
M A C I E J  S Z U K I B W I . C Z

Krótki Zarys Dziejów Sztuki 

I. Starożytność.

Kraków 1944. 

N a k ł a d e m  Qix(i o r a



Wytłoczono w Drukarni Uniwersyteckiej.
Składał i łamał w kolumny .................
Korekty i rewizji dokonał .................



Dedykacja książki na pierwszej karcie po "szmuctytule.

C i e n i o m

P r o f . Mariana Prawdzie S o k o ł o w s k i e g o

mego mistrza,przyjaciela i dobroczyńcy 
pracę tę poświęcam.

A u t o r

Informacja:Krój i wielkość czcionek tej dedykacji pozostawiam wyborowi 
p.Składacza pisma.

Szukiewicz,





Jako' wieloletni docent Historii sSztuki na "Wyższych Kursach dla 
kobiet im.Adriana Baranieckiego" w Krakowie,odczuwałem dotkliwie,a moje słu­
chaczki w sposób zapewne jeszcze dotkliwszy,brak godnej polecenia polskiej 
książki,któraby w j.orriiie dla każdego przystępnej,bez nadmiaru erudycji,zgod­
nie jednak ze zdobyczami dzisiejszej wiedzy,wprowadzała czytelnika w obcy 
mu ma ogół świat sztuki.Obszar jej zjawisk jest dotyla rozległy a sposoby 
zejawianoG® się tak różnorodne,że zaznajomienie się z całością przedmio­

tu : zabytkami sztuki wszystkich ras,kultur i epok,jest dla jednostki w jej 
krótkim i przeważnie zarobkowym życiu prawie nie osiągalne.Kie uwalnia to 
jednak człowieka wykształconego od przyswojenia sobie pewnych podstaw do 
oceny zjawisk sztuki,będącej narówni z religią i filozofią doniosłym wy­
kładnikiem życia.

Gała nasza kultura,a więc i sztuka,jest jedynie chrześciańską 
nadbudową na podwalinie kultury śródziemnomorskiej a w sto^wgólności egip- 
sko-greckiej.Przy mniej niż nasze obecne zróżniczkowanym życiu antycznego 
świata,zjawiska sztuki występują w nim czyściej i bardziej typowo niż za 
dni naszych.Dlatego,pragnąc czytelnika w świecie sztuki wogóle zorjentowac, 
wzięliśmy za kanwę sztukę starożytną a dla zaaplikowania-wstępnych o niej 
pojęó,prehistorię.

Podręcznik omawiający - jak niniejszy - wyłącznie sztuki plas-
/

tyczne,nie da się pomyśleć bez licznych i starannie wykonanych rycin.Z za­
dania tego wywiązała się wzorowo "Fototechnika*,zakład reprodukcji artystyez 
n$j P*Piotra Kuda,za co składam Mu tu serdeczne podziękowanie.

M.Szukiewicz.
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Nosorożec włochaty.wydtbyty w 1929 roku z iłów dyluwiainych w Staruni.
Zbiory Muzeum Archeologicznego Polskiej Akaderoji Umiejętności

w Krakowie.
Dzieje istnienia człowieka na ziemi dzielimy na przedhistorycz­

ne i historyczne/nie opowiedziane i opowiedziane od greckiego "historeó" 
opowiadam/.Sztuka jako wytwór człowieka jest równie jak on dawną i dlatego 
rozróżniamy sztukę czasów przedhistorycznych i historycznych.

0 utworach ręki ludzkiej czasów bardzo odległych mówią nam licz­
ne znaleziska w Jaskiniach^ wykopałiskd z górnych warstw ziemi.Geologia czy­
li mauka o ziemi odkryła takich warstw .zwanych formacjami.dwanaście.Naj­
młodsza z bich to jest ta,która utworzyła się najpóźniej i powstanie swoje 
zawdzięcza działaniu wody,nazywa się formacją czwartorzędową i dzieli się 
na dwie podformacje : głębiej położone dyluwium i wyżej położone aluwium. 
Zarówno W dyluwium jak i aluwium powstawały dziesiątki a nawet setki tysięcy 
lat ; w obu znajdujemy ślady pobytu człowieka na ziemi.

¥ warstwach dyluwiałnych śladami tymi są przeważnie kamienne
f I

wyroby a także wyroby z kości i rogu.Ówczesny człowiek jaskiniowy,zwany z
greckiego troglodytą,wyrabiał swe narzędzia z tak zwanych b u ł  krzemkmien-

/,to jest z mniej lub więcej kulistych krzemieni wpryś-
wapienne.Taką krzemienną bułę przedstawia nam rycina 1 .

nych /-j-yc, SSlltBSE!! 
niętych w— sJ łŁjl
Przez otłukiwanie buły zmniejszano ją coraz bardziej tak długo,dopóki m e  

uzyskano z niej narzędzia zwanego t ł u k i e m  p i ę ś c i o w y  y
obrażonego na rycinie o b o k / r y c ^ S )  /.Jest to najpierwotniejsze narzędzie

człowieka.





Krzemień ma tę właściwo|ść,że pod uderzeniem łuszczy się piono­
wo i ma - mówiąc językiem mineralogów - przełom mńśzlowy.Przez otłukiwanie 
buł uzyskiwano zatem odpryśnięte od buły odłamki i płaskoszerokie drzaz- 
gi czyli t.zw.w i ó r y/ryc..'| g 1 /.przez coraz dalsze otłukiwanie i za-
łuskiwanie krawędzi to jest retuszowanie lub nawet zaostrzanie r̂y-ch 
zgrubsza obrobionych tłuków i wiórów,uzyskiwał człowiek jaskiniowy coraz 
doskonalsze narzędzia i ^roń. Lepiej i staranniej.bardziej celowo obrobić 
je nie był jeszcze w stanie. - Epokę,w której człowiek jako swym narzę­
dziem i bronią posługuje się takimi wyrobami.nazywamy e p o k ą  k a ­
m i e n i a  ł u p a n e g o  czyli kamienną statfszą a z grecka p a 1 e o - 
1 i .t y c z n ą lub krócej p a l e o l i t e m .

Oprócz wspomnianych zwyż narzędzi krzemiennych znajdujemy w 
warstwach dyluwialnych inne jeszcze ślady człowieka,w których wypowiedział 
się ̂ ego popęd twórczy.Siady te,nawet bardzo liczne.dochowały się na ścia­
nach jaskiń pogranicza hiszpańsko-francuzkiego,w południowych zatem i pół­
nocnych pogórzach Pirenejów.Z hiszpańskich najsłynniejszą jest jaskinia 
w Altamira.z francuzkich Combarelle,La Greze i Brassempuy.Są to ostrym na­
rzędziem ryte w skale .niektóre nawet dla uzyskania lepszej plastyki za- 
kreskowane będź też zakolorowane przedstawienia zwierząt,na które ówczesny
człowiek polował,jak bizonafryc.j ji i /dziki koń,niedźwiedź jaskiniowy

*-■ "* psa-msai ,
oraz trawożerne z rodzaju krów,renów/ryc.j 5 j lub antylop. - Świadczą
one o małej jeszcze sprawności technicznej i prostocie środków wypowiada­
nia się,ale zarazem dowodzą ogromnej bystrości obserwacji i posłuszeństwa 
ręki w wiernym oddaniu zarówno kształtu jak ruchu zjawiska.

Fie poprzestając na przedstawieniach rytych na kości lub rogu 
albo malowanych na skale,silił się człowiek dyluwialny wypowiedzieć w bry­
łowe j,trójwymiarowej plastyce dowodem figurka t.zw."Wenus” z Brassempuy

/rye. /.bardzo jeszcze nie udolna.ale nadzwyczaj realistycznie
tra^toYjana. - Cała ta sztuka była dziełem-ludności,której sposobem byto­
wania było prawdopodobnie li tylko myśliwstwo i rybołówstwo,a czas jej po- 
jawienia się w południowej i środkowej Europie kładą niektórzy uczeni na 
wiele tys.ięcy lat przed naszą erą.-W Polsce ślady człowieka z epoki paleo-





UWAGA Proszę w tym miejscu,o ile możności po wyrazach: mniej lub 
więcej kolistym1' i na środku kolumny,dać doklejoną *$u ry­

cinę .pozbawioną bieżącej numeracji i objaśniającego pod- 
pisu i klocek obskładaći





niektórych zwierząt jak pies i koń; zwłaszcza przyswoje­
nie psa stanowi doniosły etap w życiu Myśliwca.Zniewole­
nie konia do zaprzęgu czy jazdy pod wierzch,oraz wyuczenie 
psa tropinia zwierzyny dowodzi,że człowiek ówczesny za­
czyna już w szerszej mierze panować paiuTwae nad naturą 
i że wzniósł się na wyższy szczebel kultury.Jaskinia,w 
której współżył z niedźwiedźiera,już mu nie wystarfcza; 
własnym też przemysłem • buduje dla siebie mieszkania.
Są one jeszcze bardzo prymitywne.Założone na planie mniej 

lub więcej kolistym powstawały prawdopodobie w ten
sposób,że po wyrwaniu z korzeniami trzcin i wysokołodyżnych 
roślinna upatrzonym pod chatę spłachciu ziemi^wiązano gorą 
łykiem te trzciny czy łodygi i oblepiano gliną dając jej 
wyschnąć na słońcu i stwardnieć.Taką kleć obkładano dla 
wzmocnienia rodzajem cokołu kamieniami oraz osłaniając tę 
kleć przed dżdżami strzchą z sitowia.Z biegiem czasu kle­
ci te zamieniały się w rzetelne chaty; w mniemaniu zaś, 
że i duch zmarłych potrzebuje schrony.grzebano ich szcząt­
ki w t.zw.domkowych p0ielnicach/ryclOV. Jak widzimy z 
ryciny prawdopodobnie stożkowata zrazu kle*; otrzymała 
-dzięki użyciu pni drzewnych - ściany prostopadłe a nawet 
drzwi.Potrzebne one były zarówno dla bezpieczeństwa 
przed no&fiyji. odwiedzinami zwierząt^ jak i strzjz^nia 
z trudem jeszcze rozpalanego ogniska,którego wartość już 
poznał/stąd u wszystkich niemal ludów cześć ogniska domo­
wego, "flaramawestalis",znicz świętyi tp. oraz czczenie 
jego bóstw opiekuńczych).

Prócz ognia strzeże człowiek w swym mieszkaniu 

nierównie droższych dlań ,bo Y/łasnym przemysłem,głównie 

pracą kobiety wytworzonych skarbó^któryni są wyroby cera-





litu dochowały się w jaskiniach Ojcowa i nie tylko Ojcowa.
W  wyższych,aluwialnych warstwach ziemi znajdujemy również ka- 

mienne narzędzia jak s i e k i e r y / r y c \ /mniejsze do strzał i większe
■rflfT44HUl

do ostetópów groty/ryc.r-g j /.toporki i toporomłoty dla wprawienia w
stjrliska przewiercane za pomocą wody,piasku i obracanej w dłoniach wfcertar- 
k i / r y c . ^ 9 / . R ó ż n i ą  się one od poprzednich,paleolitycznych tym.że 
znaczny ich procent a w niektórych znaleziskach wszystkie,są po wierzchu 
gładkie.Epokę.wktórej człowiek posługuje się jeszcze kamieniem jako swym 
głównym materiałem,ale umie go już gładzić i celowo dla swych potrzeb u- 
kształcać .nazjrwamy e p o k ą  k a m i e n i a  g ł a d z o n e g o  czyli
k a m i e n n ą  m ł o d s z ą  a zgrec^a n e o l i t e m .

Ogromnym człowieka neolit^rcznego krokiem naprzód było zaznajo­
mienie się jego z rolnictwem i obałskawienie niektórych zwierząt jak pies 
i koń , zwłaszcza przyswojenie psa stanowi doniosły etap w życiu myśliwca. 
Zniewolenie konia do zaprzęgu czy jazdy pod wierzch oraz zaprawienie psa 
do tropienia zwierzyny dowodzi,że człowiek ówczesny zaczyna już w szerszej 
mierze panować nad naturą i że wzniósł się na wyższy szczebel kultury.Jaski­
nia,w której współżył z niedźwiedziem,już mu nie wystarcza ; własnym też

\

przemysłem buduje dla siebie mieszkanie.Jest ono jeszcze bardzo prymityw­
ne.Założone na planie mniej lub więaej kolistym powstawało prawdopodobnie 
w ten sposób,że po wyrwaniu z korzeniami trzcin i wyso|ołodyżnych roślin 
na upatrzonym pod chatę spłachciu ziemi,wiązano górą łykiem te trzciny czy 
łodygi ijoblepiano gliną dając jej na słońcu wyschnąć i stwardnieć^ Taką
kleć obkładano dla wzmocnienia rodzajem cokołu z kamieni oraz nakrywano

O-
dla osłony przed dżdżdmi strzechą z sitowia.Z biegiem czasu kleci te zamie­
niały się w rzetelne chaty; w mniemaniu zaś.że i duch zmarłych potrzebuje 
schrony,grzebano ich szczątki w t.zw. d o m k o w y c h  p o p i e l -

10 /.Jak widzimy z ryciny stożkowata zrazu kleć 
otrzymała - dzięki użyciu pni drzewnych - ściany prostopadłe a nęwet drzwi. 
Potrzebne one były zarówno dla bezpieczeństwa przed nocnymi odwiedzinami 
zwierząt jak i strzeżenia z trudem jeszcze rozpalanego ogniska,którego

wartość człowiek już poznał /stąd u wszystkich niemal ludów cześć ogniska





domowego:"flanka westalis".znicz święty i tp. oraz cześć jego bóstw opie 
kuńczych.

•n JL— » « • — .............. * •* * '

Prócz ognia strzeże człowiek w swem mieszkaniu nieróvmie dlań 
droższych,bo własnym przemysłem wytworzonych skarbów,którymi są wyroby ce­
ramiczne i ręką kobiety sporządzane tkaniny.Pierwsze doskonaliły się przez 
cały ciąg neolitu od skorup nieudolnie lepionych ?/ palcach,ale już zdobio­
nych bądźto ornamentem nakłuwanym/ryc. ^ H~~~l /.bądźteż białą farbą ma-
lowanym/rycj |») | aż do toczonej już na kole garncarskimi starannie
wypalanej ceramiki Łufrfckie.i/ryc. | 13_J /.W skorupach tych i garnkach
powabnych kształtów,człowiek neolityczny rył - za świeża - różnorakie li- 
nje proste lub łamane jako. to z y g z a k i ,krzyże,swastyki,labirynty i tym po­
dobne zdobiny.-Do wydoskonalenia tych ornamentów 'prostolinijnych, charakte­
rystycznych dla neolitu i eneolitu,przyczynią się musiało w wysokim stop­
niu tkactwo i pleciennictwo.Z oryginalnych w.tym zakresie zabytków,dochowa­
ły się-dosłownie-strzępki»w ich liczbie t.zw."krzyżówka z łobinhausen 

/ryc. 14
- , , ,  , y/.Minimalna ilość doszłych nas zabytków nie świadcź\ jednak, 

by kobieta neolityczna #prawiała tkactwo przygodnie.Raczej wprost przeciw­
nie ; odgrywało ono w życiu codziennym rolę nader doniosłą a jeszcze większą 
odegrało w dziejach sztuki.Postaw i wątek/nić poprzeczna i podłużna/ mijając 
się i krzjrżując tworzą same przez się pewien motyw zdobniczy ;w stopniu da- 
lejfc wyższym odnosi sie to do pleciennictwa,posługującego się w sporządzaniu 
rogóżek i mat różnorodnie zabarwionym łykiem i kolorowymi źdźbłami traw

Jtfemegł-Te właściwości tkan&ny i plecionki przyuczyły człowie-
♦/ka rzeczy nierównie ważniejszej; wpoiły w niego poczucie rytmu i symetrji,

bez których pewne dział®, sztuki wprost pomyśle^ się nie .dadzą.
♦/Przez rytąi rozumiemy zwykle głosowy nacisk w wierszu,kładziony na samo­
głoski w równych lub zmiennych odstępach.-W sztukach plastycznych rytm pole­

ga również na równych odstępach elementów? plastyki,w budownictwie np.kolumn, 
okien,drzwi,rezalitów i tp.-Wszystkie desenie noY?ożytnych tkanin polegają 
na tej samej zasadzie.

Symetria jest naczelną cechą, olbrzymiej większości tworów naturyoraz dzieł 
ręki ludzkiej. - Istotą jej jest rozmieszczenie parzyście zgodnych części 
lub zdobin jakiejś większej całości w parzyście zgodnych odległościach od





linji.dany utwór kształtu przepoławiająeej.
Tę z pozoru zawiłą definicję uczyni łatwo zrozumiałą pierwszy lepszy 

przjrkład.-Niech tym przykładem będzie nasze ciało.-Ody na nim od ciemienia 
do międzykrocza przeprowadzimy linię prostą,po obu jej stronych znajdą się 
w równych od niej odległościach parzyste organy lub członki jak uszy,oczy, 
ramiona,ręce,biodra,kolana i stopy.Podobnie symetryczną budowę mają wszyst­
kie zwierzęta,nie wyłączając pozornie a-symetrycznych kangurów,wielbłądów 
fok,wieloryVów i tym podobnych mieszkańców lądów i mórz.-Doskonałą symetrią 

w zakresie zdobin to znaczy ubarwienia skóry lub pierza odznaczają się węże, 
ptaki,motyle i olbrzymia większość ryb.

Człowiek, wzorując się na naturze.przestrzega również zasad symetrji. 
Obowiązują go one niemal bezwzględnie w architekturze przy budowie kościo­
łów .teatrów, dworców kolejowych,mostów i zwykłych kamienic czynszowych.W rów­
nej mierze,może nawet skrupulatniej liczy się z nią tektonika przy wznoszeniu 
ołtarzy,konfesjonałów,stall,ambon i tp. \

Przeciwieństwem symetrji jest a-syraetrycznosc, stosowana czasami dla 
uzyskania kontrastu z symetrycznym otoezeniąra.W plastyce bywa ona^wprawdzie 
użwwana np.w zdobinach rokoka,w architekturze nieledwo że stosować jej nie 
wolho.Zwłaszcza nie znosi jej dziąsiejszy styl żelbetonowy.

Przywiązanie ’do chaty.wzniesionej własną pracą,zmieniło dotych- 
« ' 

czasowego łowcę i koczownika,poszukującego coraz to innych puszcz i pastwisk,
w człowieka osiadłego.Stała siedziba,już to przez przyrost rodziny już też 
przez połączenie się wielu rodzin na dolę i niedolę,spowodowała utworzenie 
się gromady,tego zawiązka społeczności.Bez wodza czasu wojny a sędziego 
czasu pokoju,nie ma społeczności ; nie raa jej również,jeśli gromady nie łączy 
wspólny język,obyczaj i taka lub inna wiara.Człowiej^neolityczny był już 
uspołeczniony,gdyż ślady swych walk i z religią związanych obrzędów zwycza- 
jowych jak obiaty i pogrzeby.pozostawił w dotrwałych do naszych czasów sprzę­
tach/znaleziska mogilne.bardzo liczne i na ziemiach polskich/ a nawet w bu- 

Idownach. Umiejętności spajania z sobą kamieni z pomocą wapiennej czy ce­
mentowej zaprawy hie posiadał jeszcze { za to zdołał zauważyć wspólną wszyst­
kim ciałom bezwładność i wyzyskując jej przyczynę:siłę ciężkości.oprzeć na 
niej swe budownictwo.-Kamień jest tym bezwładniejszy i tym większa tkwi w nim 
siła,im jest większy.Człowiek neolityczny dźwigał swoje świątynie i ich świę­
te ^.kręgi/późniejszy zaś z epoki następnej także zamki,twierdze i grobowce/ 
z ogromnych głazów.Od wyrazów greckich "megalos" wielki i ^litos" kamień 
nazwano je m e g a 1 i t y c z n y m i,a na terenie Orecji - w mniemaniu,że 
tylko Cyklopi-zdołaliby je wznieść - murami cyklopskimi.Najwięcej zabytków 
megalitycznych zachowało się na półwyspie skandynawskim,w Danji,Anglji 
południowej,Bretanji oraz zachodniej i południowej Branej i.W szczególności

/





rozróżnia nauka na Zelandji d o l a /,w Bretahji

m e n h i r  y/rye«j 
n e h e n g e/ryc.
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e n y/ryc
/, w Angl j i c r o r a l e h y  zwane także s t o  
/.będące świątynnymi okręgami.Również budowle

pochodzące z cz jusów tufeutól już historycznych,ale wzniesione z ogromnych,
częściowo tylko obrobionych głazów bez jakiejkolwiek zaprawy,nazywa się cza

fsem także budowlami megalitycznymi;zaliczamy do nich obęonne zamki w My­
kenach i Tirynsie w Grecji. Schyłek epoki neolitycznej zwany e n e o 1 i- 
t e' m względnie najwcześniejszsr okres następnej epoki kulturalnej .budował 
się-"na codzień"-jeśli się tak wyrazić wolno-to znaczy nie dla celów grze- 
balno-kultowjrch, jeszcze w drzewie. Tu należą tzw. p a l a f i t y  /ryc.

/to je’st chaty i całe wsi zbudowane na palach wbitych w dno18
rzek lub częściej jezior i stąd noszących nazwę budowli palowych lub na­
wodnych. Szczątki ich znaleziono w różnych krajach,między innymi w Polsce 
i na Litwie.

Człowiek neolityczny,opanowawszy żywioł ognia,Zauważył - zapew­
ne dzięki przypadkowi - że niektóre rodzaje minerałów,silnie ogrzane,tra-

Ł ,
cą wejrzenie kamieni i topniejąc okazują zgoła inne niż miały przedtem 
właściwości i nabierają cech kruszców.Najbardziej musiało go to uderzyć 
przy rudach miedzi,a to zarówno dla niskiego punktu ich topliwości jak i 
czerwonej barwy wypoconego z rudy metalu.Przekonawszy się.że miedź daje 
się łatwo obrabiać.począł z niej - poniechawszy krzemień - wytwarzać prę-

[E£Łfcl»4HM|
19 /,podobnety i płjrtki, sporządzając z pierwszych, naramienniki/rycj

do sprężyn naszych mebli ,lub sponki.podobne do sprężyn w zegarkach,noszą 
cych nazwę f i b u l  e/ryc.2j jO /•Często p.ęsto jjroąkową część użytego 
na sponke drutu rozklepywano ^iędzy spiralami w płytkę i uzyskiwano w ten

sposób fibule płytowe,jak je przedstawia nasza rycina.-Oczywiście,że w swych 
wyrobach z miedzi nie ograniczył się człowiek do drobiazgów/potrzebnych mu 
do stroju ; w znaleziskach tej epoki znachodzimy także przyłbice do osło­
ny głowy przed ciosami wroga oraz tarcze.zdobione symetrycznie rozmieszczo­
nymi na nich wypukłościami,wykonanymi od spodniej strony blachy,techniką 
zatym zwaną a u r e p o u s s 6.Ponieważ te guziczkowe i
na wyrobach z miedzi nie czerpią wzorów ze świata roślin 
posługują 8ię Wyłączn_ _  t °Slln °Zy zwierząt i

inne oranamenty

’jakich ̂ żywany w geometr j i dlatego





cały ten system zdobniczy wczesnej epoki brązowej nazywamy systemem a na­
wet s t y l e m  g e o m e t r y c z n y m .  - Prócz powyższej dekoracji

/
w stylu geometrycznym,znany był człowiekowi owoczesnemu inny jeszcze spo­
sób zdobnictwa.Przez domieszkę cyny staje się miedź twardszą od obu skład­
ników i zamienia s ie w brąz.nadający się do wyrobu broni siecznej.Na klin-

*/
gach taj< sporządzonych mieczy pomieszczano nieraz złote inkrus.tacje .mające
♦/Tak zwiemy wszelkie zdobniki z metalu,wtapiane w metal o innfm zabarwie- 
niujzdobniki z drzewa,wypuszczone w odmiennej barwy drzewo zwą się in - 
t a r s j ą .
za temat sceny z walk lub łowów.Z tak zdobionymi klingami spotkamy się 
u schyłku epoki brązowej w "złotych1’ Mykenach.-Na naszych słowiańskich zie­
miach złotem zdobionych mieczy nie znaleziono j sieczna broń jednak z epo­
ki brązu nie należy i u nas do białych kruków.Upewnia nas o tym brązowy 
miecz i jego pochwa/ryc.j" 2lT | / z jednego ze znalezisk Ziemi Dobrzyń­

skiej . ■
Mimochodem pragniemy tu wspomnieć o pewnem kulturalnem n o- 

v u m . Dotychczas grzebał człowiek zwłoki swoich zmarłych wprost w ziemi 
lub wyłożonych kamień iami g r o b a c h  s k r z y b k o w y c h .  II 
schyłku epoki brązowej ten sposób grzebania zanika,a wchodzi w użycie 
zwyczaj palenia ciał i chowania popiołów w glinianych naczyniach,zwa­
nych p o p i e l n i c a m  i,których w samej Polsce znaleziono setki jeśli

nie tysiące.
SpoSa brązowa przypada w krajach położonych dokoła Morza 

śródziemnego na czas mniej więcej od dwóch do tysiąca lat przed Ghr. 
i przypada na czasy nieledwo dla nich historyczne ; w innych okolicach, 
zwłaszcza wschodniej Europy je Ust nam znacznie bliższą ,bo nierównie dłu­
żej u nad,' trwającą.Różnice czasowe w pojawianiu się różnych epok kultural­
nych'w różnych krajach kuli ziemskiej bywają o g r o m n e .Podczas gdy my w Eu­
ropie .posługując się przedewszystkiem żelazem,przeżywamy epokę żelazną,cała 
środkowa miezeuropeizowana Azja tkwi w epoce brązowej a ludy zamieszkujące

Ziemię Ognistą w epoce kamiennej.
Początki epoki żelaznej - atoli w różnych krajach różnie -

przypadają w środkowej Europie na okres czasu około 800 lat przed Chr..





i. G
u

illo
t. deL. sc.. Paris.

4art in i H a # e n i .

> 
B

IB
L

IC
U

S





Pierwszy okres tej epoki i jej kultury nosi miano h a l s z t a c k i e j ;
drugi od roku 400 do narodzenia Chrystusa La T e n.©Kultura ta opanowała
duży obszar Europy; centrem jej były kraje alpejskie ,rozciągała się na

(
wschód do Bonu,na północ-przez Niemcy-do Danji,na zach/d oiłejmowła całą
Francję iśłi^iejszą na południe półwysep Apeniński po Kampanię. Siadami jej 
są ^ie tyle wyroby.noszące piętno artystyczne ,do których sporządzania

W:
brąz lepiej się nadaje,co ĵ o raczej przedmioty zżytkowe ,nie lane lecz kle-

4

pane z blach i nitowane.Techniki tej nie widzimy jeszcze na wiadrze brązo­
wym/ryj**"^ i / .znalezionym w Słupcy w b.Królestwie Polskim,natomiast

ny i  ■■“ i
obie obok zamieszczone pochwy mieczów/ryc. 23 / są kształtem i spo­
sobem wykonania dla epoki La Tene bardzo charakterystyczne.

Piastunami i krzewicielami tej kultury ?/czeso żelaznej i La 
Tene były plemiona celtyckie.Wytępił je-acz nie doszczętnie-zachłanny miecz 
Rzymu i,niemal na sposób nowożytny tj.imperialistyczną przemocą,zalał swo­
imi wyrobami.Ten import rzymskich naczyń,zwanych t e r r a  s i g i l l a -  
t a/ryc. — 1 //dotarł-jak widzimy z miejsca znalezienia-aż do nas.

Czasy od I-go do IV-go wieku po Chr. nazywamy okresem wpływów 
rzymskich .Po nim następuje z kolei okres wędeówki ludów,trwający mniej

Iwięcej do Yl-go wieku.1’?' krajach . Środkowej Europy r/ypadki te rozgrjnwają się 
już w świetke histoęrii.W Polsce czasy przedhistoryczne trwają do IX-go 
stulecia .poczem zaczynają- się czasy objęte już historią; na północy zaś 
ostatnie czasy.przedhistoryczne noszą miano wikińskich.Zabytkiem ich na 
ziemiach polskich jest miecz wikiński/ryc 
chowie w powiecie berdyczowskim.

25 / znaleziony w Cłu-
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/zdobnik na -początki! ‘rozdziału po za numeracją/

Tekst pismem klinowym wyryty na posągu akkadyjakiego kropla Guedea w Telio.

*

Sztuką asyro-babilońską nazywamy sztukę ludów rasy semickiej, \ 
zamieszkujących na kilka jeśli nie kilkanaście tysięcy lat przed Chr.mię­
dzyrzecze objęte średnim i dolnym biegiem Eufratu i Tygru.Sztuka ta nie by­
ła ich dorobkie,- ;wraz z całą kulturą odziedziczyli ją onipo nie sernic kich, 
nie znanego bliżej pochodzenia Sumerach.Doszczętnie wytępieni mieczem 
przez chaldeo-elamitów,zniknęli Sumerowie z ?/idowni dziejowej,ale kultura 
ichpozostała.Byc może.że nie była ona całkowicie samodzielną i -wyrosła z 
wcześniejszej jeszcze kultury osiadłych nad'Zatoką Perską Akkadów.Bliżej 
określić czasu jej poważania nie sposób.Wielka jednak jej starożytność jest
niewątpliwa a rozkwit jej - na podstawie astronomji,zawartej w hymnach re­

ty
ligijnych Enuma Elisz - kładzie asyriolog niemiecki Wonckler na 12-15 lat
*/Jest torodzaj teogonji.podobny do Eddy skandynawskiej , pouczający ,dkad 
się wzięli bogowie i jakie były ich dnieje.Znalezione na wypalanych tablicz 
kach w bibliotece Assurbanipala w hiniwie otrzymały swą nazwę od" dwóch 
pierwszych wyrazów,którymi się zaczynają.-1? polskim przekładzie Antoniego 
Langego wydała Inumę Elisz księgarnia Feliksa Westa w Brodach w 19o9 r.
przed Chr.Ponętnej dla jej bystrości hypotezie Wincklera brak jedna$pozy- 
tywnego dowodu i jest rzeczą prawdopodobniejszą,że smero-akkadyjska kultu­
ra nie sięga wstecz dalej niż w szóste tysiąclecie przed naszą erą.Z powo­
du jej dawności oraz dlatego,że architektura Mezopotamji,wyszedłszy z pro­
totypu nasypu ziemnego,operowała bardzo prymitywnym systemem budowlanym, 
zaczynamy nasz wykład od niej a nie od Egiptu.

Mezopotamia jest krajem nizinnym o klimacie gorącym i suchym 
a roślinności przeważnie stepowej.Wskutek braju gór nie mieli mieszkańcy 
i iędzyrzecza łomów kamienia budowlanego i przychodziło go im spławiać wodą

z gór Iranu lub Armenji na tratwach podtrzymywanych na bukłakach czyli skó-





rżanych worach tak szczelnie szytych jak miech u kobzy.Na równi z łomami 
kamienia brakowało Mezopotamji także lasów.To ubóstwo kraju w materiał 
yudulcowy sprawiło,że chcąc dźwignąć domy.pałace czy świątanie,musiano po­
sługiwać się tym wątkiem,który w wielkiej obfitości był pod ręką.Była nim 
glina namulisk,które wiosenne powodzie bliźniaczych rzek osadzały- na brze­
gach i zalewiskach.

Jak wiadono,glina nasycona wodą, jest miękką masą,dafiącą się do­
wolnie kształtować {utraciwszy wodę przy miernej ciepłocie np.na słońcu, 
twardnieje i staje się kruchą,natomiast pod działaniem wysokiej temperatu­
ry, zamienia się w masę twardą,miejscami nawet zeszkloną i wtedy na ucisk 
bardzo wytrzymałą.Asyro-babilończyey używali do celów budowlanych zarówno 
cegieł suszonych tylko na słońcu jak i wypalanych w ogniu.Pierwsze stano­
wiły rniąsz murów,drugie - gdy zależało na trwałości - ich okładkę.

Glina suszona tylko peka łatwo,kruszy się i rozpada.Temu kru-
' »

szeniu sie można do pewnego stopnia zaradzić mięszając je z źdźbłami traw 
lub sitowiem,podobnie jak my to robimy z gipsem sztukaterskim mięszahąc 
go z pociętym włosiem końskim i zapobiegamy w ten sposób odpadaniu odkru- 
szon.ych kawałków.Asyro-babilończycy wznosili swe mury z cegieł suszonych, 
ale dzięki zarobieniu gliny pociętym sitowiem zachowujących kształt płyt 
10 c/, wysokichi mierzących 40 c/m. w kwadrat.I my dziś jeszcze używamy przy­
godnie podobnego wątku budowlanego przy wznoszeniu kopców ogrodowych jtub

.

ławek z darni.Gdybjrśmy jednak z takich płatów darni chcieli postawić mur 
wysokości paru metrów,to wybrzuszyłby się on w ńednę lub drugą stronę i 
rinął.Zapobiec takiemu wybrzuszeniu się lub rub.ięciu przez ujęcie óarnio- 
wego,,muru,, w parkan z desek lub danie mu z obu stron szkarpowatego podsy- 
pu.Przy rzetelnym murze z cegieł suszonych rolę parkanu musiałaby objąć 
okładka z twardych wypalanych cegieł a podsypu szkarpy.jak to ukazuje rycina 

/ryc*£H n  /•'Pierwsz3' " ze względu na koszt - stosowali architekci asy- 
ro-babilońscy nader oględnie,szkarpowaty ześ podsyp stawał się zbyteczny 
przez niepomierną frubość muru na całej jego wysokości.Ponieważ cała,odkry­
ta dotąd architektura asyro-babilońska iżywała po?/yżej opisanego sposobu, 
nazywamy jej system budowlano s t y  1 e*:m n a s y p  o w o-o k ł a d k o -





w y mf . Tego rodzaju systemem i stylem posługujemy się i my dziś jeszcze 
do specjalnych celów,gdy mianowicie chodzi o szańce forteczne lub trasy ko- 

lefl&we.
Ujemną stroną budowli ..stawianych systerasm nasypowo-okładkowyia 

jest jego niekonstrukcyjność i mała trwałość.Toteż architekci asyro-babi- 
lońscy starali się usilnie o zwiększenie ich mocy.Jeżeli już nie w inny spo­
sób,to zastępując elementy więzi ilością' użytego wątku.Stąd obronne mury 
IIiniwy i Babilonu były-według Herodota-tak grube,$e na ich wierzchu mogło 
się obok siebie pomieścić i minąć sześć y/ozów ; zrozumiałym również jest 
jeden z siedmiu cudów starożytnego świata:"wiszące ogrody Semiramidy", 
które dziś naśladuje New York,zakładając zieleńce i kwietniki na dachach 
swych trzydziestopiętrowych "drapaczy nieba".Zaświadczone również przez 
Herodota mnożenie wątku budowlanego,który dla swego olbrzymiego ciężaru 
/ na półtora miliony ton obliczono masę pałacu Sargona II-^o w Chorsaba- 
dzie/ a małej spoistości uniemożliwiał wyciąganie elewacyj wzwyę^prawiłof
+/W przeciwstawieniu do fundamentów elewacją nazywamy v;szystkie części 
budoY/li,wzniesione ponad teren.
że w Wejrzeniu miast i pałaców asyro-babilońskich prze?/ażały linie pozio­
me, do terenu równoległe,a nie pionowe do terenu prostopadłe.Taką przev/agę 
linij poziomych n&d pionowymi nazywamy w architekturze h o r y z o n t a ­
l i z m  e m,a pionowych nad poziomymi w e r t y k a l  i z m e m  .Horyzon­
talizm był obok słabo rozwiniętej konstrukcyjności,naczelną cechą budownic­
twa asyro-babilońskiego.

Z ruin i rozlizanych przez dżdże zsypisk starożjrtnych miast 
Mezopotamji zdołali francuzcy i angielscy uczeni zrekonstruować świątynie 
babilońskie .których prawdopodobna nazwa opieY/ała z i k k u r a t/ryc 
oraz królewskie pałace.Świątynie były to jeden na drugim stawiane,col. 
mniejsze majdany cẑ rli terasy z cegieł suszonych na słońcu i obłożonych 
wypalanymi cegłami o barwnej polev^ie/Iierodot/.Z majdanu na majdan prowa­
dzały w ślimacznicę lub inny sposób założone schody lub drogi dojazdowe. 
Majdanów takich,zgodnie z liczbą znanych ówczesnej astronomji planet,by­
wało pięć lub - z doliczeniem słońca i księżyca - siedem.Przypuszczenia co





do'ilości majdanów polegają na domyśle uzasadnionym przez to.że religią
Babilończyków i Asyryjczyków,odziedziczoną po Sumerach,było gwiaździarstwó*
t.j.cześć ciał niebieskich.Obroty ich odsłaniały przed okiem człowieka ład

*
i porządek makrokosmu tj.wszechświata/astronomia/ i wpływ tych obrotów na 
przebieg życia ludzkiego/astrikigia i wróżbiarstwo/.Kszt&łt zatem wyznawców 
sabeizmu.kak inaczej nazywamy gwiaździarstwo mógł staó w związku z,liczbą 
planet.Kożna również przyjąć,że na najwyższym majdanie znajdowała się 
c e 1 1 a tj.komora kultoważ której kapłani-magowie obserwowali dniam i 

/ nocą "muzykę sfer niebieskich".Tym ich badaniowi zawdzięczamy podwaliny wieriU 
dzy astronomicznej : odróżnienie gwiazd stałych od planet,odkrycie i ustale­
nie konstelacyj Zodiaka,obliczenie czasów obiegfe-- słońca i księżyca tj.ro­
ku słonecznego i księżycowego kalendarz/,podział doby na godziny,które były 
dwakroó dłuższe niż nasze,a wreszcie podział koła na 360 stopni,utrzymany 
dotąd w geometrji i na tarczach naszych zegarów.Oprócz sabeizmu,który wy­
znawali ludzie wykształceni,istniał śród pospólstwa ludów Kezopotamji.fe- 
tyszyzm tj.cześć dowolnie za bóstwo uznanych przedmiotów martwych lub ży- 
wjrch.W szczególności nabierały charakteru fetyszów dziwnego kształtu lub 
zabarwienia głazy/największą czcią otoczona przez Muzułmanów Kaaba w Kecce 
nie jest niczem innym jak spadłym z nieba meteorem/ albo pokryte dziwacz­
nymi naroślami pni drzew.przypominające kształtem ludzi lub zwierzęta.W 
mniemaniu ogółu w fetyszach tkwiły utajone przed wzrokiem demony dobre, 
człowiekowi przyjazne,i złe,człowiekowi wrogie.Pierwszym składano ofiary 
z wdzięczności,drugim ze strachu przed ich zemstą.-Wiary w życie pozagro­
bowe ludy Kezopotamji,jako semickie,nie miały,nie wytworzyły też sztuki

'YlĄzwiązanej z wiarą w ^eśmiertelność duszy,która to wiara - jak zobaczymy - 
była zarodzią"wielkiej sztuki Egiptu.

Królewskie pałace,z których najlepiej-choó ruiną-zachował się
pałac Sargona H-go w Chorsabadzie/ryc.2tJD!™TI"",n[ / i Asurbanipala w

28
Kujundżiku,wzniesione były z cegieł suszonycn na słońcu na zaprawie z as

u
faltu tj.produkt zwietrzałego i wyschniętego'olęgu skalnego i częściowo 
pokrytych cegłami wypalanymi.Wzniesiono je według dżiś jeszcze przestrze­

ganego na Wschodzie planu/ryc.29 /.którego istota polega na sy
29





s t e m i e  p o d w ó r z o w y * ,  to znaczy,że jądrem a raczej centrem 

budowli jest jeden lub więcej podwórców,opasanych zwróconymi do nich fa­
sadami zabudowań.Pierwsze wśród nich miejsce zajmowała sala audjencjonalna 
a zarazem tronowa a obok niej właściwe mieszkanie króla i - wgątkowo - na 
kolumnach wsparty pawilon haremowy,zwany Bit Chilani/ryc.30 [ 30 | /
Ta część pałacu,jako reprezentacyjna dla króla i państwa,odznaczała się 
przepychem.Reszta sal i ubikacyj pałacu przeznaczona była' na pomieszczenie 
przybocznej gwardji króla,jego zbrojowni.wozowni i stajen,a wreszcie piw­
nic i śpichlerzy.Sala tronowa nie mogła dla swej rozległości miec pułapu, 
zastępował go bogato zahaftowany baldachim,rozpięty nad tronem.Yązkie sa­
le miały-fc? może-sufity drewniane,końcami belek spoczywające na ścianach. 
Konstrukcyjny sposób nakrywania ograniczonych ścianami przestrzeni za po­

mocą sklepienia,powstającego organicznie

Z  P r Z y C  i 0 t y C n

w klin kamieni i dający w końcowym rezultacie poprzez "przeskok*5 i nałęcze 
rz.etelne sklepienie a wreszcie ko pał ę/ry c. 3 31 j /,nie wszedł u archi­
tektów asyro-babilonskich w użyció.jfie wszedł i wejść nie mógł,gdyż cegła 
suszona na słońcu do spełnienia zadań więzi zupełnie się nie nadaje;Hie 
znaczy to jednak,ażeby forma kopuły i sklepienia jako utwór kształtu nie 
była im znana.Świadczą ,o tern tykane'na płaskorzeźbach stożkowate kopuł- 
ki i defilowane w szczątkach pklępieńia kanałów irygacyjnych/ryc. 32 /
i wjazdowych bram pałac owyc h/któ rym wkrótce kilka słów poświęcimy. D l J  

Brak przemyślanej,technicznie doskonałej więź i, wynagradzała 
architektura asyrp-babilońska dekoracją.Cała jej świetność skupiała się na 
okładce z wypalanych o barwnej polewie eegieł/ryc33 j  3 3  |  /.przedsta­
wiających stylizowane kwiaty lub motywy czfsto ornamentalne,figuralne zaś

\  '
- o ile wolno wysmuwać tak daleko idące wnioski z jednego tylko ^naleziską -

.

w okładkach z metalujnp•bę%zowych blachach pałacowych wrót drewnianych 
Balawat/ryc . 34

w
34 /.

z kolei poświęimy kilka słów pozostałym sztukom plastycznym: 
rzezbie i malarstwu.i^oszą one znamiona wielkiej sztuki,w dobach rozkwitu





* i. , )
bowiem odzwierciedliły w sobie życie społeczeństwa,które |e wyfifało.- 
rzeźbie asyro-babilońskiej występuje niezwykle wyraziście i przekonywa­
n o  koncepcja życia t.zn.wytyczne n o m y  .miarkujące stosunek obywatela 
do obywatela i stosunek obywatela do państwa i jego przedstawiciela w o- 
sobie m o n a r c h y .Uderza nas to przedewszystkiem w portalach pałaców krolew- 
skich/ryc.35 35 /.Wzniesione z trwalszego materiału,mogły być i by*y
sklepione przez całą grubość miąszych murówJuż sama gięta linia ich łuków 
była nielada okrasą ich monotonnych,co najwyżej k r e n e l a z a m i * /

♦/&eńelażlmrźwą"się cięte w zęby grzebieniaste^mury^twierdz^i^zamków^ 
uwieńczonych elewacyj.Do tej nader prymitywnej'okrasy dołączał się zgodny 
w linii z łfi&iem sklepienia pas z barwnie, rolowanych cegieł i spływał ku

/ryc f m  i /głównej ozdobie portalu.Był nią 1 a m a s a u , jak w języku asyryjskim 
zwała się wielka rzeźba,tuż za głową rozpłatana przez pół w ten sposób, 
że jedną połową zdobiła-'ścianę frontową a drugą wewnętrzną ścianę przejazdu. 
Przedstawiała ona fantastyczną postaóni to zwierza ni to człowieka.Artysta, 
który wymyślił i stworzył lamassu,dał mu lwie łapjr i tuszę skrzydlatego 
byka względnie wołu & o ludzkiej,tiarą nakrytej głowie.Patrząc na takie 
zespolenie sprzecznych elementów domyślamy się,że każdy z nich ma tu swoje 
znaczenie; tusza byka wyraża wytrwałą pracowitość,ludzka głowa myśl ro-

fzumną.orle skrzydła polot ducha,lwie łapy zwyciżką siłę i nieustraszonośó. 
Oto do czego nawoływał przechodnia i przybysza z krajów postronnych wiecz­
nie niemy a jednak dotąd wymowny stróż rezydencjonalnych pałaców i o^oby 
kr ó la - p r aw o dawc y //fenu* i /, w i ę c strażnika ładu społecznego i króla-arcy-
kapłana, ustanowicie la formy ofiar., składanych za siebie i poddanych, więc 
religji.Sugestja,jaką ten bądśc$bądź dziwaczny twór wywierał,musiała byó 
potężna i skuteczna,skóro lamassu stał się wyrazem koncepcji życia u 
wszystkich.narodów Mezopotamji.Co więcej : nietylko przeżył różnych Sargo- 
nów i Tiglat Pilezarów,lecz w zmienionej formie.mianowicie rozdzielony na 
swe składniki,żyje dotąd jako sjnnbol strażników Objawienia,ewangelistów,xxk± 
z których św.Jan otrzymał orła.św.Mare^ lwa,Mateusz młodzieńca a Łukasz wołu





Zaszczytny postój u wjazdu do pałacu królewskiego w Kujundżiku 
i symboliczna treść lamassu podnosi go do znaczenia oficjalnej.niemal pań­
stwowej szUki.Wmyśliwszy się w niego nieco głębiej wyczuwamy,że rzeźba ta 
nie tyle wyszła z pod dłuta artysty, co z głowy samego Asurbanipala,założy­
ciela pierwszej bibljoteki w tej stronie.globu.Z jego polecenia spisano 
hymny Enuma Elisz,na jego rozkaz,w myśl Hor^acjuszowskiego"non omnis moriar"
ł/Durone te słowa rzymskiego poety znaczą w wolnym przekładzi:"przeżyje mo­
je ostatnie tchnienie”
wykonano cykl płaskorzeźb,noszących miano k r ó l e w s k i c h  e p o ­
p e i .  Cykl ten,składający sie z alabastrowych płycin,obiegał dołem-niby 
lamperia- salę tronową,opowiadał rówieśnemu pokoleniu -a i dziś nam jeszczes nam jesz

. 3 1 37 1opowiada orężne .czyny wielkiego monarchy.I oto widzimy go/ryc.3 | 37 J /
V  •jak w cieniu wmogradu spoczywajp na leżance,popija z czary i chłodzonej 

T^achlarzami eunuchów małżonce opowiada przebieg swej orężnej na El ara wyprą 
wy. - Inne płyciny tego cyklu ukazują go nam,jak się znęca nad ludnością 
opornego miasta,jak jego parlamentarzy krzyżuje,a jeńców piłami na pół 
trzeć każe lub ksórę żywcem z nich zdzierać,słowem całe bestjalstwo " bru­
talnego zwycięzcy,bestjalstwo nie gorsze od tego,jakiego zaznała Europa 
a w szczególności Polska w ostatnich kilku latach.

»

Wszystkie te płyciny,dziś przeważnie znajdujące się w Londynie 
i dla celów reprodukcji chwilowo nie dostępne,odznaczają sie xvielkim talen 
tem narracyjnym i nie opanowaną w postaciach ludzkich anatomią.Wada ta, 
właściwa całej rzeźbie asyro-babilońskiej,jest zrozumiała i poniekąd wy­
bacz alną. Powodem i źródłem jej były lokalne,nie dające się zmienić warun­
ki. Kontynentalny,bardzo gorący klimat Mezopotamji zmuszał jej mieszkańców 
- jak Sahara dzisiejszych Arabów - do odziewania się w grube,do kostek 
sięgające płaszcze dla zabezpieczenia się przed udarem słonecznym. Hcjdto 
ustawy - nie tak jak w Grecji,gdzie areny.zapaśnicze i gimnazja roiły się 
od nagiej młodzieży - zakazywały skłonnej do pijaństwa i orgiazmu ludnoś­
ci uprawiania z wyjątkiem świąt Astarty nudyzmu i otaczały go pogardą. 
Artysta asyro-babiloński zatem był od dziecka pozbawiony widoku nagich 

ciał,na których zaprawiało się dłuto Poiykletów i Lizypów.a jeżeli





^ 34- -wpadł mu w oko jakiś fragment nagiego człowieka, np. łydka pesz ego 
wojownika/ryc.36 |‘ gg | /,to wrodzona mu spostrzegawcbśó ,nie poparta usta- 
wicznjrm ćwiczeniem zawodziła go ,a modelunejj^jak to widzimy na płasko­
rzeźbie z pałacu Sargona Ii-go - był przesadny i przez te przesadę fałszywy. 
Natomiast w przedstawieniach zwierząt,na swój sposób stale nagich,zmysł 
spostrzegawczy rzeźbiarzy asyro-babilońskich święci prawdziwe tryumfy.Je­
żeli Spojrzymy na jednę z płycin "epopei królewskiej" w ł^ijundziku.musimy
przyznać,że w scenie łowów Asurbanipala/ryc.39 1 38 1 / koń pod nim m e

Jest w swym SaloI)ie gorszy ocl nie­
jednego konia malowanego w XIX w.,że przypomnimy konia pod ^.Józefem, ska­
czącym* nurty Elstery.-Nierównie jednak wyżej niż w tej scenie polowa­
nia,ujawnił się już nie talent ale geniusz arysty w płaskorzeźbie lwa, 
przeszytego oszczepem/ryc.40 1 krwi^ rzygającego a może bardziej
jeszcze w zranionej w kręgosłW^icy. wyjąc ej z wście^jpści i bólu, ze nie 
może się podnieść na łapy i powłóczy bezwładnymi nogami/ryc.4-| Tt \ /

Obie te'płaskorzeźby z pałacu Asurbanipala ,a dziś znajdujące się w Kondy- 

nia,należą bezsprzecznie do światowych arcydzieł rzeźby.
Ukazawszy kilka przykładów rzeźby oficjalnej,bądzto państwowej 

bądź dworskiej,ż~której poznajemy asyro-babilońską koncepcję życia,przyj­
rzyjmy sie z kolei rzeźbie kultowej.Chybki i braki rzeźby świeckiej -mu­
siały wskutek antropomorfizmu to jest nie odpartej dla umysłu ludzjęego 
pasji upodobniania bogów do ludzi nietylko z postawy lecz i skłonności,od­
bić się i na rzeźbie religijnej.Nie szukajmy więc w niej anatomji a tym

ona /
mniej uduchowienia,ale mimo to nasuwa się nam pytanie,czy zdołała, odzwier­
ciedlić w sobie i obdarzyć swych wyznawców zgodną z ich wiarą wizją świa­
ta ?Na podstawie nasfer szczupłej liczby zabytków asyro-babilońskiej rzeźby 
kultowej nabieramy przekonania,że powyższe zadanie spełniła ona w dość 
znaczej mierze.dając zarówno wyraz sabeizmowi jak i wierze mas w fetysze i 
demony.Gwiaździarstwo przekazało potomności swą ?;izję świata,aczkolwiek 
naiw^nie i nieudolnie,w wielkiej płaskorzeźiie/rye.42 f~~42 /na skale 
lal ta ja w -dahilonj i,przedstawiające j pochód/niedostatecznie scłiarakteryzo-

i
wanyciyplanet między dwoma kapłanami ich kultu.Pochód ten nie przemawia do





nas ani treścią ani formą i świadczy jedynie o tym,że twórca czy twórcy je­
go byli wyznawcami 2c sabeizmu.Tu na kartach książki przedstawia się ona 
tym niekorzystniej,że reprodukujemy ją z rysunku a nie z fotografji.-Co­
kolwiek zasobniejsi jesteśmy w zabytki asyro-babilońskiej rzeźby kultówej,
przedstawiającej niebian a nie ciała niebieski&Jednym z takich zabytków

43jest fragment olbrzymiego posągu znalezionyL- . —‘el-ain w Hezopotamji
/ryc.43 /

a przedstawiający głowę t.zw. "odzianej"Astarty: - odzianej ,gdyż, normalnie 
przedstawiano ją jako boginię miłości całkiem nagą'. Całą figurą,jak dotąd 
jedyny,zachował się posąg boga Hebo/ryc.44 j 44 j /.Idealizacji nie ma 
w nim ani śladu; nie ma w nim również hieratyzrnu t.zn,niebiańskiej świętoś­
ci lub choćby tylko ziemskiego namaszczenia.Syn najwyższego boga asyryj­
skiego ,Marduka,wynalazca pisma,siewca zatym wyższej kultury,stoi odziany 
jak pierwszy lepszy dworzanin,przybyły z raportem do króldz brodą zafryzo- 
waną w loki do pejsów i>odobne i dłońmi proszalnie złożonymi, słowem nie róż­
ni się niczem od zwykłych śmiertelników.Antropomorfizm to jest nie odpar­
ta dla umysłu ludzkiego pasja upodobniać z postawy i skłonności bogów do 
ludzi,święci w nim zupełny tryumf.- Z najwyższą bodajreligijną koncepcją 
■ledó Mezopotamji spotykamy się, w płaskorzeźbie z ITimrud K&lach.Przedstawia 
ona/ryc.45|45 J / dwa uskrzydlone geniusze w pozie ofiarno-błagalnej 
wielbiące wystylizowane w ornament,święte ,!drzewo życia",które jako raj- 
kie “drzewo wiadomości złego i dobrego" odnajdujemy i w naszym kulcie.
Czego symbolem było u asyryjeżyków "drzewo życia",nie jest trudno domyślić

1 v ^

się znającycm ich zwyczaje i wybujałą zmysłowość.Płaskorzeźb takich jak 
powyższa,noszących wyraźne znamiona tablic wotywnych,znaleziono w rozkopis- 
kach Mezopotamji spó'rą ilość.

f . 1
Wspomnieliśmy na początku tego rozdziału,że obok sabeizmu,re~ 

ligji sfer wykształconych,istniał wśród szerokich warstw ludności Między­
rzecza zabobonny fetyszyzm.Przedmiotem jego kultu były utajone zazwyczaj 
,w fetyszach,ale mogące wyjść z nich i w życie ludzkie czynnie wkraczać 
dobre i złe demony.Od drugich zwłaszcza roiła się woda,ziemia i powietrze. 
Szczególnie złośliwym był demon w postaci robaka sprawiającego ból zębów.





Błagano go o litość w modlitwach,których tekst doszedł nas dzięki asurba- 
.nipalowi 'i jego bibljotece.O wiele groźniejszym był demon wichru południo­
wo-wschodniego ,pod którego palącym tchnieniem marniały - mimo- irygacji 
setny plon wydające niwy Międzyrzecza.Wyobrażano go sobie/ryc.4 
w postaci ezterośkrzydłego potworka,którego-jak my strachy na wróble-usta-

' ’ V
wiano wśród łanów jęczmienia,rodowitego na tych ziemiach zboża.Składaniem
ofiar starano się zjednać sobie takich i im podobnych szkodników a w prak-
tyce codziennego życia klęto się nimi i brano na poręczycieli^tym celu
wyobrażenia ich ryte techniką grawerską w twardych kamieniachl kształtu
♦/Sztukę rycia wgłąb w twardych, a zwłaszcza półszlachetnych kamieniach nazy­
wamy t V r  e u t y k ą .Posługujemy się niąbrzy wycinaniu herbów na sygne­
tach lub rodzaju kiejnotów,zwanych g e m m y  ,podczas gdy przedstawienia 
wypukłe.wyzyskujące w rysunku jakiejś sceny czy portretu naturalny słój ka­
mienia np.agatu iub karneolu zwą się k a m e a m m i .
obłych wałków, wał Id. te -jak my rolkowe bibularki - osadzano na osi i wytła­
czano za świeża na glinianych tabliczkach listów,kontraktów,umów i tp.
Tego rodzaju ofce pieczęcie,służące1 ludziom nie piśmiennym do sygnowania 
aktów lub iar^^ji.liów,zwą się w a ł k a m i  a s y r y j s k i m i .

/ryc.4 « | 47 | a.b.c./Rzecz jasna,że na rękojemców brano najczęściej .
możnych niebian,z bogów Marduka a z herosów Gilgamesza,którego to ostatnie­
go w chwili ujarzradinia przezeń byka i lwa ukazują nasze ryciny z obcych

dzieł zapożyczone.
0 asyro-babilońskim malarstwie ^ ścisłym znaczeniu tego terminu

nic nie umiemy powiedzieć.xstaniało niewątpliwie,ale zabytki jego nas nie
doszły.Im bliższy natury jest jakiś szczep czy nąró^d.tym większe znajduje 

* m w barwności upodobanie.Asyro-babilończycy dowiedli go,dając zikkurato/i pa­
łacom okładki z kolorowych cegieł oraz uprawiając a c u  p i c t u r ę

\

jak w łacinie brzmi r^azwa haftu barwnymi nićmi.Żaden strzępek haftu asyro- 
babilońskiego sie nie dochował,ale wnioskując z płaszczy.przedstawianych na 
płaskorzeabach/ryc^ 1 /.sztuka tkactwa i haf^&ęstwa musiała w Me-
zopotamji stać bardzo wysoko.-Również przemysł artystycznymusiał osiągnąć 
wysoki poziom rozwoju; poznajemy to z rzędu na konia pod Asurbanipalem 
w scenie łowów i' trybularzy dobrych geniuszów,okadzających "drzew-© życia .
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Kraj rozciągający się po obu stronach Kilu .leżący | 
zatyia w północno-wschodniej Afryce,sąsiadujący od wschodu 
z Arabską,od zachodu Libijską pustyniami,na plłudniu mająty 
swe "dzikie pola" przez wieki nie uporządkowane,na pół­
nocy zaś przypierający do korzą Śródziemnego,zwie się (fgip- 
tm.-Bardzo gorący klimat i przynoszony wichrem z o-fcu pu­
styń piasek,zamieniłby go dawno w niegościnną dla człowie­
ka pustać,gdyby nie to.że Kil,corocznie powodziami wzbiera­
jąc .przynosi z głębi Czarnego Lontynenju i górzystej Abisy- 

nji tłusty namuł i,osadzając go na szczerkowatej glebie E- 
giptu,zmienia go w jednff z najurodzajnieszych krain świata.

Od niepamiętnych czasów zamieszkiwał ją lud pocho­
dzenia ^^taickiego, który mimo licznych najazdów i tysiące 
lat trwającego przepływu różnych ludów Azji i Afryki,po­
został w swym typie fizycznym nie zmienionym,takim samym 
fiiziś, jakim go ogląd, my na malowidłach ściennych praodwiecz- 
nych grobowców, -lud,sądząc ze znajdywanych w tychże gro­
bach ziaren zbóż /jęczmień/,właściwych Azji zachodniej, 
przybyły prawdopodobnie z i

Dzieje Egiptu,spisane przez kapłana Maneto sięną 

3,315-go roku przed Chą..Według tych zapisek kraj dzielił





się pierwotnie na 'iwie połacie :Sgipt Górny i Dolny, czego
ślad zachował się w obrzędowym i majestatycznym nakryciu gło­
wy później szych,zjednoczonego już kraju faraonów./ryc.O  a /

y    V
Na czele państwa stał nie ograniczonjr w swp władzy dynasta, 
wokół którego skupiali się książęta krwj'i zorganizowani 
z czasem w kasty "wtajemniczeni” kapłanie oraz rycerskie 
z i emiaństwo, utrzymujące w ryzach pańszc Jiniane ,n<ł&Eial do 
niewolnika zdeklasowane pospólstwo robotniczo-rzemieślni- 
cze.

W najdawniejszych czasach religią Egipcjan był 
fetyszyzm a przedmiotem czci totemy tj.nieudolnie,często 
karykaturalnie rzeźbione wyobrażenia zwierząt,niebezpiecz­
nych dla człowieka jak krokodyl .przyjaznych jak szalał, 
oczyszczający kraj z padliny lub dobroczynny^ jak ibis,dłu­
gonogi błotniak,wybierający z żyznego nanułu szkodliwe dla-
zasiewów robactwo.Po zantropomorfizowaniu się kultu,coUns-

\
strapiło prawdopodobnie około połowy piątego tysiąclecia

■̂ rzed Gh. .zaczęto fetyszom nadawać kształt ludzki z zacho-
waniem jednakże totemistycznych cecłi dawnych fetyszów,głów

*/
/ przedewszystkinu^&d&io to egipski er-in oł i rap owi nie zrozuip-ia
*/ przez wyraz ten rozur^iem nie siedzibę greckich bogóv/ 
na najwyższym szczycie łańcucha Gór Tessalskich,lecz w zna­
czeniu ogólnym jako nazwę zbornego punktu takich czuinnych 
niebian. d

łe zrazu dla nas wejrzenie.Po.rozpadnięciu się Egiptu na
**/poszczególne "Ziemie"przesiedlająca się z jednej do-drugiej

A Xt/ używam tu tego wyrazu w takim sensie jak używano w daw 
nej Polsce ołfceślenia "Ziemia Dobrzyńska","Ziemia wschowska 
"Ziemia Chełmińska" i tp.

ludność zabierała ze sobą swe bogi rodowe,które.rozpełznąw­

szy się po całym kraju dały początek bogom lokalnym,czczo­

nym w odrębnych świątyniach.Wskutek politycznej / a nierzadko





i kulturalnej przewagi jednej wZieiain 'nad innymi np.Mem- 
fisu ,lokalny jego bóg Re ,obdarzony przydomkiem Amon i 
bardziej pod tym imieniem znany,wydostał się - nie unice­
stwiając atoli reszty podległych mu bogów - na czoło egips­
kiego olimpu,który,zapewne za sprawą strzegących w swej 
kaście czystości krwi kapłanów,otrzymał,nie jak w Grecji 
towarzyski,lecz nawskroś rodzinny ustrój.Podstawą jego były 
stadła,złożone z pary rodzicielskiej i potomstwa.Naczelne

- i
miejsce wśród tych stadeł, tuż obok Anona-Re-,-/ ijyc. j / 
zajęła triada ,złożona z Ozyrysa,Izydy i Horusa/o ich cha­
rakterze i-jeśli się tak. wyrazić godzi-powierzonym zakre­
sie działania - patrz "Objaśnienia mitologiczne" na koęcu 
cu tomu/.-Prócz triad znał olirap egipski także rodziny 
sześcio-i dziewięcioosobowe ,’heksady i enneady,co dogadzało 
szerokim warstwom ludności,szukającej dla s patronów 
i przyczyńców. Dzięki temu wielobóstwo dotrwało do końca 
istnej/nia państwa egipskiego i olimp jego był szeroko roz­
budowany. Tylko "wtajemniczeni” tj.kapłanie mieli trafne
wyczucie jedyności Boga,ale z łatwo zrozumiałych względów,

#
nie wyjawiali swego odkrycia i nie propagowali mon.te*zmu.

Prócz wiary w niebian,podtrzymujących istnienie
wszechświata,żywił# Egipcjanie niezmiernie doniosłą dla
ich życia jednostkowego i państwowego wiarę w nieśmiertel­

nie
ność duszy. Nie umiera ona tak długo,pokąd ciało sięV roz­
padnie. Zachować tedy ciało w dobrym stanie i st?/orzyć dla 
niego takie warunki,jakie miało za życia,znaczyło umożli­

wić duszy,zwanej Ea .dalsze jej trwanie.Stąd zwyczaj bal­

samowania zwłok przez mechaniczne usunięcie z nich łatwo





) L
.spowitych bandażami,za które zakładano papirusowe

 ̂/tRksty t.zw.Księgi umarłych

tu wtrącić poniższe zdanie a nądto dodać sub linea:

+/
patrz o niej w "Dopiskach" na końcu tomu.





rozkładowi ulegających trzew i mózgu,chowanych w grobie od­
dzielnie w naczyniach,zwanych kanopy/ryc. 5""^/,oraz krwi
i osocza przez tygodniami trwające macerowanie nieboszczy-

chł pnącym-
ków w roztworze ługu p o t a s o w e g o c h c i w i e  wilgoć. 
Sporządzaniem takich suchych,zrogowaciałych zwłok trudniło 
się bractwo "nieczystych" paraszytów.którjrch tak żywo i
dosadnie opisał Bolesław Prus w swej powieści "Faraon".

^taky
Uprawiali oni swe rzemiosłoYumiejętnie i starannie,że 
znaczna ilość rauraij ,mimo upływu wieków,dochowało się do na­
szych czasów w dobrym stanie,Ale ta ich dbałość i troskli­
wość nie na wiele by się przydała,gdyby w parze z nią nie

murarzy j
,szła taka sama dbałośćYo trwałość "wiecznego domu" jak w 
starożytnym Egipcie nazywano groby.Budowano je z kamienia 
/ryc. JT ̂  /. i nadawano kształt pryzm,w jakie dróżnicy u- 
kładają szuter na szosach.U egiptologów pryzmy te otrzyma­
ły nazwę rmastaby.Były to niezbj/t wielkie budowle "orjento- 

+/wane" i składały się w zasadzie z trzech czflści a to:
+/ orjentowanymi budowlami nazywany te,których oś dłuższa 
ma celowo obrany kierunek.-Chrześcijaństwo,otrzymawszy 
światło Objawienia ze wschodu/"es oriente lux"/orjentowało 
swe świątynie z zachodu na wschódjEgipcjanie,mający wśród 
swych bogów gwiazdę dzienną,codziennie zachodzącą w "kraj 
wiecznej prawdy"jak nazywali zaświatowe państwo Ozyrysa, 
orjentowaJv- mastaby,piramidy i grobowcowe świątynie ze 
wschodu na zachód.Zwykłe świątynie orjantacji takiej nie 
przestrzegały i ciągnęły się zwykle równolegle do biegu 
życiodajnej.arterji Egiptu,Nilu.
otwartej i dlamwszystkich dostępnej wnęki,z obszernej przed 

i"se rd a b "grobnej iżbym komory ̂ yjędącej właściwym grobem.Każda z
tych części miała swoje przeznaczenie.We wnęce w pewne dni 
roku gromadzili się członkowie rodzijfny zmarłego przyno­
sząc mu w ofierze jadło i napitek.Nie powinno nas to dzi­
wić. Wszak nie tak dawno,bo za czasów Mickiewicza odprawia­

no w jego rodzinnych stronach "dziady^'a i my przecie 

dziś jeszcze,coprawda w szczątkowej i przez Kościół uszla­

chetnionej formie,odprawiany identyczne w treści zaduszko­

we "wspominki". - Druga część mastaby, izba przedp-robna





I

odgrywała w kulcie zmarłch jeszcze ważniejszą rolę.Wszak 
niesuier telne Ka ,które Wpocząwszy w Ozyrysie1 korzystało 
z nieograniczonej sw<body,mogło każdej chwili zatęsknić za 
życiem i wrócić do niego ukradkiem.Na ten wypadek trzeba, 
ażeby zastało wszystko to,co miało za życia,czego w nim po­
trzebowało, czem się w nim cieszyło. Dlatego każdy zamożniej­
szy Egipcjanin otrzymywał na drogę wieczności wyprawę skłe- 
, . (/
dającą się ze sprzętów codziennego użytku jak łoża,stoły, 
krzesła/tkaniny,przybory toaletowe:do Łarwienia warg i 
złocenia paznokci a nawet paehnidia i drogocenne klejnoty, 
to,czego zmarły nie mógł otrzymać i n  n a t u r a  .do­
stawał in e f i g i e w postaci rzeźb lub malowideł.|§ 
Dzięki temu zv/yczajowi izby przedgrobne ze swą zawartością
stały się istnem zwierciadłem codziennego życia starożyt-

|

nego Egiptu.Z nich wiemy,co wypełniało życie bogatemu E~ 
gipcjaninowi,czem się trudnił,do czego lgnął,w czem był za­
miłowany. I tak np.w starożytnym grobowcu w ^eni Hasan,ró- 
wieśnym wielkim piramidom,złożono na
wieczny spoczynek tak wielkiego lubownika sportu/ryc.S  ^ / , 
że nie zapomniano i dla jego Ka wymalować szereg rozgrywek 
zapaśniczych.¥ innych grobowcach spotykarpy się z innymi 
przedstawieniami,a wszystkie "wieczne domy” przewyższa pod
tym względem mastaba niejakiego Ti,naczelnego architekty

konserwatora
królewskiego i dwu piramid faraonów
Nefer-er-kere i huserre.Czynnego i źmarłego za V:d3mastji

f  .
zatem między rokim 2,700 a 2,550 przed Chr.,pochowano w Sak-

kara i niemal wszystkie ściany jego rmstaby pokryto mało-

waną złudą realnego życia. Wieki nie uslanowały prochów

wielkiego budowniczego i mumia Ti przepadła bez śladu,ale

jego nieśmiertelne swą potężną indywidualnością Ka doglą-

ela ^otąd.czy robotnicy w topni miedzi nie żołn •
lie załują miecha





czy w królewskim a może jego własnyrt doku na Nilu budowa 
okrętu postępuje należycie,czy Manufakturze fajansu nie 
brak do zabarwienia jaysy l a p i s  1 a z u -
l i i  czy nie czas już posłać po niego do łomów ''królew­
skiego "kamienia ,ukrytych wśród krzesanic Sinaju.Ałe nad
budowniczym świątyń i konserwatorem piramid bierze chwilo­
wo. gorę latyfundysta i oto jego niestrudzone Ka zaprasza 
nas do Obejrzenia jego ziemiańskiej g.sp.darki.Wraz z „im
oglądai®- w tej ch.ni/ryo. f  $/ orke.i;ie idzie ona łatwo. 
Pługów z żelaznym krojem nawet wielki Ti jeszcze nie zna
i obrabia ziemię socha,,.Nie wcina się ona w zeskorupiałą 
pod skwarem słonecznym glebę i nie cięłaby wcale brózd,' 
gdyby parobek,zamiast jak u nas nadnosić sochę,nie opie­
rał się na jej. imadle całym ciężarem swego'' cfała.Siejby 
nie ukazuje nam gaaatliwsze od "królewskich epopeji"Asur- 
banipala niestrudzone Ka wielkomoża zprzed czterech tysię­
cy lat,prowadzi nas też odrazu/ryc. / na pole już obsia 
ne i ukazuje,jak zojmiast naszego bronowania i walcowania 
albo-jak w Besarabji-włóczenia po zasiewie ciężkich belek 
i zeskorupiania ziemi dla ochrony ziarna przed słońcem,on 
każe przez pole przeganiać całe stada kozłów miejscowej 
rasy i w ten sposób wgniataó ziarno w wilgotny w głębi na- 
muł.-Ledwo 4 do 5ciu tygodni minęło,a posiew wydał już źra- 
łe kłosy,Które trzeba corychlej jfzebrać ./ryc.^? /..Jesteśmy 
też świadkami żniw w pełnym toku,bo i na sąsiedniera pólku 
wre gorąca praca.-Młócka wypadła niewątpliwie doskonale, 
bo oto/ryc. ziarno już jest w rękach kobiet,które je
między kamieniami na mąŁę. rozcierają.-Takiej plastycznie 

wykonanej służby domowej dawano nieboszczykom sporo,lecz 

dla braku miejsca nie ukazujemy tu jej więcej.Natomiast





pozwalamy sobie w dopiskach na końcu tego tomu,zająć się nieco szcze- 
\

gółpwóej największym sukcesem nowszej egiptologji a mianowiecie od­
kryciem grobu Tut-ank-amona przez lorda Carnaryona i Howarda Cartera 
w zimie roku 1925 na 1925-ty.

+
* +

Polityczne dzieje Egiptu dzielą historycy na stare,śred­
nie i nowe państwo faraonów oraz czasy cesarstwa Ptolemeuszów.U egip- 
tologów podział ten wypada trochę inaczej a poszczególne okresy biorą 
nazwę od tewtegiwyEk stolic kraju .Mióremi były kolejno : Memfis,Teby 
a wreszcie położony w delcie Sais.

S z t u k a  o k r e s u  m e m f i c k i e .  g o .

Architektura domów mieszkalnych tego okresu nie dochowała 
się nawet w szczątkowych zabytkach,ale ponieważ odkopiska młodszych
0 wieke Teb ujawniły domy wzniesione z wysuszonej tylko gliny i mułu 
nilowego,przeto możemy śmiało przyjąć,że i Egipt memfickiego okresu 
tak samo budował swe domy i miasta.Hajstarsza zatem architektura E- 
giptu trzymała się tradycyj pramacierzystego kraju.Mezopotamji,i wy­
chodziła z prototypu nasypu ziemnego,a nie chaty drzewnej.Brak okła­
dek z trwalszego materjału nie obala powyższego przypuszczenia.Uży­
cie ochronnej okładki było zbyteczne w kraju nie nawiedzanym przez 
huraganowe ulewy.Ale te prymitywne budowle nie stanowiły całej świec­
kiej architektury kraju; sądząc z malowideł grobowcowych np.w Beni 
Hasan/czasy XII dynastji między rokiem 2,000 a 1,700 przed Chr./ ów­
cześni Egipcjanie znali także z drzewa wzniesione wille i altany.
Na takie letnie rezydencje mogli się-rzeez prosta- zdobyć tylko faraon
1 jego dworzaniePalęi nie \vycina się w Afryce dodziśdnia bez absolut­

nej po temu potrzeby,drzewo zaś sykomorowe było kosztowne i dla swej 

niezwykłej trwałości używane prawie wyłącznie na trumny dla mumij.Je-^, 

li zatem cheia&o się jako wątkiem posłużyć innym niż glina wątkiem,

to -wobec nie wydoskonalonej obróbki kamienia - używano zdrzewiałych





łodyg papirusa lub rzadziej i z gorszym skutkiem lotusa,roślin obfi- 
cie w Egipcie rosnących.Łodygi te pojedyncze lub wiązane po kilka ra­
zem nadawały się do stolarszczyzny lekkiej jak trony,baldachiny,łoża 
i wogóle tektoniki sprzętów pokojowych.2e one pyły punktem wyjścia 
dla późniejszej architektury i umożliwiły jej oparcie na prototypie 
chaty drzewnej,to - po wymianie gliny czy drzewa n#a kamień - widzimy 
na kolumnach następnego,tebańskiego okresu.

Z budownictwa okresu rnemfickiego zachowały się bardzo nie 
liczne,za rodzaj świątyń poczytywane budowle,jak za panowania Ohefre- 
na wykute w skale i filarami podparte komory w pobliżu Sfinksa oraz 
i przedewszystkiem grobowce.Były nimi wspomniane jdż przez nas mastaby, 
z których najstarsza w miejscowości hagada uchodzi za grób Menesa, 
zjednoczyćiela obu połaci kraju i twórcy państwa egipskiego.Hastępcy 
Menesa wznosili dla siebie nierównie większe i wspanialsze grobowce.
Herodot,który bawił dłuższy czas w Egipcie i opisał go w swych "Dzie­
jach",pisząc pełen podziwu dla nich o piramidach,czyni od siebie uwa­
gę, że ich rozmiary,zarówno wysokość jak i powierzchnia podstawy,zale­
żały od długości życią, i pOtfiow&nia dotyczącego faraona.Długo nie ro­
zumiano tej uwgtgi "ojca ^istorji" i zagadkę jego słów rozwiązał dopie­
ro w naszych czasach znakomity egiptolog angielski Plinders Petrie.
Za podstawę swego rozumowania i wniosków przyjąwezy w kwadrat zabudo­
waną, mastabę,jak ją w rekonstrukcji Maruette'a widzimy na rycinie 53ej, 
począł ją -na rysunku - powiększać przez nakładanie na nią dalszych 
warstw/ryc.^,. / aż do zamiany pierwotnych trapezów w trójkąty i prze­
cięciu się tychże w jednym punkcie.-Rozumowanie to,którego trafiąości 
nic zarzucić nie można,*lcgmgwwxg3nCTgAtwaiiłwtoBBtaBiB wyjaśnia słowa He-
rodota odnośnie do regularnych piramid np.piramidy Cheopsa,ale nie tiu-

ryeina £ 0
maezy,dlaczego najstarsza piramida faraona Djosera/i%^te|ff^B|mm>'/ sta­

nęła na planie równoległoboku a ściany jej,nie doprowadzane aż do prze­

cięcia się ich w wierzchołku,kształt schodowaty,narzucający podejrze­

nie,że mogły na nim zaciążyć pratradycje.wyniesione z Mezopotamji i





kładzionych jeden na drugim majdanów jej zikkuratów.Podejrzenia tego 
nie popiera żaden rzeczowy argument i na tezę zamienić go nie pozwala; 
nie mniej uważaliśmy za pożądane wspomnieć tu o tera,jako o -być może- 
filiacji form tak częstej i w dziedzinie sztuk plastycznych wprost nie

uniknionej. Oprócz piramidy Dżozera w %kkara istnieją jeszcze dwie 
nie regularne piramidy,do których możnaby zastoso?/ae hypotezę Fetrie- 
go i kształt ich przypisać niedokończeniu budowy wskutek zgonu fara­
ona a to t.zw.*załamaną piramidę,wzniesioną przez faraona Hu w ©ahszur 
a jeszcze słuszniej piramidę faraona Snofru w Medum,zaprojektowaną na 
większą wysokość i siedem stopni,z których trzech górnych brak./ryc.
(o l / •- Późniejsze piramidy,wzniesione za IV-ej dynastji ipiędzy 

rokiem 2,720 a 2,560 przed Chr. przez faraonów Cheopsa.Chefrena i My- 
kerinosfsą doskonałe w swyr kształcie i ś?/ia.dcẑ . zarówno o potędze 
ich twórców jak i wysokim poziomie wiedzy mierniczej ,której roz­
wojowi sprzyjały coroczne wylewy*"dara uoguw i coroczna koniecz­
ność rozmierzania zamulanych pr&ez niego pól*.»ie od. rzeczy może uędzie

c
wspomnieć tu,ze wierzchnie głazy w płaszczu piramidy Cheopsa były po­
lerowane,podnosiły zatem wspaniałość buaowii odoiciem oiasku słonecz­
nego o.raz,^e ouaowa jej trwała lai mimo, ze naa wztii&sieiiiem jej pra­
cowało ivV,uvu roootmikow#

czeoc a.yuh u&wm, w aousuu&u u o areaniu zsuuuznyujj., 
czy znaicomizyen jeanos^eic oyła w ngipcie wysojco rozwinięta,o ileż wyz*,— 
szą musiała byó cześć dla zmarłye* iaraonow.Icn grobowce,bZpsiu«Twć 
połączone z nilem/uo nużoy przybyłemu w odwiedziny Ka zachciało się 
kąpieli lub przejażdżki łódką/,przerastały z\rolna w siedziby oficjal­
nego kultu,mogące się mierzyć z tak prymitywnymi świątyniami s e n s u  
s t r i c t o jak np.świątynny okręg w Abu Gorab/rye. £> 7^  gdzie lo­

kalny bóg Re,bóg-słońce,był czczony w postaci obelisku.O analogicznej

z owych czasów świątyni boga-słońca w feliopolisie nie wiemy nic pew- 
nego.

Po za mastabami 1 piramidami,tai bliskimi jaszcze megalitycz­

nym prymitywom,nie wydało Stare Państwo monjŁentalnej .godnej szozegó-





łowych badan architektury.Wydać jej nie mogło dla braku takiego czło- 
na więź iowego,któryby trwale i celowo łączył ze sobą poszczgólne części 
vbudowli.Poszukiwanie i doskonalenie tego człona więziowego opóźniło 
rozwój architektury,ale miało także i swoje dobre strony.Przyczyniło 
się powolnem wypieraniem drzewa przez kamień do wydoskonalenia tech­
niki kamieniarskiej i kamieniarskich narzędzi,co znowu odbiło się na­

der korzystnie na rzeźbie.
Narodzinom jej prawdziwie szczęśliwa przyświecała gwiazda! 

Najwcześniejsze jej $. utwory wprowadzają nas odrazu w świat wielkiej, 
monumentalnej sztukiJJtworami tymi są:Sfinks i posąg jego twórcy fara­
ona Chefrena.Sfinks/ryc 6 3 / > ^ " ^ 7  z monolitu,przedstawia olbrzymie­
go lwa, o ludzkiej głowie.Jego poważne,niemal groźne oblicze napawało 
patrzących w nie jeśli nie zbożnym lękiem,to przynajmniej zadumą.Do­
patrywano się w niem obojętnego na wszystko oblicza Saturn,które na 
wszystkie pytania odpowiada pogardliwem 'ttieiadwo milczeniem.Wielcy tego 
świata od Aleksandra Macedońskiego poczynając a na wielkim Korsykaninie^- 
kończąc,szukałi u stóp jego rozwiązania swycfe,losów.Wiek XIX_ty,bardziej 

i boleśniej od poprzednich uświadomiony,dopominał się od niego rozwią­
zania niepokojącej go zagadki : czem jest czas i jaki jest cel życia.
Dia wszystkich tych marzycieli nie istniała prozaiczna rzeczywistość,-O
że głowę lwa okrywa chusta,zawiązana w sposób przyshigltfący jedynie fa- 
raonompadania egiptologów ustaliły pohad wszelką wątpliwość,że Sfinks 
jest symbolicznym portretem faraona Chefrena.Kazał on go wznieść w po­
bliżu swego "wiecznego domu ,na tle ktorego rycina go nasza-przedsta­
wia, i z twarzą zwróconą ku Memfisowi,aby mieszkańcy stolicy ani na chwi­
lę nie tracili go z- oczu i korzyli się przed jego majestatem. * w sto­

sunku do ludzi cel swój osiągnął, i osiąga go dziś jeszcze,a nie ugiął 

się przed nim jedynie pustynny piasek,który go więeęj niż do połowy 

zasypał/patrz winietę tytułową/.Kiedy Tutmozis ^-ty,jeszcze jako na­

stępca tronu,zdrzemnął się w jego cieniu,usłyszał, we śnie prośbę,by 

po wstąpieniu na tron uwolnił go z jarzm^miałkich ale cięższych





żelazo ofców.Między rokim 1420 a I f n  Tutmozis dotrzymuje danej welinie ^ 
obietnicy,Jak długo cieszył się Sfinks odzyskaną swobodą,milczą histo­
rycy .Prawdopodobnie znow zasypanym widziały go czasy cesarstwa Ptole­
meusz ów a tern bardziej kalifatu,^opiero obecny rząd egipski zarządził 
odkopanie posągu az do podstaw#^e zyskała na tern wiedza egiptologów, to 
nie ulega żadnej wątpliwościj ale również jest rzeczą niewątpliwą,że 
jeden z dziwów jeśli nie cudów świata stracił dużo ze swego uroku#

0 wiele wymowniejszym,jeżeli chodzi o samego twórcę Sfink­
sa, jest posąg Chefrena,jedna z chlub muzeum )&irskiego./ryc#fi ij/^imo 
poważnych uszkodzeń,ktorych-na szczęście *-nowsze czasy nie odważyły 
się naprawie,zdradza on,że wyszedł z pod dłuta wielkiego artysty,obda-\
rzonego poczuciem bryły,o ezem swiadezą doskonałe proporcje i anato- 
mia bez zarzutu.Owal twarzy i czystość profilu mówią o wirtupzji ręki, 
zmuszonej pokonać niezwykłą twardość wątku/diorytu/ oraz subtelne uczu­
cie,jakie artystę w ciągu roboty ożywiało.Nie ulega wątpliwości,że król 
pozował nra osobiście a artysta żywił dla władcy miłość i uwielbienie, 
trzeba bowiem i miłości i uwielbienia żeby się zdobyć na tak piękny 
pomysł,jak usadowienie na zapiecku tronu/ryc. (q ę/ Horusa w postaci 
sokoła,otulającego skrzydłami głowę króla.Z taką godnością złożyć przed 
swym panującym poł^on homagialny a w przytulności skrzydeł dać wyraz 
tkliwemu do niego przywiązaniu,.mogła tyllca bardzo delikatna i sub­
telna natura ©(rtysty z bożej łaski.Na podobną subtelność potrafił się 
zdobyć jeszcze tylko 3?idiasz w chryzelefant-ynie *eusa olimpijskiego, 
wieńczonego przez Nike.

Powyższy posąg Chefrena jest przykładem, sztuki oficjalnej, 
poniekąd państwowej.Nie wiele niżej qd niej stała i dworska rzeźba, 
jeżeli przyjmiemy,że znany z£ zbiorów Luwru "PisarzVryc. b b / nie 
był zwykłym skrybą,sporządzającym. \ księgi umarłych ha zamówienie ro- 

dziny^•nieboszczką';lecz dworzaninem królewskim,piszącym po^rólewskim 

dyktacie.Za tyciem przypuszczaniem - którego nie myślimy nikomu narzu­

cać - przemawia nie tyle_niezwykłe i w innych ± rzeźbach nie spotykane 

użycie ^łachetnegbjna oczy agatu w pospollty^na różowo pomalowanym 
Piaskowcu,co psychiczny wyraz posągu.Z takiem napięciem, nie pisze się
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lada tekstu dla lada kogo,ale list lub akt państwowy doniosłej treści.- 
Nie trzeba jednak być aż faraonem lub jego pisarzem,aby być dla ar­
tysty ponętnym modelem.Wystarczy mieć w opiekłej twarzy dobroduszną 
na wszystko i wszystkich pobłażliwość i dobroć poczciwca,jaką tchnie
postać ekonoma czy dozorcy śluz i kanałów,rozprowadzających wodę po

*
polach/ryc./,y /.figura ta,wykonana z drzewa i pod polichromię okle­
jona niegdyś płótnem,jedna nas sobie bezpośredniością,jakiej dopiero 
nasza epoka domaga się od artysty.Patrząc na nią myśli się minoweli 
o impresjonizmie,trudniejszym do osiągnięcia pp*s±K dłutem niż pędz­
lem.- Nie wiele niższymi jest artystyczny poziom o kilkaset lat później­
szej i już do "złotego wieku" sztuki egipskiej nie należącej figurki
młodej wracającej z zakupów mieszczki z koszem owoców na głowie i za- 

\kaczką >«/ ^
bit|( \ćSte03sąow r ę k u / r y c . b e z p o ś r e d n i o ś c i  jest w tej figurze mniej
niż w "ekonomie",ale proporcje i statyka kroczącej przed siebie dosko- 
nałabigurka ta daje nam swą szczęśliwie zachowaną polichromią poję­
cie o kobiecych ubiorach z końca pierwszego tysiąclecia przed Chr. 
ale po części i o menu ówczesnego Egipcjanina.

W odmienny,innym duchem przepojony świat sztuki,bo kierują­
cy się odmienną zasadą artystyczną,wprowadźją nas dwa,od omówionej po­
wyżej podobizny Chefrena małoco młodsze posągi syna i synowej faraona 
Snofru,księcia ^ahotepa i księżniczki N0frety/ryc. kąt /bierny już,

■ LMiini.ii i iii .... . "r..'S3SZfewww-----r~1T,
że w niezajętych przez raunję komorach grobowcowych,zwanych serdaby, 
pomieszczano mniej lub więcej zasobne wyprawy pośmiertne dla niebosz­
czyków; wiemy,że z tych wypraw korzystało Na zmarłego,ilekroć przyszła 
mu ochota nawiedzie świat żywych.Poczciwy 'Egipcjanin wierzył święcie 
w możność takich powrotów,ale równocześnie żywił obawę,czy zdezorjento- 
wane zaszłymi w międzyczasie zsusnaislm zmianami %  trafi do dawnego 
ciałai przez pomyłkę wejdzie w cudze zamiast wcielić sią w swoje.°tóż

ażeĵ y takiemu q u i p r o  q u o zapobiec ustawiano tuż przed
y

drzwiami właściwej komory grobowej posą| nieboszczka.Wykonawca takich 

figur nie mógł sie piw® powodować impresją tj.wrażeniem,jakie na niego

dana twarz wywarła,lecz cały swój wysiłek musiał skierować ku temu/





by stworzyć jakby replikę nieboszczyka,fotograficznie do żywego niegdyś 
podobną.Zasada tedy wolnej,niczem nie skrępowanej twórczości,była przez 
to podważoną a miejsce jej zajął wiernie rzeczywistość kopiujący n a - 
t u r a 1 i z m.Musiało się to-rzecz prosta- odbić na artystycznych wa­
trach posągu/taki przynajmniej jest punkt widzenia naszej .naturalizmo­
wi nieprzychylnej epoki/ i nadać mu coś nie coś z nieruchomej martwoty. 
Zarzut ten w małym tylko stopniu dotyczy naszej pary książęcej.Czarno­
skóry Hahotep,prawdopodobnie syn ®tiopki,z zaciśniętą w pięść ręką na 
sercu pogląda przed siebie pełen niepokoju jakby wyczekiwał powrotu 
swego Ka;tak samo i Nofreta,otulona w biały bisiorowy płaszcz,z wciąg­
niętą z pod niego dłonią,zdaje się podzielać tęsknotę męża.Wymowa ich 
rąk i oczu odbiera ich posągom piętno szablonu; znać król Snofru po­
wierzył ich wykonanie nie rzemieślnikowi lecz artyście z bożej łasa-i.

Zanim rozstaniemy się z okrągłą rzezbą okresu memfickiego, 
spróbujmy ją najogólniej scharakteryzować.Cechą jednającą dla niej peł­
ne uznanie jest zdobyte doświadczeniem^ może wrodzone zrozumienie i 
odczucie b r y ł y  i ograniczających ją płaszczyzn.Jej trójwymiarowość 
jest bez zarzutu'.Również bez zarzutu są w niej proporcje,dowodzące 
wyrobionej w artyście i dojrzałej spostrzegawczości.Nie przywiązuje 
ona większego znaczenia drugorzędnym przejawom trójwymiarowej plastyki 
i nie dba o takie drobiazgi jak. zwolniony z napięcia i lekko zfałdowany 
na przegubach naskórek.Rzeźbiarz egipski gardzi wirtuozją,szukającą 
popisu w dobrze podpatrzonych drobiazgach.Natomiast interesuje go 
dająca się jednym rzutem oka objąć całość zjawiska.Takie pomijanie
nie istotnych szczegółów i szczególików na korzyść zasadniczycn linij

a /  ri płaszezzn,nazywany w sztuce m o n u m e n t a l n o ś ć  i ą. “zejjba
egipska,z wyjątkiem utworów z epoki Echnatona,skłaniających się ku re­
alizmowi ,była i jest monumentalną.Poniekąd, następstwem monumentalnoś­
ci jest zlekceważenie tkaniny,która w Grecji a zwłaszcza ehrześciań- 

slciem średniowieczu stała się samodzielnym, tematem rzeźby.Artysta egip­
ski,lubujący się w nagich ciałach,nie przeoczą bynajmniej sukien i 
gdzie treść posągu tego wymaga,olzie^W dozorcy ®luz lub mieszczce





agę wracającej z zakupów* *ale ta odzież jest zupełnie podporządkowana 
całości przedstawienia.- Dalszą dodatnią cechą rzeźby egipskiej jest 
jej dobra statyka.Przedstawieni w niej ludzie dobrze siedzą,dobrze sto* 
ją,dobrze idą. Ich system mięśniowy i kostny ma w spoczynku czy ruchu 
układ zgodny z anatomią.#Obok powyższych ma rzeźba egipska jeden jesz­
cze wielki atut : umie oddawać psychiczny nastrój przedstawianego czło­
wieka.Widzimy to w posągu siedzącego "pisarza"! kroczącego dozorcy 
śluz; widzimy całe bogactwo sensytywy w popiersiu pięknej żony Eeh- 
natona Nefertete/patrz na końcu tomu dopisek 2-gi/ a wprost imponuje 
nam /ryc. ~-L // główka Tej i niezwykłą inteligencją i offnistyęi tempe­
ramentem. Nie widzieliśmy jej żywej i nigdy nie zobaczymy,ale jesteśmy 
głęboko przekonani,że podobieństwo jej przewyższa wszelkie pochwały.

Tak się przedstawia rzeźba egipska wczesnej doby okresu 
memfiekiego w najlepszych jej przykładach.Następn« wieki nie zależały 
bynajmniej pola w tym dziale sztuki,owszem jest tych dzieł liczba nie 
mała.To tylko my w szczupłym rozmiarami podręczniku nie możemy sobie 
pozwolić na na ich reprodukowanie i,rozstając się naraz ie z rzźbą,prze 
chodzimy do malarstwa.Z tego samego też powodu nie będziemy go tu oma­
wiali kolejno i w każdym okresie z osobna,lecz dla wszystkich okre­
sów ryczałtowo.Czynimy to z tern czystszem sumieniem,że - nie rozporzą­
dzając oryginałami - nie możemy dać Czytelnikom reprodukcyj barwnych, 
dla malarstwa jedynie miarodajnych.

W przeciwstawieniu do rzeźby,która trójwymiarowym,przypadko­
wego kształtu kluchom gliny,klocom drzewa czy odciosom sk$£^iym,pozosta­
wiając im ich bryłowatość.priadtaHcrza nadaje celowy,przez dłuto po­
żądany kształt.operuje malarstwo złudą bryły i przestrzeni.Wydobywa 
je z dowolnej płaszczyzny malarskiej za pomocą f i k c j i  trójwy­
miarowości i fikcji światła.Pierwszą osiąga przez perspektywę linear­

ną,która posługując się skrótami zmnijsza obrys/sylwetę/ przedmiotów 
w miarę ich odległości od naszego oka; drugie za pomocą barwnych 

Pigmentów/farb/,które mają tę własność,że białe światło słoneczne





rozszczepiają na siedem zasadniczych,od ilości drgań eteru zależnych
'nr/ . . .rodzaj o# światła i z tak wyodrębnionych jedne pochłaniają t.zn.czynią

je dla naszego oka niedostrzegalnymi.natomiast nie pochłonięte tem sil­
niej odbijają i ?/ im tylko właściwy sposób drażnią naszą siatkówkę .Je­
żeli % siedmiu zasadniczych barw tęczy tj.siedmiu rodzajów światła 
zostanie całkowicie pochłoniętych sześć a tylko jedna barwa,jeden ro­
dzaj światła,całkowicie od pozostałych oddzielony dojdzie w stanie jed­
nolitym naszych oczu,to taką, barwę nazywamy barwą c z y s t ą  ,W takim 
czystym., jednolitym stanie zjawiają się one w widmie słoneczne® gdy bia­
łe światło słoneczne przepuścimy przez pryzmat'szklany; natura'nie 
zna - nawet w tęczy - takich bar?; czystych i wszystkie otaczające nas 
przedmioty jawią się nam w barwach mięszanych a po raalarsku mówiąc
"złamanyeh".Te złamane barwy mają, znów tę właściwość,że przechodząc 

tf lub
przez cińsze dfc grubsze warstwy zmieszanego z parą wodną powietrza, 
słabną w nasileniu i mniej fetx lub więcej szarzeją.ha odległość ich 
od naszego oka jest większa,im są dalsze,tem to ich poszarzenie wy­
raźniej występuje.Dzięki temu,jeżeli malarz potrafi pójść za przykła­
dem natury i nasilenie jfarw w obrazie tak jak ona miafkować,wydobywa 
z malarskiej płaszczyzny pozór głębi i pop przestrzeni,stanowiący isto­
tę perspektywy powietrznej.Te oba rodzaje perspektywy:linearnej przez

pr-zez skróty i powietrznej przez mierzchnięcie bar?? osiąganej,są dziś 
w obrazach bezwzględnie wymagane.°ejM,wi ś c ę g na odkrycie obu perspektyw 
i ich praw trzeba było setek lat i kroci doświadczeń.Toteż prymitywy 
malarstwa całego świata nie znają ich jeszcze, a malarstwo egipskie nie 
stanowi pod tym względem wyjątku. 0 perspektywie powietrznej-choćhy dla 
małej £lości pigmentów - mowy być w nien nie może,a dostrzeżona już 
przez artystę egipskiego perspektywa linearna była w jego wykonaniu 

rozbrajająco naiwna.Wybornym tego przykładem/ryc. .7 ̂  jest rysunek, 
przedstawiający przewóz olbrzymiego posągu Hamzesa jI-go z kamienio- 

łojpu do czci jego poświęconej świątyni,Ramesseum.^stawiony na wałach





monolit dwudziestometrowej wysokości ciągną, setlci robotników a twórca 
rysuidi,zamiast szeregi icii ukazać ran jeden z a drugim,13stawia ie 
jeden n a d  drugim.-W innym wypadku radzi sobie.artysta z trudnoś­
ciami' perspektywy w ten sposób,że mając przedstawić zarybiony staw 
maluje go z lotu ptaka tj.tak,jak gdyby wisiał nad nim w powietrzu 
i oglądał go z góry/ryc. 73 /Wykreśla zatem równoległobok sadzawki 
z pływającemi po niej-lecz w profilu!- gęsiami i rybami w wodzie,a 
otaczające drzewa rzutuje dookoła.ŻQ te drzewa zamiast stać leżą,to 
nie wadzi ani artyście ani widzowi,bo za obopólną zgodą przyjmują, 
że nie są to obalone z korzeniami wykroty .lecz normalnie rosnące drze- 
wa,których konary owiewa zewsząd powietrze.Tego rodzaju milczącą zgo­
dę na oczywistą nieprawdę i fałsz,zwaną w życiu towarzyskie® konwenan­
sem,przywykliśmy w dziedzinie twórczości artystycznej nazywać sposo- 
ben konwencjonalnym.Ze zjawiskiem tern mieliśmy już raz do czynienia, 
ale dla uniknięcia dygresji przemilczeliśmy ją rozmyślnie.Teraz pora, 
obejrzeć się nam. wstecz i wskazać na konwencjonał zastosowany w "la- 
mas su "jak w języku asyryjskim zwał się dziwo twór st^egący kr ó lew­
ki ch. portali./ryc. 74 /.Ukazujemy go tu w innym niż poprzednio eg­
zemplarzu ,mianowicie lamassu z pałacu Azurnazirpala H-go w fliuirud- 
^alach.Notoryczny czworonóg ma tu p i ę ć  odnóży! Nie jest to błąd 
czy przypadek,lecz rosmyślność.Rzeźbiarzowi zależało na tern,ażeby 
- skoro przy wejrzeniu z boku bliższa patrzącego noga lamassu zasła­
nia dalszą - lamassu nie przestał być czworonogiem i cel ten osiągał 
naiwnie przez dodanie mu pod brzuchem, jeszcze jednej nogi.- Wracając
do malarstwa egipskiego winniśmy tu prócz wyż wymienionych nieporad-

*
ności Tpqpt w dziedzin perspektywy,wskazać no gorszą bodaj nieporad­
ność w t.zw."profilach mieszanych*.Polega ona na tem,że w przedstawie­
niach ludzi/ryc. 70 / np.w podobiźnie faraona Merneptaha.podobiźnie 

utrzymanej w doskonałym profilu,®erneptah patrzy na nas pełnem e n 

f a c e  okiem.To samo widzimy na przedstawieniu trzech rauzykantek 
/patrz ryc.79./.-Te konwencjonalne sposoby sztuki egipskiej nie po- 

winny nas razić czy śmieszyć.Wszak nowsza w średniowiecznej ękono-





grafji,ba! dzisiejsza nasza sztuka posługuje się e^dzfenme w-dziedzinie 
teatrukonwenansem.Wszystkie utwory sceniczne,których *akcja toczy się 
nie na wolnem powietrzu lecz- w . zamkniętych ub ikaej ach.,.r o zgrywają się w po 
Kojach z nieprawdziwego zdarzenia,bo mających, tylko t r z y  ściany 
i nilrî s nas z tego powodu rąk nie łamie .ani szat nie rozdziera.

Decz wróćmy do malarstwa egipskiego.Pomiędzy jego zabytkami, 
które nas doszły,trafiają się utwory godne podziwu.^ie chce się poproś- 
tu oczom wierzyć,że w epoce tak wczesnej jak czas buijowy piramidy w &e- 
duiai powstawania wokół niej nekropoli^znalazł się na w ścianie jednego 
z grobów t.zw.'"gęsi fryą/ryc.76^Sątuki plastyczne nie wznoszą się w 
swom zaraniu prawie nigdy fes na wyżynę artystycznej bezinteresowności. 
Przyświeca im zwykle jakiś cel sakralny lub historyczno-połityczny.
Do rzadkich wyjątków należy dłuto czy ĵ nteantapsazy pędzel,który zaintere­
sowany jakiemś zjawiskiem jako kompleksem barw czy kształtów,oddaje go 
środkami swej sztuki bez żadnej ubocznej myśli.Takim właśnie pędzlem
malował autor "gęsiego fryzu" .&szt^fc ogólny,pozycja nóg a zwłaszcza

 ̂ , , ,• barwawygięcie s.zj i, ktora-tylko patrzęc-kiedy się odpręży /a zapewne ~iXbeW&S&
%/ ' ; ■ . .. 

upirzenią pasącego się ptaka/są tak prawdziwe,źe zapominamy o pospoli­
tości tematu i mamy ochotę twórcę 'Gęsiego fryzu postawić obok mistzra 
v/ Hondećoetera.
n malowaniu kur i k o g u t ó w , - Gęgi fryz' to maleńki wy epiżo- 
dzik codziennego życia. A- jakże się przedstawia jakiś większy tego życia 
fragment ̂ Pomimo,że malarstwo egipskie obrało sobie na Siedzibę grob^tol 
jednak-dzięki wierze w i jego powroty - wypełnia je niewyczerpane
w -śwych przejawach życ ie ,'%źmy kilka przykiadóWz . połowy drugiego. tysiąc- ‘• . - • ■ ’ '* ^
lec la• niezawisłego,obcy*^wpływom nie ulegającego państwa egipskiego*
^to / ryc. 11 Łsk ni f . ■■  '■ - i e

-■a-.fa.fti-r i p + qlT.nńytmWift^inwy ttifatemn - obrazek z życia zamiesz­

kującej brzegi ^ilu ludności i jak burłacy nad wołgą żyjącej z rzeki.^i-

na odjętej ze ściany grobu wyprawie trzech mężczyzn,.z. których jeden
vjm;

jest iopczykie':,przy ich codziennej .ciężkiej pracy.*od stopami ich pły­
cie obfitujący w ryby "dar bogów"’ jak berodot ,bll nazwał ,oni zaś

/





ciągną niewidzialną dla nas tratwę na linie.Wszyscy trzej oszczędzają swe 
bicepsy,ale za to mięśnie ud i łydek są mocno napięte.Napięcia tego nie 
powoduje opór tratwy holowanej pod wodę,lecz grzęźniecie stóp w piasku, . ̂  
który autor pominął uważając słusznie,że skoro dał w malowidle dobrą,tłu­
maczącą wszystko anatomję.to dalsze uzasadnienia póz i ruchów tych nadni- 
1owych a nie nadwołżańskich "burłaków" są zbyteczne.- A oto dwa-inne przy­
kłady : "Płaczki"ryc.78./z grobu Ramosego w Tebach i z tej samej nekro­
poli pochodzące "Muzykantki"/ryc. 79/.W pierwszym widzimy piszczki i 
płaczki jak mówi Ewangelia z odcieniem pogardy dla sztucznej.zakupionej 
żałoby po stracie kogoś z rodziny.Dla znających piękne studium lastona 
Kaspero "Asyrja i Egipt", które w przekładzie J.Popławskiego wydał swego 
czasu Teodor Paprocki w Warszawie,jest to niemal ilustracja do jednej ze 
scen przez Maspera opisanych.Pewna żywiołowość.zawarta w gestach rąk i 
wyraźne dążenie do osiągnięcia perspektywicznej głębi.pozwala autora te­
go malowidła zaliczyć do artystów świadomych zagadnień sztuki,ale nie pa­
nujących jeszcze nad jej arkanami.Znacznie wyższej miary jest autor "Mu- 
zykantek".Widzimy w nich już nie dążenie,ale osiągnięcie - acz w szczup­
łych granicach - perspektywy przez umiejętnie na drugim planie po le­
wej ustawioną muzykantkę.Najwidoczniej trąciła przed chwilą- idącą przed 
nią towarzyszkę,a ta,nie przestając grać i iść,ogląda się za siebie.i 
w pozie swej,zależnej także od chodu,ma dużo wdzięku,którego oddanie środ­
kami plastyki należy do zadań bardzo trudnych.

Ośmieliliśmy się tutaj uka&ae czytelnikowi na paru zaledwo 
przykładach,jeżeli nie linię rozwojową to przynajmniej wzrost u artystów 
ich technicznej sprawności w ciągu obu "złotych wieków sztuki egipskiej.
¥ epokach następnych,w okresie saickim i Ptolemejskim.wraz ze słabnięciem 
wiary w życie pozagrobowe.zanika niemal doszczętnie - o ile z nielicznie 
doszłych nas zabytków wnioskować nam wolno - malarstwo serdabowe,chwyta­
jące obyczajowe życie Egiptu i n  f l a g r a n t i  .Pędzel zaprzęga
się w służbę sztuki stosowanej i jako polichronia święci tryumfyDopiero

+/
w. późnohellenistycznej epoce zjawia się już jako wolna poniekąd sztuka
        .------------ —---------; y —--------------------------------------     -
*/ Nazwę tę^nadano pięciu blisko wiekom po rażpadnięciu się imperium 
Aleksandra w-go na cztery odrębne państwa,z których jedne pod wpływem 
Wschodu orjentalizowały się,drugie pod wpływem ^recji hellenizowały.





•bo choć związana z grzebaniem zmarłych,ale sama w sobie będąca malarstwem
portretowem, - zjawia się sztuka miasta Eayum i jego okolicy.Jej zabytki,
zwane w nauce poprostu f ą y u r n a m i , s ą  liczne w zbiorach europejskich
4ryc.80 a./znajdują się-również w Muzeum XX.Czartoryskich w Krąkowie/ryc.80 ]6
Charakterystykę ich podajemy za dr.Gąsiorowskim,profesorem archeologji kia
sycznej Un.Jag. ze zbiorowo wydanych "dziejów sztuki”/Lwów,wyd.Zakładu i-aro- 

<¥dowego ira.Osslińskich, tom I.str.34,5.

"Niezwykle cenne są portrety z Fayum i innych miejscowości
Egiptu,malowane temperą, lub e n k a u s t y  k ą^na deskach i umiesz-;
ceaase na mumjach,pochodzące z czasów od połowy I-go do połowy III-go w.
♦/Enkaustyką nazywamy technikę malowania obrazów lub barwienia~rzeźb 
pigmentami .zawieszonymi w wosku i Ą  za pomocą rozgrzanego radełka wcie­
ranymi w naskórek białego marmuru lub w drzewo.Tą technika nader dyskret- 
nie s t os owaną, był a barwiona rzeźba, grecka#

.. po Chr. oraz portrety na płj&iennych chustach mumjowych.na których od po­
łowy Ii-go w. bywają malowane także całe postacie*zmarłych.Portrety fayum 
skie.należące do tradycji póinohellenistyczł|ej.odznaczają się charaktery­
styką indywidualną i rasową modela/Semici.Crecy.Rzymianie/.pełnem opano­
waniem środków technicznych,bogatą skalą kolorystyki i miękką tonacją.
W Hl-im. W.stają się jednak twardsze, ostrzejsze i prostsze/a kompozycyj­
nie bardziej architektoniczne,coby - na mocy analogi z portretami w
rzeźbie w Rzymie - dowodziło postępującej orję.ntalizacji i osiągnięcia 
o sta t n i ej ' faz y ar ty z inu **«

Na tem kończymy nasze uwagi nad malarstwem egipskiem.Zgodnie ' 
z przyjętym przez nas programem i kolejnością w omawianiu architektury, 
rzeźby .malarstwa; i: przemysłu aytystycfeego, należałoby tu poświęcić pa<V*£ 
kart temu ostatniemu,tem bardziej,że przemysł artstyczny Egiptu stał bar­
dzo wysoko i -zatrudniając tysiące rąk'był bogactwem kraju. Odkładamy to 
jednak do dopisku o grobie i wyprawie pośmiertnej Tut^&nk-amona,tu zaś 
poprzestajemy na jednym tylko przykładzie a mianowicie królewskiej bro-

S n k S ^ 1 /,k U te j W Z ł° C±e 1 układem ko^jipozyc^ji i  nader subtelnym mode- 
z&miEk d ającej chlubne świadectwo egipsk iem u.jjub ilerstw u . . '

f i' :





r ' ■: '; 1 -V fi* ; - ■S z t u k a  e g i p s k a  o k r e s u  t e b . a n s . k i e g o
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■
W okresie tym architektura grobowcowa schodzi na drugi plan

♦/a raczej - wskutek coraz dalej posuwającej się deifikacji faraonów' - 

❖/Podnoszenie do godności bogów/ żywych a zwłaszcza zńarłych władców

*♦/upodobnia się swymi h e m i s p e o s & m\i do znamiennej i dla Sred

-+*/ Henispeosami- nazywamy świątynie częścią wykute w skale a częścią 
konstrukcyjnie do skały dobudowane.

niego i Młodego Państwa charakterystycznej budowli '.normalnej świątyni
wzniesionej ku czci jednego z bogów egipskiego olimpu.

. e'
Ta wielka,często gigantycznych rozmiarów, świątynia okresu ta.' 

bańskiego/Luksor,Earnak,Ramesseum/ nie zjawiła się gotowa jak Pallas 
Atena w pełnej zbroi z głowy Zeusa,lecz dojrzewała zwolna w miarę do­
skonalenia się techniki kamieniarskiej,kamieniarskich narzędzi i coraz
umiejętniej do kamiennego wątku stosowanego ezłona więziowego,którym

♦ ♦♦/
dla architektury architrawowej stała się i na zawsze pozostanie ko­
lumna . ■W" -

Archiirawem czyli łegarem nazywamy belkę poziomą,wspartą na słu­
pach, filarach i tp. i łączącą n a d  s ł u p i e  tj.wszystkie warstwy 
archi trawa z dolnemi częściami budowli.-Architekturę opartą na takim 
systemie budowlanym nazywamy architekturą architrawową.

Omawiając sztukę Mezopotamji wspomnieliśmy,że w rozkopiskaeh 
pałacu Sargona II-go znaleziono płaskorzeźbę/patrz ryc.30/,przedstawia­
jącą Bit Chilani tj. -zdaniem Layarda - haremy królów Hatti.^zięki oży­
wionym już za Starego Państwa stosunkom dworu tebańskiego ze stolicą 
He tejczyków,Bogazkok,mogły Bit Chilani ze swojemi wolutowemi kolumien- 

kami stać się wzorem dla egipslich architektów.Bezpośredniego dowodu ną. 
to nie mamy.Nie mniej faktem jest.że w grobowcach Beni Hasan,rówieśhych 
budowie wielkich piramid,spotykamy również - co prawda tylko malowane - 

wolutowe kolumienki/ryc.82/.swoją zgoła niezwykłą emukłością i kapitelem





bez p 1 i n t y świadczące,że skopiowano je żywcem z łodyg pąpirusa
i etos owan o w • 1 e kk^j , $ r ewn ian e j t eki on i c e.

/^lintą nazywamy kamiebnfypfytę^w kolumnach o oloŁfjm trzo|nie 
ą,wsuniętą miedzy kapitel i nadsłupie.

Jako sposób wiązania ze sob|ą ' odrębnych części budowli,wy- 
-s z łych z prototypu chaty drzewnej,był rodzaj nader' prymitywnej kolumny 
oddawna znany i używany*Ale i do tej kolumny doszła ciesiołka nie odr&zu. 
Dźwignięcie z kłód drzewnych pełnych ścian osiągano w dwojaki sposób : 
albo przez wbijapie ich w ziemię tak blisko siebie,że- stykały się ze so­
bą i tworzyły t*zw*palisady albo przez kładźbę belek wzdłuż jedna na 
drugą i łączenie ich końców na czterech narożach w t • zw. węgły.Ob ok izb, 
ograniczonych połnerai ścianami,dopuszcza nasz umiarkowany klimat używania 
także przestrzeni .częściowo tylko zamkniętych jak * soboty** czyli pod­
cienia, otaczające nasze drewniane kościółki wiejskie.Zawiązkiem takich, 
podcieni w drewnianej architekturze świeckiej był o kap•Z as obn iej pze 
gospodarstwa-,mając dużo Ifjii,konopi czy chróstu do wysuszenia,pogłębiały
te okapy przez wysunięcie dachjktórego brzeżna belka z zskoł ko wanwmi w

e/ ,niej krokwiami nie mogła- wisieć w powietrzu i musiała otrzymać podparcie* 
Robione je z luźnych dyli,na jednym., końcu zaostrzonych i opalonych dla 
wbicia ich w ziemię Zabezpieczenia, przed gniciem ,drugi^zaś końcem , 
łączących się z ̂.rzeźną belką okapu przez prosty styk..Takie związane, 
przez styk jest-rzecz prosta-bardzo nie trwałe i słabe; lada nacisk z 
bo kn może wytrącić dyl z pionu i zniweczyć więźiowe połączenie *Zaradzano 
temu przez wpięcie krótkiej belki między poziomy legar i prostopadły 
dyl.Taką krótką beleczkę nazywamy z a s t r z a l e  m/ryc.83/* Zbyteezna
dodawać,że ażeby zastrzał spełnił należycie swą rolęfmusiał sarn być z le-

kołki
garem i dylem związany np.ria kiiigc,jak to widzimy na naszej rycinie.

Z konstrukcyjnego i artystycznego punktu widzenia takie umoc­
nienie -zastrzałami przedstawia się jako typowe dwa grzyby .w barszczu*

Technik uni^a ich i dlatego starano się więź podporową-’ inaczej rozwią­
że

zaąPróby tego widzimy w przedsionku do groboweoTskalnych: w Beni Ha san
nich.

/rgc, 84/. t j  wejścia do WWPwjdziray dwa słupy .kamiennegające pozór





kolumn.Zachowują go i w rysunkach technicznych/ryc.85 i 86./,w których 
poniżej c, zono-- poclano ich przekrój,co w patrzącym wywołuje wrażenie, żje 
jakoby słupy te były rze-telneaJ.kolumnami.Tamczadem tak nie jest i mamy 
w tym wypadku do czynienia z ugorem: kształtu pośrednim między zwyJłym słu­
pem a kolumną.Decydują o tem dwie okoliczności : 1 że nie są one wynikiem 
organicznie przemyśl mej kompozycji architektonicznej ,lecz są pozostałoś­
cią litej skały,z której cały grobowiec wykuto i 2° że nie składają się 
z ti ze eh pddz ielijycn części: stopy, trzonu i głowicy, nadających kolumnom ca-
~y , - • _ ,  ̂ . Ou
ł o s• t k- i a r c h i t e k t o n i c z n e j zdolnej do- samoistnego-w
zie potrzeby - życia,jak to widzimy na kolumnie- Trajana w Rzymie ,2ygmun-
towakiej w Warszawie lub- lckiemiczowskiej we Lwowie. -Ośmiogr.-uięośc i szes-
n ■ •. ś t ogr anno.ś 6 słupów w Ben i Hasatn sprawiła, że - mimo braku' żłobkowań -

one.podobne do jreckich, kolumn porządku doryckiego,dzięki czemu histony- 
. . H

cy sztuki nadali im miano k o l u m n  p r o t o d o r y c k i c h.Kształt
ich nie utrzymał się długo w architekturze i utrzymać się nie mógł•zegwzglę­
dów technicznych,gdyż nie wielki nawet błąd kamieniarza i niezależny od 
Jew° zręczności odcios opracowywanej niweczył poprawność w rysuicu
Słupa.X Dlatego - z nielicznymi wyjątkami - w heniseosach - zarzucono go w 

7 %
pfr̂ ktyc-e i zucżęto robie kolumny oddzielnie po za organizmem budowli i 
gotowe wstu..’ iuc w miejsca ,do których, były w planie p xz o znue z on e. Był to już 
nieludu postęp w sztuce budownictwu,jeszcze większy sprowadzi :o dążenie 
architektów.,ażeby doskonałemu członowi więzioweiąu badać ponętną formę. 
Dopraszała się jej przedewszystkiem głowica kolumny a na motyw dekoracyjny

j. ' Xkwiczy dwóch najbidziej w Egipcie rozpowszechnionych roślinrpaplruśu i 
lotosu.Wo lut owy motyw papirus,.,który wldzieliśny *a smukłej.malowanej kołu- 
mience w grobowcach Beni Il&san,nie. znalazł powszechniejszego 'zastosowania, 
kierami całkowicie wyparł go z użyć ia_ ponętny w pączku i rozkwitłym w kie­
lich kwiat -lotosu.Nie- było to rzeczą przypadku ani cłiwilowej"mody".której 

i-w oej dziedzinie.brak.: aęz kult jest tego wymownym przykładem.Jedynym 
w nim reprezentantem flory byłą przez dwanaście wieko?/ biała





lilja,która miała szczęście wzbudzić podziw wustach Chrystusa Pana}od
■’/■/ XIII-go wieku począwszy "przybyła j ej rywalka w kwiecie róży, które j -;

mi "/• / S - ^ ij: kształt nadał niebu Dante w Boskiej Kófte&ji, a której uprzywilejowaną 
;-\Vćv gp ' :-r ;'■>;■
• pozycję wzmocniła w naszych czasach św.Tereska,karmelitanka z Lisieux, 
£%,;■ ...m :;-/■•■ ■> f:S f*Ż  Ą M :: /.::. -wŁ. V  ..,; ;.»«■* •'■ mm ,:IV */ m

malowana z całem naręczem róż.-W starożytnym Egipcie podobnym przywile­
jem cieszył się podobny z kształtu do naszych tulipanów kwiat lotosu, 
któregp: nie rozchylony pączek był" symbolem nieśmiertelności a otwarty 
w tulikę kielich wyobrażał duszę,stęsknioną za niebem i połączeniem się 
ż bóstwem. , ,r:. '

Mimo stosunkowo świetnego dotrwania zabytków architektury 
egipskiej,materjału zatem ilustrującego: jej postępy,nie jesteśmy W 
w stanie - choćby dla nie pewnej i nie ustalonej chronologji Egiptu - 

^ wykreślió tr. łinję rozwojową,którą kolumną egipska w ciągu wieków prze- ■ 
była.Dlatego uszeregowanych poniżej jej schematów nie komentujemy da­
tami i przedstawionym w nich kolumnom dajemy dość dowolną kolejność. 

v ■ Fajprostszą, w swych kształtach i technicznie najmniej kłopot**
1iwą była kolumna,przedstawiona na rycinie 87.Jest to już rzetelna ko­
lumna, złożona ze stopki,trzonu,głowicy i plinty*Artystycznych walorów 
- prócz trafnych proporcji - nie wykazuje żadnychj spełnia zadanie pod­
pory i na tem poprzestaje.Wkrótce jednakże zjawiają się również loto.sowe 
kolumny/ryc.88 i 89 /.mające na oku wybitnie dekoracyjne cele.Osiągano 
je zarówno za pomocą polichromji u nasady trzonów,jak i za pomocą dłuta, 
które ze szczególnem upodobaniem opracowuje górną część trzonu i kapi­
tele , podw iązując je-niby sx powrozem-pożiomymi wałkami i zatykając ża.. . ’ \ . ’ 2, • i . '• v • ' . •* * •*. .. ' . * ! *■*  ̂ S.A,. \ ' ' -V'’i .* •. ' . * ** OT ’ *• •'' •*’ ’ -

nie szypułki lstków kielicha,obejmujących płatki korony i jakbjr przytrzy­
mujących je w ich nierozwiciu.Kolumna na rycinie 89 ma w trzonie dal- 

: szą jeszcze dekorację plastyczną.Jest on-jak to widzimy na przekroju- z 
góry ha dół pokarbowany.Ten karbowany trzon wydał-jeśli się tak wyrazić 
wolno -liczne potomstwo.Widzimy to na następnej kolumnie/rye.90/,której 
trzon ma tylko cztery ale Za to wydatniejsze karby i sprawia wrażenie, 
że jest związaniem kilku łodyg roślinnych.Tak uformowane kolumny noszą





nazwę koligpi w i ą z k o w y c h,który to sposób kształtowania trzonu od­
żyje po 2,000 lat w naszej średniowiecznej romańszczyźnie i wiązkowych, 
.filarach gotyku.

Przy dalszym przeglądzie form fesona kolumnowych,stosowanych w  
budownictwie egipskiera,odnosi się wrażenie,że kolumna lotosowa o kieli- 
chu zamkniętym spowszedniała wreszcie i że temu ich opatrzeniu się sta­
rano się zapobiec w dwojaki sposób.Jednym z nich był powrót do kapitela

/papirusowego,ale nie wpączku jak widzieliśmy na malowid|re w Beni Hasan
lecz rozwiniętym w kwiat/ryc.9i/.Ten rodzaj kolumn zastosowano na ol­

ei'
brzymią sklę w zbudowanej przez Ramzesa Ii-go świątyni w Karnaku.Drugi 
sposób mniej się jego twórcy udał a polegał na niefortunnem i myśli ar­
chitektonicznej pozbawionem zastosowaniu w głoT̂ /icy napół rozwiniętego 
kwiatu lotosu,zwróconego nasadą kielicha ku plincie.^ ten sposób przy­
brała głowica kształt dzwona,ozdobionego w zgoła już bezsensowny sposób 
liśćmi .rosnącymi nie wgórę a stitt Im dołowi!/ryc.92/.Formę tę po jednej 
nieudanej próbie odrzucono zaraz i zaczęto stosować inne,nowe motywy 
bądźto roślinno-ornamentalne bądźteż czysto roślinne ifecz mocno przesty- 
lizowane.Za przjrkład roślinno-ornamentalnego motywu może służyć kapitel
k o r a p o z y t o w  y/złożony/,powstały przez Zespolenie czterech pół-

t/rvc. 93/
kwiatów nie zcharakteryzowanej bliżej rośliny?; drugim sposobem było u-
formowanie głowicy w koronę palmy/ryc.94/ z tulejką liśc» zbyt wątłą w
stosunku do trzonu.-W okresie saickim,zwłaszcza za cesarstwa Ptolemeu- 
.. yr/ ;• ■ \t _/
szó,wybiła się niemal na czoło olimpu Egigadcem egipskiego bogini Hator
i temu należy przypisać pojawienie się w kapitelach kolumn głowy tej bo­

ry c. 95/. ̂ olumny te noszą nazwę kolumn hatorowych.Kapitel w nich sta­
nowi albo jedna głowa bogini i wtedy obok twarzy przydawano jej t.zw. 
sistrum czyli rodzaj kołatkiTodgrywającej w jej kulcie i tańcu na jej 
cześć pewną rolę,albo z Kxxfc czterema twarzami,zrośniętemi w jednę głowę 

Oprócz powyższych fórm zjawia się za dynastji Ramessydów zu­
pełne n o v u m w dziedzinie więziowych członów architektonicznych
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a mianowicie t.zw.kolumna ozirysowa,przedstawiająca w stylizacji do

♦/ Ogólna nazwa tego rodzaju podpór opiewa:kolumna i k o n i c z n a .
_____ ____________ _____ „ ______  _ ____      '___ -  -W

zasadniczych linij hudowli dostosowanej.postać Ozirysa ze skrzyżowanymi 
na piersi ramionami ,trzymahącego w ręku berła obu Egiptów.Greccy archi-

<f +*/
tekci,wymieniwszy Ozirysa na tytanidę Arłasa .zastosowali tę formę podpor

♦ ♦/Postać jego a także Heraklesa i wogóle z
tyleż funkcjonalnego wyrazu podpory co i architektonicznej dekoracji,no­
szą nazwę a t 1 a n t ó w.-Nowożytny barok XVII i XVIII w. chętnie się 
nimi posługiwał.każąc im dźwigać na barkach ciężkie balkony lub portale.

w doryckiej świątyni Zeusa w Akragas,którą tu/ryc.97/ w rekonstrukcji 
Koldewey-Puchsteina ukazujemy.

Na zakończenie przeglądu egipskich form kolumnowych godzi się 
^o ich twórcach dopowiedzieć,że-przy wielkiej na tem polu pomysłowości- 
umieli kolumnowy człon więziowy celowo stosować.Zależnie od ciężaru i 
długości monolitów spoczywającego na nich nadsłupia,dawali kolumnom 
trzony raz grubsze raz cieńsze a nadto,stawiając je raz bliżej siebie 
raz dalej,t.zn. posługując się i n t e  r k o l u m n  i a  m i  różnej 
szerokośći,otrzymywali mniej lub więcej wyrazistą światła i cienia, 
która łącznie z obficie,może nawet zbyt obficie stosowaną polichromią, 
nadawała ich symetrji i horyzontalizmowi hołdującym budowlom,pewien ro­
dzaj malowniczości.nie łatwej do osiągnięcia w jaskrawym blasku afrykań­
skiego słońca.Potrzebę tej lalowniczości^ynusiała żywo odczuwać namiętna 
i w środkach swej zemsty nie przebierająca królowa Hetszepsut.żona Ame- 
nofisa Iii-go,skoro nie zawahała się zstitoią grobowcową świątynię swej 
dynastji Tutmozydów /rye.98/wystawió wśród pustać i i krzesanic skalnych, 
progów,jakimi Pustynia libijska opada ku Nilowi.

Powiedzieliśmy przed przeglądem różnorakich form kolumny e- 

gipskiej.że sztukę okresu tebańskiego charakteryzuje świątynia,więc bu­
dowla całkowicie lub częściowo otoczona pełnemi ścianami i nakryta pu­
łapem.Tak zorganizowana budowla nie powstała od razu a kultowi lokalnych
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bogów poświęcone miejsca,np.w Abu Gorab/patrz ryc.62/byiy rodzajem ogro­
dzeń,wewnątrz których stał fetysz i odprawiane były praktyki religijne. 
W okresie tebańskim,okresie największego rozkwitu państwa faraonów i 
rozbudowy egipskiego olimpu,takie prymitywne ogrodzenie nie mogło wystar­
czać.Bogowie domagali się przez usta swych kapłanów okazalszych dla sie­
bie przybytków i dzięki hojności ambitnych władców i ich dbaniu o dobre 
stosunki z potężną kastą,otrzymywali je niemal przy każdej zmianie dy- 
nastji.

Powiedzieliśmy na wstępie tego rozdziału,że architektura 
Egiptu wyszła z prototypu chaty drzewnej.Jeżeli zapytamy,co z budownic­
twa drewnianego mogło być dla świątyń tebańskiego okresu prawzorem,to- 
bez obawy wkroczenia na mylny trop-możemy za ten prawzór przyjąć najpry­
m i t y w n i e j s z ą  kleć drewnianą,jaką jest bróg.Tworzą go-jak wiemy-cztery 
wbite w ziemię bfilki,nakryte dachem.Bach ten w naszym klimacie,obfitują­
cym w dżdże i  śnieżyce,bywa zazwyczaj dachem siodłowym o dwu,rzadziej 
czterech spływach.Rolnik egipski,jeżeli na chwilowe przechowanie nie wy-
młóconego jeszcze użątku potrzebował wogóle brogu.mógł go nakryć dachem

> '
płaskim.Przyjmijmy,że w Ijfgipcie mamy wyłącznie do czynienia z brogiem 
płaskodachowym.Przyjmijmy dalej,że do naszych celów nie wystarcza nam femś 
bróg jednoprzęsłoY/y,że więc zmuszeni jesteśmy dostawić do niego dru-• 
gie.trzecie i wogóle dalsze przęsła jedno za drugiem tak,że powstanie 
wydłużona kleć o wspólnym dachu względnie pułapie,spoczywającjrm na sze­
regu w równych odstępach i równolegle do siebie wkopanych belek.Ale i ta 
wydłużona i wysoka kleć nas nie zadowalnia;potrzebujemy szerszej i ob­
jętościowo pojemniejszej kleci.Dostawiamy zatem do wysokiego i wielo-
przęsłowego s; ereg4 -° połowę niższych brogów o wspólnym pułapie i tak'
zorganizowaną budowlę otaczamy z trzech stron pełnemi ścianami.Po wymia­
nie użytego przez nas wątku drewnianego na kamień,otrzjnnamy budowlę,
która.w pionowym przekróju/ryc.99 / ukaże się nam jako wielka kolumno-

■f r.x, , ̂  • '"JrpJŁz ieinośpwa sla.Charakteryzuje ją tj.podział na trzy nawy.Wysoka,
stosunkowo zbyt wązka nawa biegnie środkiem,dwie niższe przypierają do
niej z boków równą ilością przęseł.Pozostałe miądzy pułapami naw głównej





i bocznych niezamurowane otwory,dają światłu dostęp do wnętrza.T, 
ganizowane sale kolumnowe nazywają się z grecka h y p o s t y l m i  a 
sposób dopuszczania światła do sal hypostylowych oświetleniem la~.t,-a.̂ r—  
niowem.Nadto wpadało do sal hypostylowych światło z podwórców,od których 
nie były one ścianą oddzielone,a wrążeniowo poniekąd łączyły się z nimi 
dzięki otaczającym podworce kolumnadom i ich podcie nięiji.

Sale hypostylowe nie stały oczywiście same dla siebie,lecz dla-r ' '<* /:'• ■ : ~ ~ ■'“V '' ' - ' i\,' ' .  ̂ .
swej rozległości i wspaniałości były ośrodkiem,wokół którego skupiały 
się inne części świątyni.Użyte przez nas wyrazy "wk&ł" i "skupiały się?' 
mogłyby w czytelniku wzbudzić zgoła błędne mniemanie,jakoby sale hyposty- 
lowe były jakimś' centralnym punktem d o o k o ł a  którego wznoszono 
inne części świątyni, ^epiej oddawałoby stan rzeczy zdanie tak sformu­
łowane : największem i najwięcej uwagi na siebie ściągającem o g n i ­
w e m  w łańcuchu jedna z a drugą stawianych części świątyń były sale 
hypostylowe,gdyż świątynie egipskie stawiano według schematu o wydłużo­
nej w jednym kirnnfeii ‘ os i. Zachowując w różnych epokach a raczej za pa­
nowania różnych dynastyj indywidualne oblicze,świątynie egipskie trzyma­
ły się naogół stałego systemu.Jego zasadę uwidoczni nam najlepiej plan 
typowej pod względem rozkładu mas i przestrzeni świątyni lokalnego 
niegdyś boga Teb Chonsa,którego fetyszem był księżyc.Syn Amona i bogini 
Mut,doznawał Chons szczególniejszej czci ze strony Ramzesa Iii-go, 
który w Karnaku wzniósł dla niego i pod jego "wezwaniem" oddzielną świąJ 
tynię z wejściem z pierwszego podworca olbrzymiej,na dwa przeszło kilo­
metry wydłużonej świątyni Amona,/.patrz na planie ryc.103. /

Świątynia- Chonsa składała się jak widzimy na jej planie/rydPP/* 
z czterech części : a/ fasady a zarazem bramy wchodowej,zwanej z grecka' 1 ' 
p y l o n e m ;  b/ podworca, otoczonego podwójnym rzędem kolumn ; c/ 
niewielkiej stosunkowo sali hypostylowej i d /  t.zw. s e k o s u 

to jest niewielkiej,światła pozbawionej salki,otoczonej "gospodarskiemi ' 
-jeśli się tak wyrazić wolno - zabudowaniami jak mieszkania kapłanów, 

ich kuchnie i śpichlerze^ może nawet obory.Poświęćmy każdej z tych częś­
ci po kilka słów objaśnienia.





Pylon /ryc.lOl/,przepołowiony wpośrodku bramą. v/chodową,był ro- 
dza j em mniej lub więcej ozdobnej fasady.Potężnych rozmiarów, ro z sadz is ty
u podstawy a zwężający się i coraz cieńszy ku górze,przypominał nęfeso 
pryzmę i nasypowo-okładkową architekturę Mezopotamji,dźwigano go bowiem 
z ziemi,zmieszanej z ciętem sitowiem,i umacniano kamienną okładką.Trudno 
rozstrzygnąć,czy Egipcjanie sami wpadli na ten sposób budowania grubych 
murćwiczy też przynieśli go z Mezopotamji.praojczyzny protohamiro-^d 
których -zdaniem uczonych- pochodziła, rasa starożytnych Egipcjan.-Co do 
różnej w różnych świątyniach ozdobności pylonów,to w naszym przypadku, 
w śą. świątyni Chonsa.jest ona więcej niż skromna i ogranicza się do czte­
rech nie wielkich szkarp i tyluż okien,nadających pylonowi wyraz jakby 
naszej średniowiecznych zamków obronności.której Egipt za panowania 'i 
Ramesydów nie potrzebował.Balszą ozdobą naszego i innych pylonów był 
podżłobiony wklęsem okap,użyty nie dla ochrony okładki kamiennej przed 
dżdżem,lecz odcięcia budowli linią cieniu od nieba,z którem w nad­
miarze światła mur stapiałby się całkowicie.— Charakterystyczną cechą 
pylonów V;jest : ióh'klinowaty kształt i zgoła nie proporcjonalność bramy 
wchodówej^którą jest za mała w stosunku do rozmiarów pylonu»Ea tej; swego :
rodzaju wadzie pylonów widzimy,jak dalece-wskutek nieumiejętności dźwi-

* £ gama sklepie^-był architekt egipski ąkazany na horyzontaliEra i w roz­
piętości nadproży skrępowany długością i wytrzymałością*na ucisk uży­
tych na nadproża monolitów, i; //;/// : hgi

Nie zawsze jednakże była dekoracyjność pylonów tak uboga jak 
w świątyni Chonsa.Owszem zdarzały się pylony dekorowane aż nazbyt ob­
ficie.Takim był - o ile jego rekonstrukcja z resztek i fragmentów ruin 
jest trafna. - pierwszy pylon świątyni Amona w Kei.rnaku/ryc.l02/.Pątnik, 
zdążający do niej dla złożenia placków ofiarnych /przejął je od Egipcjan 
mozaizm w sv/oierh "chebach pokładnych1’/,przechodził najpierw przez długą 

aleję kozłogłowych sfinksów /kozioł był zwierzęciem poświęconym Amonowi; 
z tego powodu Aleksander W. ,po powrocie z oaz libijskich,zezwolił w zde- 
ifikowanej swej podobiźnie przedstawić się z koźlemi rogami na skroniach





- W  ¥  s  '■*
Minąwszy tę al/ję i dwa obliski,pokryte hieroglificfnie wypisanymi hymna­
mi na cześć Amona,stawał pątnik w obliczu posągów,przedstawiających w po- 
zycji siedzącej potężnego władcę i ojca egipskiego olimpu.Czyny jego 
namiestnika na ziemi sławiły w obwiedzionej rowkiem płaskorzeźbie,wyko­

nanej techniką "relief en creux" „ ■ 1 , ,.Ł.flŁiaŚflŁa .1 C7-R7 J 
W n i w r> ..n (ioainek/oreżne czyny Ramzesa Ii-go w wojnie z Libij-

czykami.
Wróćmy jednak do świątyni boga Chonsa i jej planu/ryc.lOÓ/Prze-

.  ̂ r ■ v V  . — — -
kroczywszy pylon wchodzimy na poetwęrzec,otoczonyz trzech stron kolumnami. 
Środek podworca zajmowała zwykle mała sadzawka a właściwie basen z wo­
dą.Wokół niej odbywały się w dni świąteczne uroczyste procesje,których
kulminacyjnym momentem była przejażdżka boga danej świątyni jjo basenie-

W /sadzawek, tym celu kapłanie wynosili z s e k o s u posążek boga i
łó<t@% nilowej ciągali go po wodzie.Nie odbywało się to zapewne bez ja- 

kdlchś ablucyj ,okadzań i chóralnych śpiewów.Herodot w opisie swego po­
bytu w/ Egipcie mówi w paru miejscach o egipskich obrzędach Egipcjap^
ale czyni to mimochodem i z jego zapisków nie jesteśmy w stanie odtworzyć

»
sobie rytuałów tych uroczstośĆWTo,cośmy o nich powyżej powiedzieli,jest 
jedynie domysłem opartym na analogji ze znanymi nam skądinąd rytuałami 
i obrzędami.

'
Za podwórcem widzimy na planie c/ salę hypostylową.dotępną

dla uprzywilejowanych klas społeczeństwa:kapłanów,króla i dostojników
do obrzędowych

państwowych. Jaki był jej stosunek uroczystości,nie wiemy.
1 świątyni Chonsa byłą sala hypostylowa niezwykle płytka a szeroka.
Do dalszych sal i komór świątyni d/ żaden już laik prócz króla nie miał 
wstępu.Znaczenie i wagę tej części świątyni nadawała światła pozbawiona 
i położona centralnie komora,w której stał fetysz Chonsa.Komorę tę ota- 

czały mieszkania kapłanów,przechowalnie placków ofiarnych i śpichlerze.

Powyższy podział świątyni na pyfon,podwórzec,sale hypostylową
- ■ - ' Wi sekos byl widocznie typowy i poniekąd obowiązujący,spotykąąy go bowiem 

w chlubie sakralnego budownictwa Egiptu,świątyni Amona w Karnak»y^ć.l(>3/





orne£. Takie napisy hieroglificane,od reszty tekstu oddzielon 
^  owalną obwódką, noszą nazwę k a r t u s z ó w /  a i o 1 e
s k i c h i z g r a j ą  imię faraona.Kładziono je na świąty­
n i a c h , pylonach, obeliskach i tp.dŁ zaznacz en id,komu te po Lin

ki powstanie swe za- 
wdz i ę cz aj ą ♦ - Inii ę k&z 
dego- faraona wypełni 
dwa kar tusze.Ryeina

nasza obejmuje-licząc od lewej ku prawej-imiona następują­
cych faraonów XVIII-ej dynastjis Amenofisa I.II-go .Tutmozi- 
sa IV-go:Amenofisa IV By3m-Aton„ i Har-em-heba/Harmahisa/





Nieco szczegółowszy opis tego jedynego w swoim rodzaju kolosa/zabudowany 
teren mierzy przeszło dwa kilometry kwadratowe/ wymagałby poświęcenia 

. mu paru kart tekstu,na co w zwięzłym podręczniku pozwolić sobie nie no?'
jżc- ' * AJp’ ■ ' . ... . —- * ■ .. . / • . v

żerny i dlatego porzestajemy na kilku ogólnikowych uwagach,a mianowicie: 
o

1 żezaprojektowana jednolicie według tradycyjnego, schematu, wykazu je kar-'.
,o

naćka świątynie dość znaczne od niego odstępstwa,2 że zpośród wszyst- 
- kich świątyń,nie wyłączając równie olbrzymiej świątyni luksorskiej,ona 
jedna ma d r o m o s czyli dojazd względnie dojście z alei sfinksów,
3° żjma cztery jeden za drugim coraz mniejsze pylony,4° że wbrew prze­
strzeganej przez architektów egipskich zasadzie syme.trj i wykazuje w obu 
swych podwórcach znaczne od niej odstępstwa,i 5° że swą rozległością, 
swą olbrzymią na 122niższych i 1 0 ' ivyższych kolumnach opartą salą hy- 
postylową oraz wspaniałą dekoracją odzwierciedla dobrze potęgę państwa 
faraonów i jego religijny.polityczny i społeczny nastrój.za panowania 
dynastji Tutmozjrdów i Ramessydów.

Powiedzieliśmy w innem miejscu.żemimo liczenia się architektów 
egipskich z tradycyjnym schematera,umieli oni nadawać poszczególnym świą- 
tyniom indywidualne oblicze.To dążenie ujawniło się przedewszystkiem w 
okresie saickimjgdy Egipt wskutek imperialistycznej ekspanzji własnej'
bądźteś wskutek wywołanych tą ekspanzją najazdów i okupacyj kraju przez 

*
AsyryJtczyków,Persów,Oreków i Rzymian utracił swą pierwotną rodzimą "gnia 
zdowość i stanął otworem dla obcych wpływów.Ujawniło się to najbardziej 
pod rządami Ptolemeuszów.Przekonywującym tego przykładem są dwie świąty­
nie :K0rusa w Edfu i ^atory w Dendera,których plany poniżej ukazujemy/ry­
cina 104 ii 106/

Świątynia Horusa w Edfu,kosztem nowożytnego wicekróla .Egiptu,
Saida,uwolniona przez,Mariette'a od zalegającego ją rumowiska, jest bodaj

. . , /ryc.105/
ze najpiękniejszą budowlą starożytnego swiatą.Ząprojektowaną i zaczętą.
w 23? r.przed Chr.za panowania Ptolemeusza Iii-go Euergeteśa ukończył 
w 147 r.przed Chr.jego następca Ptolemeusz IV Eilópator.¥zniesiornaz ce­

gły - gorączkowośc życia nie pozwla już na żmudną więc powolną obróbkę 

i.niu otrzymała za to trwalszą okładkę z płaskorzeźb.Kienawiść



'



wczesnego chrześciaństwa do pogan i ich sztuki nfe zdążyła na szczę.
7 * •

płaskorzeźb tych potłuc; po większe# części dobrze zachowane są do dziś 
dnia nielada ozdobą przybytku ^i^odocianego ^połączycieia obu Egiptów.”, 
jak brzmiał jeden z przydomków sokologłowego syna Ozirysa i Izydy : 
świątynia jego małżonki Hatory w Dendera,wzniesiona również z cegły, ' 
stanęła w ciągu kilku ostJfcićh lat przed i kilkunastu po Chr.,ostatecz­
nie zaś wykończyli ją cesarz Nerwa i Trajan.Jak widzimy na planie/ryc.106 
uległa ona daleko idącej "modernizacji".Rozmaici rzymscy Vitruwiusze
V.^itruYius.znakoml-ty budowniczy rzymski, od którego pochodzi t.zw. "zloł^ 
dział i jego zastosowanie w architekturze.-Tu oczywiście w sertsie ogól- 
nyijia oznaczenie rożnych z Rzymu do Dendera nasyłanych architektów.
pozbawili ją pylonów i kolumnowego podworca.Pątnik^a ściślej mówiąc brze­
mienne niewiasty,któremi jako bogini miłości opiekowała się Katora,wkra­
czały od razu do sali hypostylowej.noszącej już łacińską rfazwę p r o - 
n a o s/przednawie,przedsionek/,skąd udawały się do dalszych ubikacyj, 
przeznaczonych dla położnic,jak sypialnie,łazienki,składy środków leczni­
czych^ może i narzędzi chirurgicznych/ w Rzymie umiano już plmbowaó zę­
by i wstawiać sztuczne z kości słoniowej/.-Sekos tradycyjnych planów za­
mienił się w jasno oświetloną kaplicę bogini,do której oczekujące roz­
wiązania kobiety zanosiły modły o jego pomyślny przebieg.Praktyczny Rzy­
mianin,hołdujący zasadzie u t i 1 e d u 1 c i /pożytek łączyć z miłem/, 
ożenił kult z kliniką położniczą. - Wyłącznie Ptolemeuszom,których rzą­
dy odznaczał^ się wielką tolerancją wyznaniową,zawdzięczyło swe powsta­
nie istne cacko architektury egipskiej t.zw. "kiosk1’/ryc,107/związany 
w nie znany nam bliżej sposób z sąsiadującą wielką ŚY/iątybią Izydy.Sto- 
jąc na nilowej wysepce Pile i z wysoka przeglądając się w wodzie,odzna­
cza sie nietyle malowniczością.co finezyjnie skomponowanymi kapistelami 
swych kolumn.

Przemilczeliśmy we właściwem co do chronologji miejscu o jednym 
jeszcze rodzaju świątyń,wzniesionych przez Ramzesa IJ-go.rówieśnych za­
tem jego wspaniałemu Ramesseum i niektórym czjścżam karnackiej świątyni 
Amona. Mamy tu na myśli dwa h e m i s p e o s y.co dosłownie znaczy

Pół-jaskinie,wykute w stromym brzegu Nilu w miejscowości Abu Simbel w 
lubji/ryc.108/.W oddalonej od centrum państwa prowincji,będącej ̂ la Egip-





tu rodzajem "dzikich pól^hemispeosy te były forpocztami egipskiej kul­
tury.Wspólną dla nich cechą jest to,że zamiast pylonów^czy inaczej u- 
kształtowanych fasad otrzymały siedzące posągi swego fundatora.Nadto 
jak widzimy na planie jednej z nich/ryc.109/,trudności drążenia w ska­
le w większej odległości od wejścia i światła,spowodowały odstąpienie od 
zwykłego schematu i umieszczenie sekosu nie na osi sali hypost^rlowe j ̂ lecz 
po jej bokach.Większy hemispeos.na naszej rycinie lewy,nosił podwójne 
wezwanie : Amonjj_ tebańskiego i równorzędnego z nim w hierarchji egip­
skiego olimpu ̂ eliopoliskiego He,w szczególności Re z przydomkiem Ha- 
rachte tj.słońca,połową tarczy wychylającego się zpoza horyzontu.Drugi, 
o połowę mniejszy hemispeos.na naszej rycinie prawy,poświęcony był czci 
zdeifikowanej małżonki Ramzesa Ii-go i bogini Hatory.-^iguralną fasadę 
świątyni Amon i Re tworzyły cztery SOsto metrowej wysokości posągi kró­
la.Flankowały one wejście do wnętrza hemispeosu,a nad sobą miały fryz 
z rzeźbionych pawianów.Uwierzę to było w Egipcie symbolem mądrości i 
byłgjT'jakby horaagfalnym gestem budowniczego,zwróconym w stronę zwycięzcy 
zpod Kadeszu./ryc.110/.1 "" - 4

Siedzące posągi Ramzesa w Abu Simbel nie były bezwzględną no­
wością i miały swych prekursorów w posągach Amenofisa Iii-go ,ustawionych 
przed jego świątynią w Medinet Kabu.Nie były one wycipsane w monolicie, 
lecz zbudowane ze stosownie przyciętych bloków kamiennych/ryc«1 1 1/.Oba
te posągi Amenofisa Iii-go dotrwały do naszych czasów,a jeden z nich

+/itżyje dotąd w poezji pod mianem "Kolumny *-emnona.
♦/Nazwa ".kolumna “•eimona" poszła ztąd.że %recy przezwali ■“•emnonem Ame­
nofisa Iii-go,legenda zaś zapisana przez ^erodota,jakoby jeden z tych po­
sągów witał pieśnią wschód słońca,zawdzięcza swe powstanie okolicznoś­
ciom fizykalnej natury.-Oto lepiszcze,wypełniające zrazu szczelnie szpa­
ry pomiędzy głazami posągu,wykruszyło się i z czasem wypadło,w powstałe 
przez to szczeliny stały się dostępne dla powietrza i podmuchów wiatru. 
Ale i w bezwftrzne ranki posąg nucił swą pieśń tajemniczą; przyczyna jej 
zatem musiała leżeć w czem innem.I nie trudno ją nam dzisiejszym wykryć.
W strefie podzwrotnikowej i vJ-0 krajach blisko niej położonych więc i w 
Egipcie,dni nastają nagle a nocy zapadają zaraz po zachodzie słońca tak, 
że świt i zmierzch,takiego w naszej szerokości geograficznej pełne uro- 
ku^są tara nie znane.Wskutek tego różnic^? temperatury między dniem a no­
cą bywają tam bardzo znaczne i wynoszą nieraz kilkanaście stopni celsiu- 
sza.’Tastępstwem tego jest,że głazy posągu,tworzące głowę Amenofisa roz­
grzewają sie nagle i są już gorące,gdy nogi posągu są jeszcze zupełnie 
zimne.Nachłodłe przez noc powietrze umyka szparami w górę i ocieraiac
się o ostre krawędzie głazów ° , *'■3rdają poswisty i szmery,w których dosłu-





chano się melodji a nawet pieśni.-Takie oto były narodziny nie pozbawio­
nej poetyez_nego uroku legendy.

S Z T U K A  O K R E S U  S A l  C K I E G O

Dorobek artystyczny Starego,Średniego i Nowego Państwa egip­
skiego jest ilościowo tak wielki^a jakościowo tak doskonały w techni­
ce i na tak w3rsokim utrzymany poziomie,że sztuka okresu saickiego i na- 
stępnych,za Ptolemeuszów i władztwa Rzymu.blednie przy nim i nosi zna­
miona niemal schyłkowe.Rozpatrzjrwszy się w niej odnosi się wrażenie, że

bytkami szeroko rozwodzili,ani większą ilością przykładów ilustrowali; 
do naszych celów wjrstarczjr ich ogólna charakterystyka.

Istnieje w fizjologji prawo,że jeżeli jeden z organów parzys­
tych / u człowieka odnosi się to głównie do rąk,u zwierząt jak żyrafa,
kangur,kret i inne do odnóży/ pracuje nadmiernie,to nietylko zyskuje na

♦/
sprawności ,ale rozrasta się kosztem bliźniego mu organu. To samo zja-
♦/Zauważył to już teoretj/ĵ  włoskiego Odrodzenia,Leon Battista Alberti, 
dla którego ideałem był człowiek wszechstronnie rozwinięta/.Dlatego też 
domagał się Alberti od rówieśnego mu pokolenia a zwłaszcza od artystów, 
ażeby,idąc za jego przykładem,posługiwałi się lewą ręką narówni z prawą.
wisko można zauważyć i w innych dziedzinach życia np.w sztuce.Egipska 
nie stanowi pod tyra względem wyjątku,owszem może służyć za dobry przy­
kład słuszności tezy.

dynastja/naczelne w sztuce egipskiej miejsce zajmuje rzeźba "okrągła" 
o doskonale wyczutej i osiągniętej bryłowatości zarówno w podobiznach 
królów wiec w historycznej,dworsko-państwowej s]^ipturze,jak i naturali-

wego.po znalezigiu w kolumnie nie zawodzącego ezłona więziowego dla 
budownictwa w kamieniu.naczelnej miejsce w (Jztuce zajęła architektura 
świątynna/Medinet Habu,Luksor,Karnak,Ramesseum,Abu Simbel/ i - jeżeli 
z przerzedzenia się zabytków skulptury nie wyciągamy zbyt pośpiesznych

'stworzyły ją wielkich ojców małe fljzieci.Nie będziemy się też nad jej za-

stycznej rzeźbie serdabowej.W Państwie Średniem i pierwszej połowie No-





y . .

nie zostawia artystom czasu na żmudną i mozolną obróbkę posągów w najtwar­
dszych wątkach/bazalty dioryt .granit , sienit/ .Równocześnie ściany i mury 
obwodowe świątyń, ich olbrzymie pylony i kolumnjf ich sal hypostylowych 
domagają się godnej wielkiego państwa i jego władców dekoracji bądźto 
w polichromji bąditeż płaskorzeźbie w pewien szczególny sposób uprosz­
czonej.Kie pociąga to za sobą zaniku rzeźby posłowej,o uprawianiu któ­
rej świadczy wtfymownie więcej elegancji niż monumentalności w sobie ma­
jący posąg młodocianego Ramzesa H-go w Turynie/ryc.112/j nie zanika rów­
nież rzeźba naturalistyczna^tylko zmienia swój charakter : przestaje 
być informacją dla odwiedzającego ten świat Ka,a staje się portretem 
możnych/czy tylko ambitnych śmiertelników,pragnąc^rch rysy swej twarzy 
przekazać potomności./ryc. 113 j 114./.Ale ta dworska i portretowa rzeź­
ba zjawia się stosunkowo dość rzadko,masowo natomiast występuje q u a s i 
malarstwo .wychodzące nie z pod pędzla^lecz dłuta.^okrywa ono przedsta­
wieniami olbrzymie płaszczyzny,przy czem posługuje się techniką,zwaną 
przez francuzów r e l i e f  e n  c r e u  x.Jest ona łatwiejsza i' 
szybsza niż normalna płaskorzeźba^a polega na sylwecie,obwiedzionej 
głębokim rowkiem.Jest on w optycznych warunkach Egiptu celowym i sku- 
tecznie-nawet przy zenitowej pozycji słońca - oddzielającym przedsta%*/ie-
nie od reszty jaskrawo oświetlonego muru./ryc. 115/.(Idyby artysta po-

n. . — SjL.służył się,jak w anormalnej płaskorzeźbie,nawarstwieniem wątku,które w no-
wożytnem medalierstwie i mennictwie spada do grubości bibułki i na wypo- 
lerowaftem tle robi wrażenie delikatnego chuchnięcia,to wysiłek jego byłby 
daremny,gdyż w pełnym blasku pogodnego dnia.niktby jego dzieła nie zo­
baczył.Od zlania się przedstawienia z jednako zabarwionem licem muru 
chroni je głęboki cień rzucający rowek,którym ono jest obwiedzione.^ o-
konturowaniem za pomocą cieniu współdziała nadto pewne zaokrąglenie

*r/
wewnętrznej krawędzi sylwety tak, że technikę relief en c<eux możnaby na­

zwać podrzeźbionym rysunkiem.Produkcja tych obżłobkowanych płaskorzeźb 
jest w epoce Ptolemejakiej tak ogromna,że należy do cech znamiennych 
epoki cesarstwa.Winniśmy tu jednak zaznaczyć,że znana była już wcześniej 

i ze spotykamy ją na wielkim pylonie świątyni w Karnaku oraz przedsta-





wieniach walk Ramzesa Ii-go z Libijeżykami na ś^cłanach ikolumnach' 
hemispeosu w Abu Simbel.

Mając wkrótce rozstać się ze sztuką egipską,podsumujmy jej' zdo 
bycze i zapytajmy,co z nich weszło do ogólnego skarbca form,jakiemi się 
świat dziś jeszo^ze posługuje. Jest on bardzo poważny i obejmuje:p i r a - 
m i d ę ,  s f i n k s a  i o b e l i s  k/ryc.ll6/.Z fośm w obszerniej - 
szem znaczeniu "tego wyrazu jest i pozostanie dorobkiem Egiptu : opraco­
wanie od prymitywu do doskonałości k o l u m n y  jako człona więzio- 
wego architektury architrawowej,1 a t a r n i o w e  o ś w i e t l e ­
n i e  wnętrz okien pozbawionych oraz - nie bez związku z temże - t r ó j -  
d z i e l n o ś ó  w rozkładzie mas i przesileni.

Jeżeli za miarę wielkiej sztuki przyjmiemy to,czy jest ona 
odzwierciedleniem wierzeń i kultu,uczuć i dążeń.przeszłości i tradyyj 
danego społeczeństwa,to nie możemy o sztuce Egiptu powiedzieć inaczej 
jak tylko,że jest ona prawdziwie wielką,narodową sztuką.Kult nieśmiertel­
ności duszy był sednem duchowego życia Egiptu i podstawą jego wizji 
świata a więc i koncepcji życia.To nadało egipskiemu olimpowi wysoki 
poziom świadomości moralnej,a w sztuce poważne,jakb3' już zaświatowe
zżycie się z wiefi&iością.Tego odczucia nie oddała i dotąd oddać nie u-

I , ■*■/umiejżadna inna sztuka,chrześciańskiej-mimo rozbudowy jej eschatdlogji-
/tak nazywa się wiedza i nauka o naszem przyszłem.pozagrobowem życiu, 
nie wyłączając.Sfinks i posągi przed świątynią w Abu Simbel będą o tem 
na wieki świadczyły swoim odwiecznym,niewzruszonym spokojem,swojem za- 
ziemskiem zamyśleniem nad mijającym czasem,który kazał u stóp ich prze­
chodzić Hyksosom,^tiopom,Asyryjcz3r kom,Persom,Grekom,Rzymianom,Bizań- 
tyńcom,Krzyżowe om,Arabom,Turkom,Anglikom,Francuzom i znów Anglikom i po­
wtórnie Arabom pod wodzą fanatyka Mahdiego.a one,raniej przepływem ludów 
niż przetaczaniem sie pustynnego piasku zdumione.nieruchomo jak przed 

tysiącami lat poglądają w tę samą,co niegdyś,złotą łódź Horusa i te same 

rokrocznie wzbierające i opadające wody NildToteż,gdyby nam przyszło|jed- 
nyra wyrazem scharakteryzować treść i istotę sztuki egipskiej.musieli­

byśmy ją nazwać plastycznem uosobieniem wieczności i nieśmiertelności.
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Lwia Brama w Mykenach

Sztuka asyro-babilońska a tym bardziej o tyle wyżej od niej roz­
winięta sztuka egipska,nię mogła nie wywrzeć wpływu na sąsiednie kraje i
narody • ^idziąiy go też niemal w całej Azji Mniejszej.^skuzek tego jed-

siedzib
n&k, że w poszukiwaniu dla siebie/nowych, żyźniejszych ̂ SKbod^^b/ró/^ch 
*ziem obiecanych,f/ wi)adały do Azji Mniejszej coraz to inne ludy : Trako- 
wie,Frygowie i Kimeryjczycy z północy,Grecy z zachodu,podczas gdy Babi- 
lończycy a po nich Persowie parli na zachód,ażeby dotrzeć do Morza
9  . i  f  fŚródziemnego,stała się Azja Mniejsza krainą,w której przez kilkanaście
wieków kotłowało się jak w garnku.Jeżeli do tego dodamy,że* w połowie
VII-go w*naszej ery za kalifa Omara/634-644/przeszedł przez te ziemie

''Hpłomień i miecz muzułmanów i zniszczył wiele zabytków,z których czerpie­
my znakomośc dziejów i kultur staroŻ3rtnego świata,to nie możemy się
dziwie,, iż nie mąmy dotąd jasnego obrazu i poglądu na sztukę tĵ ch krain

Het e jeżyka'w odległej przeszłości.Odnośnie do sztuki ludu Hatti, •'podłego
jak go Biblia naz;ywa zawdzięczamy je badaczom francuz kim i niemieckim

Eroznemu
oraz uczonemu czeskiemu Bedriehowi &zzn&wi,któremu powiodło się odczy­
tać obrazkowe pismo hetytów.

Pochodzenie tego ludu i ie^oJ o ^ieje są nam mało znane.W dru-





giem tysiącleciu przed Ohr. wyszli Hetyci ze swych pieleszy na obszarze
późniejszej Kapadocj i i doszli na zachodzie do Morza Egiejskiego a na
południu po za Tauros.W Syrji powstrzymał ich. zagony Ramzes Il-gi a w Me-

Tiglat-Pilezerazopotamji Asyryjczycy,po raz pierwszy pod wodzą^M^aiX2#i&^@^,powtóre 
pod wodzą Sargona Ii-go.Pogrom,jakiego doznali w bitwie pod Karkemiszem, 
położył kres nietylko ich ekspanzji ,a3£ę i niezależnego bytu polityczne­
go. Ha gruzach ich państwa,po licznych zmianach elementu etniczego,powsta­
ło państwo Fryg ów,.

Zabytki sztuki Hetytów rozrzucone są niemal w całej północ- • 
nej Azji Mniejszej..'Najliczniej zachowały się w okolicy dzisiejszego Bo- 
gazkoj .Tam też - sądząc z ruin - znajdowała się stolica ich państwa. 
Świadczą o tern rozległe mury,wzniesione z głazów megalitycznych i opa­
trzone. licznemi bramami.. Jedne z nich/ryc.-li?/"zdobią wypukło rzeźbione 
głowy lwów, jak to widzimy w "lwi-ej - ■bramie* ; itóych strzegą wyobrażenia 
wojowników w krótkich,jakby ,futrzanych ; kaftanach,wysokich czapach i 
butach o spiczastych,w g^rę podgiętych nosach/ryc. 118/.-W zwaliskach bez­
ładnie porozrzucanych domostw miasta spotykany jak w przedhistorycznej 
Troi trojaki wątek budowlany :kamień,drzewo i cegły- z niewypalanej gli­
ny. Stosunkowo nie źle dochowały się ruiny zamku królewskiego.Odtworzony 
z resztek murów plan jego/ryc.119/ wskazuje,że Hetytom znany był system 
podwórzowy.Tokół centralnie położonego podworca,częściowo kolumnowego 
/Bit Ohilani/,ciągnęły się liczne komory,oświetlone niskoparapetowymi 
oknami.Z zamkiem łączyła się świątynia z przypartym do ściany ołtarzem. 
Jakim był i na czera polegał kult Hetytów,nie wiemyŻe' mieli jakąś reli- 
gie dowodzi t.zw." JasilirKaja1,’znajdująca się w pobliżu Bogazkój. Jest to 
wykuta w skale płaskorzeźba,przedstawiająca dwa zdążające ku sobie po- 
chody/rye.lSO/.y jednym z nich,lewym,widzimy przedstawicieli hetyckiego 
olimpu.Z berłami w kształcie buław w ręku kroczy naczelne bóstwo na po­

kornie zg-ąętych karkach ludzkich,co zapewne oznacza nieograniczoną władzę 
niebian nd rodzajem -człowieczym; druga część -pochodu,po prawej ,złoż^,

'■J X i  Cv*

Z króla i kapłanów,król z posążkiem fetysza,kapłanie z ofiarami w rękach 

zbliżają sidło olimpijczyków celem złożenia im swego m  homagium.





Król na grzbiecie czworonoga,przypominającego kształtem lamparta; asystu­
jący mu kapłaniae na clwuszyjnych bo dwugłowych orłach. Orły takie noszą 

orłów
miano saacsai^"dartych".Europę zaznajomili z nimi prawdopodobnie Krzyżow­
cy.ściągnięte w służbę heraldyki stały się darte, orłyjherbem paru państw
europejskich.Nie jest to jedyny utwór kształtu,który Hetytom zawdziecu*-orłów “ ś.
myOprócz dar ty ó-h nowożytny świat' odziedziczył po Hetytach, ich swo­
istą: odmiankę'-Sfinksa.Nad Nilem dawano mu zawsze tułów lwa,a nigdy Iwi-

T-1 , % ' v 1| - lwimcy.JJczynili to dopiero rzeźbiarze hetyccy-osadzając na ±® óxk tułowiu tors
kobiecy.Ta odmiapka Sfinksa stała się ważnym eiemetem dekoracyjnym w 
stylu E m p i r e za pierwszego cesarstwa we Praneji.-Również w malarst­
wie; XIX-go w.,dopatrującego się w kobiecie niedocieczonej zagadki,stał 

kobiecy
się is±±syxSfinks chętnie używanym,często nadużywanym, symbolem.. -

Nie zatrzymując się nad sztuką Paflagónów,Prygów,Lydów i li­
ki jeżyków jak same te ludy efemeryczną i bez śladu zaginioną,należy nam 
poświęcić nieco więcej uwagi sztuce Persów.Zasługuje ona na to tem bar­
dzie j,że - mało oryginalna i obcym wpływom podległa za Achemenidów i Ar 
sadzydów - wykazała za trzeciej z rzędu dynstji Sassanidów,więc w cza­
sach po-Chrystusowych, taką oryginalność i żywotność,że zdaniem uczonego 

Tu
fra^cuzkiego Dieu^afoy.z jej to elementów,w połączeniu z konstrukcyjnymi 
elementami starochrześciańskiej Armenji,rozwinął się nasz średniowieczny 
Romanizm,

S z t u k a  P e r s ó w  nie odegrała w starożytności żadnej 
prawie roli.Brakowało jej własnej,oryginalnej architekturyptego podłoża 
i macierzy reszty sztuk plastycznych.Czciciele ognia,jakimi byli pier­
wotnie mieszkańcy ekranu,nie wznosili świątyń -dla nieosobowego bóstwa;- 
Świątynnym przybytkiem żywiołu jest wszechświat.Oddając mu w opiekę swych 
zmarłych spalali ich zwłoki w przeznaczonych na ten cel wieżach ciałopal7 

nych/ryc.131./T§ swig© rodzaju krematorja nie przenosiły rozmiarami na­

szych pieców..da wypalania wapna służących.Również dekoracja ich była na­
der skromna.śszak w wieżach tych chodziło głównie o dostateczny dopływ 
powietrza i dokładne spalenie zwłok.Dlatego łączono ciałopalną komorę 
z powietrzem zewnętrzne® za pomocą licznych kanalików o charakterze ko-





wieży Pewnego rodzaju dekoracji,zyskiwał* na tern ozdobnośó budowli.
Być możefże górą obiegał wieże ciałopalne gzyms koronująey,co na swej 
rekonstrukcji uwzględnili Perrot-Chipiez i Dieulafoy. - W późniejszych 
czasach,po zaprowadzeniu przez Zoroastra dualizmu i opartej na nim xk- 
ixg£x wiary w dobre i złe J^ogi,świetlistego Ormuzdą i ponurego władcę 
mroków Arymąna,pojawia^się i w Iranie architektura grobowcowa.Wczesna, 
której klasycznym przykładem jest s&mstsb grobowiec założyciela państwa per, 
skiego Cyrusa/fyc. 12B./,odznaczała się powagą i szlachetną prostotą.
Na trzystopniowem podmurowaniu i trzech na niem gradusach wznosi się zbu­
dowana z ciosów tocimiTOmm komora,kształtu skrzyni.Pierwotnie otaczał bu­
dowlę p e  r i s t y 1 czyli wieniec kolumn.Ozy były.one tylko dekora­
cją czy t-eż dźwigały jakiś î ułap względnie gwiazdami usiane podniebie, 
nie wiemy.Nie wiemy również jakie były kolumn tych głowice i podstawy,ża- 
den jbowien siad ich się nie zachował. - Przykładem grobowców młodszej 
datyi nowszego typu jest grób Kserksesa w Nąkszi Hustem:/ryc.l23./ Na 
znacznej nad terenem wysokości wykuty -w skale,przedstawia jakby fasadę 
jpał&cu.Wejście do niego flankują cztery kolumny,które - dzięki cofnięciu 
ich w głąb - tworzą rodzaj przedsionka.Nad tym pozornym przedsionkiem 
zwisa architraw,ozdobiony ornamentalną o dwóch rzędach baiasek galerja.
Nad architrawem wznosi się jakby świątyrika, t e m p i e  t t a włoskiego 
baroku przypominająca nadbudówka.Poniżęj przedsionka gładkie lico
skały,przeznaczone na pomieszczenie chwalczej inskrypcji.

<|v;

fasadową swą formą skierowuje nas gubowiec w Nąkszi Ru stem ku~ 
głownej domenie sztuki perskiej,którą były królewskie pałace wSuzie,





ich wzniesione z ciosów, obejmowały liczne sale.Największą i -zapewn
najwspanialej ozdobioną,była sala kolumnowa.Ozy na wzór hypostylowych

sdiv świątyń egipskich miały ^świetlenie latarniowe? nie'podobna z ich
ruin wywn i o s kowacm. Na t omias t udało się uczonym odtworzyć trafnie z frag-
mentów" kształt kolumn perskich./rye. 124./ Pozbawione monumentalności , 

widzimy ,
grzeszyły jak Trśmśm zalotnością wirtuozji.Chybkę tę jednak nagradzały 
oryginalnym utworem kształtu swych gł owic.Tworzą je w połowie tusz 
przećięte/ztąd ich grecka nazwa p r o t o n  y/ i tyłami do siebie zwró­
cone bjrki. ■ jednych kapitelach klęczą te byki bezpośrednio $a trzonach 
kolumny,w innych naprlintach opatrzonych w żłobkowania i woluty.Giowice
te i plint3>- zdradzają u architektów j>erskich brak poczucia organicznośćdo głębi ° *
głównej zalety dobrej przemyślanej architektury.-Nie wiele
lepsze od nich są kolumn tych trzony i bazy.dekorują, je wieńce długich 
lancetowatych liści,opadających na dół i jakby do trzonów przylepionych.

Naród,który nie wydał oryginalnej architektury,nie jest w-sta­
nie wydać własnej,oryginalnej rzeźby a po części- także malarstwa.Nie stu­
kajmy ich tedy u Nersów.Natomiast przemysł artystyczny,dzięki wrodzone- - 

, . . poczuciu
mu upodobaniu do or^namentu płaskiego i wysubtelnionemu ^sd^Pffii^icoloru,
rozwinęły sle w Persji wprost niezwykle w dwu Jziedziynch szt.S stosowa- 
nej , tkactwie-i zduństwie.

*

Wyrób tkanin,zwłaszcza za panowania trzeciej z rzędu dynstji .dynastjistanął
Sassanidówią to już czasy po-Chrystusowe/ w Iranie niezmiernie
wysoko i słynie do dziś dnia swymi wyrobami.Pominąwszy wełniane,wiązane

rozróżniamy ^i strzyżone dywany n o w o ż y t n e w  tkactwie perjjtkiem epok minio­
nych trzjr rodzajfe tkanin. : 1/ tkaniny źłotolite z wrobionym w nie orna­
mentem linearnym lub kwiatowym .wykonany* jedlwaM.aiaiTen rodzaj reprezentu­
ją przedewszystkiera pasy.Przyjęte przez nas do stroju kontuszowego -sta­
ły się u nas tak popularne i wprost niezbędne,że doczekały się kraj o- 

wych warsztatów.Od najstarszego z nich;założonego w Słucku,otrzymały 
nazwo pasów słuckich.Dekor ich stanowi, zwykle tetywy li„earne a 

koóozeniach czysto polski notyw wazoników z gał,zk, stylizowanych 5 S & &
3/ drugi rodź, złotolitych tkanin z wrobionymi w złote tło słodami lub 
§,częściej/ stylizowanymi lwami,otrzymał nazwę tkanin s,słssanidzkich.Do





Europy przybyły one z Krzyźówfcm i,którzy sMadalj* je w -kościołach jako
votą za. szczęśliwy'powrót z walk z pbhańcem,przewyższającym wów.czas swą
kuiturą/chrześcian,lub za poiayślnie odpr«,wio|)|rpielgrzymkę do Ziejki
'■ŚwiętejyT charakterze votów ażyWari© ich zrazu% tylko na antependia- a da- :
- pieró ż biegiem cza.su na / liKfairąicżńą • paramenty’ jak ornaty i '' kapy .Dl&
swych'Wysokich walorów artystycznych orah ceh^n^talowego wątku i;' jfeg-o;
ciężaru wycofane .z ^użycia,dostały się do skarbców kościelnych oraz: 

a .̂ /reszcie .mu z e : • 3/tkaniny jedwabne z wrobionemi tylko niemi' ziotemi
... y ? j • • • - - : • ,. .. ‘ ■ ; • . h "•* • .. • ' • v ,"J •
w- tłach, odznaczające się zgoła, niezwykłymi w innych- tkaninach, nawet eh i fi-

6 ■’ •* - * : > v ' •. •• -;.skich atłasach niespotykanym;p0.ł;skiem,.pr?zesubtelną /'paletą- • swych jed- •
subtelnie * - * *v-wabi;, oraz. nie- mnie j SMStóiSAS.-;s;kómppn‘owańymi .motywami .oryiąmetylnymi;,uwążą.,

ne isą, ;j>rżę̂ z:; znawadv/-;s.& ę^rąwdziw^.; klejnoty i' docb^zą - w.. l^hdluydż^ • ' k
; sztuki cen •:zdw-r je w. feherąnię:’ Î rólewskie;. manui-aktńry/ •
.skąd jako królewskie podarki szły na dwory europej skich hanu jący-ch, że . z'aś 
idąc z poselstwami szach"ow?^dęfe{ i przez Polskę, otrzymały nazwę "polskich"

J ć. dywanów*Jeden z nich,nawet niezbyt wielkich rozmiarów,znajdujący się w po.
prywat nem, oceniają § ' k ■ . ‘ /•> -.

s iadan i u znawcy na 1 ,0.00,000 zł..
Znacznie niżej,ale żawsze na wysokim jeszcze poziomie stało 

perskie z duń s t w o S t o s @w «m o je jako okładkę murów,ale-dzięki ich trwałemu 
wątkowi- nie jako wzmocnienie ścian lecz ich .dekorację-*Rozróżniany jej,- 
dwa rodzaje :-. jedęn. z przedstawieniąrii’ .figuralnymi,osiągał niemal' monu­
mentalność’ ,drugi zbliżał się charakterem dekoracji do dywanów-. Przy kła­
dem monumentalnej dekoracji jest dotrwały szczęśliwie w Suzie fryz/ryc. 
125./ z przedstawieniem Łuczników ł^ólewskich.^ szatach jednakowego kro­
ju/różnego jednak zabarwienia/, jednako uzbrojeni kroczą od lewej• ku pra­
wej ręeê , p.ełni powagi i zadumy. jakby w wolnej przestrzni szaro-błękit- 

. nego nieba."Paleta polew tego fryzu obraca się w barwach:czarnej:żółtej, 
zielonej,białej i błękitnej.-Okładki o charakterze dywanowym,również 

wielobarwne,wykonane w-płytach- różnego foraatu,%wają'zwykle zapelm i one . 
ornamentem ś.tyliżowanyc.il ‘kwiatów.Do Europy przybyły przez zachodni kali-^. -

;. tat Oirjejadóŵ .z .siedzibą .w Ker^wie i znane; .są pod hiszpąii.ską ;«azisią a z u ' *
'• " . . '• • ? • : \ • '•** V r‘ •• ‘i U'5. *

1 e j o S; \ z  ri.oenjmi• ;phzydecher-i : azulechas/. O ile zapaniono sa'ar- '





name-ntem linearnym,nie mającycm obramienia z- t .zw.bordiur i szlaków, lecz '
obcięte są mechanicznie przez deseń,noszą.miano arabesków;Ten samspo-
sob mechanicznego przecinania. #otywów linearnych 'spotyka się także w wy-

. .  • .. ...... ‘ v  .. ' erobach metalowych jak tarcze,napierśniki i t.pód**Ten rodzaj d<|koru in- 
- mosiądzem • . ' ' . • */
krus^y/anego^w .stali' lub zł-oten w srebrze,nosi raazwę m o r je- s k ó w.
♦/Arabeski i mores 
ca i jednej nocy", 
tylko, do jakiegoś 
wiązuje fabułę nas 
stu swe opowiadani 
dziw drugi,trzeci 
wy konanyc h-żwfas z c 
nałą symetrią jest

ki'przypominają żywo literacką.' technikę -bajek "Tysią-. . 
Opowiadająca je Szeherazada żadnej z nich nie kończy 
szczegółu-, -poniechawszy fabułę i tok poprzedniej' -na- 
tępnej bajki i -żadnej nie .skończywszy - urym popro- 
a.T arabeskach i moreskach jedęn motyw linearny przecho 
,czwarty i td.To. splatanie odrębnych motj/wńw linjinych, 
za w inkrustacjach-z geometryczną dokładnością i $&sko- 
mistrzowskie i stanowi .jedyny swego rodzaju urok.

Azulejós nie dorównują, cenami swemi dywanom perskim.,artystyczna ich war-
, ,  • * tosc jest jednak wysęka^, dzięki czemu w zbiorach ma^olik, fajans ów, porce­

lan i tp.zajmują miejsce peczestąe.
Przechodzimy z kolei do omówienia sztuki .wyspiarzy Morza Eg i e j- 

skiegó oraz. mieszkańców wybrzeży lądu greckiego.
• . ‘ • ' . — . .-v ' .. . .. ‘ - >/g . . ' - |

S z t u k a egiejska i.kultura egiejska rozwinęła się w-czasie
od .mniej więcej 3,000 lat do. mniej więcej 1 ,00.0 roku przed Ćhr*.,a' dzieli­
my ją-ha minojską,która na stułom lądzie zwh się mykeńśką.Pierwsza ż. 
nich rozwija się na Krecie,druga na południowo-wscho©niein wybrzeżu/pół-

a / ♦/wyspu peloponezskiego.Korelację ich ujawnia poniższe zestawienie.

&
' Ob•o

Jt~ <Dor■ i-iCD• A-'
. - • oj-4->





Sztuka egiejska ojcresu starominojakiego niedaleko odbiegła 
wątkiem- i techniką od epoki brązowej i dlatego nie zatrzymując się nad 
nią .poświęcimy kilka słów ffiztuce średniominojskiej.Wnosząc z dotychcza­
sowych. odkopisk i poszukiwań,,dokonywanych systematycznie przez uczonego 
angielskiego Swansa,stanęła, najwyżej w architekturze pałacowej.której 
przykładem są kre.teńskie pałace w Enosos i Fhaistos.Ten ostatni w. żrekon 
struowańym z resztek ruin planie", którego tu dla wielkich jego rozmiarów 
i zawiłości nie reprodukujemy,składał się ż całego kompleksu;budynków, 
tworzących istny labirynt , izb i komór .przejść- i korytarzy-, klatek schodo- 
i^ych 'i dziedzińców ; i mógł stać . się. uzasadnioną podstawą' legendy , o nie- 
możności wydostaniayl niego bez "nitki Ariadny" ,w kt<3rą.-|^^^^.nlaopa-'
. trzy ła\ Tezeusza. Izby rai-e sz:k‘alne, bi *r.ąe światka z pedwsr c ów i .-klatek, sc ho * 
dowych,były po większej części skanalizowane i miały łazienki oraz po­
trzebne komórki wodą spłukiwane,komfort zatem,jakim do połowy XIX-g,o. wie^ 
..ku hie wszy&tkie Błlas^a ńeweżytne jaogiy aię pech&Ubió,Większe rąby mie­
wały zazwyczaj, -trzy tylko .pełne ściany,ezwartą zastępowały kolumny. Kaj-:
izd V "i?■■ -'■>v \ : yzi.Z C . \;.śŚ , -.śjś
.więl^ząćę&ię.^dekorową^ eięKięry^pożostającęż
. kimś . związkuz . nięznanyra nam ,ku 1 tern Kreteńczyko w .Znaczna ilość sal. łiiai ' 
,ła-. ściahy pokryte -imlowldłami,.których-treśćią były sceny ..zApaśnicze , -. . 
Eom.imb. wielkiej- niegdyś- wspaniałości tych pałac ów, nie miały -ónb żadnych 
"zabezpieczeń przed najściem wroga; wyspiarze jak do niedawna Anglia - 
^ięś^htr-źhbóf^li;:śię ■obawiać.-̂ .ińwązj ii--;-

Zwykłe aieązkalne- domy hreteńczyków.kthrych fasady ukazują nam 
znąież-ibne; w Knosos płytki:;f ą j ^ ^ j ^ s o w ę / r y ć , i S Ć ń 
mu/par teru/ także piętra.Pułapy izb wspierały się pra^
_janach/ryc,. 12 7 . / . e.nnc ich trzo ,cieńsze u dołu,.grubsze u góry,bywały- 
rozmaite mieszkaniach"itbytkęwnięjęż^h/pę prze--
ęiągahp j:e,ąż,.nA:;kąpi-teięjw>hnny^^

de koracy jnoś ć;.do' kapitęii,-w^Qdż:ą;cyc:hśśwe'' pochodźęnie % ;c. iesięłkii^ddżi-ś
:z , tpzech' ■ wApsiwgo}^ 

ńą; zwrócone:-- są ądo ąpąirżącegóąoltbr oW-anyią :pnien, środkowa- 'phiąkó# tych'.prze-





C? < , ; 7 ,Czy istniała i jaki stopień rozwoju osiągnęła rzeźba kreteńska
\ t ' {w średnio- i poźnomino^s30m ©kresie,nie sposób wywnioskować z. jedynego 

niemal -jej zabytku,którym jest małych rozmiarów fajansowy posążek ka­
płanki czy czarodziejki,trzymającej - dziś odkruszone i nie odnalezione
dotąd - węże w obu dłoniach./rycl28.\/#Wartość tego posążka jako z&byt-

Ne r y:ku rzjźby jest mpimalna,natomiast wcale znaczna jako historyczno-kultu- 
ralnego dokumentu.Leży ona w stroju kobiety-czarodziejki,na który się 
skłkda kloszową z falbaną suknia,fartuszek ̂ z w i s a j ą c y zpod mocno zasznu­
rowanego gorsetu i wysokie,stożkowate nakrycie głowy. - Z właściwej ko­
rami ki kretenskiej znane są niewielkich czarki i wazy,malowane
białą farbą na czarem tle,od miejsca pierwszego ich znaleziska zwane 
majoliką kamarejską/ryc 129./IMotywem ich malowań jest różnego rodza-~ i ^ -
ju morszczyzna czyli morska flora.-Wyżynę prawdziwego artyzmu7 osiągnął 
itretenski przemysł metalurgiczny*^ okresu poznominojskiego zachował się 
słynny kubek z ^aphio/ryc.130./ .W dekorujących go przedstawieniach z 
życia łowców czy pasterzy uderza nas nietylko trafny lecz o dawności i 
dojrzałości artystycznej kultury świadczący zmys£ spostrzegawczy twór­
cy kubka.miotający się w sieci bawół mógłby miejedne-nu dzisiejszerau__ artyś

, ■■■ v '
ęie służyć za wzór w umiejetneri oddaniu kształtu i ruchu.-Również traf­
nością obserw&eji odznaczają się brązowe miecze/ryc. 1.31./, inkrustowa­
ne złotem,przedstawiające sceny walk lub łowów.Znaleziono je w Mykenach, 
lecz doskonałą swą techniką zdradzają swe kreteńskie pochodzenie i są 
-dalszyn dowodem wysokiej kultury Kreteńczyków.-Kultura ta z przyczyn 
bliżej nam nie znanych,może wskutek zbrojnego najazdu a może pokojowego 
podboju,zanika w ciągu pierwszego tysiąclecia przed Chr.i dopiero now­
sze badania,prowadzone od niespełna pół wieku.przywracają jej należne 
w dziejach sztuki i cywilizacji miejsce,

Równolegle i poniekąd rónocześnie/patrz chronologiczne ,zesta«
wienie w ostatnim dopisku s u b - 1 i n e a /zjawia się i' rozwija na

n,YC L"' - - - •stały|»)lądzie U b e c j i  a z t u k a\ m y k e ń s k a .Zabytkiflej zachowa­
ły się w dwóch miejscowościach a to w"Tirynsie i Mykenach.Z architektu­
ry świeckiej dotrwał ruiną obronny zamek- w Tiryns“ie./ryc. 132/.¥zniesiony





.• ż • meg-aliiólf bez :z'aprawjf ab.ejądwał. w-swym,.obrębie komory Bue.szkalne' or.&z
' Spichlerze na wszelTciego rodzaju dobytek.Haęzęlne w nim'miejsce zajmowa-
ła zapasom broń oraz zboże i oliwa,zatem pokarmy ’ pozwalające- przetrzymać

»
długo trwające oblężenie.Zdarzały się one zapewne dość często,jeżeli za- 
•nęk tiryński. zamieszkiwał równie jak mykeńscy At rydz i okrutny i krwio­
żerczy ród,ściągająfcy na siebie zemstę sąsiadów. -0 zarysie i rozkładzie ' 
tych komór,nie urrriemy-/dla braku planu - nic pozytywnego powiedzieć. 
Spasający je mur,którego małyrfragment przedstawia nasza ryciną,był za- ■

': sklepiony na wysywkę. ' Jakże t?. ffykenaeh zachowały s*ę mury zamku,dźwig--
Tak nazywamy fałszywe,nie na konstrukcji po­
legające sklepienie,robione bez wyciętego w 
kabłąk szablonu,na którern. w rzetelnem skle­

pieniu spoczywają zrazu przycięte w klin i ze 
* ściany na ścianę przeskakujące kamienie.- 
Istotę sklepienia "na wysuwkę" objaśnia do­
stateczniezamieszczona obok.rycina. - Scho- 
dowatość wysuwanych ku sobie głazów może - 
jak to widzimy na przekroju "skarba Ątrpsą - 

.' pozostać schodąw.at0Ścią,ale równie , dobrze ' -
iii ' mogłaby zniknąć pod narzuconą na nią zapra- 
«  wą i zamienić'się - dla oka --w gładką cza-
W  sze kopuły, skoro uiudowkę-jak w naszym tu 
||| przykładzie dźwignięto na planie kolistej

rotundy.
SfPlan. i przekrój 

n slćar bca Atreusa" w' Mykenach

nietego przeważnie z obrobionych na ciosy głazów,Nad -wejściem do niego 
widnieje j-fdyny"zabytek rzeźby, mykeńskiejijLSłynna i powszechnie znana 
*h£wia Bramaw/patrz zdobnik na początku niniejszego rozdziału./ Przed- - 
stawia ona dwa lwy,wspinające się~-na przednich łapach ku głowicy roz­
dzielającej je kolumny,typowej dla sztuki egiejakiej i niewątpliwie 
z Krety zapożyczonej w swyra jśg/ztałcie, -Z 'mieszkalnych izb-zamku nie- 
zachowała się żadna.Zachował' się natomiast wmurowany w. skałę", jakby na 
•egipskich-śpe osach. wzorowany, grobjOwl.ee .Do wnętrza grobowca p ro w a d ził > 

również "w .s.kafe- wykuty -dromos, zakończony wrotami--brązowymi,'które - py­
tanie czy trafnie - zrekonstruowali Pe rot i (Stefii®z/rycr133/v . l9 §?&&&$-
.cowem przeznaczeniu budowli świadczy złota maska zmarłego/ryc.134./

... . . • - ’ H J r .
Oprócz pośmiertnej morski.pochowanego w bydynku tym wielmoża znaleziono





T-■ •złotych,kolistych blasze?!,dla'których io blaszek ko .ora grobowcowa otrzyj. 
. małą -niesłusznie- nazwę "skarbca:ktreusa'’ flaszki te zdobią■ p rzedstaiie- 
fnla sty!]^w.anycM owadów i kwiatów,nierównie częściej jednak widnieją na 
nich Spirałe/rye.135./ o Y/yrażnych tradycjach stylu georietrycznego epoifi: 
bryzowej .. -'i .."-'-i ' // . v,;iV-

Pomimo pewnych różnic, między sztuką-j^eteóską i Ky-i . 
kęńską,stanowią one jednolitą Całość, jednakim ulegają--wpływam i jednaki 
wywierają wpływ na kulturę i sztukę- szczepów,które wyruszyły ze .swoich, \- 

': ftjlzięa...na północy położonych siedzib znacznie wcześniej ,ale właściwą 
:v Grecję,Cyklady, Sporady i Wybrzeża Az j i Mniej szej opanowały; ostatecznie . 

dopiei® ®kol® 1,100 'reku przed Chr.Jest te t..zw* wędrówka Dorów: Ich boje 
z dawnymi mieszkańcami,to heroiczny okres Irecji i epoka krystalizowania 

v; S i ę :  - :mltów>którę; 1  itericki^.swpj": Wyraz znalazły w ̂ kllkasętiiat^'ipóźn-iejś-i  

■/ yf poematach Hes i oda i Ho rne r a. Do r o w i e i inne szczepy z północy przybyłe, - :
. _przejąwszy niejedno z posiewu kultury egiejskiej ,wydały W,Iconcowyra re- 

.Żułtacie ten przedziwny kriat ludzkości.ktÓry .raz jeden.iwjednem.tylko 
; miejscu 'grobli ziemskiego " zakwitnął a ktdreg® iaiane H ę 1 1  a d a ,

■b>.
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Wyłączmy z naszego życia wszystko to,co się wiąże z wiarą i re- 
ligią objawioną i przyjrzyjmy się jego różnorakim dziedzinom,a przekona­
my się,żehiemal-wszystkie kwitnęły lub w zawiązku przynajmniej istniały 
już w Grecji.Czy to będzie ustrój polityczny z wybieralnymi przez głoso­
wanie wodzami “'i urzędnikami, co my zwiemy dziś demokracją lub parlamenta­
ryzmem,czy wydawanie- wyroków sądowych przez współobywateli,co-przy jaw­
ności rozpraw-odpowiada naszym sądom przysięgłych,czy pod opieką władz 
pozostające wychowanie młodzieży,czy wreszcie bicie raonety i nakładanie 
na obywateli ciężarów publicznych,wszystko to obmyślili.postanowili .i

nnuwprowadzili w czyn Starożytni Grecy.Oni dostarczyli całemu światu przy­
kładu i wzoru epopei w swej Iliadzie i Odyssei; tragedji w dziełach 
Ajschyl osa, Sof oklesa i Eurypidesa ; koęiedji w utworach Arystofanesa i 
naśladowanego później przez Rzymian Menandra ; liryki bojowej i miłosnej 
w pieśniach Pindara i Safony;,hymnów religijnych w poezji orfickiej ;

_ bajek we fraszkach Szopa ; histarj-i w opowiadaniach Herodota,Ksenofonta 
i Tucydydesa ; krasomóstwa w ^sądowych przemówieniach Lysiasa i Deraoste- 
nesa } matematyki i fizyki w dociekaniach Euklidesa,Archimedesa i Derao- 
,krytą a wreszc ie , f ilozof j i w naukach Pytśtgor&sa .i Saikratesa, Systemach

i ' , . .
Płatopa,trzeźwym; eksperytiięnbalizmle Arystotelesa; oraz porywającym swe ją.
wzniosłością i etycznem pięknem mistycyzmem Plotyna.I tak jest we wszyst- 
kiem,na czear się myślą zątrzyrnsfray. ’ v

Eajznaśmie-nniejszym dla starożytnego Greka'jest ideał, jaki so­
bie w •życiu postawił,Była nim piękna cnotliwość/kalokagatija/.Rozumiano 
przez nią równomierny rozwój ciała i ducha.De pierwszego dążył Grek 

przez usilne cwięczenia gimnastyczne,atletykę,wysc jgi,rzucanie dyskiem 

i tym podobne-gry i zabawy,a z tego posiewu na nowiźnie młodego pokole-





.hłąd- zebrał w dojrząłycii.viugżach:  ̂f izycznej;.:tęśyźhy ,ale: v■.■■-.-■'■-

: formalnego ,cicie.snego .pięknąKtóre znalazłby swój niedościgniony przed 
tera ni - petem wyraz w t&eźbie greckiej .Te j samej. kal®k«.gatji zawdzięczał ; 
drelc owe. piękno moralne ; i uduchowienie tak '''SzechBtronne, że płód jego ' .;
umysłu i natchnieniapnit.logia.wyczerpała w znacznej mierze psychiczną 
t roś 6 człowieka. Obdarz ony niezwykłą wrażliwość i ą, kochający życ ie, ale go - y 
tów zawsze dla wyższych jego wartości# śmierć ponieść j z bujną wy©- g. 
braŹĄią,którą wjecznie zielone lasy i wiecznie błękitne morza zapełnia- - 
la rano stwestw zł en i :: do br era db ludz i pod obny c h bogów, po siadał Orfik włnaj -' . • 
■wyższym ętopniinnzdolftięnię. .artystyczne,pęzwąiąj.ąćegaugjć^yy. świąt}y.;zjąy . 

'wislęppzętwarżąed^ \/-d'd-d/nnd'd -/d.
d Pz ieje. j ej śą. od paruse t lat przedmiotem d r o b i a z ■owy e h b adąś ;. ' 

i' stanowią.-ogromny świat wiedzy i: nauki, którą. nazywamy archeologią dkla-
syćzńą/wchodz i w n ią tukż e hi s t or i a kultury i sztuki .rzymskiej/. Zawdz i e r v

d . ' . . ' - znajóność l' dd...''1 '' ■'ddy '.-..:d 1--;-'.,f: y----'r yy-ł/h^ ■ g,,-. - :r.;d
czasy,, jej nie tylko sarayehże dzieł sztuki greckiej, ale także w i ad dno sc i
o ick twórcach, z których nazwiskami - nie tak jak w irezopotamji czy Egip--'
cied^^śumię^ .już"związąd.jUtwery Vięh;'ręki. '• ̂ ,. j r..- .. dd;; > :.v d.-yv f . <  :-.d -

' dBżie^e .ś.żtukidgręc.ki.ej; ; dzielą sie na cały szereg okresów,a- ąr-...-,d 
tyśeń WipÓłezesnidsobie lub-pęt krewni formalna' szereg grup czyli szkół 
ar tys tycznych. Idy te a z iej o. ujmiemy: krócej : i pod z i cl iw szy . j e .na trzy. d-d d 
tylko epoki,jedne .z nich1,epokę największego rozkwitu,Omówimy nieco ob- 
- szernie j . ; . V a;..' yd ,y ; a-' y;.dd.■ >. -'i-d::. d..g; ddddŚdddy-:;/7dy:a-;g' y' y ;y.;; ;:h;7

c. h a i c z n y

• • a . Początki Sztuki greckiej były' bardzo' niepozorne.W architektu- 
rze przeważało zrazu drzewo i niewypalane cegły w połączeniu z nie­
znaczną/-. ilością. karî  iec o pożn iej . kamie-.
ii2ik ciosowego lecz porowatego i dlatego powlekanego mieszaniną gipsu i 
wapnfa czyli ą t i u k i e m a wreszcie budowle z wygładźąyneh ciosów 
marmurowych..

Bomy mieszkalne były - jak nasze kurne chaty - dpramimsDgiałamift





dymne, ciemne i ciasne .żyjątek stanowiła świetlica zwana m e g a r o n  na 
planie prostokąta wzniesiona,w której jednę z krótszych ścian zastępowały 
słupy,dające do wnętrza przystęp światłu i powietrzu..Grecy.zantropomorfi- 
zowąwszy swych.bogów,dali im na pomieszkanie osobno na ten cel stawiane 
megarony,jakimi w swym zasadniczym planie są wszystkie świątynie greckie.
Ozdobność ich polegała na harmonijnem ustosunkowaniu poszczególnych części 

do siebie i do całości budowli.Na słupach,zastępujących frontową ścianę, 
spoczywały bierwiona a na nich wiązanie siodłowego dachu.Z biegiem czasu 

w drewnianych tych budowlach wątek-drzewny zastąpiono kamieniem ; siuPy»pod­
trzymujące bierwiona,zamieniły się % samoistny człon więźiowy : kolumnę, a 
bierwiona w architraw,podstawę dachu i reszty nadbudowy.To przejście od drze 
wa do kamienia trwało paręset lat.wypełnionych próbami i doświadczeniami 
.zarówno w tgikresie czysto rzemieślniczej techniki jak artystycznej formy i 
dełpracji.Ha tę ostatnią,po części malowaną a po części rzeźbioną,wywarły 
wpływ obce wzory. Irek jednak nie naśladowaJł ich niewolniczo, lecz przetwarzał 
je na własny swoisty sposób.Elementami tej dekoracji zajmiemy się nieco 
bliżej przy omawianiu architektury grckiej w okresie pełnego jej rozkwitu 
i to niemal wyłącznie na budowlach świątynnych.

Równie nieśmiałymi jak w budownictwie były pierwsze kroki Greka 
w dziedzinie rzeźby.Pierwociny jej,ciosane w drzewie i noszące natwę <k s o- 
a n a ,były nieudolne i artystycznie nie dorównywały wyrobom naszych beskidz­
kich swiątkarzy.Nieco wyżej od ksoanów stały znajdywane tu i ówdzie na te­
renie Grecji kamienne posążki,objęte zbiorową nazwą "apollinówjNajstarsze 
z nich.np."apollin” z Thery/ryc.156./,jest Wadliwą w proporcjach rzeźbą
. > v - fefffś +/ -> - h , 1 i Si " ^ - 1f r o n t a l n ą ,  pozbawioną jakiegokolwiek wyrazu psychicznego.Zv/olna
♦/Rzeźbą frontalną,od łacińskiego f r o n s czoło,nazywamy te utwory dłuta,- 
w których jdostac ludzka jest zwrócona wprostku patrzącemu z zachowaniem 
całkowitej symetrji,ciałom naszym właściwej.Uwidocznia ją prosta,przepro 
wadzona od ciemienia przez czoło,nos,bro$ę i pępek do międzykrocza.Wtedy 
wszystkie parzyste nasze organy, zjawiają sie po obu stronach tej linji w 
jednakiej od niej odległości i każdy.znajduje swój odpowiednik.Ten parzy­
sty układ,zastosowany w rzezbie,nadajś ludzkiej postaci pewną sztywność d. 
martwotę,znamienną dla snycerskich pierwocin całego świata.
jednakże i stopniowo nabiera go przez to.że ramiona "apollinów" przestają
- przylepione k do tułowia/ryc.137./.rzepki koianowe-np.w posążku





'  , &  "apóllina" z Tenei.występują wyraz iście,podział ma klatkę piersiową i jamę
brzuszną uwydatnia się coraz lepiej a nawet mechanizm kośócfcTstaje się przez
odzież wyczuwalny.Artysta,doskonaląc wciąż proporcje,umie już zdać sobie spra
wę z anatomji ; głowy tracą ksz/ćałt jajowaty a potylica zaczyna stanowić
przeciwwagę twarzy.-Prócz statyki nagich ciał.znajdujących się w spoczynku,
zaczyna artystę zaciekawiać i nęcić ich moment dynamiczny,ruch zatem,zarówno
obnażonych jak odzianych.W ten sposób rzeźba grecka odkrywa i ustala trzy
główne tematy rzeźbiarskie.którymi są: 1/ anatomia, 2/ ruch i 3/ draperja.

Co dotyczy wątku,jakim się rzeźbiarze posługiwali,to zrazu sta­
nowił go - w ksoanach - kloc drzewa zg^ubsza ociosany.Po technicżnem opano­
waniu .twardszych wątków zjawia się - acz nie obficie w Grecji występujący - 
piaskowiec a po nim marmur paryjski z wyspy Paros i pentelicki z łomów Pen- 
telikonu.Z marmurami rywalizował brąz.Odlewy z niego były c y z e 1 o w a- 
n e tj.starannie wykończane z pomocą diutek^i pilniczków oraz p a t y n o ­
w a n e  tj.sztucznie barwione na brunatno lub zielonkawo.17 stosunkowo dość 
■rzadkich wypadkach łączono w jednym i tym samym utworze dłuta dwa odmienne 
materjały.Tą techniką wykonywano najwspanialsze posągi bogów olimpijskich, 
dając im twarz ręce i stopy z kości słoniowej a suknie, i sandały oraz atry­
buty jak hełmy,tarcze i tp.ze złota.Technika ta otrzymała nazwę c h r y- 
z e 1 e f a n t y n a .Pokrewn jej była technika a k r o 1 i t u,polegają­
ca na zespoleniu drzewa z marmurem-.Akrolitem był dwudziestometrowej wysokoś­
ci posąg Ateny Promachos.Ateny wiodącej do zwycięskiego boju,której błyszczą­
ca w słońcu włócznia .widziana ̂ uż z przylądka Sunion.pierwsza-jak mówi Byron 
w "Giaurze" - witała lądujące łodzie. - r7 poAleksandryjskich hellenistycznyc 
czasach spotykamy się w galanteryjnych figurkach,zwanych "T a n a g r y  ", 
z pośledniejszym wątkiem : gliną,któraumiejętnie wypalona- otrzymała nazwę 
t e r a c o t t a.

K a l a r s t w o  greckie w omawianej tu przez nas epoce przed- 
Peryklejs-ki’ej nie było samodziekną sztuką i wysługiwało się-jako polichromia- 
budownictwu,a jako dekoracja, garncarstwu.Polichromię zżarło słonce i spieka­
ły deszcze,a resztki jej i ślady,pozostałe w załomach murów,nie dają nam po­

jęcia o "palecie" tej polichromji:więc wbażeniu artystycznem,jakie na widza 
wywierała*Że służyła do r>odkreślenia i zaakcentowania obojętnycłi konstruk





cyjnie części budowli,to nie ulega wątpliwości d należąc przez to do archi­
tektury może tu hyc przez nas pominięta.Katoiniast rola malarstwa w garncar-
stwie była nader doniosła.Kietylko -dlatego,że dzięki niemu keramika grecka

'-i
osiągnęła najwyżdze poziomy artystycznego rzemiosła,ale^także' dlatego ,że 
z biegiem czasu z tego zduństwa wyrosło-* jako odrębny dział sztuki-malar- 
stwo samoistne,mogące się pochlubić takimi mistrzami jak Polygnot i Apelles.

0 znaczeniu zduństwa greckiego a w szczególności attyckiego świad­
czy j' najlepiej to,że jedna z dzielnic Aten,leżąca za Dipilonem tj.bramą o 
dwóch przejazdach,zwała się Kerameikon czyli dzielnicą zdunów.Wyrabiali oni 
wielkie.dekoracji pozbawione brzuchate garnce.przeznaczone na przechowywanie 
ziarna oraz średnich rozmiarów amfory na wino i oliwę,będące przedmiotem oży-

I
wionego handlu wewnętrznego i wywozowego.Obok tych amfor praktycznego,codz/ben 
nego użytku,wyrabiano także amfory ozdobne na oliwę,wytłaczany z poświęconych 
Atenie oliwek Erechteionu,którą otrzymywali zwycięzcy zapaśnicy igrzysk 
panatenajskich«Oprócz powyższych obejmowała keramika ateńska mnóstwo róż­
nego przeznaczenia i kształtu naczyń jak misy na jadło ,czasze na napoje,bie­
siadne k r a t e r y  do mięszania wina z wodą / opilstwo pozostawiał Orek 
barbarzyńcom / i tp.Wszystkie te rodzaje naczyń bliskie były artystycznemu 
przemysłowi nitylko -dzięki swym powabnym ksztciłtom i umiejętnie dobranemu 
stosunkowi między podstawą,brzuśeem,szyjką,uchami i wylewem,ale także dzięki 
malowanym na nich scenom mitologicznym o niewyczerpanem bogactwie tematów. 
Przedstawienia ce,wykonane czarną farbą na czerwo^awem cisawem tle,stały 
się-jak już zaznaczyliśmy wyżej - punktem wyjścia dla malarstwa jako samo­
istnego działu sbtuki.Bardzo wczesne utwory tego zduńskiego malarstwa czar- 
nofigurowego jak je widzimy na jednej z Mdipilońskiehfł skorup/ryc# 138./ 
trzymają się jeszcze dawnych,średniowiecza Grecji sięgających tradycyj i 
noszą dekorację s t r e f o w ą,rozmieszczoną ną brzuśeu węższymi lub szerszy 
mi pasami.Ta stara.archaiczna forma nie przeszkodziła jednakże,że spotykamy 
ją udoskonaloną - na stosunkowo późnej wazie,znalezionej na terenie Etrurji 
w Cniusi i zwanej "wazą Eranpois" z przedstawieniami licznych scen mitolo­
gicznych.Krater ten,wyszły z pracowni Klitiasa i Ergotimosa/ryc .139./jest 
najwspanialszym zabytkiem keramiki czarno*igurowe^-17 okresie największego 

ozkwitu sztivi greckiej kolorystyczna dyspozycja zduńskiego malarstwa zmie-

/ i .





hia się na wprost przeciwną, -przedstaw i en iar zachowują 'ęisąwą'- .barwę Wypala 
nej gllnjf,natomiast tło .jest całkowicie zaczernioneiZbytecziia dodawać,że ta 
zmiana,umożliwiając szczegółowe przedstawienie ciał i sukien aktorów wyo- 
.brażariych scen mitologicznych ,stała się nader doniosłym, etapem w rozwoju 
•malarstwa greckiego.Drobiazgowe badania tej malowanej keramiki rzucają tyle 
światła na mentalność dreka i odkrywają tyle nieznanych skądinąd’szczegółów 
mitologicznych,że tworzą odrębny,bardzo ciekawy i ważny dział archeólogji 
klasycznej.

Najwspanialszym okresu tego momentem jest trzydziestolecie rządów 
Perykiesa w Atenach w latach od 460 do 431 przed Chr.Ale i lata następnemni- 
mo politycznego upadku Aten i utraty hegemonji nad resztą Hellady.należą 
do pomyślnych dla sztuki greckiej • Trwa - to mniej więcej do rozglądnięcia się

inetelektualnego i artystycznego apogeum Hellady,to możemy je ująć w daty 
lat od 460 do 323 przed Chr..^ ciągu zatem niespełna półtora wieku - za 
życia czterech zaledwo poPołeńi - zawładnęła Grecja tyra dorobkiem ducha,
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monarchj i Aleksandra -go.Jeżeli zatem chodzi o ustalenia czasowych granic

z-którego ludzkość,jaK ze skarbca dotąd czerpie i nieprędko jeszćze wyczer­
pać- go zdoła.





nego rozwoju formy i dekoracji dopiero w Rzymie*
Porządek dorycki i joński występuje w najczystszej formie w Grecji 

lądowej i jej świątyniach i dlatego na nich ukażemy właściwości stylu grec­

kiego w ohu jego porządkach.
Co do planów,to - jak zaznaczyliśmy na wstępie - są one w zasadzie 

zapożyczonym od Trijan lecz zmodyfikowanym megaronem,jakim go w rekonstruk 
cji Dórpfelda widzimy na rycinie rycinie 140.Oświetlał go otwór w pułapie, 
ten zaś podpierały dwa słupy,między którymi płonęło ognisko.Otóż Grek.przy- 
jąwszy ten plan świetlicy.zmienił go o tyle,że oświetlił izbę przez wy­
cenie jednej ze ścian i zastąpienie jej kolumnami. 2 dochowanych w całości 
luh czytelnych dla architektów ruin ustaliła archeologia klasyczna szereg 
planów,których schematy wraz z nadanemi im nazwami poniżej podajemy/ ryc.
141 a,b,s,d,e,f,g,h,i,/.Plan świątyni-megaronu,w którym boczne,dłuższe ścia­
ny dźwigają narówni z kolumnami nadbudowę przedniej tylko l'Jh przedniej i

"przednicami; nazwa ta nader szczęśliwie dobrana nie przyjęła się w polskiej' 
nauce/.

tylnej fasady otrzymał wyjątkowo łacińską $azwę t e m p 1 u m i n a n 
tis/w swym "Słowniku wyrazów technicznych" nazwał a n t y Teofil Zebrowski

ryc.141 a n
Templum in antis.gwiąty*ią mająca z jednej tylko 

strony anty czyli przednice.

ryc.141 b f Templup in antis.Świątynia mająca z obu stron 
anty czyli przednice.

ryc.141 c *D *frostylos.-Swiątykia mająca kolumny od strony 
jednej tjjjrłko fasady

ryc.141 d iimf iprostylos. -Swiątyńiamająca kolumny u przedniej
i tylnej fasady





yc.141 e Peripteros.-Świątynia otoczona wokół 
jednym wieńcera kolumn

yc.141 f
r » >» ' . ' „Pseudoperipteros.-Świątynia otoczona wień­

cem pełnych kolumn . podczas gdy drugi wie­
niec przyparty jest półkolumnami di? ścian

celli.

yc.141 Pipteros.-Świątynia otoczona.podwpnym 
wieńcem kolumn.

ryc . 141h
' UJ

Pseudodipteros•-Świątynia otoczona wień 
cem pełznych i wieńcem półpełnych kolumn 
przypartych do ścian"celli.

y c .141 i Monopteros.-Świątynie na planie kolistym 
/rotunda/,z jednym wieńcem kolumn wewnątrz 
celli.- świątynia Asklepiosa w Spidau- 
ros/wThymele^/jgdzie w celach leczniczych 
stosowano nietylko wody mineralne ale i 
kąpiele a nadto działano na psyehę za po­

mocą sugestji i hypnotyzmu,miała podwójny wieniec kolumn na zewnątrz i we­w ­
nątrz de11i.

Znamy już plany świątyń greckicłi.Z kolei zajmijmy się elewacjami, 
ecłiuje je wfasadach ontowycjl umiarkowany wer tykał izm, w "bocznych równie u- 
miarkowany horyzontalizm.Przechodząc do konkretnego przykładu przyjrzyjmy 
się frontowym fasadom świątyni Temidy w Rhamnos/ryc.142./,pojętej jako tem- 
pum in antis oraz pojętej jako prostylos świątyńki ITiki Apteros/ryc.143./ 
stojącej w pobliżu Propylei nad urwiskiem ateńskiego ^kropoluń7 o"bu porząd­
kach widzimy ten sarn podział na podmurowanie, elewac j ę właściwą i nadbudowę.

W obu tych różnego porządku świątyniach widzimy ten sam podział na podmurowa­
nie,elewację właściwą i nadbudowę.Podmurowanie,noszące nazwę k r e p  i d  o- 
m  a ,składa się z trzech warstw:dolna,stykająca się z ziemią,nazywa się 
s t e r e o b a t  .środkowa nie ma osobnej nazwy,górna,z powodu wyrastającycł 
z niej kolumn, nosi nazwę s t y 1 o b a t.-Na właściwą elewację składa się 
wieniec kolumn,z których dwie skrajne frontowe bywają w templ/m in antis 
zastąpione przednicami oraz z otocznej kolumnani komory kultowej czyli celi 
•V tej części elewacji zjawiają się już znaczne różnice między doryzmem a 
j onizmem,ktremi się wkrótce bliżej zajmiemy-Fa kolumnach spoczywa architraw
w obu porząkach odmienny.a na architrawi e i ścianach celli wiązanie dachowe
wraz z pułapem nad obejściem czyli a m  b i t e m i nad komorą kultową.





ypatrzmysię szczegółowo porządkowi doryckiemu zaczynając od ko- 
lumny/ryc:. 144./Pozbawiona "bazy wyrasta ona wprost ze stylobatu.Trzon,zwęża­
jący sie ku górze i na wysokość mierzący 4 do 5 dolnych średnic,nosi na sobie 
t.zw. k - a n e l u r y  czyli żłobkowania w ilości 2© brózd.Żłobki te spotyka­
ją się i przecinają ze sobą w ostrej krawędzi.W pobliżu kapitelu przecina je 
poziomo szyjka.Żłobki ponad szyjką były nader starannie obmierzone i wykute, 
stanowiły bowiem wytyczną dla kamieniarzy jak mają. ciąć żłobki aż do styl oba-, 
tu i stopniowo je poszerzać i pogłębiać.Kad szyjką-ehoó nie zawsze-wyrabia-' 
no jeden lub dwa wałki a nad nimi kilkakrotnie grubszy od nich! krąg,przypomi­
nający kształtem płaski kociołek o zagiętych ku wnętrzu brzegach jak się to 
robi u dzisiejszych żardynier.Krąg ten nazywa się e cc h i n o s .On to sta 
nowi przejście od'obłej kolumnydo prostolinijnej plinty a przez nią do nad- 
s rupia czyli e p ,i; s t y 1 i o n u.T/e w2.xesnych stadiach doskonalenia się 
architektury kamiennej bywał echinos /ryc.145./ wyróżniany od otoczenia 
za pomocą pollchromji ;w miarę tego jednak jak dzięki większej lub mniejszej 
stromizmie swego płaszcza i linji podgięcia pod pliritę nabierał funkcjo­
nalnego wyrdzu elastyczności ą ‘wrażeniowe , lekkiego lub mozolnego dźwigania 
epistylionu ,tracił stopniowo zabarwieniem nadane mu wyróżnienie i obywał się 
bez polichrornji.Mógł się bez niej obyć tern snadniej , że architekt grecki u* 
miał w inny jeszcze sposób pozorem sprężystości ożycie martwy wątek nadając 
trzonom kolumn na pewnej wysokości nieznaczne zgrubienie czyli t.zw. e n -  
t a s i s ,dającą- patrzącemu na nią odczuć,że trzon znosi wprawdzie episty- 
lion bez nadmiernego wysiłku,że jednak odczuwa jego ciężar i pęcznieje pod 
nim c oko lwieczek.Mówimy rozmyślnie ”cokolwiecźek,ł,bo entasis przy kilkome- 
trowej wysokości trzonu nie wynosiła więcej nad parę centymetrów!To daje nam 
miarę jak dalece architekt grecki .odczuwał naturę wątku i formy,a grecki 
kamieniarz umiał do tych subtelności nagiąć swe dłuto.- Mimochodem zaznaczmy 
tutaj,że w okresie nadwątlonego poczucia formy/czasy hellenistyczne/ bywał 
trzon kolumn doryckich nie żłobkowany lecz ociosywany na kanciasto a i to od 
pewnej dopiero wysokości poczynając.

Nadbudowę w porządku doryckim Mrozpoczynaf* spoczywający na kolu­
mnach architraw,złożony z dwóch częgci:z właściwego,gładkiego epistylionu





aiacego całą- budowlę, f r y z u
po sobie kolejno trójwrębki jak p.

t żr y g 1 i f ° w e -8 °^£Z£lł.l6^#i obiegającego ca±ą uuw**?. - - ”
Ustrój jego polega.na tem.że idą w nim
polsku nazywamy tryglify i m e t o p y " * 1 1  kwadratowe płyciny.przeważ­
nie rzeźUami pokryte.T r y g l i f y ^przypominające p i l a s t r y  tj.trzony na 
płask interpretowanych kolumn ,są w ten sposób rozłożone,że co drugi try- 
glif przypada nad osią kolumny a co drugi,Aając po obu fetrbnfcclr po jednej me- 
topie.nad środkiem interkolumniutn.Obrzeżony od dołu listwą.wybiega wdoł poza 
nią architektonicznym wydźwiękiem w postaci sześciu romboidalnego kształ­
tu wisiorków .górą zaś styka sie z okapem,na którym znowu mą swój-wydźwięk 
w formie zwisających ku dołowi płytek.zdobnych w guziczki mające - byc może 
przypominać przeciekające .przez drewniane niegdyś okapy krople deszczówki 
i stąd nazwane z łacińska g u t t a e narożnikach,jak to widzimy na naszej 
rycinie .spotykają się ze sobą dwa tryglify pod kątem prostym.-Co do metop, 
to’śą one zawsze kwadratami,wypełnionymi - choć nie zawsze - rzeźbami.-Z do- 
trwałych w załomach tryglifów mmmmzis. śladów barwnych pigmentów wiemy,że 
były one polichromowane ha błękitno; spód okapu czyli g e i z o n u wraz 
z kroplami /guttae/ barwiono rozmaicie,-Nad geizonem/patrz rycinę 142/znajdo­
wala. się trójkątna ściana,nosząca nazwę t y m p a n o n.Zasłaniając sobą 
wiązanie dachowe,była -konstrukcyjnie-dbojętną częścią budowli i tern samem

■eh .predestynowaną do przyjęcia na siebie dekoracji,to tez widzimy ją prawie 
zawsze zapełnioną rzeźbami.Przypodstawne kąty tympanonu nie przekraczały 
nigdy 30-stu stopniowi© widzialne z dołu górne jego krawędzie ograniczała 
ozdobna listwa,zwana s i m a ,  .Zarówno wierzchołek tympanonu jak i dolne za-

kończenia simy mają swój wydźwięk architektoniczny w a k r o t e r i a c h
/ryc-147./,odgrywające podobną rolę jak rola t.zw."pazdurów" w zakopiańskiej
ciesiołce. Najczęstszym mjpfcywęm-akroterij ,zdobiących boczne krhwędzie dachu/

■
były palmety; kalendce u wierzchołków tympanonów koęczyły często zamiast 
palmet wycinki tarcz kolistych.

Zanim rozstaniemy się z elewacją ,dóryckiej świątyni,wniknijmy głę­
biej w jej ustrój.Polega on na zależności jednych części budowli od drugich

i ich wzajemnem normowaniu się w wymiarach.Kolumna dorycka -jak powiedzieli





smy-wyżej - mierzyła ńa wyaókose 4 do 5 dolnych średnic trzonu,có wpływało'
'•. także na rozstęp kolumn więc i wielkość interkdlumniów.Ponieważ. nad, osią 
każdej kolumny i nad środkiem.każdego interkołumnium przypadał' tryglif i 
dwie kwadratowe metopy ,więc ddłfta średnica trzonu stawała się wspólną dla
nastały wszy ś t ki cii, czyi i m o d u 1 u s e m .Od tego modulusa- tedy zale-

j i,'■■■-=• ;■ . • A;.
żałą;;wysokość 'architrawu a od niego wymiary epistylionu i fryzu tryglifo-
wegó.Ponieważ -geizoń wystawał na pół łnodulusa-pp za szerokości fasady a tym- •
Panon mierzył na wysokość tyleż co fryz tryglifowy,więc zależność jego od

: modulusa była nie mniejszą od zależności innych części elewacji.Ten. rodzaj
zawisłości, jednych części od drugich spotykamy w ustroju przeważnej ilości
żywych tworów natury,jestestwach zatem zorganizowanych.Analogiczny ustrój' '
w dziełach ręki ludzkiej nazywamy o r g a n i c z n o  ś c i ą.-Żaden z wiel
kich- stylów w sztuce nie ma w sobie tyle organiczności,co styl grecki do-

_ ryckiego porządku.

¥ -Porządku jońskini,zarówno w odmiance attyckiej jak i rnałoazjatyc- 
kiejnie widzimy już takiej organiczności,Żaden modułus nie '.obowiązuje w .nich 
ściśle i bezwzględnie.; proporcje budowli są naogół zmienione na korzyść 

' wertykał izmu.Kolumny jońskie /ryc.143./ są - smuklej sąe od przysiadłych i nie­
co krępych kolumn porządku doryckiego i mierzą na wysokość od 7 do 9 śred­

nic trzonu.Zdarzały się nawet kolumny.ńp.w świątyni Diany wIfeźie/ryc.149/^ 
••i ierżące .na wysokość 11 dolnych średnic trzonu a i te jeszcze uwysnuklone 
podsunięciem pod nie baz,pokrytych rzeźbami.- Kolumny porządku ii jońskiego 
nie warastają wprost ze styl o ba tu ."W odmiance attyckiej/rycl50./ baza skła­
da, się z dwóch.kręgówtalków/przedzielonych wklęsem.Łniej szy górny ?/a- 
łek bywał czasami plastycznie dekorowany.wieńcem liści.Z takiej bazy strzelał 
w_górę.trzon kaneIowany.Żłobkowanie w ilości .24 brózd,kończących się u dołu 
i ugory żagieikowatemi zatoczkami,.różniło się tem od doryckiego,że żłobki 
nie spotykały, się ze. sobą w ostrej krawędzi lecz rozdzielone były ścueżynka- 
■ mi,pozostałem! z płaszcza obłego trzonu.Między trzonem a poduszką kapitela 
pośredniczył liściasty kymation.Co do^tyczy wolutowego kapitela,to nie bez 
celu mżyliśmy wyrazu "poduszka".Jeżeli bowiem posłużymy się. wyobraźnią i 
zaczniemy szukać - urojonej zresztą - genezy kapitela jońskiego,to nasunie





'się- nam porównanie z gumową,jak ręcznik wydłużoną poduszką/wypełnioną nie 
wielką'ilością, powietrza.Gdybyśmy .tę poduszkę z obu końców zaczęli zwijać 
toby zwinięte końce nabrały kształt rulonów,część zaś środkowa,zawierająca 
powietrze.kształt pneumatycznej poduszki,na której architraw lekko i elastyc 
.nie spoczywa.I tu zatem -jak w doryzmie - widzimy dążenie do ożywienia martw 
go wątku,bez nadania mu jednak,jak się to później stało w baroku.nadmiaru 
niepokoju .graniczącego z zatratą bezwzględnie a w architekturze .obowlązu- - 
jącej statyki.-Te tak skomponowane kapitele wolutowe miały,obok wyż wspomnia 
nej zalety,także poważną wadę:mąciły i osłabiały artystyczny ideał Greka,har 
monię.polegającą na umiarze,symetrjt i rytmie.Mąciły nietylko przez to.że- 
dawały kapitelom dwojakie oblicze:z dwóch, stron rulony a z dwóch dr&ich 
ślimacznice/ryc.151./ .ale w kapitelach narożnych niweczyły zarówno symetrję 
jak i rytmikę.Starano się temu zapobiec dając w narożnych kapitelach sąsia­
dować ze sobą od strony.celli dwom rulonom,a na zewnątrz dwom ślimacznicom, 
/ryc.152./,ale to sprawy-nie rozwiązywało,pociągało bowiem za sobą przesuńię 
cia, płaszczyzn i sylwet,które nie mogło ujść uwagi baczniejszych oczu.

Nadbudowa,spoczywająca-na koumnach,składała się w odmiance attyc- 
kiej z epistylionu i fryzu/ryc.155,/Epistylion tworzyły trzy warstwy gład- 

■ kie,jedna przed drugą nieco wysunięte- oraz ozdobny.rzeźbiony fryz z przedsta 
wiśniami scen mitologicznych,zwany z grecka-ponieważ wypełniały go żywe isto 
ty- z. o o f o r o s .Nad zooforem leżał geizon,obrzeżony ozdobną simą.

Odmianka małoazjatycka różniła się od attyckiej tem.że baza kolu- 
ny składała -się z lezących na sobie kręgów,z.których większe i wystające 
noszą nazwę t - r o c h i l u s  ,a mniejsze iwżłobione t o r u s ./ryc. 154/-.
Druga różnica,bardziej rzucająca się w oczy .polega na tein.że miejsce zopforu 
zajął nader ozdobny okap/geizon/ryc.155./,złożony - od dołu licząc - z joń- 
skiego kymationu o typie "wolego oczka",z z ę b n i k a  .którego opis jest 
wobec ryciny zbyteczny/ten kymation i zębnik otrzymały nazwę g e i z i p o- 
d o s /a wreszcie z okapu,zakończonego simą.

Co do kolumn zwanych korynckiemi/ryc.156/,to różniły się one od 
kolumn jońskich tylko kapitelem.Wnosząc z dochowanych zabytków spotykamy 
ją na terenie Grecji raz tylko w pomniku lyzijjratesa - w Atenach./rvc.15?/.





Kapitele otaczających go kolumienek,ukazane w zwiększonej skali/ryc.158./ ■
przedstawiają wiązkę liści akantu,rośliny w Grecji pospolitej,z której to 
wiązki wyrastają na czterech narożach ślimacznice,przypominające zwinięte 
w pastorał wiosenne liście naszych paproci.

Na kolumnach i-architrawach,będących w istocie 'swej-konstrukcyjnymi 
członami architektury greckiej .spotykaj; w. niej- podrzędne elementy dekora­
cyjne obficie stosowane i będące poniekąd, dopełnieniem elementów ściśle wię- 
ziowych.Jedne z nich.wykonywano plastycznie z użyciem ^łuta,w, drugich po­
przestawano na polichromji. 0 dwóch z kategorji zdobników plastycznych a mia­
nowicie zębniku i kymationie.wspomnieliśmy już parokrotnie lecz" gołosłownie, 
bez objaśnienia ich funkcji.Staje się ona na pierwszy rzut oka zrozumiałą,gdy 
zważymy,ze występują one wszędzie tam,gdzie pod kątem prostym spotyka się 
lico pionowej ściany z wystąjącą przed nią listwą poziomą,¥ intensywnem o- 
swietleniu słonecznem listwa taka rzuca silny cień,przecinający fasadę czar­
ną linią.Widocznie greccy architekci uważali ją za niepożądaną,skoro używali 
paru sposobów,by tę linię cieniu usunąć.¥ zębniku osiągali to przez wtule­
nie między lico ściany i listwę szerego sześcianów,jedną płaszczyzną oświetlo 
nyeh narówni z resztą fasady.Przy użyciu nie geometrycznych lecz roślinnych
motyw ów, wchodź ił w grę fizjologiczny moment wspięcia i opadu. Uwidoczriia to/ryc.159/.
nam schematyczny rysunek trzech faz tego ..momentu,¥  fazie a/ wić roślinna
pnie się bez przeszkody w górę.w fazie b/wystająea listwa zatrzymuje ją *occbt

' . h w .
w. drodze,w fazie d/lwie roślinna zmienia kierunek i opada w dół wykonaniu

plfastycznem zdobnik,ten posługi­
wał się paru rodzajami mocno 
przestylizowanego liścia i ztąa 
rozróżniamy trzy kymationy a to: 
kymat-ion dorycki/ryye. 160./

■ kymation joński/ryc.161./ i

r \

ryc.159.

kymation lesbijski/ryc.162./. £XXX





Pokrewny kymationom.bo jak one pił.stycznym a nie malowanym zdobni- 
kiern jest a s  t r a ą a 1 o s czyli perłowiec/ryć.163./.złożony z paciorek 
wydłużonych,podobnych do jasód .derenia,i mniejszych przypominających ziarna 
soczewicy.Jakby nawleczone na mocno napiętą nić.zachowują zawsze ten sam po­
rządek, że wydłużone perły przedzielają dwie małe,wrzecionowate.Funkcjonalnym 
swym wyrazem zbliża sie perłowiec do malowanych przeważnie zdobników wsteso- 
wy^ri,opasujących'budowle jakby taśmą,mającą zapobiec jej rozpadnieciu sio na 
części składowe.-Jeszcze wyraźniej zaznacza sie ten wyraz funkcjonalny w pa 
ru odmianach -m e a n d r a,zwanego także szlakiem greckim/ryc.164./ - Tym 
samym meandrom nadany zarys kolisty/ryc.165./,zmienia je w plecionkę 
warkocz przypominającą,jak to widzimy na sarkofagu z Klazomenai/ryc.166./ - 
Od tych zdębników wstęgowych o charakterze taśmy,odbiega właściwa f a l  a . 
/ryc.167./,w kształtach swych podpatrzona u chlustów lekko zmarszczonej, toni 
.morskiej. - Tu wreszcie-jakkolwiek posługiwała sie nim niemal wyłącznie ke- 
rarnika - godzi się wspomnieć o jednym jeszcze najpospolitszym motywie zdob­
niczym,a mianowicie o palmecie/ryc.168./ z jej urozmaiconą dyspozycją ko- 
r os tyczną i coraz to innym układzie jej palczastyc-h liści.

' j C
Wszystkich powyższych'zdobników używał architekt grecki oglądnie

, - / c .i z wielkim umiarem ; nie można tego powiedzieć o greckim kamieniarzu,który
ich nadmiarem często psuł swe dzieło i wprowadzał w nie niepokój•Klasycznym
przykładem takiego braku wstrzemięźliwości jest przechowywany w Muzeum kon-
stantynopolitanskiem sarkofag sydonski/ryc.169./,uchodzący za sarkofag
Aleksandra W-go.

0'bznajomieni - może aż nazbyt szczegółowo - z systemem budowlanym 
greckimi świątvr.l w IM planach,konstrukcji i dekoracj i,przypatrzmy się z ko­
lei jej dochowanym lub szczęśliwie przez archeologów odtworzonym z ruinża- 
bytkom.Porządek dorycki nie wystąpił-nigdzie tak typowo i w takiej z syste­
mem zgodności jak w świątyni Zeusa w Olimpji./ryc.170./Wzniesioną z wapie­
nia muszlowego a w 456 r.przed Chr.ukończona przez elidczyka. Libona,była u
prosti.losem o sześciu kolumnach z frontu i trzynastu w bocznych elewacjach.
Komora kultowa,cella,pomyślana i wykonana jako dwustronne templum in antis,
dzieliła, się na trzy części ‘ : przednawie czyli ‘‘pronaos, nawę główną,będącą 
przybytkiem Zeusa względnie jego posągu i zanawie zWane o p i s t o d o -





m o s ,w którym przechowywano potrzebny do ofiar sprzęt jak toporki i noże
:fS . o «'■ ' O/

oraz czasze ńa wino,strząsane w libacjach na mięsiwa "splane na ołtaru- przed
świątynią/Grek w przeciwieństwie do Izraelitów nie'zaplugawiał świątyń krwią 
zarzynanych bydląt.Najlepsze (ich części spaliwszy teósj^u w ofierze, reszte 
- zwłaszcza gdy była to hekatoraba ty.ofiara’ze stu wołów7spożywał sam Jako 
pielgrzym w .dziękczynnym i radosnym-nastroju/.Pomiędzy antirai celli f me to­
pach mieściły się rzeźby.przedstawiające dwanaście prac Heraklesa/patrz na 
końcu tomu ".Objaśnienia, mitologiczne'’/.W trójkącie frontowego tympanonu wid­
niała wielka kompozycja wyobrażająca wyścigi króla Elidy Ojnomaosa z Pe- 
lopsem/patrz jak wyżej pod Pelops/; w.tympanonie tylnej fasady walkę Cen­
taurów z Łapci tami.

Co do rozmiarów utrzymana- w mierze,co do wątku budowlanego i wy- 
posażenia -w rzeźby raf ze j' skromna niż wspaniała, była świątynia Zeusa-'Olim­
pijskiego największą dla Greków świętością.Licznie znoszone przez pielgrzy­
mów dary.składane bądźto w nawie głównej bądźteż w osobno na ten cel wzno­
szonych pawilonach /"skarbcach"/,utworzyły z biegiem czasu t.zw. a 1 t i s 
czyli okrąg święty,pełen kaplic i wotywnych posągów lub wysokiej wartości ar­
tystycznej brązowych tróhogów,fundowanych, przez rodzinne miasta zwycięskich 
zapaśników.Wszystkie tę wota jednakże -były niczera w porównaniu z ukrytym 
w celli arcydziełem greckiego dłuta,którem była chryze 1-efantyna f idiasza . 
/ryc.171./,przedstawiająca "ojca bogów i łudźi"w całym jego olimpijskim;ma- 
jestacie.Z chr^zelefantyny, tej nie doszedł nus najmniejszy nawet okruch, ale 
■wiemy z opisów i monety,mającej obieg w Elidzie,że^przedstawiała wspaniałego 
w sile wieku mężczyznę,siedzącego na tronie z berłem w ręku.Ha wyciągniętej 
prawej dłoni trzymał Zeus posążek Fiki,gotowej każdej .chwili uwieńczyć laureh 
zwyciężtwa skroń-pogromcy zbuntowanych Tytanów.¥ posągu tym ,odtworzonym 
z opisów dość udolnie przez .nowożytnego rysę-wnika,ustalił Pidiasz - % jak dla 
naszego Boga-Ojca uczynili to Michał Anioł w kaplicy Sykstyńskiej a St. 
Wyspiański w witrażach franciszkańskich w Krakowie - plastyczne koncepcję 
Najwyższej Istoty,dzierżącej w ręku losy ludzkości i świata.Fic też dziwnego, 
że Grecy ze wszystkich krajów Hellady pielgrzymowali do Oiimpji.Nio sam 
kult jednak pociągał ich do niej,lecz także igrzyska panhelleńskie.Odbywały





sie one regularnie ctflat. cztery u te ezte-rplecia, zwane olimpiadami .przyjęła 
-cała Hellada za podstawę rachuby' czasu i chronologji swych dziejów.

System budowlany jońskUego porządku nie może się pochlubię taką 
jak olimpijska świątynia.. W At tyce a w „szczególności w Atenach dotrwała rui­
ną maltóka świątynia bezskrzydłej Ateny Zwyciezkiej.zwanej Nike Apteros 
/ryc.172./,stojąca - niby drogocenny bibelot na półce serwantki - na skalnym 
wisfarze Akropolu.Był to' jak widzimy czterokolumnowy prostylos.z którego 
-dziś-pozostała jedna kolumienka i majdunik ze siadami stojącego niegdyś na 
nim ołtarza.Natomiast, na terenie Grecji małoażjatyckiej spotykamy dwie wspa­
niałe świątynie a''raczej ich ruiny,'a to przybytek Artemidy/Diany/ w Efezie,

*V\
spalony prztaz ch.ci*.vego sławy szalonca iniisjóiein. Ilcrostsrat.,/ryc• j. /o./i przy­
bytek Apollina File z i o sa/Dydyma i on/,w ^ileeie.Świątynia Diany efezyjskiej 
była na olbrzymią skalę zakrojonym-dipteroseMolumny jego.nader smukłe/patrz 
ryc.149/.miały bazy rzeźbione w przedstawienia figuralne,z których jedno o 
nieznanej bliżej treści dochowało się we. fragmencie/ryc.174./.-Z Dydymaionu, 
którego rozległe zwaliska dotąd istnieją.pozostało tyle.że Archeologowie zdo­
łali odtworzyć jego plan.Sądząc z niego był to--dipteros. tak gigantycznych 
rozmiarów,zabudowa jego ciągnęła się'przez dziesiątki lat i mimo bogactwa 
-filetu została dla braku mnwtkróf funduszów zaniechaną.

Wpóśrodku między architekturą świątynną- a świecką jak 'wiodące na 
Akropol Propyleje.dzieło Mneziklesa,lub hala targowa,ozdobiona malowidłami 
Polygnota i stąd- Halą Pstrą,Stoa Pojkile zwana,spotykamy w Grecji a w 
szczególności w Atenach budowle przez pół tylko sakralne a„przez pół potrze­
bom obywatelskiego czy państwowego życia służące.Do takich budowli zalicza­

jmy Erechtęjon,teatr Dionizosa i Furtenon.
Erechtejon/patrz- żdobnik na początku rozdziału/,poświęcony nie tyle

czci Erechteusa,podziemnego bóstwa zdetronizowanego przez Pallas Atene.co
t '■ . • - ,  ̂5 ' i . ~ v - w :

raczej legendzie• o ich sporze o władztwo nad Attyką a w szczególności nad
Atenami,składał się z kilku,umiejętnie, złączonych ze. sobą części.Z komory 
kultowej, pozostały zaledwo zarysy.natomiast wcale nie jrle zachował się bocz­
ny pawilon/ryc. 175//ktÓreko a-rphitraw podpierają karjatyd-y w postaci mło 
dych w długie chlamidy odzianych dżiewcząt.Jednę z nich,dla ich wdzięku Ko-





rami 'nazwanych .przedstawia, rycina 176. - Nie od' rzeczy i4oż.e_kbędzie wspo­
mnieć tutaj,że w. ogródku Erechtęjonu rosło drzewo oliwne,zasadzone według; 
legendy ręką Ateny, i ze z j.agod -jego wytłaczano oliwę, którą-w pięknych amfo 
rach-obdarzano- zwyc ięzki-ch-zapaśników igrzysk panatenajskich.

Drugim nie'dla samych sakralnych celów wzniesionym .budynkiem był 
teatr Dionizosa.Pierwotnie odbierał on w Atenach cześć.'w swym okręgu świątyń 
nym .lamion i w nim debiutowali swymi arcydziełami Aj schylos,Sofokles i Eury­
pides- a prawdopodobnie i ArystofanesNiebywały rozwój i świetność greckiej Mu 
zy dramatycznej skłonił Ateny ■ Peryklesowskie do wzniesienia, dla teatral­
nych widowisk budynku.Stanął on w pobliżu Akropolu i z- wyzyskaniem natural­
nego zagłębienia terenu przybrał kształt-budowli .podkowiastej.,który dotąd

. z.m u  t.a t i .s. m u t * n d i s to pnączy ze.zmianą tego, co się zmiahy. doma­
ga .z&chowują wszystkie teatry, na. śy;iecie/ryc. 17 7./.Na podstawie tego planu ; 
'odtworzyli archeologowie i architekci nowożytni całość budynku,którą tu w re 
konstrukcji Buhlmanna za niemie ’ ' " '

. Składała się ona-jakwidzimy-z czterech częścirgłazami wyłożo­
nego majdanujzwanego o r. c h e ś t-' r- a,na' którym-stał :ołtarz. Dionizosa i
uczestniczący w-przedstawieniu choreuci.z wyżej położonego podium 'dla wyko­
nawców. tragedji czy kończącej trylogię t-.zw.gry satyrowej,z wysokiej ściany 
imitującej' fasAdę pałacu '.i ze spiętrzonych ław dla widzów.





/  ryc. 179. /  a
Z. całego tego rozległego budynku dochowały się ruiną resztki po- *

dium dl̂ i aktorow,zwanego s k e n e.m&łoco uszkodzona orchestra i spiętrzone

.

179. Teatr Dionizosa w Atenach.Stan dzisiejszy:
"Prometeusza w okowach11 Aj schylosa,

ławy .Widok ich wywołał w jednym z naszych p o e t ow^/Tzj ę ycrĵ tą w  dy t ymm-by, k t ó
re tu za zezwoleniem autora pozwalamy s4obie przytoczyć.

O  sny , o z jaw y!
P rzed  ok iem  m ojem  ty siące  la t!
W idzę... k ręgam i sp ię trzo n e  ław y ,
O łta rz  z k rw ią  kozła , co w  w ieńcach  p ad ł,
T łu m y  choreu tów , śm iech o p łacz  m ask  
I d y ty ram b ó w  d źw ięczy sty  spiż,
A  n ad  tern  w szy stk iem  O lim p u  w zw yż 
H elio sa  zło ty  ry d w a n n y  b lask .

r*\

a

P rę ż y  słuch  z iem ia, p rę ż ą  n ieb io sa—
Z e  scen y  m ów i d u ch  A jsch y lo sa .
O d lu d n a  p u stk a .... W  sp iece  słonecznej 
T y ta n  d o  nag ich  p rz y k o w a n  sk a ł 
Z a  to , ż e  bogom  sk ra d ł og ień  w ieczny  
I zn iósł n a  ziem ię  i lu d z io m  dał.
N apróżno  b ia ły ch  chór O k e a n id  
Z  m órz m u n aw iew a  ch ło d y  rzeźw iące  — 
N ie zna  litości sp ę k a n y  g ran it 
Ni noc  w y zięb ła , ni ża rk ie  słońce.
O n  zaś, choć sę p  m u szp o n em  rozw łóczy  
S erd eczn e  tę tn a  —  n ie  gnie w  p roch  czoła, 
Jeno  p ie rś  g rom nej n a d s ta w ia  tuczy  
I ludzk ie  rzesze  p rzy k ła d e m  uczy ,
C zego h a rt w oli d o k o n ać  zd o ła  
I ja k  du ch  b ezw ład  g liny  zw ycięża.
I o to  w okó ł s ta n ą ł m ąż  w  m ęża,
A  p ie rś  k ażd eg o  —  ja k  p ie rś  F id iasa ,
A  k a ż d y  lo sem  ja k  h eros w ład a .
N ie lu d  to  —  jeno  w ieczy sta  k rasa ,
N ie cud  to  —  jen o  w o ln a  H e llad a ,

Natchnienie natchnieni





% L80. Partenon.-Rekonstrukcja.
Trzecim budynkiem niewątpliwie sakralnym,bo poświęconym czci dzie­

wiczej Ateny,ale bodaj że większą niż w kulcie odgrywającym rolę w świeckiem 
i p&ństwowem życiu Ateńczyków>był Partenon/ryc.180./,dzieło archltekty Ikti- 
nós&.Może z własnego-natchnienia a może pod' wpływem inicjatorów budowy,Pe- 
ri-̂ ÓLesa i Fidi&sża,wyszedł Iktinos z założenia,źe oba porządki greckiego sty­
lu , ci procki i j on.sk i , dadzą się ze sobą harmonijnie w jednym budynku zespo­
lić.Nie trudno dopatrzeć się tej intenc j i w planie Partenohu/ryc • 18i*/Peri- 
pteros z ośmiu wyjątkowo zamiast sześciu kolumnami w fasadzie frontowej, 
miał P-rtenon celle z trzech części złoconą. Stanowił je płytki pronaos czyli 
przednawie.właściwa komora kultowa- czyli naw*,kolumnami na nawę główną i dwie 
boczne przedzielona,i z&nawde czyli opistodomos,wsparty na czterech kolum­
nach i na brązowe,nie bez powodu potężne wrota zamykany.Na kolumnach naw, bocz­
nych spoczywały galerje podobne do tyc^.z jakiemi pod„nazwą empor.spotkamy- 
się w średniowiecznej romańszczyinie .Bieg schodów na te 'galerje rozpoczynał 
się u ..końca naw. bocznych i jest w plunie zaznaczony .Na długiej osi budynku, 
przyparta' <fb tylnej ściany celli, stałą chryzelefantyna ^idiasza.Na zewnątrz 
miał: peripteros Partenonu całkowicie doryckie wejrzenie/ryc.182./ -z 'wyjątkiem 
małej ^normalności wspomnianych już ośmiu zamiast sześciu kolumn, fasady.
Jej doryżmu - łącznie z rzeźbami, tympanonów - dopełniał fryz tryglifowy/ryc.

 ̂ c- .. -— — -
• 183./ o .dziewięćdziesięciu dwóch me topach, przedstawiających l/Gdgantomachię ,
2/ walkę Centaurów z lapitami, 3/zmaganie się Ateńczyków,z. Amazonkami i#resz- 
, cie 4/ zgoła,niezwykłyrbo nie z mitologji- zaczerpnięty temat : zdobycie 
Troi.-Rzeźby tympanonów przedstawiały: zatarg Pallas Ateny z władcą mórz Po­
sejdonem o panowanie nad Attyką,która od czasu bitwy pod Maratonem)i Salami- 
ną była w równej mierze potęgą lądową i morską,oraz Narodziny Atehy z głowy





Zeusa vr obecności całego ^limpu.Ale na tem nie kończyła się plastyczny deko­
racja Partenonu.Dopełniał jej obiegający eelle dookoła, jońskim duchem prze­
sycony zooforos.Przedstawiając epizod postarzających się co trzy ląjta Pan- 
atenajów,ujmował Partenpnowi sakr&lności i-zamieniał w reprezentacyjny po­
niekąd. ginach państwowy hegemonnych Atenfc garnącego się do nich Związku De- 
lijskiego.Tematyczną treścią zooforosu był pochg^ na^Akropol,kończący oficjał 
ną część.-święta Panatenajów.Uroczysty ten pochód,którego kilka momentów u- 
kazujemy tutaj/rvc.184.,185 i 186./,otwierał zastęp pieszej i konnej młodzie- 
ży,której tężyzna'napawał* starszyznę radością i. ufnością,że w razie po­
trzeby będzie miał Sto jej siwizny bronie.Dla tej części pochodu dziewicze
bóstwo było w, owym dniu Ateną Prom&chos t j Walczącym w pierwszym szeregu

■

choć dla oczu niewidzialnym szermierzem.-Za tą grupą kroczył orszak dorod- 
mych dziew,wybranych-zposrod najprzedniejszych rodów ateńskicfipieszyły one 
z- darem dla dziewiczego bós.twa,bogato złotą nicią dzierganym peplósem--w rę­
kach ia _w sercu podzięką dla Ateny Ergane,,że nauczyła je prząść,tkać i hafto 
wac. --Za. orszakiem dziewcząt szli wczoraj s-i '_'na.‘arenie " ąp oka i omęnoj V p  At r ź 
rycinę 819• / a dziś odświętnie odziani zapaśnicy,aby za zwycięztwa,przy- 
sparzające sławy ich rodzinny^ miastom otrzymać w pawilonie Kor nagrodę za’ 
swą dzielność : parę ozdobnych amfor napełnionych oliwą z świętych,legendą 
opromienionych oliwek Erechtejonu.Pochód zamykała z Perikłesem na czele 
elita obywateifcwa ateńskiego oraz przybyli w gościnę delegaci Delijskiego 
Związku..miast, greckich.Dla tych uczestników Panatenajów nie kończyły się 
one na'uroczystym pochodzie.Czekała ich. nazajutrz inna,urzędowa czynność. 
Nazywało się to dla niewtajemniczonych nacieszeniem oczu własnych i serc
delegatów ŻwiązJat. J3el aj ̂ kiego-widokiem skarbów,nagromadzonych, w opistodomie,, b ■ . ') b; . b V S b - ‘“a b
w rzeczywistości zaś odbywanem co trzylata skontrum zapasów złota,należącego- 
do całej Hellady.Nie był to zatem akt czczej względem przybyłych gości kur- 
tu&zji ,lecz tą formą kontroli,która nie przynosiła ujmy prestiżowi-Aten 

l* zadowalała delegatówT^kwił w tem może nadmiar skrupulatości rbo przecie 
cliryzelefańtyna przedewszytkiem była •lokatą* związkowego złota.Ta lokata 
była zręcznie p.-zez P.riklss. uzytym pretekst™ do tozeniesienU sk.rbu
związkowego z Delos do Aten. Osobiste cnnh, , S°

świetność j e j  rzid ' ukoronowanej, głowy paś8twa i
J J rządow mogły w  „

Waa6>ch więiu ni.dośtateczną rPkojraią





•f /Jak wielką, wagę przywiązywane w *.ktenuch d© tego pochodu i ilt^BOl■
dopatrywano się pięknu w tym popisie sił narodowych,dowodzi najle­
piej ta,że z upodobaniem przyglądają mu się nawet bogowie i rado- ■ 
w nim uczestniczą-,Dlatego Fidias,od ktorego wyszła koncepcja zoeie- 
rosu a zped jego dłuta nie .jedna zapewne grupa,zamieścił wsrod . 
nch w- charakterze widzów Posejdona, i Apel.lina.Że cl widzowie nie 
gapią się tylko,lecz udzielają sehio nawzajem uwag,dowodzi obec­

ność doradczyni bogów Peithe,która Olimpijczykom,zwłaszcza Afrs- 
dycie ,ni@ jedntg© już kochanka haraiła lub przeciwni© ©d n4@ jed~ 
neg® ją ©cist ręczy łat*





- hię^kalnpaci. skarbi?;.Kij? ,byłp ;wię<r: lepszego.ęKtpẑ rblwttia;'.;
;■;je w posąg opiękunka rniasta.Myśi Periklftaa znalazł* pełne uan*ni* zwie
; dzięki temu mógł Perjkles ' oduać.Fidiaszowi dostateczną ilość drogocennego :' '
■ tWorzywa.ną sporządzenie-cbryzelefiiiityny../ryc>18'?-./ ;: .. ą/ '.-'- :,-■■/ '; .
- . Sądząc ze współczesnych.rftiaęyj i opisów była Atena B.»rt.eno.s arcy-
■ /dzdeleftyŚ^^b^/^^ąj-ącórn ̂ aldrAmi ari-ystyćznein-i -'po.Sąg ûsa"'Qliiap'ijskie.gi '.fearnś
Z oryginału Fidiasza bSS1 się' riie zachowało .Doszła nas tylko gmm^fow^BaatmKgi 
• -późnie jśż*, n ieudolna - kop i a. %  • manku r z e, znaj dująCk s ię ;dziś;. ii ż-bi o. ruch Muz gum. ;
. Ateńskie^Wfcżenie,jakie ta kopia nk ■ nas wywiera jêfc - powiedzmy otwarcie - • ': 
ujemne.'Zamiast wychwalanej W opisach dostojności - postawy .widz ingr martwotę; -. ;. j 
.' razi nsis dyspr:opofćmiędzy, śtośuhkowo. Wątłem i ciałem bogdni'.a .przydanymi-.
v. je jl A trybutami;.-.tkrczą ze .zwa-rti.ę;tym ..pęd-hią Er ę c hit 'ęu s em/taką:; p oj§ toh ad.aw.kn »' /•■■ 
. bóstwu..■pódziemhajńu/jdst ;;zbyt-'gruba. -1 / topornej: roboty /erg i d tj. śk/l-p•
'M-aduzyąś.-eiągniętyą-z .h.iej •.wraz, .zeskórą twirzy .przez- Pór .Seuś-ża y j-'e-s t-: raczej - 
' kłębowiskiem wężów niż ornamentalnem tłem oczu o araprć niosącem spojrzeniu;: 
-Młm bogini nie stosunkowo -'.Pełki. i ciężki.Ka jn i e rai łe j odczuwaray .briak wdz-ię^ 
ku- „w obliczu dź iewę/ę ę-ift ,.,0: phz ®c ie;-jeż j 1 i'' słudzn je przyp i su j ą-; dju tu- Pi di aązsm 
" br;z ową -g ł ów kę Zbiorów iBologni .uchodżącą ż'm głowę "Łcmnijki "/ryc-. 188./ - to 
óphryże-le|antyha-- rausiałfc go, mieś co najmniej .tyleż' samo,o czeranAsza kopia ; 
nie daje .żadnego-pó.gęcia# jeżeli i architcKtoniczną- konoppję - Purtenonu przyj — 
mierną. — oką to czyni, wielu badaczy — za utwdr ■ Fidiasz.u, to z ubolewańiem tiuśi—
: Kî. s konstatować ■, że nad artystycznym dorobkiem-największego pląsbyka u taro-
- żytności .zkwisnęła-klątwa złośliwego1 Fatum. - " - ' ' ' ’•

Budynek Parjenonu przęchodził gmisnne.przeważnie.tragiczne-koleje.
- V..p'ierw-sz/ch wie kach-chr-.:.ęsęiaństwa , o-siudają w Atenach ranisi,przybył i z By- -• 
■za-ncium-.. i nie wiele zmian wprowadzając - przfcwarzają Partenon w kościół  ̂
Matki Boskiej.Po zdobyciu Kod tantynopola .przez krzyżowców ..i. ..wynieSienifeLną ip* 
tron .cesarbki -B:.idwinś,.. w / 1204 r.pp Ohr. .-mąrkgraf j ego .Boni faz i o. z ' Mont - 
.fkrr&tuązdobywa Ateny. 1 opanowawszy: Akropol wydaje go. na łup żołdactwcL,
Po utworzeniu baronji-Ateńskiejpod ^ttonem de Roche,przęchódzi kościół: w re- 
c-e łacmnikóW.Z kolei dostają -się Ateny w posiadanie■' ¥e$/ęji a njstgpnie ' 

/w 1456 r./ Tdrków.Zdobywca Konstantynopol. .Mahomet fl-gi.zamienia kościół'- \
• -o ki. n«v. .mosz e.e- z„-i/ysmukłym in.ih&re terck. dl*i: muezz inau W' 1687. ‘rVw wojn i6 -m r t





Chruścińskiej i a a l i c y j i , w skład której wchodziła i Polś^łecz hic posłać 4 *
A  i': j oclneg''itójii ergłdosgO S ^ a ł :A l g  'I ? ' 0
żenią ^krcrp-olu ,na który z .resztką „ludności ^rąahometańskie j schronił się wodz - - 
załogi glzdar Aga.Ufny w moc murów Partenonu . umieścił, w nim arsenał i składy * ;
phschu.Artyle'fja. niemiecka pod wodzą K^nigszai.roka rozpoczęły;ostrzeliwać • '

Akropol dnia 28 września ; przez trzy.dni waelto- pukaninaflakazał* się bez- *
-jikutecżną- .Wieczorem 36 wrześni* wydarło rozkaz odstąpienia od oblężeni*.
■Wówczas to jeden z puszkarzy Konigsmarcka,nieznanego nazwiska cham niemiecki,
- ] eniąc się ‘ifiĝ : krtis :rbzładów£e ,działo.jWyp*iił; ?;..nlftgó;:W- .stronę a k r o p o l u .

V ■ “ •• '• - - ‘-g • . . .... ' . - g . ' ’ / • .. wybu
'Eos' ehcig.żefśAisg'wpadł Waśnie, do składów prochu i .amunicji,kt-ęr&.•

e|» Jr
•"chając r oz e rwał a — raim o bronzoąch klinoklamer- ściany; celli .k następnie po- 
:iarec greckie j.gakim ; byr
A/Agon.-JakleAdAćezni/musimy.'być Sobieśkiciauyże nie rgłę iog-J^gecz zal- 
■doki iric.o/oncfto- niemieckiego zbira zniszczyła-'przybytek c-óry Zeus,, i ..geniusza-
Hellady/ • • ' _/■.
.-'. ł .; ; Tak- przedstawiałyby s ię n*j celniejsze zabytki;■ architektury o kresu 
_ PerdfcLejskiego i należałoby nam z kolei ®SE8*»^3Śxi omówić architekturę okre- . 
su hellenistyc-znego.Ale ponieważ następny dział sztuki,rzeźba tych djm okre- ■- ..--. 
sów przedstawia jednolicie ciągły obraz,przeto i my omówimy tu rzeźbę obu . .
epok w * w ścisłej'że sobą łączności a dopiero potan dopowiemy cośniecos-jak 
uczyniliśmy w rozdziale"o sztuce Egiptu-- >i o budownictwie okresu hell.enistyc.z . .

• , ntigO y :. g. • '-'."..-.y’ g, v - • - g,:‘ g- : . ...- g , ■ g'g . .. A.:g.ggg-- \ / , g-g g'g.; -: ł Ag ; g .
K i e  n i e ’ u ł a t w i a ' ^ a k - t r a f n ą  o ce n ę  a r t y s t y c z n y c h  w a lo r ó w  . r z e ź b y  g r e c -  • .

; / • ’ ' " ' ' ■■ • , - * • V  ; * . . .
kie j., J ak'-pórównaw&że- zeskawlenie, jej wcz-eenyeh- Btrmrów • z pózui© jśzy^^juwe- • a
nil i ów.' dłuta, z' jego dojrzałymi dziełami. Takie zestawienie--da. n&mghiiarę. ar ty- .... 
śtycznego uzdolfl ieh-ik. Greków ' zwłaszcza^gdył zważymy.,.żeż/arcydzieła od' prymi­
tywów. •oddzielają niemal niejwieki- lep z lat: dzies ląt k-l..W- tern- zestawieniu ..pa- 
śzem pfzejdziemy . . kolejnp '.główne tematy pla^stykigktór^ai-jak już iiiiełaśmy-/' g 
raz ..sposobno-' zaznaczyć była: anatomia, rucii ,’i 'tkaniną;.'
- 'Kię s i ę g a j ą c - - w s t e c z '  a ż  :.;a r ę ł i a i c ż n y c k  * ap:ę l l i m p w l,:...Z;- .T h e ry , l e c z  •'..

b i o r ą c .  A p p l l i n a  z T-e.np-i/rycl3 . 7 p r a w d o p o d o b n ie  d z i e ł o  D i p o i n o s a  z V I - g ó  .

[w ie ku  :prked' ' Chp. i. ;m ł a d z i e4p a  ^zwemego’ ^Diaiumenas-^ P o l y k l e t a  z  A r g o s  l u b  ’ 

fe z n an ó g o :  .z-- n a z w i s k a  ' .n a ś la d o w c y - ,? o ly k le ta / ry c - - . -  .̂ .39- /^dwa; ii;twory. ^ ^ śskl'' ód--
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♦/ sub linea na 101 ' -str maszynopisu

Były to wkładki z brązu

w kształcie klinów,pozba­
wi

wi onychwierzchoł ków. Wp|rsz - 
czane bez żadnej zaprawy w 

sąsiadujące bloki marmuru spajały je ze sobą i nie 
pozwalały im rozsunąć ani na boki ani na pozdłuż 

B.yeina obok wyjaśnia dostatecznie sposób działa- 
nia klinoklamer.





/ Trzeć im tematem rzeźby greckiej,© czem na wł&sciwem miejscu ws^emnie- 
iśmy,był& tkanina©Kiedy temat ten przeszedł z warsztatu kamieniarza d© praco 
ni artysty,nie umiemy powiedzieć.W fałdach szat niewieścich,archaizmem

/ - v .łupkos c .eszcze t c hn c y c h/p ocząt c k VI—go wieku/ , wy c zuw amy-mim© mar mu nifCTC s x  ̂̂4-
/. Ta stylizacja w równoległe zakładki szybko 

się ponętnym tematem,w którym rzezbiarz szuka'dla sic 
xe popi su. Prażenie takiego lubowan ia się ■ w tkaninie widz iiny w posągach i. 
w.Moir/ryc. 193 /.Pod ©słoną, ich sz&t zanika anatomia a rozwielmożniona

echnikę kssanów/jL 
anika i tanina staj

raperja narzuca - się patrzącemu tak natarczywie,jakby Moiry były dla niej a 
ie ona dla Moir.Nie można tego zarzutu zrobić pe&ągewi Nike z Samotraki 
ryc-194 ■/, jednemu z arcydzieł i chlub antyku.Okrywająca ją tkanina u-

kłada się w dr&perję nie dla popisu sprawnością dłuta,lecz dla zaznaczenia 
bez zatarcia kształtów Miki - jej lotu,którego pęd wyczuwamy w przylgnię­

ciu jej płaszcza d©- torsu i jego bezwładzie i zagmatwaniu od pasa w dół.To 
częściowe przylgnięcie a- częściowe zgmatwanie się draperji w szerokie,niere 
gularne fałdy,nadaje postaci ruch,© wydobycie którego z martwego marmuru 
artyście właśnie chodziło.

a





dzielone od siebie jednym wiekiem zal.edwo,widzimy przepaść jaka leży między
leperadnością Dippjne.sa i -frontalnością jego Apelilńa a swobodną pozą Dia-
dumenosa i  beznaganną -mimb ruchu ramion - statyką jego p o s t a c i . A cóż dopiero
owić o anatemji obu posągów.Apellin czyni jej ledwo zadość w proporcjach;

" .Diaduraen©si@,dalekim jeszcze ©d. arcydzieła,widzimy, już subtelności obser­
wacji i techniki. - Przyjrzyjmy . s i ę zkole-i, jak greckib dłuto. rozwiązało i

.( % , - 
•panfwało drugi temat rzeźby:ruch.Oddanie go nie należy do najtrudniejszych,
'eślri artysta może jakby pomocniczym poniekąd środkiem posłużyć cieniem.On 
0 w zależności od kąta,pod jakim światło pada,nadaje rzeźbie•• ruch o łagod­

nym lub gwałtownym .przebiegu.Dla celów naszego zestawienia wybieramy clwie 
akrąg±e bez tła rzeźby,których główną jeśli n.ie jedyną treścią jest ruchsnie- 
gnanego da.uta like Delij ską/ryc. 190. / i- Nike Paioniosa z końca V-go wie­
ki przed Chr./ryc. j91t/.W Delijce,utworze nawskróś archaistycznym,starszym 
pd Niki Paioniósa o wisk zgórą,naiwność środków,ż pomocą któryęh nieznany |gl \ 
■.u tor Pragnie w nas wmówić' lot Niki ,jest rozbrajająca.Sińs żâ TTSZych. Ijrfrr •

'ńog w powietrzu';nie .wyczuwamy napowietrzności figury.Również 
ae są w stanie zasugerować jej ąam trzy pary skrzydeł,a jeszcze mniej ■ pra- 
h r^.rzekomo powietrze, przecinająca.^ przeciwieństwie do niej ^ike.Pa-1 - ' ' 
ii oni osa,mimo że ,-.utor przedstawił ją yt chwili lądowania, przez wybór" tego 
TjAŚnie momentu wpaja w nas przekonanie,że nie ma jeszcze' sekundy jak lot 
jej sie skończył,bo kobicie' jej płaszcza, ży/łaszcza lewa. jeszcze nie opadła..
jzy powyższe 'nasze wnioski są w całej rozciągłości trafne i słuszne,jest 
jeszcze pytanićm,gdyż Nike -Paioniosa .doszłą nas w głównym tylko odciosie, 
izupełnił nie .całe sto lat ternu rżz-biarz niemiecki,Ryszard Grut tri er, i nie 
sposób dzieś ocenić,co posąg zawdzięcza jemu a c© Paioniosewi.u----- ---------------- '_    ;______ ____ _•___________

Stosunków© trudniejszą, w teehniezn&m opanowaniu od rzeźby okrągłej
i , / _ >
jjest p łas ker z eźba, wymaga bowiem-jak w malarstwie-wydobycia perspektywy z tła 
i subtelnego.nawarstwienia •pierwszego,drugiego i dalszych planów.Postęp,jaki 
* tej dziedzinie obserwujemy u Greków od nieudolnego kamieniarstwa do arty- 
bmu w formie i treści,jest podziwu godzien.Nieco więcej niż półtora wieku 
legło miedzy dojściem do rozkwitu doryckiej Irolanji w. Selinuncie a wej­
ściem w At tyce w zwyczkj zdobienia dziełami sztuki "cmentarzy. Spójrzmy ńa
płaskorzeźbę z'metopy w selinunckiej/ryc.195 / ,przedstawi,,jcej Pers 

obecności, Ateny »„•ny lna'jąceg©
p ł  O W© ł f  g  fi n  rj Ą  pąr .•'Niełatwo s@bte wyobrazić"





e®3 mającegs pretensje d-fl sztuki a tak nie- udolnego- w wykonaniu.Stając* z le­
wej strony -Aten*-.,karlic* -2 .po^Wn/z gł,3v/fg nie;st«s:uakoT/o • i tw«rżą idh-"-
t o łka, urągap © j <se iu_ bós twa pi arwsseg© pi Zeus !•« w "hi «r ar chj.i Olimp ideżyków^

, ?edobnie wadliwą pod każdym względem jebt. średkewa postać wielki eg© mitów 
/S/®c— . Ń g r s i H J s i i - i - n i e  • móż-U'
■ p> Ę  :V
•* dr«.matyczpem napiecru sesny n i© ̂ na śladu-;.j ^ l w i e k  gry psychicznej, A 
; -' ■" P^z^nieŚFCr nasz© Spojrzenie na marmurową stel? grabową, jeden ze skarbów 
m  spelitariskiega Jfuzeun N»radowege/rycl96 /.Przedstawi* ©na keńcewy m»- ; 
isent legendy s Orfeuszu,który utraciwszy ukochaną m&łzenkę EŹrydyke,zstąpił ./

;PVC.//-

-;do//(lesir i ę^iedzlu z.;ń.ic:;s. Eurydykę,.- 1 - |ędt --..runż/Orfeusz ,.n regrze ■ 
/ iV 11 '’V ; ^ 0U C- s iic y s  .e- j  i  ‘n ic  ^ ^ / ó ę / o d ..,,] .1/1/0 ■.-/■/, ;' -.

: arzyim/p b//iera//ąk- c.isń -'Eu/ydyki/nż/gra -fe/iii:

z/;- /idykibia' uka ęhąr o j rz/ prz/ś/m/e^ ■'
ik nt/ - ■

,aebą pezbaWia g© r ■.: d :yi.l/> j-tórriie , tynr re.zeia juz na zawsz-e.T* wzruszająca ' / ’

i 1 /k ,,;.//,u-ioczni -.nyc-h w npsżoj ■'■ 
iiteraturze przez Wynpiańskiege >  na pelskiej scenie przez Modrzejewską, " 
jest w płaskorzeźbie ntf»ppliW)skiftłj z*równ® ped względem treści j*k i formy 
*»<feimz arcydzieł antyku.Nietylko dli doskonałości dłuta,lecz i psychiczne-.= 
B* wyrazu i uduchawlenia.Cierpienie małżonków i bólach serdeczny nie szu- 
k* ujścia w patetycznym geście,lecz- destejnym sp.kd£u,s jąkim los swój P o j ­
muj/. /: ; . - '■.:'// ’/'’' / /  /- ■ ' ■/' / : '~ : /  ■' / G

.Nasz pewyższy .systemu -pezbawiany i kontrastami, sperujący przegląd/' 
irgezby greckie jv,byłby / edn©ntrinny^gdybyśmy nie ukazali pl .stycz-yęh przed- /  
flŁ ‘ 7i*rf’W których n . ■ t geniusz -Greków Rie zdołał • osiągnąć ' de skonał /ci. :" 
Mamy tu na myśli rzeźby,zapełniające tympaneny świątyń.Ni. odnosi się >. d. 
|iat*fflji czy propercyj figur tych przedstawień,te bowiem dl* patrzącego z do­
łu 9k* musiały Mec.skrótem lub zdłużeniom.lecz do ich kompozycyjnego ukła- 

W i n i ć  i l , j «  .I V , . M  .z,mez.,t ,  
io ni-j j5dn»kie „  w32ystkicia ś»%ty,ii„oh z.sł.nifci. r t ł w U .  d.cho-,
' • V -g43-





ścianą trójkątna ~o bardzo rozwarty kącie wierzchołkowym i nader ostrych ką­
tach przypodstawnych.w który t® trójkąt artysta musiał wpisać,swą kompozycję. 
I czy weźmiemy- archaistyezny tympanon z świątyni Ateny \ha Bginie/ryc. 19?• / 
czy najszczęśliwiej tematem dobrany i skomponowany tympanon z wyścigami Oj- 
nomaosa z Pelopsera z świątyni Zeusa w #i'iiap ji,/ryc. 198.. / .dzieł© dojrzałe- 
go-juz dłuta greckiego,w obu spotykamy ten sam szablon izokefAlji,polegającej 
na tern.że głowy v,;.szyst-kicłi uczestników mitologicznej sceny Znajdują się na 
jednej,do simy równoległej linji.Ten bezwzględny postulat k -mpozycyjny w p f-  

wał.ba muśiał wpływać nie tyle na wzrost, co pazy figur iod póz zależne t&h 

ugrupowanie.
I ) /

Zanim przejdziemy de zdeterminowanych co do autorstwa utworów grec­
kiego dłuta,rozważmy pokrótce warunki rozwoju greckiej rzeźby*Jedne leżały 
we właściwościach rasy:niezwykłem jej uzdolnieniu artystycznem' i nader ży- 
wej Y/yohraźnj.której nie wystarczała sama mysi o zamieszkujących gory ©r.ea- 
dach czy o igrających w morzu trytonach,lecz domagała się ich widoku w plas­
tycznym kształcie jdrugie.w momentach natury materjalnej jak klimat i związa­
ny z nim tryb życia or.t^obfitoóci wątku,nadająceg© się da obróbki plastycz­
ne j,"Wyobraźnia i skłonność do peręonifikawani- sił natury pozwoliła ^reko­

wi rozbudować mitologię do nieznanych w innych kultach rozmiarów,co jest' 
równoznaczne z nie-^dajycy się wyczerpać mnogością tematów rzeźbiarskich,dopra 
szyjących się realizacji w k©nkr@tńym kształcie.P©d tym względem mitologia 
grecka pozostawia daleko za sobą średniowieczną legendę chrześcia*tską i 'jej 
ikonografię,ograniczoną do człowieka i jego duszy i umieszczający niemal na 
marginesie .tylko zjawiska przyrody.Także bogactwo napół przeźroczystego; 
trwałego i w miarę twardego ^afticnia,jakim, jest marmur,a -łomy Pentelikonu 
i wyspy Pa Trs dostarczały go "w nieprzebranej 'ilością przyczyniło, sie w - dużej 
mierze d® rozwoju plastyki greckiej.

W ocenie jej 'estetycznych' walorów,zarówno oomie entuzjastycznej juk 
chłodnej i powściągliwej,nie wolno nam ani na chwile zapominać,że olbrzymia 
większość antycznych rzeźb nie -doszła nas w oryginałach lecz późnych ko­
piach. Oryginały znajdujące się na terenie- Grecji .zamienionej, w rzymską pro- 
win cjię Achaj ę. , uległy w 146 r . przed Chr. dwukrotnemu a raczej dwfjakiemu p--





SM 10$
gromowi.Pierwszy,po zwycięztwie pretora Metei^cusa nad Związkiem AchajskM,po­
legał na. wywiezieniu z Grecji do Rzy©u mnóstwa dzieł sztuki dla ozdobienia 
niemi perystylów i wirydarzy w willach bogatych optymatów ; drugi,dokonany w 
tym-samym 14.fi-ym roku przez przez konsula Luciusa Kurniusa,nie był już grabie­
żą,lecz bezmyślnem niszczeniem dzieł sztuki,których obfitość wprawia nas wxxd
w zdumienie przy czytaniu przewodnika po Grecji.napisanego w 300, lat później

+/ . ~ • 
przez Pausaniasa. Wewnętrzne zamieszki w kraju/bunt niewolników,walka ple-
+/
Lydyjczyk Fausanias.po odbyciu studiów u nieznanego nam z nazwiska sofi­

sty,udał^się w podróż po Grecji i zwiedził Attykę,Korynt,Lakonie.Messenę, 
Arkadie,^eocje i Pocydę oraz TClidę,której wyjątkowo poświecił nie jak in­
nym krajom jedne lecz dwie księgi.- Zył w pgłowie Ii-go wieku po Chr.za pano- 
.wania cesarza Hadriana.DzieŻo jego nie za^wra szczegółowych opisów oglądanych 
dzieł,sztuki i nie daje miary ich. estetycznych "walorów,ale mimo to jest cenne 
jako inwentaryzacja,wyliczająca rzeźby skądenąd nambałkiem nieznane.
I :.V.-
wejuszów o edylat kurulny.proskrypcje Mariusza i 3ulli,dobijanie suę tryum-

Ę
wirów o władzę/sprawiły,że z nawiezionych do Italji rzeźb znikoma tylko ilość
doszła nas w, oryginałach.Ocalały natomiast liczne kopie,robione na miejscu
przez rzymskich kamieniarz.v»hastepstwem tego brania formy z drugiej reki
było jej z banałiz owani e.Wymownym przykładem takiego obniżenia sie poziomu
artyzmu w rzymskich kopiach,jest nad miarę wychwalany posąg Apolłina,zwanego
Belwederskim/rjyc. _199/. Jako. jego autora wymieniają zwykle Leocharesa,który
\vraz ze Skopasem.Pytheosem,Thimoteosem i Briaxisem pracował w Hałikarnasie 

• dochowanym
nad ozdobieniem Mausoleum.Nieliczne ,ale z dobrząggpwjp«ss*^a naskórkiem do-
szłe nas fragmenty rzezb.halikarnaskich,ukazują jędrne ciała i pozwalają w o- 
ryginałach Leocharesa domyślać jędrnej męskości,której - że pominiemy pre­
tensjonalność w pozie i geście - nie widzimy w posągu belwederskim.

Kopie rzymskie rzezb greckieh nie są dla dłut ich twórców miaro­
dajne.

Po tern zastrzeżeniu inna,ogólniejszej natury uwaga.Rzeźb'grecka 
rzadko kiedy oddaje człowieka takim,jakim jest on w rzeczywistości i stale go 
stylizuje t.zn.nagina go do swych upodobań i pojęcia o p ię k n ie .Zasadza się 
ono w rozumieniu Greka na doskonałości kształtu a ta doskonałość na umiarze 
i zespoleniu części w harmonijną całość.Unika wiec w swej S2tuce _ gdy chQ_ 

o . „saysmeeo tM0i00 harmonie wypaoza iut ^  ^





Po tych paru uwagach ogólnej- natury przechodzimy do omówienia twór 
czości riajwybitniejszych rzeźbiarzy .greckich Perykiejskiego okresu.Pierwsze, 

'wśród nich miejsce należy się Fidiaszowi.Rodowity Ateńczyk,syn Charmidesa, 
■opanowuje Wcześnie-wszelkie ródżaje teęhniki rzeźbiarskiej' i. wbzystkie w :sw:ej 
twórczości stosu je.Młodzieńcem wchodzi w styczność z ̂ olygnótem, który w Pią­
tej ach zdobi-świątynię Ateny Arei nie tyle malowidłami,co bliskim w tech­
nice jasnofigurowej keramice ,zalawo.wanym rysunkiem,przedstaw/ziającym mord 
gachów, w itackiera dworzyszczu Odyssi,. To zetknięcie się osobiste i., jego naj­
wyższej miary koncepćjonalizmem.-wywiera na. Fidiasza wielki wpływ,predesty­
nuje go na twórcę wie kich dzieł i realizatora wielkich koncepcyj plastycznych

'♦/wykonał też do Delfi,.jeszcze za Kymona,jako wotum wszystkich tryb attyekich
♦/Tryby były to związki, roflbwe rdzennych mieszkańców Attyki,w których ręku 
pozostawała wszystka ziemia glebiśta całego kraju.Rody te występowałyfcóbec 
. państwa i ustawodawstwa' solidarnie.,miały -więc chut&ktrt) ustrojowej' organiza­
cji politycżnejZ biegiem- czasu traciły go,aż wreszcie’ stały się przeżytkiem.
kolosalną grupę Klltiadesą idędzy Ateną i Apollinem w obecności przedstawi­
cieli tych właśnie,tryb.Z- olbrzymiej tej w brązie wykonanej kompozycji nic

. . ; . ' ' ' tsię nie zachowało i wiemy o niej jedynie z wspóczesnych relacyj.- Jeszcze 
brązy tej kompozycji nie ostygły,a już w ojczystych Atenach czekało go nowe 
zadanie;posąg Ateny Arei,Ateny jak sam Ares walecznej,który wykonał techniką 
.krolitu.-Następnym hołdem dla dziewiczej Opiekunki miasta był posąg Ateny, 
Promachos,zwany popularnie "aristeion1/aristos znaczy.najlepszy/,bo sporzą­
dzony ze zdobytego na wrogach'sprzętu wojennego jak hełmy,'tarcze 'i. td.-Ari- 
s.tęion,przedstawiający Atenę z . włócznią w ręku .której złoty- grot'widzialny 
już był z' przylądka Suniórr, był dla opływających południowy cypel At tyki 
niezawodnym znakiem,że ojczyste ich pielesze już bliskie„On też w Byronowskim 
"Giaurze"w przekładzie Mickiewicza,"w.i ta najpierwszy lądujące łodzie". - 
Trzeć im,mniejszych- już rozmiarów posągiem Ateny w Atenach -była t.zw.”Lemnij- 
"ka"ufundowana do celii Partenonu przez, ateńskich kolonistóoJosiudłych na lem- 
nos.-Czwartym, wreszcie. posągiem córy Zeusa 'była na zamówienie Peryklesa wy­
konana cbryze-fpfantyńa,na co artysta zużył 44 talenty tj.około 3 miljony 
złota w złocie,sumęna owe czasy olbrzyraią..Stała się ona klęską a wreszcie 
zgubą artysty,oskarżono go bowiem o sprzeniew^rźenie pewnej części tego zło-





ta,a; kiedy oczyścił się z tego zarzutu,zgraja trzęsących miastem sykofantów

+/Wyraz s y k a  oznacza w języku greckim figę.-Sykofanci byli zrazu wywia­
dem skarbowym,śledzącym, eksporterów fig i donoszącym władzy"o ich uchylaniu 
się od opłaty podatku wywozowego od tego towaru.Z biegiem czysu wywiad ten 
zmienił się w rodzaj policji śledczej,tropiącej politycznych malkontentów. 
Peri kies umiał się nią-,jako narzędziem -reżymu' po sługiwać, ale ,gd& zabrakło 
jego autorytetu,sykofanci stali się szajką szantażystów i donosicieli,wy­
zyskujących swe stanowisko dla własnej korzyści a nie dobra skarbu.Nienawi­
dzono ich i pogardzano nimi,ale to nie kładło kresu ich nadużyciom i wypa­
czało towarzyskie i społeczne stosunki mieszkańców blisko 10 0,000ego miasta.

wniosła przeciwko artyście skargę o świętokradztwo,popełnione rzekomo przez 
zamieszczenie na tarczy Fartenońskiej chęyzelefantyny portretu Peryklesa i 
własnej swej podobizny.Wtrącony za to do więzienia,^kończył w niem życie ten, 
który dał Grecji bogów a całej ludzkości określenie wielkich duchów i pier­
si "na miarę Fidiasza".

. Nie znając - prócz może. głowy "Lemnijki" -żadnego oryginału Fidia­
sza,nie możemy samodzielnie scharakteryzować jego dłuta i musimy polegać na 
sądzie starożytnych pisarzy i esteto??. Stawiają go. oni jednogłośnie na czele 
wszystkich rzeźbiarzy greckich.Geniusz jego przejawił s.ię w niedoścignionem 
przez innych plastyków bogotwórstwie.pełnem szlachetnej prostoty f zadumanej 
??zniosłośei.Ten wysoki nastrój • psychiczny udzielił się współczesnemu poko­
leniu ąrtysów ateńskich,których'obejmujemy mianem "szkoły" Fidiasza.Większość

/
ich,z wyjątkiem Kr e'3 i łasa, twórcy portretowego popiersia Peryklesa,nie'jest
nam 2 nazwisk znana; należeli do niej wykonawcy zooforosu z pochodem pańate-
najskim a zapewne także twórcy płyty Triptolemosa,stojącej w związku z >ni-

, oraz
sterjami eleuzynskiemi znanej nam już z ryciny 196. płyty grobowej z Her­
mesem, Eurydyką i Orfeuszem.

W orbitę szkoły Pidiasza nie wszedł, współczesny mu lub małoco od 
niego póznieszy II y r o n  z El eu tery .Ma on - o ile uznamy za rzetelne o-

i
rygihały ’ fragmenty oryginałów#przechowywane w. różnych zbiorach i z niemałą 
intuicją złączone w jednolite kompozycje - ma on,sądząc z tych kilku pseu­
do oryginałów,zupełnie zdecydowaną "twarz* artystyezną.Zasadniczym dlań te- 
małfern była-jak dla innych plastyko?? greckich-anatomia,ale stosunek jego do 
niej jest zupenie swoisty i op stanowi indywidualność Myrona.Polega on na 
tem.̂ e, citystę interesuje szczególny moment dynamiczny ciała -ludzkiego,
moment spokoju przed bezpośrednio nastąpić mającym
°°a io~ gwał t ownym ruMxem/ryc.

¥
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takich mięśnie ani się jeszcze kurczą

■ g żurki w nich ich potencjalne nap i ęcue. Doskonałym przykładem takiego ••stanu 
. mięśni jest Dyskobol czyli atletakający rzucić dysk,dzieło Myrona,które tu : 
ukazujemy w rycinach 200a i S.OOb w profilu i wejrzeniu nawprost.Przy tej Spo­
sobności nie żałujmy chwili czasu na rozpatrzenie się w tym utworze,w rzeź- '■ 

'nie greckiej dość niezwykłym i niemal wyjątkowym,da nam to bowiem klucz do 
oceny innych dzieł dłuta.Kie żałujmy tent bardziej,że dzisiejsza jiist.orja sztuj. 

-. ki,unikając estetycznych, wywodów opartych na -subjęktywizmie,szuka sprawdźia- 
: nów objektywnych.u i dla tych nie mając oparcia hołduje pozytywizmowi i uczy 
w i d  z i e 6 to,na co oko patrzy,Takie patrzenie nie należy.bynajmniej do • ■
rzeczy łatwych.Tylko ten.^to je sobie przyswoił i nabrał w niem pewnej już 
: wprawy, jest ;zdolny-do pewnego .stopnia-współprzś^ywać' z autorem każde jego ; 
- dzieło i w pełni rozkósżoTjrać się zjawiskami sztuki. w

Wi<|iamó ,że rzucanie dyskiem tj. kręgiem miedzianym znacznej wagi, 
wśród pacholąt uprawiane w gimnazjach,wschodziło w program igrzysk panhelleń- 
ski.ch i panat.e.ńajskich.Chodziło o to,ażeby jedną reką odrzucić od siebie ten 
cię/®ki .Krąg- jakriajdalej . Wymagało to wprawy, silnego machnięcia ramieniem i 
nie raniej silnego wypadu,ograniczonego do trzech kroków.Podbieg większy niż 
trzy kroki dyskwalifikował- zapaśnika.Przyj rżyjmy .się jego postawie w profi- 
luDSobrze zbudowany lat dwudziestu młodzieniec,dyskiem.obciążone ramię 
poinął za siebie wstecz .Pociągnęło to za sobą zupnie szczególną pczę.Stos 
pacierzowy młodzieńca a z nim zakończająca go głowa uległa pochyleniu ku 
przodowi,a równocześnie cały tors skrętowi od lewej, ku prawej.Dla przeciw­
wagi wzniesionego ramienia,lewe zwisnęło ku dołowi połową ruchu wahadła i 
otarło się przy tern o prawe kolano ."r przeciwieństwie do torsu odnóża nie 
uległy w okolicy biódr skręto?;!,dopiero poniżęj okolicy lurnbalnej i poślad­
ka uczyniły zadość dynamicznym wymaganiom kośćca : prawa noga,przygięta nie-

X ' <- ZS ■' '.d/r p
co w kolanie,Wzięła na slfcie ciężar oałggoniemal ciała i całą stop.ą;ijrzykg- 
neła do terenu ;lewa,dotykając go tylko palcami,całą ich siłą odsądzi się 
do podbiegu.Zgodność mięśni Dyskobola z mechanizmem i dynamiką jego kośćca, 
może czytelnik sam na sobie sprawdzić przed lustlem.-’7 Dyskobolu ukazanym





JM '
nawprost/ryc.200b/ rzut dyskiem już nastąpił a sprawcę- jego widzimy w pod­
biegu.Wskutek ujęcia przedstawienia w skrócie,nic tu o ąnatomji jego mówić 
nie zamierzamy,pozwolimy, sobie jednak z tego,co na rycinie widzimy ,wysnuć 
wniodek.że podbieg zapaśnika był niezmiernie gwałtowny i o szybkości błyska­
wicy, skoro biegnący nie upadł- i twarzą się w ziemię nie zarył.Bystrość obser 
waeji jest w tym utworze podziwu godna a jego pamięć wzrokowa nie ustępuje- 
najczulszym kliszom dzisiejszej fototechniki.

Nieco inaczej pomyślał Myron posąg swego Marsasza/ryc.201/.Jest to 
połowa,prawa część grupy .złożonej z hulaszczego towarzysza Dionizosa i A. 
teny,która namawia Karsasza do podjęcia porzuconej przez nią piszczałki i 
grywania na niej.Marsyasz,jakby w przeczuciu,jakie przez to nieszczęście na
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*/ sub linea. KBAtena wynalazła flet i chętnie na nim 
grywała póki przeglądając się.w potoku 
nie spostrzegła, jak szî ecą ją wydęte

policzki.Cisnęła więc instrument na 
ziemię pod nogi przechodzącego właśnie 
satyra Marsjasa i poczęła go namawiać,aby ją w grze wyręczył. 
Karsjas,jakby w przeczuciu nieszczęścia,które tern ściągnie na 
siebie,zwlekał dobrą chwilę z podjęciem piszczałki.-To jego wa­
hanie się wziął Myron za temat swej rzeźby.

siebie ściągńie,waha się w podjęciu z ziemi instrumentu.Podniósł ramię,ale
jeszcze trzyma je w powietrzu,jeszcze się zastanawia,jeszcze namyślaMomenty
czysto plastyczne zeszły w tej pracy Myrona na drugi plan,na pierwszy zaś
wysunął się moment psychiczny:niedowierzanie swym siłom a może i Atenie.

hybris x
Bogowie często żywią wobec ludzi t.z?;^?^¥5¥-czy 1̂1 rodzaj zazdrości,łączącej
się z chęcią zemsty.-Ten motyw psychologiczny w posągu Karsyasza jest czemś 

nowem
całkowicie mtoaoflBsSzsSDî  w rzeźbie greckiej i stawia Myrona z Eleutery w rzę­
dzie mistrzów dłuta.

uż obok niego przyjdzie nam wymienić P o l  y k 1 e t a z Argos.
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najwybitniejszego zpośród'greckich rzeźbiarzy kierunku doryckiego.Sławnym te­
matem jego prac były ciała młodych atletów nieco ciężkie i przysadziste,o 
szerokiej piersi,grubej mięsistej szyj i i raczej kwadratowej niz ̂ owalnej twa-
rży.tworzył przeważnie w brązie i uraiał go cyzelować,dzięki czemu Jego atle- . g atów ż y Z a i oddyQhała.& brązowych oryginałów nie zachowł^ si*ę żaden.Utratę
ięb wynagradza nam kilka dobrych kopij .wykonanych w marmurze.Do tych należy 
figura atlety,niosącego na ramieniu drążek,od którego otrzymał nazwę Dory- 
foros/rvc«302./Poręką,że Jest ona niemal repliką oryginału,Jest.ściśle za­
stosowany w niej k a n o n ,  zauważony i opracowany przez ^olykleta.Co na­
leży przez wyraz kanon rozumieć? Używamy go na oznaczenie niezmienności.
Może ona zachodzić w tekstach mówionych lub pisanych np.w formie i treści 
pewnych częęci mszy św.,w litanji zwanej Loretańską,w której nie wolno ani 
jednej sylaby zmienić lub opuścić i tp..W rzeźbie ta niezmienność dotyczy 
proporcyj i normuje Je według n l e z r o Ą t h n e j  zasady,opracowanej przez Połykieta
na podstawie mozolnych pomiarów i obliczeń.Uzyskane na drodze działań artyrae-

*#*/tycznych w.simłczynniki są zawsze te same i one to właśnie stanowią kanon .

sub linea. '
. Praktyczną wartość i zastosowanie kanonu pokaże nam konkretny 'przv- 

k^ad i rachuneuU, podstawę naszych obliczeń przyjmijmy ciało normalnie zbu­
dowanego młodzieńca o wzroście 175 c/m i,odnosząc do niego'rozmiary wszyst­
kich innych części ciała tego osobnika ustalmy ich do siebie stosunek.-Fo-

s ta
o- - - -O  iicwu uiif , dc JJ1  is.y ,72iruame -L ( o c / m  ddiugosca r̂ej K o n c z y n y  wynosi od stawu barkowego po koniec środkowego palca 82 c/m 

ramienia od stawu barkowego do łokcia 35 c/m,przedramienia"od łokcia do 
v/u garstkoWego 28 c/m,ręki zas 19 c/m.-Podz ielrny teraz długość wzrostu 
• r * e 2 / • * 1 19 a alio i lorazy o t r zymamy c yPry : 2,185c/m. Te cyfry są w s p ó ł c z y n  ri i k a m  i kanonu,31 5 , 6,25

i one są w_nims p o &  c  z y  Tl Tl  Jego niezmie.nnościg
Dokonawszy powyższych pomiarów i rozliczeń,nie 

rr±s: wykazaliśmy Jeszcze przydatności i CTinKEgaZKsfe 
celowego zastosowania kanonu.Uczynimy to na innym 
przykładzie,w którym nie będzie dowolnie przyjętego 
założenia,opisany bowiem/poniżej przypadek zdarzył, 
się istótnie.Oto pewnemu ziemianinowi z pochodzenia, 
i z aw o dtp a an t r o po 1 og o w i z arna tors twa doniesiono,, że

O R TJ Z 3C I R. O

przy orce znaleziono na jego polu grób przedhisto­
ryczny. C rd y  przybył na miejsce ‘zastał cały szkielet zniszczony krojem pługa z wyjątkiem jednej tylko 
k o ś c i  ramieniowej.Paleontolog,zdumiony jej długoś­
cią , zapragnął zbadać,do jakiego wielkoluda kość ta 
należała £m i er z ył -ją więc dokładnie i ustal ił, że dłu 
[ość jej wynosi 92 c/m..Z kolei,pomnożywszy tę dłu- 
Jość przez znany dla ramienia współczynnik 2,183 
Itwierdził,że ów człowiek przedhistoryczny miał 2 
metry wzrostu. - Wróćmy jednak do świata sztuki. 

Dopóki rzeźbiarz ma do czynienia z osobnikiem 
średniego wzrostu,poty potrzebne mu wymiary i pro 

posąg Chrystusa dłuta pore j e. może brać z ż y w ę & o  modela ; ale gdyby mu 
Landowskiego na wzgórzu przyszło rooic wielki posąg wieńczący jakiś 
CorcoTado w Rio d e ^ n e i m 16lopiętrowy budynek, nie znalazłszy do niegozywego modela,musiałby się poradzić kanonu.

. .. _ . . U tem położeniu znalazł się nprzeźbiarz' rąncuzki o polskiem nazw isku,Landowski,który wykonał dla stolicy B/azylj i 
Rio de Janeiro i ustawił nad portem- na.wzgórzu Corcowado posag Chrystusa 

rastrowej wysokości.Jest to - Jak dotąd - najwyższy posąg świata. 
Udy.bysrny, zna jąc wysokosc tego kolosa , zapragnęli wiedzieć , w- jaki sposób, 
mógł Lamdowski dobrać dla niego trafne proporcje a w ’szczególnoci dla ra­mion, to wystarczy narn podzielić 30 metrów przez współczynniki : 2 
5 , 6,zo i _Ly otrzymać długość całej kończyny 13,76,ramien i iprzedramienia 4,80 a ręki 3,26. ' * ’ U U o

2,183, 
6 ,
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Obok posagów młodych atletów,tworzonych na zasadzie kanonu,do kto- 
rych należy i Diadumenos/patrz ryc.189./.podejmował Polyklet także inne te­
maty, Próbował swych sił także w bogotwórstwie i wykonał dla ojczystego Argos 
posąg Hery,któremu współcześni zarzucali brak olirapijskości i niewieściego 
wdzięku.Za to Amazonki o ciałach jędrnych i męzkim temperamencie,były jakby 
stworzonym, dla, niego tematem,Wysoko ceniono jego Amazonkę,którą wykonał dla 
Artemisionu w Efezie. Tej. Amazonki zachowała się dobra marmurowa kopia, która 
z Rzymu ze zbioru prywatnego dostała się do muzeum Berliną/ryc.203/,-Pe­
dant dopatrzy się w niej snadno pewnej usterki fizjologicznej i powie,że 
nikt zraniony w pierś w pobliżu pachy,nie będzie dla zaoszczędzenia sobie bó­
lu ramienia podnosił; ale anatoaji rzeźbiarskiej wolno nie liczyć się ź ta­
kimi względami i wziąć sobie za cel inny problem anatomiczny,w tym wypadku 
nadanie jędrnemu ciału pewnej omdlałości,co się artyście całkowicie ddalo.

kie pierwszy raz spotykamy się tutaj z plastycznym tematem; kobieta 
Dotąd bywała ona raz mniej raz więcej odziana i stanowiła raczej punkt opar­
cia dla draperyj.Ha przedstawienie w rzeźbie nagiej kobity czas Jeszcze nie 
•nadszedł.Jeżeli ją częściowo obnażoną miano przedstawić np.w figurach wyła­
niającej się z morza Afrodyty,to - jak to widzimy na “Narodzinach Afrodyty”, 
AzęłSOd./rzezbie z' początków 7-go wieku przed Chr.-czyniono to nader o-

ByIanłajiioa slf 2 głęMn_byIa na peTOe 

bez koszulki i towarzyszki Calatei nie osłaniały jej. do połowy ciała.-Furt-
ką,przez którą „aga kobieta zrazu nieśmiało a potem aż nazbyt zuchwale we­
szła do plastyki greckiej,były wotywne posągi dziewcząt-zapaśniciek ,zwy-

D1U ll*Ł ‘>lcsu*° 1011 Podobiznach,pozbawionych całkiem "listka 
figowego"nie mamy relacyj.nie znamy ich też z zabytków;natomiast zachował 
się posąg zwycięskiej szybkobieguski/ryo.805/.Szranki pruderji przełamało 
ostatecznie same życie. Doniedawna jeszcze kobieta greoka.z wyjątkiem nie- 

'olic i wracających z zakupów żon metojków.nie snuły się po m lcach , nle p0. 
kazywały na miejscach publicznych
, T ‘ "yCn °llyba P0dczas uroczystych, obrzędowych po-

cnodow. Ich domeną były ginecea a yatmrini • e° ” a zatrudnieniem gospodarstwo domowe. F Ę t Ł y

= ^ r r r = r . “ * — ■riklesowi,a olśniewającej urody Fryne,stały mo-





del Praksytelesa,budził w tłumach zachwyt, pozbawiony lubiżnych zachcianek.
v ' ,Niedługo to jednak trwało i nieskazitelność dziewoczych kształtów przesta- 

ła wystarczać
W kilku Praksytelesowi prztfisywanych Afrodytach jak Medycej- 

. ska lub knidyjska a zwijłaszcza w Afrodycie zwanej "KailipigaH.zn.piękno- 
biodra.o geście nietyke zalotnym,co wprost nie przyzwoitym,tendencja dzia­
łania na zmysły jest całkiem widoczna,Ale w sądzie o nich - podkreślamy to 
z naciskiem - nie wolno nam ani na chwilę, zapominać,że nie zpod greckiego 
wyszły one dłuta.Praksyteles,pełen wdzięku pięknoduch,wyparłby się w czam­
buł tych Afrodyt i zaoponował przeciw takiemu ubliżaniu godności i pos­
łannictwa sztuki.Że był ©n ped tym względem bez nagany,dowodzą na Praksy- 
telesowskich tradycjach oparte Afrodyty,jak w libijskiem Benghazi w prywat- 
nych zbiorach przechowywana Anadyomena/ryc.206./,wyżymająka wodę morską 
z włosów,urocza nieświadonością swycg wdzięków,albo o jakie dwa stulecia 
późniejsza całkowiecie już do iaąi hellenistycznej epoki należąca Afro­
dyta z Milo i stąd Milońską zwana/ryc.207./,uosobienie niewieściej krasy 
i dostojeństwa.

Prócz Afrodyt z kopij^znamy inne jeszcze utwory Praksytele- 
sa.^aczelne wśród nich miejsce zajmuje posąg Hermesa,znaleziony w stanie 
podniszczonym w Olimpji.Ocalałych atoli fragmentów zachowało się tyle i do­
pełniono brakujące części tak szczęśliwie,że posąg ten aożemy/ryc.208./ 
możemy uważać w całości za dzieło Praksytelesa.Przedstawia on młodego bo­
gów gońca i posłańca,jak w drodze do boginek leśnych,które mają się zająć 
wychowaniem Dionizosa,przystanął.na chwilę i,zabawiając niesionego na ra­
mieniu malca,droczy się z nim i wabi go niedosięgalnem dla jego łapiąt 
winnem gronem.Pierwszy to raz spotykamy się tu w sztuce greckiej z niemo­
wlęciem,który to temat do łatwych bąnejmniej nie należy; w dwa bliskko

| ~  ■ Utysiące lat później pomęczą sie nad nim mistrze włoskiego Odrodzenia i
nia ze wszystkiem go opanują,nawet Łuea sella Robią we florenckim E Ospeda- 
le delCeppo/rycinę tego szpitala a właściwie "lóbka" dla nieślubnych dzie­
ci zamieścimy w następnym tomie naszego Zarysu/.-Draperia zwisająca ze słup­
ka obok Hermesa jest sama dla siebie arcydziele, dłuta.
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Z relacyj pisarzy starożytnych dowiadujemy się razporaz o stosun­
kowo bardzo licznych posągach i posążkach .łodocianych bogów,erotach i efe- 
bach dłuta Praksytelesa.Do nich należy znany nam u marmurowej kopji Muzeum 
Neapolitańskiego Satyr/ryc.209./o ciele zbyt pulchnemii gładkiem jak na 
twór upędzający się po gąszczach leśnych,ale może właśnie dzięki tym chyb- 
kom oddający dobrze lube rozleniwienie,które ogarnia nas w dni słońcem 
upalne.-Pokrewnym temu Satyrowi jest Apollin Aauroktonos/ryc.210./,który 
doszedł nas w grzeszącym galanteryjną elegancją odlewie brązowym.Apollin, 
zanim zasiadł wśród Muz na Parnasie,miał także swoje dzieciństwo i uprawiał 
lat dziecięcych igraszki,W naszym brązie pochłania go całego polowanie na 
Bogu ducha winne stworzenie.Kryjąc się za pień drzewa mierzy w jaszczurkę
kamieniem i lada chwila pozvawi ją życia.-Ten Sauroktonos w liniach swego

5/' L j .ciała posiada dużo iście Praksytelesowkiego wdzięku.-Hiemal przeciwieństwem
beztroskiego Satyra jest torso Efeba z Centocello/ryc.211./.W jego zamyślo­
nej twarzy,w jego lekkiem pochyleniu głowy widnieje głęboki smutek.Ma on 
swoje przyczyna i stoi w związku z nastrojami chwili,dla której chlebem po­
wszednim staje się cięrpienie.Plastycy obierają je chętnie za temat swych 
utworów.Spotykamy się z niem w paru warjantach Niebid/ryc.212 a £212 b./ 
które napróżno silą się zasłonić przed strzałami Fojbosa swe niewinne córki 
-W tym czasie zjawia się nawet artysta,którego znamienną cechą jest wyraz
bólu.Nazwisko jego Skopas.Utwory jego odznaczały się wielkim patosem a krań-

Menada
cowym tego patosu przykładem jest szałem tańca opętana Kwfrs&apćryc.213,/ i 
kilka przypisywanych mu głów z wzniesionymi w niebo oczyma jakby pełnych 
skargi za ufrękę życia.

Zarówno Efeb z Centocello jak Niobidy i patetyzm Skopasa 
są - jak powiedzieliśmy wyżej - Srą odzwierciedleniem nastrojów chwili.
Tchną melancholią wypowiedziani z iście attycką finezją w popularnej w tych
czasach sentencji : "Ulubieńca bogów umierają nłodo".Ta napozór padadoksal-

% $ na lecz trafma koncepcja życia dowodzi przełomu,który przeżywają Ateny.
Długoletnia Wojna Peloponzka pozbawiła Ateny nimbu hegemonji.Miasta związ­
kowe odstryehnęły się od metropoli i nie wnoszą trybutu do jej słarbca.

I





Zubożałą,w ciasnych murach jednego miasta zamkniętą ludność całeik Attyki na­
wiedza i dziesiątkuje zaraza morowego powietrza.Nie oszczędza Peryklesa i 
pozbawia miasto nietylko zręcznego polityka i męża stanu,ale i autorytetu . 
Nieszczęsna,w sześć tysięcy hoplitów podjęta wyprawa syclijska.z których ani 
jeden nie wrócił.pozbawiła miasto obrdńców.Klęska militarna dałaby się za­
pewne szybko powetować,gdyby pod jej brzemieniem nie zachwiał się duch na-

O-'rodu.Dawna,żywa widra w olimpijskie bogi słabnie i bezmała zanika.Przed kil-
ts

kunastu laty jeszcze,gdy podczas odgrywania jednej z tragedyj Ajschy^osa 
powstał tumult i a^tor,chroniąc się pod opiekę bóstwa,wziął w ramiona posą- 
żek Dionizosa,oburzeni widzowie o mał» go nie zlyczowali ;dziś piękna kur­
tyzana, Fryne .rozebrawszy się do naga,odgrywa na oczach tłumu misterium wyła­
niającej się z morza Afrodyty i zuchwałe świętokradztwo uchodzi jej bezkar­
nie.Pielgrzymki do Eleuzis są mniej licznie odwiedzanemniż torf  wyścigowy,

/Ł i .Na którym biegają konie Alcybiadesa.Kiedy w caełm mieście obalono jednej 
nocy wszystkie hermy.uważane doniedawna za nietyyĆkalną świętość,nikogo nie 
pociągnięto do odpowiedzialności.Cnotliwy Nikiasz.po zawarciu pokoju ze 
Spartą,unika życia polityczbego i nie przeciwstawia się demagogji ambitne­
go dorobkiewicza Kleona,który z pomocą niemal że zakonspirowanej bandy syko-

u  Zfantów trzęsie mastern.Donosy i szantaż stają się zjawiskiem codjfciennem.Ety­
ka pożycia obywatelskiego zamieraDaermnie Diogenes chodzi po agora z latar­
ką w ręku i w biały dziń szuka przy jej' kaganku człowieka.Subtelna jego iro­
nia chybia celu.Sokrates,w którym - nie bez słuszności dopatrzono się pre­
kursora Chrystusa - uchodzi w oczach Arystofanesa za bujającego w obłokach 
fantastę a w opinji ogółu za psujcę młodzieży i oskarżony o jej deprawowanie 
musi wypić w więzieniu puhar cykuty.genialny zaś uczeń jego,Platon,szukać 
dla siebie i swoich wzniosłych idei przytułku na Sycylji.Hellada,Attyka i 
Ateny w pierwszej linji.chylą się ku upadkowi.Demostenes nie ma słuchaczy, 
którzyby wzięli do serca jego przestrogi ; natomiast Filip Macedoński po­
mnaża zastępy swych hoplitów i tworzy z nich nie łamiące się w boju falangi.

OLW bitwie pod Cheroneją umiera wolność Grecji.Ale nie ginie jej kultury in-
i : $/- .telektualna i artystycznaZwycizki "barbarzyńca11 doceniał ją w całej pełni 

i dowiódł tego przez powołanie na wychowawcę swego syna najwszechstronniej­
szego filozofa Grecji.Arystotelesa.On to.stawiąc swemu uczniowi za ideał





człowieka i władcy króla Myrmidonów,"szybkonogiego" Achillesa,wpoił w Alek­
sandra podziw i uwielbienie dla Hellady,

W młodym wieku tron odziedziciwszy,party żądzą czynu i sławy, 
podejmuje Aleksander W-gri wyprawy orężne.Dla jego potężnej indywidualności 
i nie znoszącego hamulców temperamentu,sama Grecja jest o wiele za mała.

iZwraca tedy swe podboje na wschód i południe i w ciągu nuespełna lat dzie­
siątka zdobywa Azję Ihiejszą.Syrję i Mezopotamję.dociera do *ndji,dla obję­
cia dziedzictwa po rozgromionem już państwie perskiem wkracza do Egiptu, 
zdążywszy już nasiąknąć pojęciami Wschodu,każe się w Woelkiej Oazie libij­
skiej ogłosić Amonem-Re,na drodze powrotnej zakłada w delcie Nilu miasto 
swego imienia,Aleksandrię,i rzuca w niej podwaliny pod tysiącletnią blisko 
siedzibę nauk i sztuk,a wszystko,czego się' dotknie nosi na sobie znamiona 
kolosalności.Wędzideł i umiarkowania nie zna w niczem.Kiedy,podniecony 
trunkiem,zabija w kłótni przyjaciela swego A-litusa, szaleje z rozpaczy, ta­
rza się po ziemi i chce sobie życie odebrać,czemu z trudem tylko zapobiegli 
współbiesiadnicy.Kiedy śmiercią naturalną umiera drugi jego przyjaciel He- 
festion,poleca towarzyszącym mu stale budowniczym,rzeźbiarzom i malarzom 
wznieść dla niego z cedrowego drzewa stos ciałopalny o rozmiarze 40 metrów 
w kwadrat,zapełnić go bezcennymi dziełami sztuki,wśród których nie brakowa­
ło szczerozłotych posągów,i stos ten własnoręcznie podpala.Wśród drużyny 
artystycznej,którą rad widzi koło siebie,na pierwsze miejsce wybija się ar­
chitekt Stazikrates.Nie dlatego,że nosił się z projektem wykucia ze skal­
nego trzonu góry Athos posągu bohaterskiego króla,na którego wyciągniętej 
dłoni miało stanąć miasto na 10,000 mieszkańców obliczone,lecz dla opraco­
wanych po raz pierwszy zasad urbanistyki,.według których przebudowano 
miasto Priene a w jakiś wiek później przebudować i zmodernizować pergamoń- 
ski gród Attalidów.Stazikrates również był projektodawcą żałobnego rydwa­
nu,na którym zwłoki wielkiego króla miały "powrócić na ojczyzny łono".Rów­
nież Stazikratesowi zawdzięcza dzisiejszy port Aleksandrji fundamenty la­
tarni morkiej,która po podboju Egiptu przez muzułmanów stała się wzorem dla 
ich mineretów z ich wielbiącymi ^lłaha muezzinami.

len potężny,tu przez nys ledwo zaznaczony ruch budowlano-arty-
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styczny,idący wszędzie za Aleksandrem W-im,nie ograniczył się do tych tylko 
miast gdzie jego noga stanęła,lecz rozlał się szeroką falą wszędzie tam, 
gdzie kultura grecka była już oddawna zadomowionę np.w koloniach i miastach 
jońskich Azji Mniejszej lecz i tam,gdzie była drogą podboju świeżo zaszcze­
piona. Milet rozpoczyna w pobliżu swych murów w Didymaion budowę świątyni 
Apollina Fiłeziosa na skalę tak olbrzymią,że nawet jego bogactwa nie nastar- 
czyły wydatkom i budowa wyszła małoco nad krepidomę ;Efez marzy o odbudowie 
spalonej przez Herostrata świątyni Diany,ale z biegiem czasu rezygnuje z 
przedsiąwzięcia.Takiej przebudowy pojedynczych gmachów czy rozbudowy ca­
łych miast domaga się życie.Aleksander W-ki przeszedł przez podbite kraje 
jak pożar stepowy j popiołem spalonych traw użyźnił w nich glebę pod nową 

wegetację,nowe życie.Tętno jego było greckie,ale podbój kulturalny zdobytych 
ziem połowiczny tylko.Starsze niż grecka cywilizacje Wschodu nie mogły za­
niknąć i nie zaniknęły odrazu.Ze zmieszania się lokalnych i przyniesionych 
z Grecji elementów powstało to,co nazywamy H e l l e n i z m e m .

Dzięki momentowi bezwładności tkwiącemu w opornej zmianom for­
mie ,spotykamy na terenie lądowej Grecjimchoćby dlatego,że stała się w świa- 
towem imperium Aleksandra W-go partykularzem,nieliczne przejawy helleniz­
mu. Urbanistyczne dążenia nie zmieniają oblicza Aten czy Koryntu,nie mówiąc 
już o arystokratycznej i konserwatywnej Sparcie. W architekturze zjawia 
się odbiegający od typu bierwionowo-podporowego monopteros/ryc.214./,który 
zastosowano w świątyni Eskulapa w EpidaurzeProstokątne plany pozostały w tra 
dycyjnej architekturze świątynnej oraz - nie mówiąc o domach mieszkalnych - 
w budynkach użyteczności publicznej jak hale atrgowe.bibljoteki i buleu- 
teria /ryc.215,/.będące siedżiną władz i magistratu miryskich. - Zgoła od­
mienne oblicze musiało mieć - sądząc z opisźw - M a u z o l e u m w  Hali- 
karnasie/ryc.216./,w Azji Mnieszej zatem,ale - mimo wyprzedzenia epoki A- 

\ leksahdra W-gp o lat kilkadziesiąt - zaliczane słusznie raczej do archi­
tektury czysto greckiej nia hellenistycznej,bo zbudowane przez architektów 
greckich Satyrosa i Ptheosa.Był to grobowiec a zarazem pomnik pośmiertny 
poświęcony pamięci Mauzolosa,ustanowionego na wschodni sposób satrapą Karji
oraz grób jego żony i siostry zaraze,m,Arteraizji,która wyposażenie gmachu

sw dekorację skulpturalną powierzyła ateńskim młodszej jtzkoły rzeźbiarzom i





Skopasowi,Leocharesowi,Timoteosowi i BryaxisowiBudynek składał się - jeżeli 
rekonstrukcja Fr.Adlera hest trafna - z wysokiego podmurowania,komory gro­
bowej o planie peripterosu z licznymi w interkolumniach posągami i pirami­
dalnego dachu,uwieńczonego czworokonnym rydwanem,uwożącym posągi Mauzolosa 
i Artemizji.Z całej tej niewątpliwie wspaniałej budowli doszedł nas jeden 
tylko szczegół:: więcej niż naturalnej wielkości figura Mauzolosa,przechowy­
wana dziś w zbiorach British Museum./ryc.2l7/..Któremu z wyż wymienionych 
rzeźbiarzy przypisać autsstwo tego pysznego posągu,historia sztuki dotąd 
nie wie.To tylko pewna,że umiał on patrzeć na swego modela i oddać to,czego 
nam przy całej doskonałości formy - zapewne wskutek martwych,przez czas po­
zbawionych zabarwienia gałek ocznych - brak w rzeźbach greckich.W figurze 
Mauzolosa o braku tym zapominamy dzięki zaklętej w,głaz pełni wyrazu psychicz 
nego,-tu panowania nad sobą,powagi i nieugiętej woli satrapy,czującego się 
na prowincji udzielmy władcą*Dla nieznanego autora tego posągu jedija ijias 
i to także,że nie ma w nim konwencjonalizrau,towarzyszącego innym podobiznom 
nawet tak wybitnych indywidualności jak Perykles w popiersiu Krezilasa 
/ryc.218./. - Mimochodem godzi się tu zauważyć,że rzeźbiarze epoki helle­
nistycznej ,nie przestrzegając zbyt rygorystycznie wymóg kanonązaezynają 
kłaść większy nacisk na charakterystyczność.Nie dba o nią jeszcze rowiesny 
Aleksandrowi W-mu L i z i p p o s,autor Apoxiomenosa tj.zapaśnika,który 
skorupką czyszczą swe ciało z piasku areny/ryc.219./,ale nieznany z nazwis­
ka autor figury siedzącego Pięściarza /ryc.220./ świadczy,że nie brakło 
słut,silących się na wydobycie zmartwego wątku maksymum życia i charakte­
rystyki.Nie wiemy,czy nasz. pięściarz uległ w boju czy był zwycięzcą,ale to 
widzimy,że lata całe trenował się do swego zawodu i gdy stawał do zapasu 
nie znał żartówTreścią całej jego postaci jest brutalna siła.-Wprost prze­
ciwnym nastrójem,nieledwo lirycznym tchną najpierw w Tanagrze a potem na 
innych cmentarzach i nietylko greckich znajdywane posążki terakotowe,zwane 
w archeologji klasycznej t a n g r a m i  .Zazwyczaj polichromowane,pełne 
wdzięku codziennego życia i mające jakiś nieznany nam związek ze zwyczajami 
grzebalnymi są w zbiorach sztuki antycznej ich nielada ozdobąft̂ ffrc 221 a 
i 221 b./.

W zakończeniu naszych uwag o architekturze i rzeźbie epoki





rozkwitu,nie sposób pomunąó .ilczeniem ich wydźwiękóą z doby hellenostycz- 
nej.Naogół stanowią one większość zbiorów muzeów europejskich i liczebnie 
przenoszą zabytki rzeźby klasycznej ; ale my tu uwzględnimy ich kilka za- 
ledwo.Są one zbyt popularne,ażebyśmy je mogli pominąćmilczeniem. Ujmiemy je 
w dwie grupy.Znamienną cechą pierwszej jest pewnego rodzaju literackość. Au­
torzy ich,nie bez znajomości psychologji widza i jakby wchodząc z nim w kom- 

j romi,tracą wiarę w moc przekonywującą samej tylko bryły,szukają dla niej 
wzmocnienia i podpórki w innej sztuce,w mniej lub więcej iiterackich momen­
tach tematu.Wyczuwamy to już ,bardzo jeszcze oględnie i nieśmaiło zastoso­
wane,w alegorji Nilu/ryc.222./,wykopanej w XVI-ym wieku w pobliżu kościoła 
Santa Maria sopra Minerwa w Rzymie.Nil jest w niej uosobiony w postaci 
leżącego mężczyzny,wspartego na Sfinksie.Trzymane w ręku kłosy mają mówić 
widzowi o żyzności Egiptu a szesnastu nagusków,baraszkujących na ciekA-ol- 
rzyma,przypominać szesnaście łokci wody,o które rzeka rokrocznie w wiosen­
nej pcwodzi przybiera.Autor alegorji jakby w mniemianiu,że jeszcze niedosta­
tecznie scharakteryzował Herodotowski "dar bogów",pokrył przednią stronę 
cokołu falami i sitowiem,a trzy pozostałe przedstawieniami walki kroko­
dyli z hypopotamami.brodzącem w wodzie ptactwem,ichneumonami i tp..Przedsta- 
wienia te są juz njaetyle symbolami,co komentarzem. - Nierównie blizszą li­
teraturze,bo Homerowi i Iliadzie jest grupa Laokoona/ryc.223./wykopana przy­
godnie w jednym z ogrodów Rzymu w 1506-ym roku naszej ery.Bdkryeie tego 
dzieła rodyjskich rzeźbiarzy : Agenosandrosa,Athanadoeosa i Polidoeosa, 
stanowi datę w dziejach sztuki i dało asumpt mistrzom włoskiego Odro­
dzenia,Michała Anioła nie wyłączając,do podziwu dla sztuki antyku.Grupa ta, 
składająca się z trzech osób,oplątanych pytonami gniewnego Posejdona,utrzy­
mała swą żywotność przez kilka wieków} dla Lessinga stała się podnietą do 
estetycznej rozprawy o zakresie i granicach sztuk a Wyspiańskiemu do napi­
sania w "Achilłeidzie" sceny jedenastej "W świątyni Ilionu",kończącej się

rycniesamowitem zjawieniem się pytonów. - Trzecia wreszcie olbrzymia grupa/224/ 
dłuta Tauriskosa,znana powszechnie pod mianem "Byka Parnezyjskiego" i zdo­
biąca niegdyś Termy Caracałli,jest poprostu z mitologji taczerpniętą nowe- 
lą o kopciuszku starożytnofci.prześladowanej przez okrutną Dirkę Antiopie, 
której synowie,olbrzymiej siły Zetos i pieśniarz Amfion,mszcząc poniewierkę





matki,w miejsce niej przywiązują do rogów rozszalałego byka okruerbą Dirkę.
W grupie tej jednak potrafił Tauriskos nowelistyczny nawskróś temat połączyć 
z dynamicznym momentem czystej plastyki w wyrywającym się z rąk Zetosa byku, 
którego szarpanie się i k skręz łba jest świetnie podpatrzony.Mniej nas za- 
dawalnia postać Dirki.Pragnęlibyśmy w niej widzeić paniczny lęk przed ocze­
kującą ją męką.Tego nam w niej brak.Ale nie zapominajmy,że ta kolosalny, 
zdolna widzem wstrząsnąć grupa,jest tylko kopią.

Zgoła odmienny charakter,wynikający z trafnego odczucia formy 
i pełme, zaufanitJtdo bryły kat jako bryły,jest grupa rześb pergamońskich, 
związanych z dynastją Attalidów i ich słynnym ołtarzem Zeusa/ryc.225./.Oł- 
tarz ten stanął dla upamiętnienia ciężkich zmagań się Pergamońców z napie­
rającymi na ich ziemie Greko-Gallami i Galatami.Ci ostatni,lud pochodzenia 
celtyckiego,najeżdżali na Galację zbrojnymi taborami z żoanarai i dziećmi, 
dzięki czemu i Galatki mogły w walkach uczęstniczyó.Ta nowa,nieznana \v A- 
zji Mniejszej taktyka bojowa utrudniała Pergamońcom zapasy z wrogiem i 
sprawiła,że dziesiątek lat trzeba było,zanim żelazny miecz Attalidów skru­
szył brązowe miecze Galatów.Wdzięczni niebu za zwycięztwo Attalidzi wznieśli 
dla ^eusa dziękczynny* iłtarz.Była to znacznych rozmiarów budowla na podmu- 
rowaniu.Przecinał je - jak widzimy - bieg schodów wiodących na platfoemą.na 
której stał w podkowę zabudowany perystyl z właściwym ołtarzem,głazem ofiar­
nym wpośrodku.Ściany podmurowania pokrywał fryz z przedstawieniem Giganto- 
machji/ryc.226./ o wysokiej pukloźnie na głęboko cofniętej płaścieni.co 
fryzowi nadawało pozór nader gwałtownego ruchu.Żywiołowość przedstawienia 
jest tem większa i bardziej przekonywująca,że sama Atena Areia musiała się 
wmięszać do walki,aby Pergamońcom zapewnić zwycięztwo.Bodaj jednak dobit­
niej o gwałtowności walk świadczą posągi Galatów,które zapewne całą serjy 
zdobiły świeżo przebudowany zamek Atta. lidów.Z tych posągów doszły nas nieste­
ty dwa tylko.Jeden z nich jest dwuosobową grupą/ryc.227./ i przedstawia 
małżeńską parę Galatów,wolącą popełnić samobójstwo niż dostać się żywcem 
w ręce wroga.On przeciął już żonie a r t e i a m  b r a c h i a l e m  i 
podnosi w górę jej ramię,ażeby-krew wybluzgawszy-nie męczyła się długoj sam z 
za^ ,obrzucając nadbiegającego wroga spojrzeniem wzgardy,wbija sobie miecz





nad. lewym obojczykiem,ażeby dostać się do aorty a może raczej przeciąć a r - 
t e r i a m  s u b c l a v i a i e m  .Bezpośredniość odczucia i uczucia 
oraz szlachetne ustosunkowanie się do przecinika,przypominające tak żywo 
stosunek Ajschylosa do Persów w jegi tragedji "Persowie".zniewala nas do 
szczrego podziwu dla autora.Równie silnie,może nawet bardziej przejmująco 
pjziała na nas posąg U.ierającego Galata/ryc.228./.Zraniony głęboko w pierś, 
upadł na ziemię*Jeszcze nie stracił przytomności,jeszcze podpiera się ramie­
niem i może nawet spróbuje się dźwignąć, .czujemy jednak,że "llojra czarną 
mgłą zawlecze mu oczy"za chwilę i obali twarzą na ziemię.-Oba te posągi Ga- 
latów idą po linji najpięknieszych tradycyj sztuki greckiej i stanowią wspa­
niały akord,którym kończy się cudowna symfonia rzeźby greckiej.

Pobieżne spój rżenie na sztukę SeTlady mogłoby snadno nasunąć ko­
muś mniemanie,że Grek stronił od barwności.Ruiny świątyń,blichując się przez 
dwa tysiące lat na «dżdżach i spiece słonecznej, odruzgi rzeźb -fównie długo 
macerując się w ziemi kwaśnej lub alkalicznej,zjawiły się naszym oczom w 
XVI-tym .wieki/jako nudny swą bielą wapień lub marmur, łn i emanie zatem, że Grek 
nie lgnął do barwności byłoby uzasadnione.Przeczy jednak temu rzeczywistość.
Barwnemi polewami powleczona tetra cotta oparła się lepiej niszeźbielskim 
jwpływom czasu.Kodele tanagryj/skich figurynek nie kostiumowały się przecież 
ido seansów  ̂rzeźbiarzami i barwna ich. odzież świadczy,że i otoczenie ich 
musiało być barwne.Potwierdziły, to skrupulatne badania zabytków architektu­
ry i rzeźby greckiej.W pierwszej służył kolor do wydobycia z plątaniny prze­
je inaj •••.cych się płaszczyzn - i krawędź i elemęntóe- konstrukcyjnie obojętnych 

jednak - choćby jako łwczndki - ważnych w organizmie budowli; w dugiej, 
Stosując technikę enkaustyczną,ożywiał martwą biel marmuru.W obu. zastosgwa- 
I : był to środek pomocniczy a; nie' sarndzieim/sztuka,!operującą.'pozora-
I światła i. przestrzeni .--Jo tej droga była nieco dalsza a wiodła przez rze- 
| niosło zduńskie.Zatrudniało ono-jak już wspomnieliśmy wyżej-ty^e rąk,ze 
pu zumiesz Kujących ją -sągtncarzy cała dzielnica Keramejłon .wzięła, od nich swą- 
nazwę.Obdarzony żywą wyobraźnią'lada garnkolep ateński nie mógł przenieść na 
30cie,ażeby wypuścić w świat ze swego warsztatu skorupę nieoędobiona jakiemś 
przedstawieniem scen z życia śmiertelników/obrzędy/ lub herosów i bogów olim- 
i>ijsk;ich/7Qitologi>y. Środki wypowiedzenia się 1 ły u tych zdunów bardzo
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proste.Artysta,bo tak już musimy n M t ..Ą żeńskiego garniarkidb^w pierwszej 
linji o powabny kształt smukłego 1 e k y t u lub p f lę- * e J hydrji 
i pokrywał ich brzuśee dekoracją dwu- a właściwie jednobarwną z, rur mianowicie 
cz -me „ c i s t u r  ,men tle doskonale,wypal,onej glinki. 0 kompozycyj­
nym układzie tych przedsta-ień i ich rozmieszczeni decydował krąg garncar­
ski,od jego obrotu bowiem zależał podział brzuśca nu równoległe pasy czyli 
strefy.Tu s t r e f  o,w d e k o r c j .sięgająca tradycjami bodaj 
ze eneoloitu,zjawia się zarówno w bardzo wczesnych skorupach np.w"Wazie Dy- 
pilońskiej z jej n.,iwnem przedstawieniem obrzędu pogrzebowego/patrz rycinę ' 
.18B./Jak r dojrzałej kształtem Wazie Pranfois z mnóstwem scen mitologicz- 
nych/p..trz rycinę 138./Pomiędzy dwiema temi amforami leży przedział półtora 
do dwóch wieków wynoszący,podca.s których Wydoskonalił;, się lepienie skoru- ;

alc sposób jej dekorowania nie uległ zmianie.Poleą nadal n . kreśleniu • 
jednolicie czarnej sylwety na j.snem tle.Jest to. stz y 1 , c  z a r n o -  

f i g  u r o w y .zwany czasem peerwśzym.Drugi,e t y 1 j u s n o i* i g u -

r ° ” ” ;"le ',2lf,ł Sif 0drlZU 1 “ •‘T* ewolucję.polegającą nu tern,że zdun
po.zost&wia.ł v.j czerni sylwetv i hWp i -in -in v» -»

y ‘ \ J J"°ne i-ŁHje.z.r̂ zu wprowadzał je niezbyt śpi®,-
ło/ryM *./,g,.;r.„icz:,jąc się do odznaczenia niemi J S g Ś  Poszczególnych . ,
części ciała gł0.y i twarzy przedewszytkierf raz atrybutów .pi l w c Ł
postaci jak t'ąrc.ze, hełmy .nagolenniki i tn „ estetyczną_ uUfcmiŁi X tp.Widząc KKfcyjdgcstanEę korzyść tej ino
■“ • f  wrtyst,, pozostawia coraz więcej cisawego tła i dochodzi do, wprost
oai-iiennej niz była dotychczas dyspozycji kolorystycznej

,»czesani aż przesad- 
nej.Jak to widzimy na ryóinlo przedstawiającej w otoczeniu Traków w  -

’ J*°*S° ' ° Offfusza.Tc przerzucenie si„ ker.,miki do „owego stylu było
warunkiem wydoskonalenia Sie jej rys„„Ku,ule sum rysunek nie jest jeszcze 
wyswdoną.pełnowartościową sztuką malarstwa.ho jej osiągnięci, potrzeba jesz­
cze było dalszych zdobyczy technicznych .Pionierem w tej dziedzinie stuł 

się drugorzędny i bliski rzemiosłu malarz Agatharchos z Sumos.Był on deko-
’ teatru Dionizosa*w Atenach i odkrywca nersńektw

7------------- -------- :•___________ * ^ersPe^tywy opąz ‘światłh.n i e patnu j e nr 2 & Vnr> „ j.  ̂~ - — • - ~ ------------  -_
i że Je^w zupełLści^astepo^m^gtuły^fe1, o.fcywał się bez dekora<b-; '
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się swojem psychologicznie nie rozwiązalne probleny sztuki/ d e u s  e x 
|m 4 c h"i n a w tragediach Eurypidesa/-Były jednak w użyciu i płócienne 
ekor.acje czyli -t.zw. p e r i a k t y.Miały one kształt trójgrsumych pryzm, 
sadzonych na pionowej osi i ohracalnych na niej tak,że każde z .napiętych 
ba ramąch pryzm.,tu płócien można było kolejno widzowi ukazywać.®* tych 
łótnach jaalował deforator-załeżnie od treści tragedji raz. ląd płaski raz

ienia^biej niż miernego talentu nie potrafił Agatharchos pionierskich swych 
odkryć wyzyskać po za dękoratorstwem ; skorzystał z nich dopiero rodowity 
Ateńczyjk Apołlodoro-s.wprowadzając .zarazem jako płaszczyznę mal,arską p i ń a 
k e s tj.zamiast skorupy czy płótna deszezułki,powleczone mięszaniną wap­
na i alabastru czyli stiakiem a' barwne pigmenty Zarabiając, białkiem lub 
gumą.To malowanie t.e m p e r ą,bo tak ;,wą się pigmenty w zawiesinie biał­
kowej lub ...klej owej, na drewnianych de szczuł kach,-to. nic innego tylko mala.rstwi; 
sztalugowe.,pozostające dotąd w powszechnem użyciu.

Te techniczne zdobycze Agat^archosa i Apollodorosa nie na wiele
przydały. się .zubożałyip Atenom.Produkcja pim*iked'ów zwiększy się wprawdzie i
to tak dąlece,żeKallikrates,budując w latach 437 do 432'Propyłeje,liczy się
z nią i jednę z ich sal oddając do użytku straży zamkowej,drugą przeznacza
na pomieszczenie galerji obrazów.V po-Peryklejskich Atenach było zatem.gdzie

lwystawiać.obrazy,tylko obrazów nie było,bo nie było wybitniejszych talentów.
Te zjawiły się- dopiero w kilkadziesiąt lat później-w bogatych mi ,'stach Azji \
|Mnieszej ■ '

Cf ,
Jednak,mimo zubożenia i utraty hegemonj jfgęszczą Ateny.-'acź przelot- 

nie-..r ty stów malarzy o głosnem imieniu i nie -byle jakej twórczości. Są nimi 
Zeuxis z He.raklei i. Par ras los z Efezu. Ani jedórij z ich. prac czas nie oszczę­
dzi*,,, to,co o nich miemy,zawdzięczaray-aMsw&airęooamy starożytnym krytykom
i retenzemtomZ ich relacyj .wnioskując, kładł Zeuxis wielkivu i nacisk na tech­
niczną Strobę swego zawodu: rysunek,koloryt i światłocień,Kanwa,na której 
rozsnuwał walory czysto malarskie .raniej -go obchodziła.Malowani przez •niego 
ludzie zbliżali ,się w swym typie do modeli Połykieta a nawet krępych postaci 
Kyrona.Lubiał zaskakiwać widza tkw-iącemi w temacie _ sprzecznościami psyche- 
logicznemi,stąd też trzeźwy .pozytywista,Aryątoteles,zarzucił mu.że w obrazie .
przedstawiającym rodzinę Cent-uró ' ,

° 'J >wPojęciu Orek, uosobienienieokieł ćaH e J





m
dzikości ,ciał obraz o?/i słodki nastrój sielanki. Jego Piękna Helena, podziwia- 

.na przez wszystkich, uchodziła za ideał niewieściej urody.Arysipfąnes wspo­
mniał' o róża i uwieńczonym Erosie-'Czasem, widocznie rozmiłowany w grze śwjiat^o- 
*
cienia,wyrzekał .się barwności i tworzył monochromy. - Parrasios,syn i li­
czeń Suanort., e^eżyjczyk, zasłynął -pięknem <swych typów. W przeciwieństwie' ,do . 
Zeuxisa lubował, się g^kłych,delikatnej kompleksji postaciach.Z jego Te- . 
zeusza pedkpiwanó sobie, że ’ był "różami karmiony" .Kie lubiał malować kobiet ir 
te,które opuszczały jego- pracownię,miały coś z kurtyzan.Nie przeszkodziło 
mu to jednak cteć w Efezyjskiej Artemidzie.stworzyć ideał niepokalanej czy­
stości. Subtelny w rysunku obrysowywał postacie swych obrazów. .ostrą,deli-

precyzji .••katną lin ją. Tej rysunku przestrzegał- nader ściśle,dzięki czemu był
jako port reci-s ta poszukiwany 'i ; bardzo c en i ony.. Kursująca już w.. starożytności 
dykteryjka o rywalizacji z Zeuxisem,że na namalowany przez ;Zeuxis* kosz 
z owocarni ,do. których się ptaki zlatywały.Parrasios odpowiedział namalowa­
niem zasłony.której, odsłonięcia dla oceny obrazu sam Zeuxis zi ż dał.świad- 

. czy nie tyle o tem.że artyści lubili przed wiekami jak i dziś lubią,robie 
sobie "kawały",co raczej o tem.że obaj hołdowali naturalizmowi.

Później od attybko-azjatyckiego,bo w IV-tym wieku,zjawia się
ni & 1 & r -s t w o j o  ń, s - k i e  .którego głównym i nuj słynnieszym przed-'

✓st&air-icielem. jest Apelles z Kolofonu.Ruchliwy i. czynny prowadząc' żywot,wy-.
• konał mnóstwo dzieł.Starożytni krytycy wymieniają następujące jego prace: 
Artemidą,, z towarzyszkami na łowach, Składanie całopalnej ofiary z byka, zda­
niem Herondasa najwartościowszy obnaż Apeli eW,liczne portrety Filipa Mace­
dońskiego, Aleksandrą V-go i wodzów jego zaborczej armji,konny-portret, Anti- 
gonosa i wiele innych.Najwyżej jednak cenili współcześni jego pędzla. Wyła-.' 
niającą się z marz;. Afrodytę,której niezwykłą urodę i wdzięk wynosili pod 
niebiosa chorzy i pątnicy,-riawiędz&jąćy świątyni^ Aśklepiadesa w Kos. Przy 
wykonywaniu tych obrazów posługiwał' się Apelles zarówno techniką enk&uśtyki 
jak i temperą, którą mięsz&ł wspólną dla wszystkich pigmentów .zaprawą,aby na 
dac , przez to * obrazowi jednolity ton..Umiał nadto w porę odkładać pędzel, 
to znaczy,ze-nie "przepiłowywał" pedantyczną' dokładnością,lecz - mówiąc gw* rą
dzisiejszych malarzy pewne part je obrazu. _"pu su cuał" i tem samem wciągał' ^  | 
do wspoprapy z sobą oko i wyobraźnię widza,na której- to współpracy polega.
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istota'wszelkich odmian nowożytnego impresjonizmu.

Z tych wyżprzytoczonych krytyk i r.ecenzyj wnioskując,stanęło m&-
Sarstwo greckie jeżeli nie wyżej,to eonajraniej na równi z architekturą i
|rzeźbą,ąle wskutek nietrwałości aatorjału, jakim się posługiwało,przepadło
dl:./ potomności' 'doszczętnie^ Jeżeli nie cza-ą to płomień " z g r y z ł  malowane cizie- I n
je,a uszły zagładzie jedynie mozaiki.Mamy tu na myśli niewątpliwie greckie-.
Ko,hellenistycznego pochodzenia , ikę z  Casa del ^auno w Pompei a dziś •
[znajdująca sie w  Neapolu.Przedstawia ona bitwę nad rzeką Issos,bo w niej.231
Itylko spotkał się Aleksander W-ki wręcz.z barjuszem/ryc« ^3sjggc/. Obu ich
widzimy na naszej rycinie,której lewy skraj,wylatany cementem,wbrew dobrym
•obyczajom sztuki reprodukcyjnej opuściliśmy.w.naszej- rycinie byle większą

|uzyskać -kliszę.Aleksander,w idealizujących■go podobiznach plastyki trójwy- 
\ • 

darowej,brodaty i wązkoliby .wzniósł ramię z oszczepem i mierzy w naciera-
jacyćh na niego Persów,którymi z  rydwanu bojowego dowodzi osobiście. Dur- 
usz.Żywość przedstawienia epizodu o niezwykle dramatycznem napięciu jest 
goła niezwykła,a zgiełk i zamięszanie bitwy wspaniale oddane, przez spło- 
Iszonego u rydwanu konia, który chce się -wyrwać z rąk giermka .Fie- mniej' są 
doskonałe w ruchu konie w .prawej części' mozaiki.Nie powstydziłby się. ich 
[żaden nowożytny batalista-, - Mozaika z Casa del Paunc,pomimo uszkodzeń,wy­
wiera na widzu głębokie wrażenie i choć jest tylko kopią-repliką,nawet mo­
że odległą od oryginału,nakazuje nam podziw dla greckiego-pędzla.

Zbyteczna chyba dodawać,że naród,którymiał niezwykłe uzdolnienie 
jar ty styczne .uprawiał sztukę nietylko "ocl święta" ule i na codzień ■ i,nie po­
przestając na monumentalnej architekturze i rzeźbie,otaczał się także' w po- 
pszedniem życiu pięknymi wyrobami użytkowymi.Toteż artystyczny przemysł, 
którego odblask przedostawszy się przez popioły Herkulanum i Pompei wy­
tańczył juź.abypo dwudziestu blisko, wiekach dać życie .stylowi.Empire,

. . - . . . .  ' . " ■ • r '
tał w Grecji niezmiernie wysoko.OqL inkrustowanych mieczy dsx i malowanych 
larkofagów mykęńskich poprzez wotywne trójnogi z brązu i panatem-Jskie am­
bry dobyrożkwitu do metalowych opraw zwierciadeł i figurynek tohagryjakich, 
od opisanej przez' Homera tarczy Achillesa do jubilerskich cacek epoki 
hellenistycznej.przebija się umiłowanie piękna, piękna formy przedewszystkiB





[Ono też jest znamienne* dl całej sztuki greckiej.Prymitywy jej.dzięki ros- fof 
ległym i owocnym, prac.om odkopiskowym znane nam dziś już dość debrze, ąą-za- 
ledwo wyrazem żądzy wypowiedzenia się człowieka bliskiego naturze,dla któ- •. 
rego ta żądza jest jedynym celem.Zwolna jednakże ,po kilkuwifekowej pracy
pokoleń,samo wypowiedzenie się już mu nie wystarcza.¥ związku z rozwojem

* ,innych, działów sztuki .zwłaszcza poezji,w.związku z doskonaleniem się o-
gólnych f-orm życia i pełnem uświadomieniem sobie jego ideału,kalokagatji, 
wrażliwość i uczuciowość Greka poczyna od dzieł swej twórczości domagać 
s -się corajj dojrzalszej ,a, niekazitelnej formy.¥ sztukach plastycznych genjusz 
rasy kazał -jej Grekowi szukać w tyleż przemyślanym co i odczutym umiarze, 
w niespotykanej u innych ludów zgodzie treści z formą,w tej zaś w 'umie-- 
jętnom ustosunkowaniu części do całości a to z pomocą symetrji i rytmu
w architekturze a' prawdy .'anatomicznej i .swobody póz i ruchów .w rzeźbie.

widza. •
¥ imię tych-postulatów wiasfcjgc i'artysty powstała jedyna na świecie sztu­
ka tak zrównoważona w treści i formie,że całość jej przejawów,zwłaszcza,
w epoce rozkwitu ,można określić jednym jwszystkie jej cechy fizyczne i 

.
ducjowe obejmującym wyrazem : H. A R M O K I A ,

st u przyjdzie mapa starożytnej Itałji/
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Sztuka Rzymu,który się rozwinął z małej nad Tybrem osady Latyń- 
ców,wciśniętej między dwie sfery wpywów : greckich od południa/fe a g n a 
G r a e t i a / a  etruskich od półmocy.była wypadkową pierwiastków etruskich, 
greckich i rodzimych.Wpływy etruskie zlały się wcześnie z właściwościami czy­
sto łatyńskiemi i wprowadziły do architektury rzymskiej arkadę i sklepienie.
W okresie największego rozkwity republikańskiego Rzymu,wskutek podboju Gre­
cji i osiedlenia się w Italji greckich artystów,przyłączył się do tego - 
dość mechanicznie - grecki system architrawowy,znany także i Etruskom,
I wytworzył z miejscowym to bogactwo form,jakie widzimy w budownictwie 
rzymskiem.Bogactwo to,odżywszy w epoce włoskiego Odrodzenia.przeszło swo- 
jemi formami do ogólnego skarbca sztuki.

Kultura Etrusków,bodaj że wychodźców z Azji Mniejszej,za czem 
zdaje się przenawiać Inejda i przybycie Eneasa zpod Troi,jest nam mało zna­
na.Z architektury dochowały się najlepiej grobowce w Chiusi,Vulci,Cervetri, 
Orwieto,Corneto.Gastel d'Asso i innych miejscowościach./rjc.232./ Były to 
podzieipne komory .czasem sklepione "na wy suwkę" .czasem opatrzone pułapem 

z wykutych w skale belek,ozdobione malowidłami.Treść ich zdaje się przema­
wiać za tern,ze przyświecała im wiara w nieśmiertelność duszy i że były one 
także rodzajem wypraw pośmiertnych dia składanych dc tych komór nieboszcy-
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ków.Do dziejów malarstwa antycznego są te malowidła nader ważne dlatego,że 3 

dzięki dochowaniu się licznych zabytków,możemy ną nich śledzić jego linję 
rozwojową w ciągu paru wiekó?? oraz wpyłw na nie malarstwa greckiego a tern 
samem i to ostatnie z ich pomocą kontrolować.

Najdawniejsze z malowideł etruskich,bo z VI-go w.pochodzące, 
znajdują się,wykonane na ścianach nader jaskrawmei barwami,w Grotta Campa- 
gna w pobliżu Veji./ryc233./ oraz w sąsiedniem Cervetri,w tern ostatniem nie 
na ścianach lecz płytach z wypalanej gliny.Kolorystyka ich i rysunek jest 
jeszcze bardzo surowy i nieudolny.Z kolei,do V-go w.należące idą liczne ma­
lowidła grobowe w Corneto np.scena taneczna/ryc,234./.wykonane barwami kon- 
wencjonalnemi t.zn.nie liczącemi się z naturą np.monie wykonane niebieską 
farbą i t.p.Treścią młodszych zpośród tych malowideł są obrzędy pogrzebowe 
i - w przeważającej liczbie - sceny z codziennego życia jak tańce,uczty , 
zabawy i polowania.Charakteryzuje je wrodzony Etruskom a w XV-ym w. ich 
osiadłym w Toskanji potomkom realizm,nie cofający się przed ukazywaniem i 
brutalności życia np.w scenach zapaśniczych /ryc235./.Najpóźniejsze z gro­
bowców w Corneto miewają naiwnie zz&naczone tło pejzażowe.

Późniejsze malowidła z IV-go w. o błędnej je szcze anatomj i, silą
się już jednak o modelunek ciał a w tematach,unikając scen z etruskiego ży­
cia codziennego,zaczynają je czerpać z własnej i greckiej mitologji.Wpływy 
greckie zaznaczyły się również w keramice etruskiej.dekorowanej - acz nie- 
udorrie - przedstawieniami figuralnymi.Natomiast czysto etruskimi i raczej 
Kretę niż Grecję przypominającymi malowidłami,są fryzy skomponowane z luźnie
rzuconych kwiatów lub narzędzi oraz sprzęto?/ codziennego użytku jak naczynia,

/ / IMtrojnogi,zwierciadła,tarcze,hełmy i t.p..Te motywy,uszlachetnione później
większem poczuciem artystycznem południowo-italskich Greków/Herculanum i 
Pompei/,połączone łańcuszkami,wstęgami i girlandami kwiatów lub owoców, 
stały Się w blisko 2,000 lat potem pod pędzlem Rafaela Santi i Julia Romano 
jednym z najrozkoszniejstych motywów dekoracyjnych Renesansu.Odkryte w grze­
balnych komorach Etrusków i zasypanych w ciągu wieków ziemią mieszkaniachow
optymatów.pałacaste cesarskich /D o m . u s a u r e a Nerona/ nie wyłączając, 
znajdywane więc pozornie w podziemnych jamach i jaskiniach,otrzymały nazwę 

g r o t t e s k ó w i pod tern mianem znane są w dziejach sztuki.
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Liczne,wyż wymienione komory grobowe zachowały dlsu potomności

zabvtki etruskiego malarstwa ale i rzeźby.Etruskowie składali swych nie-
Vf

boszcźków przeważnie wprost na kamiennych ławach i stołach; znane jednak 
były im i sarkofagi z wypalanej i trwałemi barwami pomalowanej gliny/ryc. 
236/.Na wierzchu skrzyni.kształtem przypominającej leżankę.wyobrażano przed­
stawienia zraarłychtfw naszym wypadku parę małżonków.Mąż objął ramieniem żo­
nę,szukającą na jego piersi oparcia.Dysproporcja między torsami małżonków 
a resztą wątłych ich ciał,świadczy dosadnie o małem jeszcze zrozumieniu i 
poczuciu anatomji.Mniej grzeszy pod tym względem również z pomalowanej gli­
ny wykonany sarkofag Larcji Sejanti z Chiusi.Różni się on od poprzedniego 
tem.że skrzynia na zwłoki jest pojęta wyłącznie ornamentalnie/ryc.237./ 
a postać zmarłej posiada walory portretu. -Anatomia jednakże mocno jeszcze 
szwankuje ; kolano leżącej jest od bijśódr i miednicy blisko dwakroć dalej 
niżby być powinno.Natomiast suknia świadczy o zrozumieniu natury tkaniny 
i wcale udatnym układzie jej w draperję.Te i zape?/ne inne,tylko niedoszłe 
nas sarkofagi etruskie,wywarły widoczny wpływ-na sztukę Rzymu zarówno swąA
gormą jak i przez to,że podsunęły artystom rzymskim sarkofag na jeden

/z licznie podejmowanych tematów plastyki.- Również nie pozostały bez wpły­
wu na rzeźbę Rzymu inne utwory dłuta etruskiego jak na przykład ukazana w 
zdobniku niniejszego rozdziału wilczyca,karmiąca Romusa i Regulusa.

Więcej niż rzeźbią i to wątpliwego pochodzenia ocalało ze sztu­
ki etruskiej zabytków przemysłu artystycznego np*z blach metalowych wykona­
ne cylindryczne puszki i kubły zwane c y s t a m i  oraz ręczne zwier­
ciadła,które pokrywano nieraz nader subtelnymi grawerunkami.Stanowią one 
w zbiorach europejskich nieliczną lecz wysoko cenioną grupę zabytków, 
którą jednak dla braku miejsca bliżej zajmować się nie możemy.

Z budowlanych zabytków Etrusków nic nas prawie - prócz fragmen­
tów - nie doszło,a to,co doszło,to przeważnie w postaci niezbyt czytelnych 
ruin.Jako tako dochowały się resztki dzieł inżynierskich jak obudowania 
źródeł,kanały oraz mury i bramy miast.Plan świątyni etruskiej przekazał nam 
Vitruvius,za którym go tu powtarzamy/ryc.238./ a domniemany wygląd t.zw*
Porta ISarcia w Perugji znamy z trafnie może dokonanej rekonstrukcji niemiec­
kiego architekty Burma/ryc.239/.





w
urBiorąc pochop z tej rekonstrukcji zastanówmy się chwilę nad skle­

pieniem jako sklepieniem,oszczędzi nam to bowiem sporo czasu i miejsca w na­
stępnym tomie "Zarysu"gdy przyjdzie nam omawiać romanizm i gotyk.

Na wstępie zaznaczmy,że nie jest ono dla nas bezwzględną nowoś­
cią. We wczesnych epokach kulturalnych spotykaliśmy już sklepienia "na wysuw- 
kę,łoraz przesklepienia bram wjazdowych pałaców asyro-babilońskich.Ale dopie-
ro na terenie Itylji zjawia się - nie u Etrusków i ich sztuce jedynie - 
sklepienie rzetelne z przyciętych w klin kamieni,Jest ono ze wszystkich 
architektonicznych członów więziowych - prócz może trawersów dzisiejszego 
żelbetonu - najważniejszym elementem konstrukcyjnym.Istota jego polega na 
szczególnem zachowaniu się działających w niem sił,których grę spróbujemy
tu graficznie przedstawić.Sposób nasz nie ma oczywiście nic wspólnego z in-

*
żyniersko-technicznem ujęciem problemu,ale dla laika,z którym każdy pod­
ręcznik liczyć się powinien,może być wielkiem ułatwieniem w zdaniu sobie 
sprawy,dlaczego sklepienie ,odpowiednio ubezpieczone przed t.zw.bocznem ci­
śnieniem,wiąże w najtrwalszy sposób wątek budowlany i może znieść ucisk tak

OL*
ciężkich nadbudów,jakich żaden system podporowy nie byłby w stanie wytrzymać.

Kasze graficzne przedstawienie,w zasadzie zgodne z rzeczywistością 
praktyki,wymaga pewnych sztucznych założeń i naiwnych z pozoru rozważań, 
dla których prosimy o pobłażanie.

Niech punktem wyjścia dla nich będzie dwunożna,w razie potrzeby 
zapinana^ na hak drabina, jakich używają malarze pokojowi/ryc.240 A./.Po­
stawmy ją niezapiętą,z cokolwiek tylko rozstawionemi nogami na gładkiej, 
śliskiej posadzce.Stoi ona na niej dzięki temu,^© tkwiącemu w niej momento­
wi statycznemu nic nie zagraża.Utaj ona w niej,potencjalna siła ciężkości, 
zaznaczona pionowemi strzałkami w punktach styku z posadzką,jest wskutek 
jej oporu bezczynną.Nie mniej jednak uciska posadzkę własnym ciężarem,któ­
ry dla każdej nogi przyjmujemy na 10 kg.-W następnym,krótko trwającym mo­
mencie .przedstawionym na rycinie 240 B,malarz położył na wierzchu drabiny
worek gipsu,a obawiając się,ażeby się drabina sama nie rozkraczyła,zapiął

u i w 4. Podobnie jak w. poprzednim. . , , _. , . L ,ją na hak.w tern stadium sprawy nic /^omentowi statycznemu drabiny nie zp^raza*
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i nic się w całym systemie nie zmieniło prócz tego,że w punktach, styku z po­
sadzką zwiększył się ucisk o ciężar w±xkx gipsu,wynoszący 60 kg,po 30 kg*
na każdy punkt styku.Ale oto wskutek pośpiechu czy niedbałości malarza,hak
odmówił posłuszeństwa i wypsnęł się z klubki.Skorzystała z tego,aktywniej sza

y\.
o trochę od drugiej.połowa potencjalnej siły systemu,ubezwładniona dotąd 
oporem posadzki i nie zdolna jej przebić,riaJtscxxHłi±K i dała sobie folgę w 
ierunku poziomym z naporem całego niemal systemu.wynoszącym około 70 kg. 
en napór na bok skierowany i zaznaczony w naszym grafikonie poziomą strzał- 
ą/ryc.240 C/ nazywa się bocznem ciśnieniem.

Zobaczmy z kolei jaki przebieg ma analogiczna rozgrywka sił w ar- 
adzie,której zwielokrotnienie daje w rezultacie sklepienie.Przebieg ten 
usi być w niej odmienny,bo brak jej "miękkiego" połączenia zawiasą.System 
’ej jest zgodnie z wymaganiami architektury,twardy.Brak w nim spoisotści za- 
ieniłby arkadę czy sklepienie w ruinę.

Powiedzieliśmy już wyżej,że rzetelne sklepienie powstaje z przy- 
iętych w klin kamieniHie będziemy go tutaj dopiero budowali i dyskusję nad 
ozgrywką sił przeprowadzimy na schematycznej rycinie 241 A.Wędzimy z niej.że 
brzeżne,kończące nałęcze kamienie jedną swą klinową ścianą leżą w doskona­
łym poziomie. Ale już sąsiednie,wskutek własnej i poprzednich kamieni 
klinowatości.leżą pochyłą swą ścianą na pochyłej podstawie i gdyby nie chro­
powatość wątku,zsunęłyby się do wnętrza rosnącej stopniowo arkady.To samo 
dzieje się z każdą następną parą kamieni z tą tylko różnicą,że sama chropo- 
atość wątku do utrzymania ich w nadanej im pozycj nie wastarcza i że trzeba 
je kłaść na zaprawie z wapna czy cementu.Przy ostatnich,bliskich już zwar­
cia się kamieni,już i cementowa zaprawa okazałaby się za słabem spoiwem i 
trzeba je przed runięciem do wnętrza zabezpieczyć w inny sposób.Polega on
a tern,że w szczycie nałęcza wstawia się głaz parokrotnie większy i cięższy"\
d użytych dotąd i pozwla mu się - owszem - całą tkwiącą w nim siłą dążyć 
o wnętrza arkady,Im ten głaz,zwany zwornikiem,bo zwiera nałęcze,jest cięż-

zy im bardziej - mówiąc po ludzku - rozpiera się w swem łożysku,tern więk­
szy wywiera nacisk na resztę kamieni i tem silniej spaja je ze sobą*

Przyjmijmy,-co nie odpowiada rzeczywistości -że ten ucisk koncen-





truje się we wszystkich kamieniach,zwornika nie wyłączając,w punkcie środ­
kowym powierzchni ich styku,że w tych samych punktach koncentruje się ich 
siła potencjalna t.zn.ich ciężar) a wreszcie,że ten ciężar spływa z kamienia 
na kamień a w końcu na taką czy inną podstawę nałęcza.Jeżeli przyjmiemy, 
że ciężar zwornika wynosi 400 kg. a każdego kamienia 50 kg.,to w środkowych 

I punktach ostatnich,płasko leżących klinów,wzrośnie nacisk io kilogramów. 
Są one cyfrowym wyrazem potencjalnej siły,utajonej w całymi systemie arka­
dy a względnie sklepienia.Jako taka podlega ona w myśl zasad mechaniki pra­
wu t.zw.równoległoboku sił,to znaczy,że jej potencjalność,poniekąd ukośnie 
po sklepieniu spływająca,rozpada się na dwie składowe,jednę działającą pio­
nowo w dół i drugą,działającą jmz±six a raczej usiłującą działać w kierunku

opoziomym, - usiłującą tylko,dopóki mement statyczną arkady nie jest zagro­
żony.- u uwzględnieniu kierunku spływania utajonych w arkadzi£ sił,zazna­
czyliśmy je również ukośną strzałką ; w uwzględnieniu zaś prawa równo-

I
ległoboku sił,rozdzielamy tę ukośną strzałkę na dwfte :jednę pionową, i 
drugą poziomą,z których ta ostatnia jest znacznie mniejsza od pionowej.

Powiedzieliśmy powyżej,że sklepienie jest członem więziowym, 
obliczonym na ucisk z góry i że ten ucisk#zwiększając a nie uszczuplając 
wytrzymałości sklepienia,może iść w tysiące kilogramów.Odczuwa go przede- 
wszystkiem szczytowy punkt arkadgj-sklpd>enia,a więc zwornik.Ale wszystko ma 
swoje granice,wytrzymałość konstrukcji sklepiennej także i gdy ją obciąży­
my nadmiernie,w naszej rycinie 241 C,piętnastu tysiącami kilogramów,to one
nie zetrą wprawdzie na miał ani głazu zwornika ani ścian,podtrzymujących ar- 
kadę-sklepienie,ale klinowe kamienie wraz z ich zaprawą wyprą z ich pozycyj 
i odrzucą w bok w kierunku niepomiernie wzmożonego i strzałką zaznaczonego
ciśnienia na boki,wskutek czego nie podtrzymywany przez nie zwornik razem

e
z piętnastu tonami swej masy,runie do wnętrza arkady-sklpienia.

Tak przedstawiałaby się rozgrywka sił potencjalnych w arkadzie-
skipieniu.Każdy kto punkt po punkcie przeszedł z nami powyższą dyskusję,

słabe? punkty
zrozumiał i przyzna,że S ¥ S b a r k a d y - s k l e p i e n i a  leżą w pobliżu łą­
czenia się obłąka z podstawą i że w tych miejscach zespół elementów należy 

ó
wzmocni przez zniesienie bocznego ciśnienia.Można to osiągnąć na kilka spo-





eobów.Jedne z nich w t.zw."beczkowych" sklepieniach romańskich,polegają 
wydatnem pogrubieniu murów magistralnych,jak nazywamy główne,boczne mury
kościołów,drugie na zastosowaniu szkarp tj.pogrubieniu murów magistralnych

.tylko w miejscu wpięcia w nie arkad sklpiennych,inne jeszcze na podparciu 
tych punktów z zewnątrz rodzajem kamiennych belek,łączących w sobie elemen­
ty konstrukcyjne z dekoracyjnymi zarazem.Rzymianie - choć nie azwszę i nie

/ «wszędzie - poszli drogą pośrednią; w ich łukach tryumfalnych albo arjśadę 
nad przejazdem flankują bardzo grubę mury jak to widzimy na rycinie 241 C, 
albo dwa boczne łuki przechodnie dla pieszych,których masywna nadbudowa 
spełnia rolę podpór dla łuku głównego przejazdu.

Ponieważ Rzymianie chętnie wznosili budowle na planach kolistych, 
przeto-rozmiłowani w formach obłych - musieli często nakrywać rotundy kopu­
łami .fonieważ i one powstają z kamieni w klin przyciętych,więc i one wyma­
gają pewnego rodzaju zworników.W architekturze epoki Odrodzenia i Baroku, 
rolę zworniko?/ biorą na siebie t.zw."bębny" kopuł.hieco obszerniej pomówimy 
o nich w tomie następnym "Zarysu"Tujed^nak przy omawianiu sztuki Rzymu nie 
chcemy pominąć sposobności,ażeby nie powiedzieć kilku słów i nie ukazać na 
rycinie zupełnie wyjątkowego sposobu zasklepienia kopuły. Czytelnik obeznany 
już cokolwiek ze sztuką odgadnie odrazu.że mamy na myśli Panteon Agryppy. 
Ukazujemy z niego tylko to, o co nam w tern miejscu tekstu chodź i, mianowi ecie 
zwarcie kopułyryc 242./Widzimy w niej sam tylko szczyt czaszy kopuły a raczej 
potężną kolistą obręcz,odlaną w brązie,w której x zewnętrzne ,jakby przez 
tokarza wytoczone zagłębieie,niby dętka w pneumatyk,wpuszczone są ostatnie 
klinowe kamienie kopuły.Obciskają one obręcz ciężarem setek tysięcy kilo- 
gramów,Czynią to od Misko 2,000 lat a obręcz to znosi bez najmnieszego spa­
czenia jej obłeku o 7-mio metrowej średnicy: Przez ten kolisty otwór,bo
trudno go nazwać oknem,wpada olbrzymia ilość światła i w spoósb niemal cza- 
rodziejski rozjaśnia wnętrze#

Ta umiejętność wznoszenia arkad i sklepień pozwoliła budowni­
czym rzymskim wykonać szereg dzieł o charakterze inżynierskim jak bite dro­
gi Z ich mostami,które dotąd jeszcze w całości lub fragmentach służą do ce­
lów komunikacji już to w rodzimym kraju w Italji bądźteż „a prowincji dale-





ko na wschód wysuniętej jak trakt wojskowy Trajana,biegnący brzegiem Dunaju 
przez Żelazną Bramę koło Orsowy.Niemniej świetnym dorobkiem rzymskiej izy-
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nierji były i są jeszcze dziś t.zw.akwadukty czyki wodociągi.Od nowożyt­
nych różniły się one tem.że nie prowadzono w nich wody zamkniętemi rurami, 
lecz jak w naszych młynówkach otwartymi łotokami.Zbudowane z ciosów leżały 
one na arkadach wpiętych w potężne filary.Zaskórne wody okolic Rzymu były 
pochodzenia bagiennego.Zakażone prątkami malarji.nie nadawały się do picia. 
Dlatego pitną wodę pobierano z Abruzzów.Dzięki' obfitości ich źródeł starczyło 
jej nietylko na maksymalną konsumcję ludności,ale i na zaopatrywanie w nią 
licznych w mieście fonitann bijących dniem i nocą.Najświetniej dotrwał do

a  A

naszych czasów łotok wodociągu Agrippy we Frankji w pobliżu miasta Nimes.
/ryc.Dziś przebiegają po nim pociągi kolei żelaznej.wskutek czego otrzymał 
nazwę mostu P o n t  d u  D a r d  /ryc.243./

1
Jak w poprzednich rozezuałach ‘'Zarysu",traktujących o sztuce 

Egiptu czy Grecji.zaczynaliśmy przegląd budownictwa od architektury świątyn­
nej, tak samo uczynimy i tu z tą tylko różnicą,że będzie on bardzo krótki.
Nie dlatego,jakoby na terenie Italji wznoszono świątyń mniej niż w Grecji 
- rzecz miała się wprost przeciwnie - lecz dlatego,że do dziejów sztuki nie 
wniosły nic nowego i mając do wyboru między świątynią etruską a grecką wy­
brały grecką.Ile takich świątyń o greckiem obliczu istniało w Rzymie i oko­
licach przez Latyńców zamieszkałych,nie umiemy-wskutek braku zabytków-po- 
wiedzieó.ale o ich zadomowieniu się w Italji i jej życiu świadczą prowinc­
jonalne świątynie.Najbardziej bodaj przekonywującym przykładem jest pod nie- 
znanem wezwaniem wzniesiona w Nimes świątynia,znana pod nazwą M a i s o n  
c a r r e e/ryc.244./.Gdyby nie kapitele kolumn.możnaby ją wziąć za jóński, 
nienaganny w proporcjach peripteros.Natomiast pełnią rzymskosci odznaczał 
się Panteon Agrippy i dlatego zasługuje,ażeby się w nim bliżej rozpatrzeę.

Był on -jak widzimy na pianie/ryc.245./ - rotundą z oflankowanem
rezalitami wejściem.W potężnych jego murach mieściło sięsiedem wnęk i osiem

, . . . .  tahftrnaknlów.Wnetrze/rYC.246./wywuerało na widzu głębokie wrażenie swojjjja





równomiernem oświetleniem i umiejętnie dobranemi proporcjami.We wnękach i 
tabernakulach,jak nazywamy rodzaj małych do ścian przypartych kapliczek, 
stały posągi"wszystkich" hogów,których liczba w miarę przyłączania do im­
perium nowych prowincyj stale wzrastała.I jestto zupełnie zrozumiałe.Wszak 
ludność nowo przyłączonych kraj ów,przybywając do politycznej i administra­
cyjnej stolicy państwa,przynosiła odrębne,własne potrzeby religijne i chcia­
ła je zaspokoić.Odnośne obrzędy odbywały się zrazu w tajemnicy.Ale wkrótce 
racja stanu przystała - wbrew opinji optymatów - na oficjalną cześć obcych
bogów,czy był to egipski Serapis.czy staroperski demon słońca Mitras.czy*
małoazjatycka.na orgtastyczny sposób czczona matka bogów Kybele.Dla nich to 
właśnie wzniesiono Panteon z nielada przepychem.-Ha, linji jego złotego dzia­
łu zaczynała się czasza kopuły.pocięta w malejące wciąż ku górze k a s e ­
t o n  y ,każdy . wz&ttąi wpośrodku.Prócz tej zasadniczej ,na pięknych propor-

rzeibione
cjach opartej dekoracji,zdobiły wnętrze X z ® £ m m y  fryzy,gzymsy i pilastry. 
niemniej ozdobną była posadzka,wyłożona kolorowymi marmurami.

Ruch budowlany Rzymu cezarów nie rozwijał się równomiernie i 
miał raa-a-ł swoje kulminacje i depresje.Pierwszy okres rozkwitu przypadł na 
czasy panowania Oktawiana Augusta,który chlubił się.że zastał Rzym z ce­
gieł,a zostawi marmurowy.O pałacu cesarskim, D o m u s  A u g u s t i a -  
n a ,nic bliższego nie wiemy.zniknął bowiem bez śladu.Wiemy natomiast,że 
w zakresie samej tylko architektury sakralnej i w roku objęcia rządów/28 
przed Chr/ polecił Oktawian odrestaurować świątyń 80,dokończyć dawniej za­
czętych 20,a całkiem nowych wznieść 40.Oczywiście,że w swych zarządzeniach 
budowlanych nie pominął najstarszej i wielką czcią, otaczanej świątyni Rzy­
mu i jego - jeśli się tak wyraz ić wino -"kątMry" - Jupitera na Kapitolu. 
Sądząc z opisów i nowożytnych na ich podstawie rekonstrukcyj.wzniesiono ją 
w stylu greckim,więc systemem architrawowo-kolumnowym. 0 wewnętrznem wyposa­
żeniu świątyni,w którem-rzecz prosta-nie brakło i posągu gromowładnego na 
wzór Zeusa boga,nic pozytywnego nie wiemy.

Ruch budowlany epoki Oktawiana Augusta objął nietylko archi­
tekturę świątynną,ale także urbanistyczne uporządkowanie miasta,regulację 
ulic i placów.Z tych ostatnich pulsujące wciąż serce stolicy P o r u m 
R o m a n u m,które wydobyto zpod gruzów średniowiecza i dziś jeszcze się





dobywa.
Drugi okres rozkwitu ruchu budowlanego w Rzymie przypadł mniej 

więcej w sto lat później na panowanie cesarza Trajana.Dzięki hiszpańskiej
krwi w żyłach i ognistemu temperamentowi,był Trajan nie strudzony zarówno

e-
w czynach orężnych jak i pokojowych,z których budownictwo szczególniej go 
zaprzątało.Interesował się niem tern żywiej i goręcej,że na wykonawcę na naj­
większą skalę zakrojonych planów powołał genialnego architektę,Greka z po­
chodzenia,A p o l l o d o r o s  a.Tętno publicznego życia Rzymu zwielokrot­

nij
niło się od czasów Oktawiana Augusta,przez ulice przewalły się tłumy zarówno

i \

mężów kurulnyeh ,noszonych w lektykach,jak i rozpróżniaczoen gawiedzi,dopo­
minającej się coraz natrętniej chleba i zabaw, p a n e m  e t  c t r  c e n- 
s e s!Równocześnie wzrasta coraz bardziej tłum aferzastów,bankierów i kup­
ców a z nim spraw spornych,które muszą rozstrzygać sądy w przeznaczonych na
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ich siedzibę b a z y l i k a c h  . Siadom tego cesarz poleca Apollodoroso- 
wi opracować plan nowego for^m/ryc.247./.noszącego od imienia władcy F o- 
r u m  T r a i a n i .

Już sam plan świadczy o rozmachu,z jakim Apollodoros przystąpił 
do dzieła.Przez tryumfalny łuk cesarza,oznaczony literą A .wchodziło się 
na rozległy kwadratowy plac B .otoczony podwójnym wieńcem kolumn i ujęty 
z boków półkolistemi apsydami.Na środku placu stał niedoszły nas niestety 
konny pomnik cesarza.Na linji tryumfalnego łuku i konnego pomnika stzrela- 
ła w niebo K o l u m n a  T r a j a n  a/ryc.248./.owinięta spiralną wstę- 
gą.zarzeźbioną przedstawieniami różnych epizodów z wojen cesarza z Dakami. 
Historyzm tych przedstawień,charakterystyczny dla epoki,wśród których to 
przedstawień nie brak i cesarza wlaczącego z wrogiem wręcz,stanowi analogon 
do królewskiej epopei Asurbanipala na ścianach jego pałacu w ^jundźiku.. 
Fragment ten przedstawiamy osobno przy omawianiu rzeźby rzjrmskiej •
Minąwszy rodzaj propyle!.flankujących kolumnę C .wchodziło się do olbrzymiej 
hali.noszącej miano E a s i c a U 1 p i a.Kiała ona świetlnik ze szkła, 
spoczywający na brązowych trawersach,będący jakby zapowiedzią dzisiejszych 
konstrukcyj żelbetonowych.Z Bazyliki Dlpii,między bibliotecznymi - jak Sie 
'zdaje - pawilonami prowadziły schody do świątyni zdeifikowanego cesarza.





Z innych budowli przeznaczonych do użytku publicznego,bodaj że 
na naczelnem miejscu przyjdzie nam postawić t e r m y  czyli łaźnie.Odgrywa­
ły one w Rzymie taką samą rolę,jaką odgrywały balwiernie w Atenach ,to 
znaczy,że były punktem zbornym obywateli,żądnych usłyszenia fworskich polo- 
tek lub nowinek politycznych oraz naradzić się poufnie w sprawach publicz­
nych. 0 ich potrzebie i frekwencji świadczy najlepiej fakt,że w ciągu stu­
lecia od r.ll? do r.335,od Hadriana zatem do Aleksandra Sewera,stanęło w róż­
nych dzielnicach miasta pięć takich łaźni.Najsłynniejsze z nich,częściowo 
dotąd dotrwałe ruin^.były T e r m y  C a r a c a l l i  .Plan ich/ryc.349./ 
wskazuje,że tworzyły one nieraal regularny kwadrat.Obejmował on,prócz rozbie­
ralni pod ścianami,liczne sale i hale,bądźto przesklepione bądźteż nakryte 
kopułkami.Wspólny,nad całością budynku rozciągający się pułap,niewątpliwie 
oszklony.distarczał światła w dostatecznej ilości.Ceglane mury wyłożone by- 
ły marmurem,iiaŁgî EinmKBigaMawgifcmBBî BpBiaaM g ^  różnobarwnym, dzttę ki czemu wnę- 
trze/ryc.250./ robiło wrażenie mozaiki.Dekoracji dopełniały 2?; rnież barwne 
kolumny,fryzy i gzymsy.Jeśli dodamy do tego z wielkim smakiem rozstawione 
posągi i rzeźby.wśród nich kolosalną grupę Byka Parnezyjskiego,nie zdziwi nas 
że Termy Caracalli.zaopatrzone w dobry bufet,były od rana do wieczora peł­
ne kąpiących się i mogły jak dzisiejsze kluby towarzyskie w Anglji,zastąpić 
dom niejednemu obywatelowi.Że cierpiało na tern życie rodzinne,to nie ulega 
żadnej wątpliwość i,ale dom i rodzina,to przedewszystkiem matka i żona,ale
te rzadko kiedy u m i v i r y /tak zwano kobiety.które - owdowiawszy - nie<r
wychodziły powtórnie za mąż/ żyły swoim dworem i miały swoje zebrania i roz­
rywki.

Zbytkownie urządzone termy odwiedzał pełnoprawny obywatel rzym­
ski c i v i s r o m a n u s  j motłoch i gawiedź uliczna, m i s e r a 
p 1 e b s ,karmiona na koszt państwa i nawykła do próżniactwa,szukała po­
spolitszych rozrywek i bardziej emocjonującjrch wrażeń.Jedne z nich miały cha­
rakter uroczystości państwowych,drugie tłu^mie odwiedzanych i dla każdego 
dostępnych igrzysk, c i r c  e n s e  s Uroczystościami państwowemi były 
tryumfalne wjazdy cesarza,czasem, za osobną uchwałą Senatu konsula,gdy wra­
cał' zwycięzcą z pola walki w Afryce,Azji,Galji a chićby Grecji.Widok złu- 
picmych skarbów.kolorowych często jeńców i egzotycznej fauny zachwycał tłumy.





j i a r
Nas tu nie obchodzi historyczna czy malarska strona tych wjazdów,lecz wyłącz 
nie plastyczna,której wyrazem były łuki tryumfalne.Nie było cesarza.któryby 
nie odprawił takiego wjazdu,nie było prowincji,któraby swemu pogromcy łu- 
ku tryumfalnego nie postawiła.Znane one są z wielu rycin i widowisk kinowych 
i dlatego ukazujemy tu tylko dwa łuki,jeden starszego typu .prowincjonalny 
łuk ro^u Juljów w St.Remy/ryc.251/w którym ciśnienie sklepienia na boki 
zniesiono przez dostawienie gHxłmkaKk szkarpowatych murów oraz stołeczny 
łuk Tytusa/ryc,252./.0ba nie wymagają żadnego z naszej strony objaśnienia.

O wiele pożądańszem iMimmntnfaiiiHBlflg widowiskiem dla motłochu.z któ­
rym o ile szło o walki gladiatorów lub rzucanie na pożarcie dzikim best- 
jom chrześcian,solidaryzowała się elita towarzystwa rzymksiego casarskiej 
rodziny nie wyłączając,były igrzyska cyrkowe.Znamy je z powieści I.J.Kraszew 
skiego "Rzym za Nerona" i Sienkiewiczowskiego "Quo vadis",nie potrzebuje­
my tu zatem poświęcać igrzyskom ani słówka,a tylko natrąció.że największy 
z cyrków C i r c u s  M a x i m u s ,rozprzestrzeni, ny w miarę potrzeby, 
mógł pomieścić przeszło 300,000 widzów.Mniejszym ale jak sama nazwa wskazu­
je równie olbrzymim cyrkiem było C o l o s e u m  /ryc.253/.Główne zręby 
jego murów dotrwały do naszych czasów i są poniekąd pomnikiem tych tysięcy 
męczenników,którzy życie oddali za prawdziwość objawionej wiary.Była to- 
jak widzimy - czteropiętrowa budowla o pionowym podziale ekewacji za po­
mocą kolumn i filarów między arkadami,obiegającymi cały budynek i dającymi 
dostęp światłu i powietrzu do do obszernych korytarzy a jakbyśmy je dziś 
nazwali kuluarów dla krążącej w przerwach widowiska publiczności.Wnętrze 
Kolosseum miało postać amfiteatru z ławami dla widzów i łączącymi różne po­
ziomy gmachu schodami,dzięki czemu mogły po gmachu tysiące bez na-
złoku i deptania sobie po piętach.

Dla wiśdowisk innego typu,wyścigów mianowicie,były osobne budyn­
ki zwane h i p p o d r o m a m  i.Nie brakowało również budynków na przed­
stawienia teatralne.Rzadko kiedy przemawiali z ich scen Plaut luh Menander. 
Daleko częściej pokazywano na nich gry mimiczne,i m u s , w treści u- 
rągliwy i szaderczy,kończył się scenami wielce nieprzyzwoitemi.na widok któ­
rych widzowie nie posiadali się z radości.Zpośród tych mniejszych dramatycz-





nych teatrówdochował się małym szczątkiem T e a t r  M a r c e l l u  saa. 
jfa fragmencie jego zrekonstruowanej elewacji/ryc.554/ widzimy w przyziomie 
kolumny doryckie.na pierwszem piętrze jońskie.na drugiem kolumny z kapitela­
mi kompozytowymi/eyc. 555 a i b./a jeszcze wyżej rodzaj masztów,na których
zapewne zawieszano w dniu przedstawienia chorągwie:•

Na zakończenie naszych uwag o architekturze rzymskiej trudno nie 
wspomnieć o jednym jeszcze rodzaju budowli,mianowicie mniej lub więcej oka­
załych grobowcach.Najwspanialszym z nich i najwięłszym był t.zw.M o 1 e s 
H a d r i a n i/ryc.556./,który w wiekach średnich przerobiono na Zamek św. 
Anioła,imponujący dziś jeszcze rozmiarami i grubością swych murów.Zpośród 
mniejszych grobowców grób Cecylji Metelli przy V i a A p p i a  słynie do 
tej pory tem,że przy nim św.Piotr.zapytawszy spotkany cień Chrysusa Pana: 
q u o v a d i s,D o m i n ę  ?i otrzymawszy odpowiedź,że do miasta,by dać 
się w nim powtórnie ukrzyżować,zawrócił z drogi i śladem innych męczenników 
dał się ukrzyżować./ryc.257./

Wróćmy jeszcze do teatru Mareellusa i zadajmy sobie pytanie, 
co w jego elewacji robią trojakiego rodzaju kolumny,Czy dźwigają cokolwiek? 
Nie.Czy choć w drobnej części wyręczają filary arkad?Także nie.Cóżby zresztą 
udźwigały będąc przepołowione i do ścian przyparte.Już samo to wskazuje,że 
zarówno w Kolosseum.bo i tam je w podobny sposób zastosowano,jak i w Teatrze 
Mareellusa odjęto im zadania konstrukcyjne i użyto wyłącznie do celów deko­
racji, która w architekturze rzymskiej ma swoisty charakter.

Jeżeli cofniemy się myślą do Egiptu a zwłaszcza Grecji i zasta­
nowimy się nad dekoracyjnymi elementami ich arch ite k tu r y ,spostrzeżemy,że 
łączą się one z nią poniekąd organicznie.Doryckiego fryzu tryglifowego xzy 
onskiego gejzipodosu.nie sposob pomyśleć sobie w oderwaniu od architektury 
'ako samoistne,od tła niezależne utwory kształtu.0ch związek z prostolinij- 
ymi elementami konstrukcyjnymi jest widoczny.Nawet z roślinnych motywów 
aczerpnięte kimationy mają swą genealogię w polichromji,związanej ściśle 
tłem architektonicznem i jego liniami. 0 polichromji,tak jak my ją dziś 

ozumiemy,w budownictwie rzymskiem nie słyszymy.rzeźbiona zaś jego dekora- 

ja ićziel„żem.Oczy.iścle .że generalizować tego zarzutu nie należy, eą btmle





wyjątki,których genetyczny związek z architekturą jest nietylko wyraźny,ale
ąr

da się wywiść z prototypu chatjr drzewnej.Przypomnijmy sobie z naszych wywo­
dów o narodzinach kolumny w rozdziale o sztuce Egiptu ryciff# 83 a tu nanowo 
zynumerowany/ryc.258./ z a s t r z a ł.W ciesiołce jest to krótka beleczka, 
wpięta między dwie inne,pionową i poziomą.V murowanej architekturze zastrzał
pozbył się pustego trójkąta,który-wypełniony cegłą lub kamierniem-mógł przy-

1
jąć mniej lub więcej obfitą dekorację plastyczną./ryc.259./,ażeby w miarę
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wzmagającego się przepychu rzymskich pałaców zmienić się w dekoracyjne kon­
sole, zwane k r o k  s z  t y n a m  i/ryc.260./i staó się wzorem gzymsów koro­
nujących dla mistrzów włiskiego Odrodzenia.Ale ten wyjątek potwierdza tylko
regułę,że plastyczna dekoracja nie jest z architekturą organicznie związana

c.
i przypomina te girlandy zieleni.którymi w dni uroczyste obwiesza się uli­
ce miast. Nigdzie nie rzuca się to w oczy tak jak w utworach tektoniki,sar­

kofagach i ołtarzachPrzecież nikt nie zechce twierdzić,żeby w pierwszym z u- 
kazanych tu przez nas sarkofagów/rycP6Ł-./girlandy kwiatów i łączące je wstę­
gi wiązały się z kamiennym blokiem,z którego sarkofag wykuto.Przy całej pre­
cyzji kamieniarskiego dłuta,które te girlandy wykonało,są one tu-mówiąc nie­
co trywialnle^jii^r^ypiął ni przyłatał"łte to samo określenie zasługuje o
dwa w i e k i s a r k o f a g  córki KonstantynaW-go,na który patrząc pytamy mi- 
mowoli,co na jego płaścieni robią medaljony z jakimiś dzeiómi czy chłopacz- 
kami/rycj262./.Ten sposób dekoro?/ania sarkofagów ma chyba o tyle swą wartość, 
że w epoce Odrodzenia,straciwszy swój chrakter sepulkralny,stał się wyrazem 
wprost przeciwnego,radosnego nastroju przez obfitość znamionujące girlandy 
owocowe i pulchne ciałka t.zw.puttów.IIie mniej dziwnymi w naszem odczuciu
wydają się nam sarkofagi,zarzeźbione figuralnie/ryc.263./.w naszyn tu przy-
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kładzie sceną z mitologji greckie, i legendy o Orestesie.-Dalszem poparciem 
naszych słów są zpośród innych utworów tektoniki ołtarze.Ukazujemy tu najłsyn 
niejszy ze wszystkich Oitarz Pokoju,A r a P a c i s/ryc.264:/.po uspokoje­
niu imperiu, wzniesiony przez Oktawiana ^ugusta aza naszych dni udatnie od­
nowiony i uzupełniony przez Benita Mussoliniego.

ymienione tu przez nas zabytki tektoniki są pomostem między ar­
chitekturą i rzezbą,z kolei też do niej przechodzimy.





Jako odrębna,samoistna sztuka nosi rzeźba rzymska we wszyst­
kich swych działach wspólne znamię pewnej oschłości.Egipska przemawiała do 
nas i przemawia dotąd swą uczuciowością,grecka sharmonizowanemi proporcja­
mi,wyborną anatomią i świetnie - gdy o niego chodziło - podpatrzonym ruchem; 
rzymska - z wyjątkiem portretów - zdobywa się zaledwo na poprawność.Inspi­
racja rzymskich rzeźbiarzy nie płynęła z bujnej wyobraźni,zinwentaryzowa­
nej -że się tak wyrazimy - w nieprzebranem mnóstwie baśni i podań mitolo­
giczny ch. Brakował o ich trzeźwej mentalności latyńców,a co do baśni i podań, 
wzięli je żywcem od Greków za Zeusa podstawiając Jupitera,za Atenę Minerwę,
za Aresa Marsa izd..Tej zaakkomodowanej mitologji starczyło Owidiuszowi na

*/napisanie M e t a m o r f o z  ,ale nie starczyło na zapłodnienie wyobraźni 
+/Tak zatytułował rzymski poeta cykl opowiadań o treści wziętej z mitologji. 
artysów-plastyków.Panteistyczne spojrzenie na świat,bez którego nie ma mi­
tologji,było czemś zgoła obcem dla mentalności Latyńców i główne źródło na­
tchnienia greckich rzeźbiarzy nie biło dla Rzymianina.- Szwankowała u niego

t ynadto anatomia.Grek,najznakomitszego nawet rodu.żawał osobiście do zapasów, 
odniesionem w nich zwycuęztwem chlubił się i składał za nie bogom dziękczyn­
ne wota ; Rz3rmianina zaspokajał s c 1 a v u s s a l t a n  s,tańczący nie­
wolnik lub zawodowy szermierz g l a d i a t o r  Pierwszym gardził,bo "głup 
ki tylko tańczą”/n e m o  s a l t a t  n i s i  i. n s i p i e n s  /, dru­
giego dla jego mięśni i wprawy w kordowaniu przeceniał,ale ukochania ich 
ciał dla ich zręczności i nadobnej więzi,nie znał.Nie znał gimnazjów z ćwi 
czcą się nago młodzieżą,od dziecka więc nie miał na czem zaprawiać oczu do 
oceny mechanizmu kośćca i mięśni,wskutek czego nigdy nie opanował anatomji 
w tej mierze,co Grek i w kopiach z arcydzieł Hellady zatracał ich kształt 
i wdzięk.Jaka taka poprawność nie jest jeszcze artyzmem.

Dalszą znamienną cechą rzeźby rzymskiej jest jej historyzm.
ukazuje

Zarzeźbiona wstęga Kolumny Trajana - zapewne w chronologicznym porządku - 
epizody jego wojen z Dakami; ten sam cesarz w walce z Dakami wręcz/ryc.265/ 
z podstawy Kolumny przewędrował z biegiem czasu na huk Konstańtyna.Ka sto­
jącym dodziśdnia Łuku Tytusa widzimy fragment jego wjazdu tryumfalnego do 
stolicy i jako łup niesiony złoty świecznik z świątyni jerozolimskiej./ryc 

266./ .Ten rzymski historyzm ma w sobie coś z samochwalstwa i zatrąca par-





gest człowieka dopominającego się w hałaśliwym tłunie o głos,a nie gest pa- 
cyfikatora wstrząśniętego walkami wewnętrznemi imperium,symbolika wreszcie 
dzieciaka,dotykającego rączką togi cesarza,nic nam nie mówią o okrutniku i 
łupieżcy złotego skarbu faraonów.- W konnym posągu Marka Aureliusza,posągu

zatytułowanem “Petersburg",koń - mimo źle osadzonych uszu - budzi większy 
w nas interes niż siedzący na nim imperator i jego jakby hypnotyzerski gest. 
Gdyby nie obozowy pamiętnik cesarza,cokolwiek przeceniony w walorach lite­
rackich i filozoficznych,na podobiznę tę poglądalibyśmy zupełnie obojętnie. 
Naprawdę interesują nas dopiero portrety osób,częstokroć nie znanych z na- 
wiska i pozycji społecznej,z wypisaną na ich obliczach przeszłością/ryc.269/, 
w naszym przykładzie tchnących świadomością zacnie we wzajemnem zaufaniu 
spędzonego życia; w innych - a takich portretów można n muzeach i glipto- 
tekach europejskich naliczyć setki -jednającycj nas sobie bądzto skupieniem 
myśli bądzteż temperamentem up.w popiersiu Caracalli//ryCł270,/

cić uwagę czytelnika na pewne n o v u m ,a mianowicie sposób ożywienia 
oczu portretowanych osób.-Grecy barwiąc twarze posągów enkaustyką,umieli 
"zwierciadłom duszy"dać właściwy wyraz.Wskutek wiekowego macerowania się an­
tycznych rzeźb w kwaśnych lub alkalicznych ziemiach,podmalowane woskowemi

martwych oczu.że nie były one niegdyś takie martwe,to nie ulega żadnej 
wątpliwość i;dowodzą tego resztki emalji w oczodołach brązów pompejańskich. 
Otóż nie my dopiero ale już Rzymianie,zatraciwszy umiejętność techniki en- 
kaustycznej.wymyślili inny i przez nas dotąd używany sposób przez zaznacze­
nie na gałce ocznej IfcS&hAey i tęczówki dwoma wżłobionymi półksiężycami jak 
to widzimy w portrecie małżonków w popiersiu męskim

popularnym w ^olsce dzięki Mickiewiczowi i jego dopełnieniu "Dziadów ,

W ukazanym tu powyżej potrecie pary małżonków pragniemy zwró-

farbami twarzenJrfe doszły nas i rażą ssass wybałusz onemi gałkami pustych i





Bardziej niż rzeźba dogadzało usposobieniu Łatyńców malarstwo, 
Nie poszli oni w nim śladem Etrusków,którzy - jak widzieliśmy na początku 
tego rozdziału - dali w swych malowidłach grobowcowych poznać nam sporo 
ze swego trybu życia ; woleli pójść za przykładem doryckich kolonistów,o- 
siadłych w M a g  n a  G r a e t i a  .Tego greckiego z pochodzenia malarstwa

i izachowało się ty^e zabytków w odkopiskach Herkulanum iPojppei,-e nietylko 
znamy je dobrze,ale możemy rozróżnić w nim kilka odmian■sytlowych.Do pierw­
szego styltł pompejańskiego zaliczamy te,które na ścianach podzielanych 
"ciągnionymi" gipsaturami/ryc.271 /występuje mgcafaiaimipa: bądź to większymi 
barwnymi płaszczyznami bądź też urozmaica ich monotonne tło motywmi geo-
metryczno-linearnymi.Drugi styl pompejański skłania się do malarstwa ilu-

się
zjonistycznego/ryc.272/,silącego "(Złudzić widza,że dana izba nie ma ścian
tylko otwory,przez które widać jakieś ulice i stojące przy niej domy.Inna
odmianka drugiego stylu /ryc.273/idzie w iluzjonizmie

€ +/
jeszcze dalej i ukazuje całe kraj obrazy,lądy i morza,ożywione stafaż/m.
*/ stafażem nazywamy postafcie ludzi,wprowadźone w krajobraz dla ożywienia go 
Trzecia odmianka drugiego stylu pompejańskiego łączy w sobie cechy dwóch 
pierwszych/ryc.274/.i rozmieszcza na tle pozornej architektury karajobrazy
jako wypełnienie płaszczyzny malarskiej.zwane pod francuzką nazwą P a n -  

y' i h ęt
& i v .Trzci i czwarty styl pompejański/ryc*275 i

276./ mało różnią, się od siebie,zawieszając między sumą na dole i lamperją
n e a u  d e c o r a

na górze również panneau decorati^ ,porozdzielane wdzięku nie pozbawioną 
filigranową architekturą.-Ślady nie mniej pomysłowego malarstwa dekoracyj­
nego Rzymian zachowały się na sufitach pała^y^cęs|irs]|ieh,najliczniej i 
w najlepszym stanie w d o m u s a u r e a kTerona^ożnią się one od ma­
lowideł trzeciego i czwartego stylu pompejańskiego tem,że podział płasz-

c iczyzny malarskiej na na połączone lub nie połądzone wjftcj&ami roślinnymi 
pólka kwadratowe,koliste lub owalne,stanowi już sam dla sibie pewien motyw/ 
dekoracyjny.Malarz,który sufity te malował,wyrósłppmad rzemiosło i finezją 
swą wkraczał w_aptyzn tak wysokiej miary,że wzorował się na nim Rafael 
Sancio i Julio Romano.Ponieważ wiek XVI w epoce Odrodzenia odkrywał te malo­
widła w zasypamych ziemią ruinach,do których z bruków nowożytnego Rzymu 
trzeba było zstępować jak do jam i grot,malowidła ścienne,zbliżone w swym





typie i schemacie kompozycyjn&m do sufitowych malowideł starożytnych pałaców 
cesarskich otrzymały nazwę g r o t t e s k ó w  .Niech nam. tu będzie wolno 
wtrącić nawiasowo,że ślicznie wykonane kopie grottesków Rafaelowskich z 
Logii Watykanu posiadała Galerja Dąmbskich,mieszcząca się dziś - o ile w la­
tach ostatniej wojny nie uległa zniszczeniu -w Muzeum miasta Rzeszoxi?a.

0 p r z e m y ś l e  a rtystycznym Rzymu nie wiefe wiemy. Kxacx 
kMjsocTOGJDobowskutek braku materiału zabytkowego.Że istniał,nie ulega wątpli- 
wości.Mogli i w niejdnym zapewne sprzęcie codziennego użytku naśladowali 
sąsiadów,Etrusków przedewszytkim.Po nich zachowała się dość znaczna ilość 
zabytków jak rodzaj puharów z nakrywkami czyli t.zw.cysty oraz zwierciadeł 
z jednej strony polerowanych aż do lustrzanego połysku,z drugiej ozdobionych 
rytymi w metalu przedstawieniami.Ukazujemy tutaj dwa takie zwierciadła/ryc.
279 a i n./ z przedstawieniami czysto greckimi.Na rycinie a widzimy
Tetydę i Afrodytę.wstawiające się za Heleną i biorące ją w obronę przed

€Uzemstą Menelaose**,na drugiej scenę uzdrowienia Telefosa rdzą z włóczni 
Achillesa.-Czysto rzvmskim wyrobem przemysłu artystycznego są stosunkowo 
dość licznie doszłe $as kubki srebrne,z których jeden ze srebrnego skarbu 
w Hildesheim przechowywanego ukazuje rycina/ryc.280./

«
Nasz przegląd sztuki rzymskiej - z pobieżności jego . z dalie my 

sobie jasno sprawę - skończyliśmy mniej więcej na epoce Hadriana.więc chro­
nologicznie biorąc nawet nie w połowie Rzymu cesarskiego.jakkolwiek rozkład 
i zanik imperium nastąpił dopiero w połowie V-go wieku naszej er3r.w naszym 
rozumieniu czytelnik "Zarys?." nic na tem nie traci,bo przez pominięte tu 
przez nas stulecia nic godnego uwagi nie zaszło w sztu/e rzymskiej,ajeżeli 
co zaszło,to mi o tkwiącego w formie momentu bezwładności ,było z ducha
inne.Do bitwy na Ponte Milvio i tolerancyjnego edyj(tu ^mstantyna W-go,
•
ten nowy duch i ożywieni nim ludzie,za zbrodniczą sektę uważani,kryli się 
pod ziemią w katakumbach jako. R o m a  S t e r r a n e a ;  po edykcie 
tolerancyjnym duch ten wyszedł zpodziemi ±x^razHxkąjłKmxKxpHxdaMa.ElDf|iairy- 
K2PsaxOTx i zamieszkał - zrazu kątem - w domach patrycjuszów zjednanych dla 
Chrystianizmu,następnie w budynkach użyteczności publicznej,salach sądowych 
Czyli bazylikach ,a wreszcie w specjalnie na cele kultu wznoszonych przy­
bytkach .dając w swej sumie Sztukę Starochrześciańską.Ale o niej w następ-





nym dopiero tomie •Tu zaś spróbujmy w paru zdaniach scharakteryzować sztu- MS 
kę Rzymu.

Italicy wogóle a osiadli nad Tybrem Latyńcy w szczególności, 
byli szczepem trzejrwym,trzeźwo i realnie odnoszącym się do życia.Znali to 
do siebie i odczuciu tego dali wyraz w przysłowiu : ,?P r i ̂  u >, v i v Q-

t
r e , d e i n d e  p h i l o s o p h a r i  “/Przedewszystkim trzeba najpierw 
żyć a potem dopiero można filozofować“/Zaświat,wszędzie i zawsze źródło wia­
ry oraz tych z wiary płynących uczuć,które są zarodzią sztuki,prawie że nie 
istniał dla Rzymianina*Ożywiał go natomiast materializm nie filozoficzny 
lecz życiowy,żądny użycia i władzy.Pociągało go bogactwo i przepych,nie miał 
więc nic przeciwko sztuce,byle mie ^usiał się nią sam parać.Brał ją też go­
tową od innych i nigdy na oryginalność się w niej nie zdobył.Miał natomiast 
w praktycznym ustosunkowaniu się człowieka do wątku/drzew,cegły,kamienia i )td 
wybitne zdolności ,w zakresie też inżynierji stworzył dzieła niespożyte.
Zmysł praktyczny górował w nim nad pożądaniem piękna.Jeżeli mimo wszystko 
nie można sztuce rzymskiej odmówić walorów artystycznych,to zawdzięcza 
je ona naśladownictwu.Greków,wprost lub przez Etrusków.Rzetelnym dorobkiem 
Rzymian w zakresie plastyki jest i na zawsze pozostanie wydoskonalenie 
budownictwa arkadowo-sklepiennego.





D O P I S K I

1. "Księga Umarłych".'

Mówiąc w toku naszego wykładu o sporządzaniu mumij nadmienili­
śmy, że przed włożeniem ich do trumieu* owijano j* w szerokie t a ś m y  p ł ó ­

c i e n n e  i z a  te powijaki zatykano papirusy.zawierające tekst "księgi u~ 
marłych".Pi a nieozwyczajonego ze zwyczajami starożytnego Egiptu może 
to brzmieć zagadkowo i dlatego zamieszczamy poniż^e objaśnienie:

W chwili zgonu prawowiernego Egipcjanina nieśmiertelne jego'
Ma / "dajmon" Greków,"dusza" ehrześeiep/ rozstawało się z ciałem i uda­
wało w "kraj wiecznej prawdy"t.zn.zaświatowe państwo Ozyrysa.leżało ono 
gdzieś bardzo daleko na zachodzie^a d^oga do niego najeżona była wie- 
10. niebezpieczeństwami.Otóż zadaniem "księgi umarłych" było pouczyć no­
wą formą bytu strwożone Ka o czekającej je marszrucie i być dla niego 
drogowskazem pomimo tego.że wiódł je w zaświaty świadom wszelkich dróg 
Anubis.

♦
"Księga umarłych" nie była jakimś nienaruszalnym kanonem i

•

znamy ją w różnych redakgach.Jej odmienne wersje zależały od pogrzebo­
wego rytuału,który mógł być i bywał w różnych nomach/powiatach/ JSgip- ’ 
tu odmienny.Także w miarę coraz większego różniczkowania się społecz­
nego i politycznego życia Egiptu,ulegały "księgi umarłych"niezmacznym 
v/ swej treści a jednak o ich tenorze decydującym zmianom.Najwcześniej­
sze wersje wyliczały w generalnej spowiedzi kajającego się przed sę­
dziami Ka grzechy przeciwko bogom i kaście kapłańskiej; późniejsze kła­
dą nacisk na.wyKroczenia przeciwko majestatowi władzy popełnione,naj-

?
młodsze,od drugiej p o ł o w y  Średniego Państwa poczynając,wymieniają prze­
ważnie grzechy społeczne przeciwko bliźnim popełnione.

Generalna spowiedź przybyłego z tego świata Ka odbywała się 

w obecności Ozyrysa*Dzięki wi^Legie,zamieszczonej w dziele A.Moret 

"Le kil et la ciYilisation eg^dierme,%uczestniczym|C - przynajmniej 
o czyim - w jednym z takich sądów.Winieta owa,którą tu za Moret/em r ( $ r





produkujemy,przenosi nas do "sali podwójnej sprawiedliwość iht.j.sali,
jVilr

w której tak złe jak i dobre uczynki równą mierzą miarą.Lewą część 
ryciny wypełniają dwie postatfie : wylękłe,stropione nową formą bytu Ką, 
które przyprowadza szakalogłowy Anubis.P^fciwą połać winiety zapełnia 
siedzący w towarzstwie obu swych sióstr, Izydy i Łeftis,RyygyHj.pan.. za­
świata Ozyrys.Przed nim na środku sali ustawiona wielka waga.Na jednej 
jej szalce należy wyobrazić nam sobie grzechy i występki zmarłego,na 
drugiej widzimy najzawziętszego oskarżyciela jego:serce nieboszczyka 
t.sn.jego sumienie.°bie szalki wagi równoważą się doskonale.Czuwają 
nad tem z jednej strony nie spuszczają^ oka z języczka wagi bogini 
' sprawiedliwości Maat,z drugiej zlepiony z rożnych części kio.ku zwie­
rząt potwór o charakterze hyjeny,który jfogłąda ku Ozyrysowi i zdaje się 
go pytać,czy i kiedy będzie mu'wolno przybyłe właśnie z Anubisem Ka 
pożreć i na zawsze unicestwić.Napróżno jednak oczekuje Lej chwili} 
wyrok na podsądnego wypadł dla niego pomyślnie,bo oto dwaj bogowie,
Tout i Horus,wolne od zmaz ziemskich Ka oddają w opiekę Ozyrysowi. 
Nieboszczykowi nic już nie grozi.Żaden z obecnych na sali sędziów nie 
założył swego protestu.Winieta ukazuje ich nam w głębi sali siedzących 
na galerji w liczbie jedenastu.Reszty ich możemy się domyślać na po­
zostałych, salę obiegających przęsłach gałerji.Jest ich w sumie czter­
dziestu dwóch to jest tylu,ile kraj ma powiatów a to 22-eh z Górnego i 
30-tu z Dolnego Egiptu.Zasiadają oni w pełnej zawsze liczbie,bo 
zmarły nie w jednej tylko stronie kraju przebywał i m^gł nie tylko stx® 
w miejscu swego stałego zamieszkania nagrzeszyć.Ale i te występki nie 
mogą dzięki ich obecności na sali ujść zmarłemu bezkarnie; dft"kraju 
•^wiecznej prawdy" żaden fałsz a tem bardziej grzech wkraść się nie może. 

Tylko prawe i czyste KaVasługuje na słodki spoczynej^w ©zyrysle.





/dopiski/

doznawszy jednę z inseenizacyj sądu Ozyrysa .przysłuchamy 
się z kolei,jaki aa on słowny przebieg i jakimi zeznaniami roz­
brzmiewa "sala podwónej sprawiedliwości” t.zn.sala,w której rów­
nie słusznie i bezstronnie oceniają grzechy i cnoty zmarłego. 
Nasaraprzód wita on wszytkich obecnych słowami,które mimo róż­
nych redakcyj licznie jitle w degektach doszłych nas "ksiąg umar­
łych" .brzmiały we wszystkich bodaj jednakowo.Oto formuła tego 
powitania:

Cześć ci.wielki boże Ozyryąie.panie obudwu prawd.Przycho­
dzę do ciebie,mój panie; wiedzion jestem przed ciebie,aby twą

*/piękność oglądać.Znam cię.Znam z imion czterdziestu dwóch bogów,,
+/ Są to bogi lokalne 22-ch "ziem" Górnego i 20-tu Dolnego E- 
giptu,wezwani są na sędziów w pełnym komplecie,bo podsądny mógł 
popełniać złe i dobre uczynki'w coraz to innej^stronie kraju i 
dzięki temu niejedno zataić i najciężej obrazić tern Ozyrysa.
którzy są przy tebiejw przybytku obudwu prawd,którzy pożerają 
grzeszników i krew ich żłopią w dniu kiedy przed tobą,o panie, 
sąd się odbywa1. Pan prawdy jest imię twoje. Oto przychodzę do cie­
bie .Przynoszę ci prawdę i odwracam od ciebie kłamstwo".

Po tych słowach następują zeznania negatywne.wymieniające 
te przestępstwa i grzechy.których zmarły nie popełnił:

Nie- postępowałem fałszywie wobec ludzi.
Nic złego nie czyniłem na miejscu prawdy/tj.w świątyni/*
Nie znam nikczeraności.
Nie czyniłe?^niczego,czem bóstwo się brzydzi.
Nikogo ze sług nie oczerniłem przed jego panem.
Nie przywiodłem nikogo do choroby t.zn.nie rzuciłem na niko­
go czarów.
Nie byłem przyczyną czyichkolwiek łez,
Nie zabijałem,nie spowodowałem niczejej śmierci.
Nie postępowałem zl,e z nikim.
Nie umniejszałem potraw ofiarnych w świątyni.

/ *Nie uimi§jszałen bogom placków ofiarnych. «.
Nie zabierałem placków umarłym ,





Nie popełniałem cudzołoztwa.
Nie popełniałem bezwstydu w świątyniach mego miejscowego 
boga.
i iary zbożowej nie powiększałem anira jej umniejszał.
Miary polnej nie zmniejszałem- 
Nie fałszowałem ciężarków wagi.
Nie zabierałem mleka od (Ast dziecięcia.
Nie odpędzałem kóz od ich paszy.
Nie łapałem ptaków poświęconych bogom.
Nie łowiłem rjób w sadzawkach bogów przy świątyniach.
Nie psułem tara i zastaw w czasie powodzi*
Nie gasiłem nikmpt nikomu jego ogniska,
Nie płoszyłem z pastwiska stad bydła do świątyń należących. 
Nie przeszkadzałem w procesji bogów.
Jestem czysty,jestem czysty,jestem czysty,jestem czysty.'
+/ Te dwa słowa,powtarzał sądzony czterokrotnie,przez co 
chciał powiedzieć,że w żadnej stronie światu nie grzeszył.
Po tej pierwszej części spowiedzi negatywnej /którą podsąd- 

ny składał bezpośrednio Ozyrysowi.następuje część druga,przerywa­
na inwokacjami do poszczególnych Tczterdziestu dwóch sędziów-bo- 
gów,z których-jak się zdaje-Łażdy był kompetentny w ocenie jemu 
pod dozór oddanych przestępstw^nwokacje te tu dla nas obojętne, 
ale dla przykładu dwie z nich przytaczamy:

0 ty z nosem,ty.który z Hermopolu pochodzisz!Nie czyniłem 
źle •
Nie rabował era *
Serce me nie było zbrodnicze.
0 ty łamaczu kości,któryż Kerakieopolu pochodziszfNie krad­
łem.
Nie zabijałem ludzi.
Nie umniejszałem miary zboża.
Nie ukradłem niczego z posiadłości twojej świątyni.

Nie kłamałem.

/ dopiski/





-/dopiski/ X
Nie zabierałem potraw nieboszczykom *
Kie zabiłem żadnego świętego byka.
Nie rabowałem chleba.
Nie gwałc iłem ni ewlas ty an i męża •
Nie wzbudzałem strachu,
Nie oczerniałem nikogo,
Nie lżyłem ani byłem gadatliwy,
Nie obrażałem mego boga miejscowego i td.
Nieboszczyk prosi teraz sędziego zmarłych,aby był jego orę­

downikiem u Ozyrysa,bo "czynił dobrze w Egipcie",poczem następu­
ją pozytywne zapewnienia:

Czyniłem,co ludziom jest miłe.
Czyniłem to,z czego bogov/ie się radują.
Nie skąpiłem głodnym chleba,a pragnącym wody,
Nagiego odziewałemy a rozbitkowi użyczałem łodzi.
Składałem bogom ofiary,a nieboszczykom ofiary umarłych.
Ratujcie mię więc,brońcie mię zatem i nie świadczcie prze­
ciwko mnie przed wielkim bogiem!
Mam czyste usta i-czyste ręce.
Jestem z tych,do których mówią:"Witaj^ci,którzy go widzą. 
Oto kilkanaście wersetów ze spowiedzi generalnej zmarłe­

go przed Ozyrysem.Z zestawienia kilku z nich z Mojgźeszowym deka­
logiem baczniejszy CZytelnik sam wyciągnie wniosek z jakiego 
źródła czerpał swe zasady etyczne izraelski zakonodawca.





D O  P I S K I .

Echn-Aton/Amenofis iY/i jego hymn do słońca.

Echn-Aton

Wzystko,co wiemy dotąd o Echn-Atonie /panował od ro­
ku 1375 do 1358 przed Chr./świadczy o tem,że był on 
potężną indywidualnośćią o niezłomnej woli i własnej, 
wytężoną pracą myśfci zdobytej wizji świata.Czegobądź 
się dotknął,nosiło na sobie piętno jego osobowości.
Wprowadzojf przezeń,może nie bez podszeptu kolegium

— • 
kapłanów boga Re z Heliopolisu,reforma religijna,by-

e*ła nie połowicznem odstępstwem od ortodoksji,lecz ro- 
wpluc ją. Monoteizm,wyczuwany przez "wtajeraniczon^rch”, 
ale z pobudek egoistycznych tajony przed ogółem lud­
ności a jprzez Echn-Atona ujawniony,był dla poddanych 
faraona czemś absolutnie nóweraa dla kapłanów tebań- 
skiego Amona kresem zazdrośnie strzeżonego ,łrządu 
dusz*’.Echn-Aton zerwał z parotysiącletnią przeszłoś­
cią i tradycją.Odrzucił ją choó mógł do niej nawią- 
zaóJFszak od wieków istniał w Abu Gorab kult lokal­
nego boga-słońca,którego fetyszem był obelisk/ryc.62/ 
Amenofis IV. , stawiąc na szczycie egipskiego 
olimpulAtona,odrzuca tradyĉ rjn}' symbol i nadaje swemu 
monooogu racjonalistyczniejszą - jeśli się tak wyra­
zie wolno - postać gwiazdy dziennej tj.promiennej 

tarczy słonecznej .Zastąpienie obfliska słońcem, fety­
sza fetyszem,może się komuś wydaó prz3rsłowiowem : 
nie kijem-ci,to pałką”; w rzeczywistości zaś zmia-





/dopisek 2-gi o Echn-Atonie/. JStL

na taka trafiała w sedno kultu odrywała "bóstwo od ziemi i jego fetysza,
(X,

a przenosząc go w niedostępne regiony niebios.czyniły zbytecznymi placki 
ofiarne,tę stałą pokusę kapłanów i ich rodzin.Pociągało to za sobą rzecz 
nierównie ważniejszą : uduchowienie rytuału ofiarniczego i wogóle całego 
kultu.Echn-Aton przyświecał pod tym względem własnym przykładem i oto wi­
dzimy go na jednej z płaskorzeźb/ryc. / jak w gronie rodziny ofiaru­
je Atonowi nie jęczmienny podpłomyk czy czarkę mleka,lecz kwiat lotosu a 
w nim słodkie nektary oddanego bóstwu serca.W adoracji swej dla boga-słońca 
nie poprzestaje na symbolach i daje jej wyraz konkretny.Mając w swem pier- 
wotnem imieniu/Amenofis/ siad powierzenia go przez rodziców opiece Amona 
i tytuł do namiestniezenia za niego na ziemi,wyrzeka się tego imienia a 
z nim nimbu świętości i każe siebie nazywać Echn-Atonem,synem Atona.Ale i 
tego mu nie dosyć.Krocząc dalej na obranej drodze porzuca główną siedzibę 
Itu Amona,Teby,i przenosi stolicę państwa do El Amarna.-Równocześnie z 

eligią reformuje sztukę.Pozbywa się ona w zakresie rzeźby dworskiej maje- 
tatyzmu i hieratycznej sztywności i-mówiąc z francuzka/genre/-skłania się 
o rodzajowości. Życie dworu w El Amarna tchnie swobodą i liberaliznen,nie- 
tylko towarzyskim lecz zapewne i obyczajowym.Wniosek ten nasuwa przechowywa­
ne w University College w Londynie nagie torso dziewczęcia,do którego pozo­
wała -ni mniej ni więcej! -jak córka Amenofisa Iii-go i jego żony Tei,rodzo­
na siostra zatem Echn-Atona.

Niczem jednakże nie jedna on sobie naszej sympatji tak,jak swem 
pożyciem z rodziną a zwłaszcza z żoną.ha paru o^łobkowanych płaskorzeźbach 
widzimy go zabawiającego się z nieletnimi córeczkami,na innej jak oparty 
na lasce otrzymuje wiązkę kwiatów z rąk pięknej towarzyszki życia. 0 serdecz­
nym przywiązaniu do siebie małżonków świadczy ich chęc uwiecznienia się w 
uścisku.Ta ich grupa nie dochowała się niestety w całości,ale w posążku, 
który na wstępie dopisku e n  f a c e  a tu w profilu ukazujemy/rycina 

/ znajdujemy rekompensatę za drugą grijpy tej zaginioną figurę.
Jest nią mała niewieścia ręczja Nefertety,która,ulegając przemocy jakiegoś 
barbarzyńcy,dała się od męża oderwać,ale dłoni od niego nie odjęła.-W.eść 
o niezwykłej urodzie Nefertety .przechodząc z ust do ust.dotarła i do 
ehn-Atona.Z tabliczek glinianych,zapisanych pismem jckiffitSeogtocK klinowy





aopl8e\*t?*i°e» r a ^ le- 
było to pismo i język ówczesnej dyplomac j odkrytych przed kil­
kunastu laty w archiwum państwowym w El Amarna,znamy dziewosłęby o rękę Ne- 
fertety.Co do pochodzenia jej sprzeczne istnieją poglądy.Jedni uczeni przjrj 
mują.że była Hetytką i chowała się w Bogazkoj; inni że pochodziła z kraju 
Mi tani,gdzie - sądząc z uprawianego tam kultu Indry i Waruny - zatrzymała 
się i osiadła jedna z fal wyszłych z Indyj Ariów.Jednej i drugiej hypote- 
zie nie przeczy fizyczny typ królowej/ryc. i /.Jest on wybit­
nie syryjski.Pięknie zarysowana brew,oczy "w migdał",usta w miarę zmysłowe 
zdradzają wrażliwość.zdolną rajem obdarzyć partnera.Nie dziwi nas też.że 
swój wspaniały treścią i nastrojem "Hymn do Atona-Słońca"kończy Echn-Aton 
jak prawdziwy trubadur wyrazami*,miHiści i uwielbienia dla pięknej Syęyjki 
czy może Aryjki.Hymn ten w polskim przekładzie ma następujące brzmienie:





/dopiski/

%

Ukazując się na wschodnim widnokręgu 
Każdy kraj napełniasz swą pięknością^
Jesteś wielkie,jesteś piękne*
Wysoko błyszczysz, nad każdą krainy 
Kiedy promienie Twe ją obejmują .
I darzą barwą wszystko,coś uczynił#
Ty, sam dale ki , pr omieniai :i swymi
Ogara iasz wszys t ko,c o ś s tworzy i na z i eni.
Gdy za zachodnim gaśniesz horyzontem,
Ziemia się staje ciemniejszą od śmierci. 
Ludzie się w izbach kładą na spoczynek, 
Człowiek człowieka nie może zobaczyć.
I gdyby wziąć mu to,co ma pod głową, •
Żaden by tego z nich nie zauważył.
Kiedy jaskinię swoją lew opuszcza

9

A wąż z kryjówki wypełza za żerem,
Ziemia spoczywa w kojącem milczeniu,
Boś i Ty odszedł,ażeby odpocząć.
Gdy Ty powrócisz,ziemia znów kraśnieje 
I ciemnosę pierzcha w blasku Twych promieni. 
Górny i Dolny Egipt święcą święto,
Mieszkańcy dłoń swą wznoszą w siodłach do Cię 
w podzięce,żęś się znów zjawił i świecisz. 
Wszelki zwierz znowu biegnie na rozłogi,
A stada bydła na 2y-tne pastwiska.
Ptaszęta z gniazdek wyfrunąwszy swoich 
-tęczą swych skrzydeł korzą się przed 
Kwiat ku Tobie rozchyla swe pączki. 

Cokolwiek chodzi czy lata czy pełza^





/dopiski/
Budzi się Twoim muśnięte promieniem.
Okręty dążą w górę i w dół rzeki,
Toń leży gładka,boś Ty spojrzał na nią,
Tak że i ryby niosą Ci -hołd w głębiach.

Tyś tym,co stwarza w łonie kobiet dziecię, 
Ty też nasieniem obdarzasz mężczyznę 
A życiem dziecko w macierzyńskiem łonie.... 
Ty je utulasz,aby nie płakało,
Tyś jego maaką.gdy.śpi w. tajniach łona, 

a  kiedy przyszło na świat ,w dniu urodzi^,i'/ /i
Ty mu otwierasz usta,ażeby mówiło 
I dajesz wszystko,czego mu potrzeba.

kurczęciu,które jeszcze w jaju siedzi,
Ty dajesz oddech,aby je ożywić,
■ n . gdyś je całe już siłą opatrzył 
Tak,że skorupkę maże sobie przebić,
Opuszcza jaj o,by za żerem kwilić
1 biega wokół na aaśiopsich nóżkach.

Tyś świat ten stworzył wedle serca swego
2 ludźmi,stadami i wszystkien.co żyje, 
Cobądź po ziemi krząta się i biega,
C©bądź unosi się nad nią na. skrzydłach,
Nad Syrią,Nubią i doliną M i u ,
Ty rau stosowne wyznaczyłeś miejsce i
I w to opatrzy^atczego potrzebuje..
Mają swój poi^aria i kres życia w porę. 
Wszystko to własnym przemawia sposobem, 

Każdemuś z tworów Twych dał inną mowę,. 

Różnią się z sobą głosem i postacią,





Skóra każdego odmienną m  -barwę,ł *

Nią, się też różnią między sobą ludy.

Nil nam stworzyłeś w czeluściach podziemi 

I poprowadził go wedle swej woli,

■Aby przy życiu utrzymywał ludzi 
Posłuszny Tobie,kreatury \»/ładco!
Dżdżora nakazałeś, aby Nil syciły,

Jemu zaś,aby użyźniał nam pola*

Wyborne plany Twe,władco wieczności! 

Huraganami obce niszczysz kraje,

Zaś dla Egiptu Nil zpod ziemi tryska 

I wielbi Ciebie swych brzegów zielenią. 

Tyś porom roku. naznaczył terminy,

Tyś stworzył niebo,by po niem się toczyć 
I móc podziwiać własne swoje dzieło.

Zrazu sam byłeś,lecz kiedy wesfcedłeś/
W postaci %ojej jako żywe słońce 

Z samegoś Siebie milion istnień wydał. 

Oczy Cię wszystkich codnia oglądają,

Ody jako gwiazda dzienna rozgorzejesz.

Tyś w nojen sercu!nikt inny Cię nie zna 

Prócz Echn-Atona,twojego tu syna.

Tyś wtajemniczył go w $we szczane cele, 

Tyś mu powierzył cząstkę ^wojej władzy, 

Ziemię zgotował dlań od dnia stworzenia, 

Dla króla,przez Cię prawdy miłośnika 

I dla małżonki jego ukochaBjj,

Pani dwu krain Nefer-Nofru-Aton,

Która niech kwitnie i żyje na wieki!

/dopiski/



Powyższy "H^mn do Atona-Słońca"z małym z naszej strony i nie istotnym 
w rytmice retuszem,przytoczyliśmy z książki Ks.Wład.Szczepańskiego T.J. 

"Kajdawniejsze cywilizacje starożytnego Wschodu.Egipt'.'



D O P I S E K  Ill-i.

Grób i wyprawa pośmiertna Tut-ank-Amona.

Popiersie Tut-ank-Anona.j^airo.Muzeum.

Los był szczególnie łaskawy dla naszego pokolenia pozwalając 
nam dożyć jednego z największych odkryć w dziedzinie egiptologji i nietylko 
dożyć,ale dzię i depeszom,audycjom radiowyr/i i pismom ilustrowanym nieledwo 
uczestniczyć w pracach nad odkopaniem grobu faraona,którego pustynni rabu­
sie nie zdążyli zrabować.Mamy na myśli wyprawę eksploracyjną Morda Carnar- 
vona i Hovarda Cartera,dokonaną w latach od 1918 do 1925 a uwieńczoną 
niezw3fkle świetnym rezulferem.

Zanim ukażemy w rycinach kilka zabytków sztuki zpośród wyprawy 
pośmiertnej,danej królowi na drogę wieczności,pozwolimy sobie zamieścić tu 
krótką wiadomość o samymże Tut-ank-Amonie i jego małżonce Anches-enp-Aronie.

Amenofis IV Echn-Aton miał z małżeńskiego związku z Hetytką 
*ofertete . same córki.Trzy najstarsze nosiły imionaj^itlAtoń.Tlaket-Atóń'' 
i Anches-enp-Aton. ¥ braku męskiego potomka,ahEćhn-Aton go nie zostawił, 
następstwo tronu przechodziło przyjętym w Egipcie zwyczajem na najstarszą 
córkę a raczej jej męża,od którego poczynała się automatycznie nowa dynast- 
ja.Ponieważ mąż Marit-Atony,nie znanego bliżej pochodzenia książę Sekare, 
zmarł przed teściem,tron faraonów miał przejść na męża kolejno najstarszej





Szczegółowa bibljograda Historii Sztuki.przeważnie opracowywanej 
w monografiach,wypełniłaby tom znacznie większy niż nasz "Zarys".Kie mo­
gąc sobie na tó pozwolić a równocześnie nie chcąc czytelnika pozostawić 
bezradnym,wymieniamy poniżej kilka' monumentalnych wydawnictw,obejmujących 
całość przedmiotu:

HISTORIA SZTUKI.Opracowali:Stanisław Jan Gąsiorowski.Mieczysław Gęba-
rowicz.Tadeusz Szydłowski.Władysław Tatrkiewicz,Jan 
Żarnowski.Józef Żurowski.Lwów 1934.Wydawnictwo Zakła­
du Narodowego im.Ossolińskich.

Tom I.Sztuka prehistoryczna Europy.Opr.Józef Żurowski.
Sztuka starożytna.Opr.Stanisław Jan Gąsiorowski.

Tom II.Sztuka Odrodzenia.Opr.Mieczysła?; Gębarowicz.
Tom III. Architektura nowożytna.Opr.Władysław Tatrkiewicz.

Nowożytne malarstwo i rzeźba.Opr.Jan Żarnowski.
Sztuka XIX.i XX.wieku.Opr.Tadeusz Szydłowski.

Perrot G. i Chipiez C.:Histoire de l'Art dans 1'Antiąuite'.Tomów VIII.

Michel 4®łre'®':Histoire de l'Art depuis les premiers Temps jusquva nos 
jours.-Tomów IX.,tom X.indeksy.

♦/
Venturi A.Storia dell' Arte Italiana. - Tomów XI.Większość tomów w dwóch 

woluminach
♦/Mimo tytułu "Italiana" dzieło obejmuje całość Historii Sztuki,gdyż auto- 
rowie wychodzą z założenia,że cała sztuka cywilizowanego świata jest sztu­
ką. ...włoską.

Springer Anton:Handbuch der Kunstgeschichte. - Niegdyś indywidualne,
/ dziś zbiorowe dzieło licznych autorów.Poszczególne tomy

ukazują się - w miarę popytu - oddzielnie i w różnej i- 
lości wydań.Wydawca Seemann w Lipsku. - Tomów pięć.Tj..
StariżytnośęT. II.Wieki średnia,T. IHOdrodzenie ,T. IV 

Ba§ ,k,T.V.Sztuka XIX.i XX.wieku.

i <• Bibljografia I.





Bibljografia II \<Ą

"Propylaen". - Kunstgeschichte.
Tom I.Die Kunst der Katury6lker und der Yorzeut.Opracowa.Dr.Jiekart vdn Oydow 

Tom II. Kie Kunst des alten Oriebt.O p r . D r . Heinrich Schafer.
Tom III.Die Kunst der Antike.Opr.Dr. Gerhart Rodenwaldt.
Tom IV.Die Kunst Indiens.Chinas und Japans.Opr.Otto Fischer.

Tom VDie Kunst des Islam.Opr.Dr. Heinrich Gluck.
Tom VI. Die Kunst d e s  Mittelalters.Opr.Dr.Max Hartmann 
Tom VII. Die kunst der Gotik.Opr.Dr.Hans Karlinger.
Tom VIII. Due Kunst der friihen denaisance in Itakien.Opr.Dr.Wilhelm Bode.

paui “ nr
Kunst der Renaissance in Deutschland.Prankrejch etc.Opr.Dr GlOck 

Tom XI. Due aunst des Barook.Opr.Dr.Werner Teissbach.
Tom XII.Die niederlamdischen Haler des XYII Jahrhunderts.Opr.Dr.Kax KriedkaPn

der.

Tom XIII. Die Kunst des Rokoko.Opr.Dr.Max Osborn.
Tom XIV.Due Kunst des Klassizismus.und.der Romantik.Opr.Dr.Gustav Pauli.
Tom XV. Die Kunst des Realismus und des Impressionisnus:Opr.Bmii.Waldmann. 
TomXVI. Due Kunst des 20.Jahrhunderts.Opr.Dr.Karl Einstein:
Tom XVII. Geschichte der graphischen Kunst.Opr.Elfned Boch.
Tom XVIII. Die vorgeschichtliche Kunst D e u t s c h l a n d s . Opr.Dr.Herhert Kuhn.

-o-o-o-o-o-o-
Nadto obfite i starannie zestawione wykazy bibljograficzne ua- 

wierają:Geschichte der Kunst all.r Zeiten und Tolker" Karola Yoermanna.
Tom I.yyszedl . 1900 r.,tom H.w 1905 r.tom III.w 1911 r. oraz . treścimej

książce Salomona. Hein&cha Apollo •
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Język polskich podręczników Historii Sztuki,nie ze wszystkiem 
jeszcze ustalony.grzeszy mnóstwem niekonsekwencyj.Odnosi się to nie tyle do
sztuk antyku,Hrecji i Rzymu z ich pismem głoskowem.co do sztuk bliskiego

* -Wschodu,Mezopotamji i Egiptu z ich pismami obrazkowymi,które zaznaczając 
tylko spółgłoski.wstawienie między nie xxKHgkHKRkxpHXHXJOc potrzebnych i od­
powiednich samogłosek pozostawiają czytającemu,Stąd prawie nieuniknione 
odmienne interpretacje znaków/i całych zdąń/,A ponieważ badaczami Egiptu ± 
MexaBakson3;ixbyłlxpEZBwaŻHlKxii!ratHB3łz±xxx*xxxXlg±pt/xix4iigixByp^MBZ0:p0tamxaXxxxx 
byli przeważnie Francuzi a Mezopotamji Anglicy,więc tak jedni jak drudzy 
wstawiali samogłoski,zgadzające się lepiej czy tylko milej hxza±ąRgxdla ich 
ucha z sąsiednimi fonemami społgłoskowemi,I tak : imię synowej faraona 
Snofru brzmi u Francuzów N o f r e t t e a u  Anglików W e f e r t e t e ;  
żona faraona Amenofiea iii-go zwie się raz w e t s z e p s u t,drugi raz 
retszepsowet a sam Amenofis Ill-i nosi imiona raz Am e n e m c h a,drugi
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się . nam porówmamię z-. gumową., jak ręcznik wydłużony podszką,•wypełnioną nie wiel
ką ilością powietrza.Gdybyśmy tę poduszkę z obu końców zaczęli zwijać,tobyś.y 
zwiniętym końcom nadali kształt rilonów,części zaś środkowek,zawierającej-. 

w sobie jeszcze nieco powietrza,kształt pmęumatycznej poduszki,na której ar­
chi traw *. lekko i elastycznie spoczywa. -I- tu zatem -jak w doryzmie - widzimy 
dążenie do eżywiemia martwego wątku,bez nadania mu jednak,jak się to póź­
niej stało w baroku,nadmiaru niepokoju,graniczącego z zatratą obowiązujęcej . 
bezwzględnie w architekturze statyki.-Te tak'sko&pbnowane kapitele woluto­
we miały obok.powyż wspomnianej zalety także także i wadę.: mącuły i osła­
biały ideał Greka': harmonię.polegającą -na umiarze,śymetrji i rytmie.Mąciły
nietylko dlatego,że dawały kapitelom dwojakie oblcze/z dwóch stron rulonów '
■ - , ■ .. •/ k ‘7. . ■&' : ' • ■ ' ■ ' ' 'z dwóch drugiej sli,aczmic/,ale w ■ k-o-lumńach narożnych niweczyły zar/wno
symetrię jak rytmikę.Starano się tej wadzie zapobiec przez to,że kolumnom
narożnym- dawano odmienne, kapitele,w. których -rulony i ślimacznice nie leżały .
parami naprzeciwko siebie/i-yc. 151./ lecz parami sąsiadowały ze sobą.rulon-
z rulom%» a ślimacznica z ślimacznicą/ryc:152./.Przy wejrzeniu wprost od fasa
dy frontowej lub wprost ód fasady bocznej .anormalne ukształtowanie ka.t>



UWAGA
raz A m e n e m c h e  t.nie mówiąc już o tem,że Grecy przezwali go Memno- 
nem. - Tego rodzaju grzech czy raczej bałamuctwo popełnia,y i my w naszym 
"Krótki, Zarysie".Następca III-go.Amenofis IV-ty,wielki reformator religij 
ny i herezjarcha,obalając kult Amona i wprowadzając monoteizm z Atonem jako 
jedynym bogiem,odrzucił swe pierwsze imię,bo miało w nagłosie Amen względnie 
Amon i przyjął w zakończemiu nowego imienia imię Aton.Pdtąd jako Syn Ato- 
n a E c h e n - A t o n  figuruje na kartuszach królewskich.My tu jednak w na­
szym "Krótkim Zarysie",dla wygody naszego mięśnia językowego i mocniejszego 
oparcia głosu nazwaliśmy go krócej : E c h n a t o n i  nie czujemy z tego po­
wodu żadnych wyrzutów sumienia ani obawy nieporozumienia z innymi historyka­
mi sztuki.

Drugiem źródłem niekonsekwencyj językowych w polskich podręcz­
nikach historii sztuki jest to,że,że gdy ją jako nową dyscyplinę nauki wpro­
wadzano do naszej literatury,musieliśmy się posługiwać obcymi podręcznikami 
i automatycznie przejęliśmy do naszych opracowań ich sposób pisania.Anglik,
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UWAGA » 3,
Francuz.Niemiec - jakkolwiek na równi z Grekami mają właściwy znak na grecką 
fonemę Fi ,wprowadzili-nie wiadomo dlaczego - opisanie fonemy f przez 
dwa grafemy p i h i piszą : Phaistos^naaH±atxadtkK5ckExp3EZKZxSKaH; płac 
odkryty przez Evamsa na Krecie/,Philai/wyspa na Nilu.Mariette/.Aphaiaprzy- 
domek czczonej na Eginie Ateny,£ringerż.Ponieważ my posiadamy i fonemę ef 
i grafemę ef .ponieważ pozbyliśmy się obcego ph w takich imionach czy 
nazwiskach jek Filip i Fidias,dlatego i w "Krótkim Zarysie" czynimy to samo 
i piszemy : Faistos.Filai Afaia i td.Świadomi jednek jesteśmy,że usuwając 
jednę.pozostawiamy drugą niekonsekwencją.Coprawda częściowo tylko.Dwugłos- 
ka ai .która w niemczyźnie straciłą postać diftongu i przybrała postać 
nadkropkowanego a / '& /,&  we francuzczyźnie pozostała bez zmiany .wymawiamy 
jek otwarte e np. Egipt,egida,Egina Egiejskie Morze a - dość skrupulatni 
w sprawach języka - postanowiliśmy pozostawić ai dla uniknięcia nieporozu­
mienia przy konfromtacji "Krótkiego Zarysu" z obcym podręcznikiem.

Dostrzeżenie i osądzenie dalszych analogieznycj niekonsekwencyj 
jak Likurg i lizikrates przez i ,a Polyklet i Polygnot przez y pozosta-





wiając czytelnikowi,przechodzimy do uzasadnienia,dlaczego jeden i ten ̂ am
przedmiot i pojęcie w różnych miejscach tekstu różnymi określamy wyrazami.
Jeżeli piszemy raz e c h i n o s  a raz t o c z e n i e  a,raz w o 1 u-
t a drugi raz mianowicie w kapitelu kolumny jońskiej z w o j e  a innym
jeszcze razem ś l i m a c z n i c  a,raz t y m p a n o n  a drugi s z c z y
t n i c a albo p r z y c z ó ł e k ,  to czynimy to dlatego,ażeby czytelnik
obeznał się z szeregiem terminów przez różnych autorów używanych.Rycina
pozwoli mu zidentyfikować przedmiot i uniknąć błędu.Jeżeli na pojęcie t e m
p l u m  i n  a n t i s  użyliśmy określenia "świątynia z przednicami"
lun w przednicach,to żaden z czytelników nie będzie miał wątpliwości o co
w danym miefec4C tekstu chodzi. - Co do terminu gx±x±xn^kxamxp:asz±±śmyx#&xxxx
kxxx&scIficj: p l i n t a  ,oznaczającego kwadratową płytę kamienną pośredniczą

toczenicą/echinosera/ cą w porządku doryckim m iędzy a epistylionem,w jońskim
zaś między e»î tfex3bk«nsmxix kapitelem a epistylionem u góry a bazą i stylo-
batem u dołu,to - bynajmniej nie upierając się przy tem - na plintę dorycką
proponujemy termi®t» n a d s u w k a  a na plinty jońskie termin p o d s u w
ka.Takie rozróżnienie może się w praktyce przydać i przyjąćjnatomiast-





- sądząc z opinji śp.profi.Piotra Bieńkowskiego - małe widoki 
przyjącia się miałyby w płaskorzeźbie terminy Hp ł a ś c i e ń,ł na oznaczę 
nie gładkiegp tła i wp u k 1 i z n an na oznaczenie nawarstwienia na płaś 
cieni,jakkolwiek pierwszy termin łączy w sobie pojęcie płaskości i ściany 
a drugi cuegoś wypukłego np.puklerza.Czy znakomity,przedwcześnie zmarły 
archeolog miał słuszność? - czas pokaże.





T E K S T  D O  R Y S  U  N  K  TT Z  D R A B I K A  M I ,

Kasze graficzne przedstawienie^ trzech wybranych 1 przedstawionych 
tu przez nas momentach zgodne naogół z rzeczywistością,wymaga pewnych sztucz­
nych założeń i naiwnych rozważań,dla których zgóry prosimy o pobłażanie.

Niech punktem wyjścia dla nich będzie dwunożna,w razie potrzeby 
na hak zapinana drąpina,jakich używają malarze pokojowi /ryc.240 A./-Po­
stawmy ją'nie zapiętą, i nie obciążoną z cokolwiek tylko rozstawionemi riojfa- 
mi na gładkiej,ślizkiej posadzce.Stoi ona na niej dzięki temu,że jej momento*
ii statycznemu nic nie zagraża.Utajona w niej czyli potencjalna siła,równa

Soi d z
jej ciężarowijogranicza swe działanie do ciśnienia na podae-zkę z siłą po 
10 kg. w miejscach zetknięcda z posadźką.Ten ucisk zaznaczają dwie pionowe
strzały. - W następny,krótko trwającym momencie,,przedstawionym w rycinie

JCO K
240 B. ,malarz postawił na wierzchu drabinjr skrzynkę z gipsem w a g i / g .
i wiedząc z doświadczenuajńże nogi drabiny mogłyby się rozsunąć,zapiął ją na
hak,dzięki czemu nic się w systemie nie zmieniło prócz tego,że każda noga
uciska posadzkę nietylko ciężarem własnym ale i ciężarem skrzj/nki z gipsem

120 60 
łącznie zatem ciężarem kg. ,w miejscach zetknięcia z posadzką po 40 kg.,
co zaznaczają, strzałki pionowe czerokroó dłuższe niż w rycinie 240 A*-Ale 
stała się oto rzecz nieprzewidziana.Wskulek pośpiechu w robocie cz3̂ niedo­
patrzeniu malarza,żelazny pręt wypsnął się swym

f . hafcien*
hakiem z klubki/ryc.240 C./. 3korz3rstała z tego ubezwładniona do^ąd opolem 
posadzki potencj^halna siła całego syętemu,który z moijientu stat3̂ cznego prze­
rzucił się w d3mamiczn3r,x±EX±xJteKxx^K±5Ddc nie mogąc zaś jak w stadium 240 A 
przebić posadzki,poszedł po linji najmniejszęgo oporu.Uwidoczniliśmy to po- 
ziomemi strzałkami. To dążenie jakiegoś grą eił związanego .• ze
sobą systemu do W3/ładowania swej energji w kierunku poziomym zamiast pionoiw/m 
zwie się b o c z  n e m  c i ś n i e n i e m  lub ciśnieniem na boki.

*

UWAGA AUTORA. ** rycinie 240 A.proszę daó w miejscach styku drabiny
z posadzką dwie pionowe strzałki w dół,każda długości 1 centymetr.-W rycinie
240 B.zmniejszyć ciężar do 60 kg.,w miejscach styku z posadzką dac strzałki
pionowe :każda po 4 c/m; w rycinie 240 C.dorysować pręt haka i strzałonipoziomy^) 

przypisać walor po 4o kg..Także ciężar zredukować i podopisywac A,B,C:



S tiick  Bella gem

Dezugsjieteu

K . k. Staatsbahn-Direction in AlTj. »

p ra s . a m

Z i m i  E x p .  g e l a n g t ................................................... |

M u n d ir t  \ .
C ollationirt ..
Bestellt a n i  Stiick, m it  Belka gen. |
Z u r  Megist. gelangt

Yoracten

l>o 8 t/o x pedit i onem

Zur AuitsliHiHlluiig

S / . / f  ł f e
*

R T R A U L i C H
MHITAR-AHGELfcGEH



Zobaczmy z kolei jaki ma przebieg rozgrywka sił w sklepieniu.Jest ono 
niczem innem jak zwielokrotnioną arkadą,możemy więc dla'uproszczenia rysunku 
przeprowadzić dyskusję na arkadzie pojedynczej a nie zwielokrotnionej i sens 
tej ctyskusji nic na ten nie straci,

Wiemy już,że rzetelne sklepienie powstaje z przyciętych w klin kamieni, 
jak je przedstawia rycuna 241 A.-Widzimy z niej,że dolne,brzeżne arkady, 
spoczjrwając jednero licem na podtrzymującej je ścianie,leżą tem licem w do­
kładnym pojgiomie.Ale następne dwa kamienie,wskutek klinowatości,nie leżą 
już poziomo i spadłyby do wnętrza arkady ,gdyby nie ich chropowatość.W ta- 
kiem samem a raczej coraz gorszem położeniu znajdzie się każda następna pa­
ra kamieni i utrzymać się w nadanej im pozycji będą nogły tylko wtedy,gdy 
się je spoi zaprawą z wapna lub cementu.W końcu jednak nadchodzi moment, 
gdy i to spoiwo ojCaże się za słabe i trzeba użyć innego jeszcze sposobu. 
Osiąga się go przez to,że w szcz3rcie wykabłęczenia/ryc.241 B./wstawia się 
pardkrotnie większy i cięższy od reszty klinowych kamieni głaz,który im cięż­
szy i im usilniej chcący spaść do śrMka arkady, tym większy wywiera nacisk 
na sąsiednie kamienie i rozpierając się między nimi tym szczelniej i moc­
niej zamyka arkadę;.Dla tej czynności ostatecznego jej zwarcia,głaz ten nosi 
nazwę z w o r n i k a .

Przyjmijmy teraz - co nie odpowiada rzeczywistości ale upraszcza 
nam nasz graf ikon - że ucisk zwornika na sąsiednie kaEiffliiHjmBa™ a tych na 
dalsze kamienie koncentruje się w środku lic ich styku a dalej,że jako uta­
jona,potencjalna siła spływa środkiem nałęcza po linji w grafikonie wykrop- 
kowanej.Spływa równym dla obu połów nałęcza ciężarem.Jeżeli zwornik ważył 
400 kg. a każdy z klinowo przyciętych kamieni po P  kg.,to każda z ścian 
podtrzymujących arkadę musi znieść ciężar po leg.,co zaznaczyliśmy
pionowymi strzałkami,

n " , .  w  t e j  f a z i

odwróć!
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sprawy rozgrywka sił wewnątrz systemu xys±B2G& nie istnieje a utajona w nim 
potencj^aalna siła ulega w punkcie zetknięcia ze ścianą znanej z mechaniki 
zasadzie równoległoboku sił tj.rozpada się na dwie składowe,jednę. pionową 
i drugą poziomą.Obie są na razie bezczynne,i jeżeli nic się nie zmieni, 
pozostaną nadal bezczynne.

WielCowe doświadczenie budowniczych pokazało,że arkada względnie 
sklepienie wytrzymuje na sobie bardzo nawet wielkie obciążenie 
Wszystko jednakże ma swoje granicei gdybyśmy nasz system obciążyli nadbudo­
wą W2cpxxx o wadze 30,000 kg.,to nie .zgniotłyby one ścian napył,ale siła 
zaznaczona w równoległoboku sił poziomą strzałką,wzrosłaby u obu ścian do 
30 Jcg. i wytrąciła je z pionu/ryc.241 C/.Skoro zaś zabrakło systemowi 
podstawy, mus i on z całą nadbudową rubąć do śrddka arjiady.

b  / ^UWAGA AUTORA. W rysunku 241 A. proszę ukazać arkadę jeszcze $ie zamknię­
tą w zwornik w pobliżu zwarcia z zaznaceniem jego wagi. i strzałką pionową
w dół - W rycinie 24i B. proszę- zaznaczyć liniami ww wszystko,o czem

btekst nowi,który tak zredagowałem,że ojftliterowanie jest zbyteczne.Px&&xi£ 
rakrais^kxE±ężarxzwja^ikaxiockaix[±mł±jdc±i^irayKkxE:onieważ tekst podaje ciężar 
zwornika i klinowych kamiwńi,więc proszą ich nie pstrzyć cyframi,a tylko 
u obu koncóą wykropkowanej Jlj*ji od środkowego punk/tu styku ze ścianą dać
strzałki w dół i wypisać u końca każdej połowę wagfr całego systemuScianom
proszę dać u dolnego końca zakończenia przypadkowego przełomu a nie prosto 
linijne. - W rycinie 231 C. proszę wszystko traktować malowniczo.Ściany
boczne rozpadły się na pojedjmcze cegły a nadbudowa spada do wnętrza &yłej

U'arkady na łeb na szyję.W JLkładzie spadających kamieni klinowych i nadbudowy 
ze zwornikiem,pozostawiam zupełnie Pańskiej fantazji.

Szukiewicz,

Z. % i  ĄM
Proszę o jkwrot obu ♦ngormacyj o sposobie wykonania rysunków,bo 

±fHCK®B3Kaxx sformułowałem w |)ich rzecz jaśniej niż w podstawowym tekście.
Szukiewicz.



" 1 1 . % ■  /  '■ ' ^Zwierciadło drukarskie
/

na rozmieszczenie rycfn od Kr.85 do Kr.98 oraz przyna­
leżnego do nich tekstu.

  )
Od Autora

Usilnie proszę o dołożenie wszelkich starań ażeby ry­
ciny 85 i 86 przypadły na stronie parzystej,ryciny 87,88 
i 89 na sti.nieparzystej,ryciny 90,91 i 92 na parzystej, 
ryciny 93,94 i 95 na nieparzstej,rycina 96/jedna tylko/ 
na str.parzystej,ryciny 97 i 98 /dwie ryciny/ na str.nie

pazgystej- ^ / . /;%/ t
Rycimy przedstawiające różne rodzaje kolumn nie będą

miały objaśniających je podpisów,tylko samą numerację
ryc.85,ryc.86 i td.aż do ryc.96.

Ryciny 97 i 98 przypadną na str. nieparzystej i otrzyc

mają podpisy: |
ryc.97.Świątynia Zeusa w Akragas,doryckiej kolonji na Sy- 

$ylji.Rekonst.Koldewey-Puchstein.

ryc.98.Świątynia grobowcowa Tutmozydów w Der el Bahri.
r ■ ■

< ' - ■ T . 1 ''
X  '  , ,  I  ' : '  '  ■' ~
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Hyc.95

■ y.

Ryc.94.

Ryc.93

jeśli się da proszę obskładt



RyCt96*



Hyc*97.Świątynia 2eusa w Akragas doryckiej kolonji 
na Sycylji.Rekotostr.Koldewey-Puchstein

el BiEyc.9 8,Gr obowe owa świątynia Tutmozydów w Der

verte!



Uwaga:

^dyby ryciay 9? i 98 nie klei mieściły się dla 
swych podpisów objaśniających na jednej stronie-,proszę C 
rycunę 98 przenieść na następną stronę parzystą i tekst 

odpowiednio złamać a



Tutaj wskutek Tarasu odbitek nie ma 
stępujących rycin:

82. Malowana kolumna papirusowa z Beni H
83. Zastrzał
84. Wejście do grobów w Beni Hasan
85.Protodorycka kolumna ośmiogranna
86. Protodorycka kolumna szesnastogrann
87. Kolumna lotusowa gładka
88.Kolumna lotusowa polichromowana
89. Dtto o trzonie wiązkowymi,,
90. Dzzo dekorowana plastycznie 

Dtto papirusowa z kielichem otwartym
92. Dtto o kapitelu dzwonowatym 

dtto o kapitelu kompozytowym
94. dtto o kapitelu palmowym
95. Dtto kolumna Hatorowa 
9o. Dtto kolumna Ozyrysowa.

s





Klisze do sztuki Rzymu.

232. komora grzebalna Etrusó w Cervetri/jest gotowa/ 

do wykonania przez Kuda.
' ' * - 

233. Spr.787.Malowidło na ścianach grobu Campana w Vejach.
234.Spr.791. Taniec.Malowidło na ścianie grobowca w Corneto. x

235. S p r .793.Zapasy.Malowidło z grobowca "grotta delle bighe"
w Corneto.■» * A <

236.Spr•806.Gliniany sarkofafg z Cervetri.Dziś w, Luwrze.

237. Spr.806 a Gliniany sarkofag Larthii Sejanti z Chiusi.Dzij
we Florencji.

238. Spr.774..-Plan świątyni etruskiej według Vitruriusa. ■

239. Porta Marcia/klisza jest gotowa/

240 A Drabina z’ rysunku Płażka I,

240 B dtto rozkraczona II

240 C. dtto zwalona na posadzkę III,

241. A jB jC, arkada-sklepienie.Rysunek Płażka

242. I-Iypetralne oświetlenie Panteonu Agryppy

243,- Pont du Gar w Ninie s
Sprinher f i g , 847

verte!



244, Maison carree w limes. - Spr.fig.845,* • '
2457 VrfoTtTecyTjl Mete11i na Viar App-iav~Spr.851,

245. Płan Panteonu Agrippy
246. Wnętrze Panteonu Agruppy

247. Płan Forum Trajani 

248 Kolumna Trajana

249. Termy Caracalli Springer,fig.932.
*

250. Wnetrze term Caracalli. Spr. fig.933, ro
H

251,Łuk tryum.Juliuszów w St.Hemy, Sprłfig.850,0
vra 'o

52 *łuk Tytusa w Rzymie

253, Kolosseum.*

254# Teatr Marcellusa#
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Porządek i tĵ tuły rycin w rozdziale o sztuce rzymskiej.

232. Komora grobowcowa Etrusków.
233. Malowidła etruskie z Grotta Campana
234. scena taneczna z grobu w Corneto
235. scena zapaśnicza.
236. Sarkofag z cliny polichromowany
237. sarjofag Larcji Sejanti w Chiusi
238.. plan świątyni etruskiej według Vitr viusa.
239. Porta Marcia w Perzgji
240. rysunek Płażka I-szy A,B,C.
241. rysunek Płażka Il-gi A,B,C.
242. rysunek Płażka,zwarcie kopuły w Panteonie Agryppy
243. Pont du aard pod Kimes.
244. 'Maison carree
245. plan Panteonu Agryppy.
246.wnętrze Panteonu Agryppy.
247. plan forum Trajana.
248. Koluipna Trajana.
249. plan Term Caracalli
250. wnętrze Term Caracalli.
251. Łuk rodu Juliów w St.Remy.
25 M Łuk Tytusa w Rzynie
253. Colosseum
254. fragment elewacji Teatru Marcellusa
255.kapitel kompozytowy a i b.
256. Moles Hadriani.
25?. Grobowiec Cecylji Ketelli przy Via Appia.
258. zastrzał
259. kpnsola
260. gzyms koronujący
261..sarjofag girkandowy
262. sarkofag córki Konstantyna W-go.
263. sarkofag rzeźbioony ze sceną ©resta



264. Ara Pacis

265. cesarz Trajan w walce wręcz z Dakami z Łuku Konstantyna.
266. wjazd tryumfalny Tytusa z świecznikiem jerozolimskim
267. posąg Oktawiana Augusta
268. posąg konny Marka Aureliusza.
269. portret dwojga małżonków.
270. potztrz Caracalli.
271. malowidło pompejańskie I-go stylu
272. malowidło po,pejańskie Ii-go stylu,iluzjonistyczny widok ulic i domów
273. dttoiluzjoniz, - Odyss w gościnie u Lestrygonów
274. po.pejańskie malowillo III-go stylu
275. pompejańskie malowidło IV-gi stylu
276. malowidło sufitowe z Domus Aurea Nerona,1-sze.
277. malowidło sufitowe z Domus Aurea Berona,2-gie.



Tytuły i porządek rycin w sztuce rzymskiej.

232. komora grobowa Etrusków.
233. Malowidło z Gotta Ca,pana/jonie kolorowe/
234. Sceny taneczna
235. Sceny ząpaśbicze.
236. Sarkofag z figurami małżonków na wieku
237. Sarjofag Larcji Sejanti
238. Płan świątyni etruskiej według Vivtruviusa •
239. Porta Marcia według Durma.
240.Rysunek Płażka/A,B,^/ Drabiny.
241. Rysunek Płażka A,B,C.

.242. Zwarcie kopuły Panteonu.
243. Pont du Gard
244. Maison caree
245. Plan Panteonu Ageypy
246. Wnętrze Pabteobu Agrypy.
247 Plan forum Trajana
248. Kolumna Trajana.
249. Plan Term Caracalli.
250. Wnętrze term caracalli.
251.. Łuk rodu Juljów w St Remy
252. Łik Tytusa w Rzymie.
253. Koloseum
254. Teatr Marcellusa 
255 a i b.Kapitekl kompozytowy
256. Moles Hadriani.
257. Grobo wiec Cecylji Metelli.
258. Zastrzał
259. Zastrzał z pełnym,dekorowanym trójkątem.
260. Gzyms koronujący
261.Ą Sarkofag girlanaowy
262. Sarkofag Konstancji
263. Sarkofag figuralny



ci,która w pozycji wyrażonej na rycinie 240 A nie rozciła sobie pretensji
do samodzielności,ale teraz postanowiła to sobie powetować i porwawszy za
sobą towarzyszkę z jej potencjalną a w tej chwili wyzwoloną siłą 30-tu kg.,

dała
nie mogąc wskutek oporu posadzki wyładować się prostopadlesobie folgę 
w kierunku poziomym,co uwidocznia strzałka z dopiskiem 60-u kg.. - Nie po­
trzebujemy chyba dodawaćmże ta rozgrywka sił nie była tak rpostą.jak w na- 
szem tu przedstawieniu} dla uproszczenia garafikomu przyjęliśmy w nim cyfry 
zaokrąglone i pominęli drugorzędne rozgrywki sił w drabinie działających/.

Podobne a przynajmniej analogiczne zjawiska zachodzą w arkadziem 
która zwielokrotniona daje w rezultacie sklepienie.

130.
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Ilustracje z Kułina "Allgemeine Kunstgeschicht
------------ / . L -------------------------------------------------  _ _

*
Tom l\-Baukunst. - Cześć pierwsza,

1/. Pałac Parjusza w Persepolisie/Dieulafov/ str,XLVIII/IX.
2/. kolumny egipskie rozmaitej formy str.22/23.
3/ św iątyni a w Karnaku str,29,
4/. sala hypostyłowa w Karnaku str.29
5/. HB it-Cliilani”z płaskorzeźby str,58 .

6/. Kapitel assyryjski/Place/ str.58.
7/. baza aa syryjska z NiniwyAayard/ str,59 .

8/. pałac Cargona II w Dur-Szarukin/Place/ śtr.70/71.
9/. portal pałacu oargona II/Thomas/ str.64/65.
10/.kolumna z Persepolis z protoraami/Dieulafoy s 11? « 7 o *
1 1 /  .groby królewskie w Naksz-i-lustam str.81.
12/.Alt is w Olimpji/Lalou et Monceaui/ str.184/85.

Akropolis/Bełilender/str. 186/87.
13/

\





14/, Srecktejon/Bulmann/str. 192/93 P

15/. rozwój s kl e j i e ni a , od sklep," na wy s uwkę,f a ? 
eto sklep.prawdziwego w klin str.200.

lo/, ''Forta Marsia'1 w Ferugji/Durm/ str.201.
^ /• Grobowce skalne w Castel d'Asso s t r . 2 03.

1 2 /,Pan t e on/Bulmann/ str.230/31
* •»*

19/.wnetrze rałacu rzymskiegoA.A.Haoinet: "Le ^osiume -H.istor.ique . s tr •
2 0/ .Termy Caracalli/Tierscłi/258/59.
21/ wnętrze San Apolinare Puoro/awenna/z dzi<=
I str”.298/99 2’:onde ,paris ,Hachette/

22C i t ® d e  ? e ^ 1Ctołs” ekrÓJ P°dłużnyAeuillot
str322/323

23/.cerkiew Wasyla Błażennago w Moskwie/siatk str# f

;24/ Wielka moszea w Delhi/Łe Bon "Ła civilisa
! st??37S/71 16 B °n » inxit/

25/ I ? r f S t i r Zny P l M  Pbazyl.rom
"6/.pian ̂ o^actwa. w Łaach





27/ filar wiązkowy romański s tr385.
28/.przekrój filara 

s t r . 385 .

lułm.-Tom I • -Baukuns t. -Część pierwsza

29/. motywy dekoracji ar chi tektonicznej/lis twy i gzynsy/ 
str.394.

30/.fryzy arkadkowe 
j .w.

31/ .ka tedra w 7o rma c j i 
str.

32/. opactwo w Laach. str.414/15
4

33/. katedra w  - L i m b u ^ g u  str.424/25
34/. San Marco / e n e c j a

z i e35/ katedra i campanile w Pi
36/katedra w Pale rmo str452/53
37/. katedra w Durham 

458/69.
38/. przekrój poprzeczny katedryckolońskiei str4śl.
39/. scłiemat gotyckiego sklepienia krzyżowego str482.
40/. filar wiązkowy i przekrój /Notre Dame/ 

4 8 3  m

41/* ||3ar 7iązkowy z karniszami /St.Denis/





Kuhn. -Tom I. -Baukunst. -Część piewsza.
42/. łuki X j r z v p o r n e  katedrp kolońskiej rig 

492
43/. katedra kolońska 

494/95
44/. hełm z kamiennej koronki/katedra kolońs 

502 - - -
45/. okno 'gotyckie z kość.N.M.P.w Esslingcn 

510.
46/. katedra w laon/z c y n k o typu/

54 0/41.
47/. katedra w Chartres 542/543
48/. katedra w Reims 

j.w.
49/. 3 t . Chap)elle/Pierre de Mont ereaul243-124 

546/47
50/. opactwo 7estminsterskie 

558/59
51/. katedra w Sxeter 560/61
52/. wnętrze katedry w Strassburgu ,

570/71
53/. przekrój kośc.św.Franciszka w ^ssyżu 

588.
54/ katedra w Medjolanie 602/03
55/. krużganki klaszt.w Belem w Portugalji 

.619
56/ portal 

620





ETułin . -Tom I. -Baukunst. -Część druga
5 7/ chór klaszt. w Tliomar 621.
53/ pałac Pitti 6 6 6/6 7
59/, pałac Chieregati 

j .w.
60/. pałac S*arnese 

j.w.
61/. x^ałac Yendrarain 

j.w.
|62/ palazzo Municipale w B rescii 

670/71
|63/ palazzo del Consilio w Weronie ‘j.w.
64/ Loggetta w Wenecji 

j . w .

65/ Certosa w Pawji 674/75
66/ wnętrze kośc.św.Piotra w Hzymie 680/81
67/ apsyda kośc.św.Piotra w Caen 700/701
68/ portal renesansowy kaplicy zamk w Dreźnie 

7 3 4 / 7 3 5

69/ portal renes.w zamku Piastów w Brie^j: O

70/ ratusz w B remie 770/71





Kuhn.-Tora I.- Baukunst.-Gzęśe ^ruga.•
71/fragment fasad3>- ratusza w Sewilli 

810/T.L
72/ fasada kośc,sw.7inc.i Anastazego 834/35
73/ fasada 3ta Maria delle Pace 

8 3 4 / 3 5

34/ Fosc.ś m .Pawła w londynie 9 5 0/51
75/ Fosc.Inwalidów w Paryżu 

960/61
76/ Santiago de Compostella 968/69.
77/ Panteon w Paryżu 990/91
78/ Panteon wnętrze 

j .w,
79/ Ste.Madeleine
80/ katedra w Wilnie
81/ Pr opylę je w Monach, i um

82/ Talhalla w Regensburgu 1018/19
83/ Parlament w Londynie 1028/29
85/ Kapitol w Tasłiingtonie 

1028/29

f£D

Rzyrrii

*





7l/fragraent fasady ratusza w Sewilli 
810/Ll»

70/ fasadak&óc uv .Ticci i834/0 3
73/ fasada Sta faria. delle Pace834/3 5
74/ Kość • śrc. pavrta J-onclyni e

Kuhn . -T or: I . - Baukuns t . -Cz ę 6 6 I>ru :-$a.

v

050/51
75/ oz c R W alidóo w Paryżu

960/61
76/ Oantiajo de Compostella

9 6 8 / 6 0 .

77/ Panteon w Paryżu 990/91
78/ Panteon wnętrze 

j . w .

79/ 3te.fadeloine 
80/ katedra w 'Pilnie
Bl/ Propyle je w' Ifon^cliium

82/ 'Pallia 13.a  w  OepenslDurpu 
1018/19

•

83/ Par1ament w Londyni o 
1088/89

85/ Kapitol w ‘Pasliingtonie 
1088/89





Ilustracje z Kułmu "Allgemeine Eunstgeechich

Tom I.-Baukunst. - Cześć pierwsza,
1/. Pałac Darjusza w Peruepolisie/BieulaPo -/ str.XLVIII/IX.
2/, kolumny egipskie rozmaitej form^ str.22/23.
3/ świątynia w Karna ku str.29,
4/, sala hypostyłowa w Karnaku s tr•89

/5/. ,f33it-CłiilaniMz płaskorzeźb’ str.58.
/

6//. Kapitel assyryjski/Place/str.58.
\

7/. basa assyryjska z Tiniwy/Layurd/ str.59 .
✓

'2/• pałac 3argona II w Bur-Osarukiri/Pi ce/ 
5 4 / 6 7 0 / 7 1 .  7  7

/ * P ort a 1 p .... ił a c u c > a r g o na 11 /T b o ma s / str.64/65.
10/. Kolumna z Peroepolis z protomami/Pieulafo^ str.76.
11/.groby królewskie w Faksz-i-Rustam str.81.
l^/.Altis w Olir.rpj i/Lal o u et Honceaux/ str.184/35. '
13/ Akr opoli s/R ełilend er/str. 186/87.





ułin. - T  ora I . --Baukun at.- część p i e rv/s z a 
4/. Erecłitejon/Bulmunn/str.192/93
i/* rozwój akie ioni,itocl sklep.”na wj^suwkęHaż 

cl o; o kle p . praw d z iw e g o w kl i n str, 00 .

6/. ”Porta laraid” w He ru/g J i/Durm/ s tr.201.
7/. Grobowce skalne w Castel d'Asso str.303.
18/. Pan t e on/Bulmann/str.230/31
19/.wnętrze pałacu rzymskiego/tó.A« Hacinet: M Le Cost urnę His tor iąue*’ • str.
2 0/. Termy Caraealli/Tierscłi/258/59.
21/ wnętrze Ban Apolińare Nuoto,lawenna/z dzie 

ła* Le Tour cl u Hondę ,Paris, Hacłiet t e/ str.298/99
22/"Hagia Sophiia* .przekrój podłużny/Veuillot łVie cle J*esu Claris t1' str 322/323
23/. cerkiew "kisylu .Błażennago w Moskwie/siatk str.
24/ wielka moszca w Belhi/Le Bon tłLa civilisa tion cle 1 * Inders -Lc Bon pinxit/ str.370/71.
25/ schematyczny plan p askokrytej bazyl.rom str.58“ .
26/.plan opactwa w Laach

s t r . 3 8 2 .





XCulm* -Tom I . -kvukunst. -Część pierwsza
27/ filar.wiązkowy romański ^str385.
28/.przekroj filarastr. 385. / - ■a/J
29/.motywy d okoracj i architekt oniezne j/l i s twy i gzynsy/ str.394.
 ̂Xr v
30/.fryzy arkadkowe 

j .w.
3l/. ka t ed. ra w v.To rma c j i 

str.
32/. opactwo w laaeh str.414/15
3 3/. ka t o cl r a 1* i rfbu^ gusir.4‘ 4/  o
34/. San Marco , ’enecja
35/ katedra i campanilo w Pizie
36/katedra w Pale m ostr452/53
3 7/. katedra w Durham 468/G9.38/. przekrój poprzeczny kateciryc koloński e j 

str4Śl.
39/. schemat gotyckiego sklepienia k^zyżowegstr482. '
40/. filar wiązkowy i przekrój /Notre -Dajne/ 483.
41/. filar • iazkowv z karniszami /3t.Denis/ 483





Kuhn.-T om I.-Baukunst.-Cześć pi ewws z a .
42/. luki przjrpornc katedrp kolońskiej 

492
43/. katedra kolońska 494/9 5
44/. łielm z kamiennej koronki/katedra kolońs

502
45/. okno gotyckie z kośc.N.M.P.w Esslingcn 

510.
45/. katedra w Laon/z cynkotypu/

540/41.
47/. katedra w Chartres 542/543
4 8/. kat edra w de ino

J . w
49/ Cłiipolle/Pierre de P-ontereuul243-l':4

546/47
50/. onactwo 7es tiains terskie 

559/59
*51/. katedra w 2xetor

0 5 0/5152/. wnetrze katedry w ^trassburgu 
570/71

53/.. przekrój koóc . ót/.* ranciszka o yzu

/54/ katedra w ->■ edJolanie 6 02/03
5 5/. kr u żganki kJLa szt. w Bel em w P o r tugal J i 

619
56/ portal 

620
I*





iCułm« ~T or I . -Baukuns t . -r z o ś 6 drti^a
57/ cłió r kl as z t . w Thomar 

6 2 1 .

58/

59/.

pałac Pitti 
666/6 7
pałac Chloroja t i
3

60/. pałac ?arneoe 
J *w.

61/. i^ałac ^en&ramin 
j • w •

62/ palazzo ITunlcipale w % e s c i i  670/71
63/ palazzo dcl Consilio w Weronie 

j

64/ Lojjetta '.7 Wenecji
J • w  *

65/ Certosa w  Pawj i
6 7 4 / 7 5

5 6 /

6 7 /

6 8/

■ m ?  t rz o 1: o ' c * ó r. 1 i o t ra w  y y. ii e680/81
aps prd a k o s e . ś w . P i o t r a w Ca e n 700/701 / .

portal renesansowy kaplicy zar/ik w Dreźnie 
7 5 4 / 7 3 5

3 9 /  portal renes.w zamku Piastów w Brie,? 
j * w .

70/ ratusz w Bremie 770/71

7





14- Durchscłmitt des Pantheon. Urspriingliche Anlage. (Nach Adler.)

13. Das Pantheon zu Rom. Durchschnitt. Erbaut 26 v. Chr., restaurirt 202 n. Chr.



Ćwiczenia niemieckie

Szkoła:

K lasa  IV V i VI

5 Arkuszy Nr 15
Ltn D

A. Procner i Ska. Fabryka przer. pap. Kraj. Związku Nauczycielstwa. Kraków.


